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Aby pismo nasze zajmowało razem i mi­
łośnika sceny krajowej i miłośnika ogólnie 
płodów literatury, postanowiliśmy rozszerzyć 
do właściwych kresów jego granice większy 
rozmaitością rzeczy, nie niszczęc pierwotnega 
jego charakteru i niewychodz^c z obrębu, ja­
ki mu sam tytuł zakreśla. Wyjątki przeto 
z dzieł dramatycznych przedstawianych na 
scenie obok rozstrzęsań gry artystów podając 
jakiekolwiek wyobrażenie o ich dążeniu i sma* 

ku publiczności naszej, znajdą tu najwłaści­
wsze miejsce; w tymże rodzaju płody orygi­

nalne a nieogłoszone dotąd ani drukiem ani 
przez widowiska, Jak niemniej urywki poezyi, 

zajmując nowością, przedstawią razem mi­
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niaturę wielkiego i wspaniałego obrazu współ’" 
czesnej literatury, zdjęt| z jednego punktu 

widzenia: arye wielkie z oper: Napój Miłosny 

i Koń spiżowy, będ| dla znawców muzyki 
próbką wartości całych kompozycyj, inne 
utwory, jako nieznane dot^d, obudzą cieka- 
kawość i wywiodą może z ciszy pełnego ta ­
lentu młodego kompozytora. Tyra sposobem 
Pismo nie tracac głównego piętna, stanie się 
rozmaitszem i korzystnem, (jeśli to być może,) 
nie dla jednej wyłącznie klassy czytelników, 
lecz dla każdego, komu płody piśmiennictwa 
nie s| obojętne.

Dla przytępienia zaś i poskromienia ciosów 
krytyki, okryjemy czoło Pamiętnika sceny, bes- 
pieczną tarczą, kładąc na wstępie, dramat 

oryginalny Józefa Korzeniowskiego.
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O S O B Y :

Albert I) el and 

Karolina jego zona 

Maryanna j e j  służąca 

Adolf Mor val 

Ba ty sta murzyn 

KilJiu mam cl ul ów.
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A K  T  I.

{Pokój Pana Deland w Paryżu^

D e l a n d  i M o r y a l  (^wchodzą)

D e l a n d . Czy Aviesz, co ja stąd wnoszą?
M o r y a l . P y t a n i e  tr o c l i ę  zatrucliie.

D e l a n d . Po dwuletniej nieI)ytności powro­
cie do Paryża o zmrokuj zaledwie roztasować 
się jakkolwiek w pie'rwszym hotelu, który si(j 
znalazło; przespać tę noc w jak największej 
niec1er[)liwości; nazajutrz o dziewiątej wyjść 

na ulicę i pierwszego spotkać —  ciebie, szkol* 
liego kolegę, przyjaciela młodości. O.' wierz mi 
kochany Morvalu! z tego wiele wnieść można.

M o r y a l . Przypadek nic więcej; miły dla 

m nie, miły pochlebiam sobie i dla ciebie, — • 
ale przypadek.
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D e l  a n d . Nie mój poczciwy Adolfie! ja stąd 

wnoszę, ze mi się wszystko uda, bo pierwsze 
zyczeiiie, jakie tu powziąśc mogłem, spełniła 
się ...

M o r v a l . Będę sobie winszował, ze ja po­
łożę węgielny kamień do tej budow y, któnj 
wznieść zamyślasz.

D e l a n d . Ale usiądź proszę. Z radości za­
pomniałem, ześ musiał juz dziś nie mało ulic 
zbiegać', kiedym cię tu spotkał.

M o r v a l . Mieszkam stąd niedaleko.
D e l a n d . Prawda, całe dwa lata nie byłem  

w Paryżu, musiało się tu wiele zmienić.

M o r v a l . W rzawa jednakowa, złość taz sa-» 
ma, błoto nie niniejsze. Dla nas, mój przy­
jacielu, czas nie zdaje się postępować. Mniej 
tylko widzę siły w męzczyznach i więcej zmar- 
szczków w kobietach.

D e l a n d . Nie łatwo ci dogodzić. A wasze-^ 
Paryżanki zawsze tak czarujące jak były?

M o r v a l . Chęć oczarowania mają tęz samę.

D e l a n d . I zawsze równie okrutne? Śmie­

4' —
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jesz się! —  bo ja nie lubię, fanfaronować i przy­
znam ci się, ze mi się nigdy nic nie ntlało. Ale, 
ale, ponieważ o tern mówimy, nic ze mi nie 

winieneś ? —  czy mozem ja tobie dłużny.
M o UVAL. Nie przypominani sobie, abyśmy 

takiego rodzaju mieli zobowiązania.
D e LAND. A ów ze zakład? pamiętasz?
M or VAL. Zabij mię, ale niewiem o czem 

chcesz mowie.
D e l  A ND.  W ięc niepamiętasz tej uczty u 

D orsyniego, gdzie wino lało się strumieniem, 
gdzie wonne pary unosiły się nad jaśniejącym 
stołem, gdzie dowcip tryskał z rozgrzanych 
głów  naszych, jak szampan z butelek, a czarne 
oczy g ivejzn ych  i ładnych kobiet —  ale może 
z podobnej uczty i teraz wracasz, boś coś smu­

tny i blady.

M o n V AL. Ale ów zakład ?
D e l a n d : Olóz w ten czas sławna Teona 

śmiała się ze mnie, zem m ówił o cnocie kobie'tj 

zom utrzymywał, iz w każdej klassie są pię­
kności, zdolne zaw'Stydzic zarozumiałość naj-

1*

http:/rcin.org.pl



3i?ęczniejszego m^zczyzny —  czy przypominasz 

sobie?

M o r v a l . Nie.

D e l a n d . Musiałeś mie'c w głowie. Ja więc 
ci powiem. Powstałeś i zaproponowałeś mi za­
kład. Szło o pięćdziesiąt Napoleonów. Poda­
liśmy sobie ręce i taka zaszła mnowa: ze jeżeli 

starania twoje o pozyskanie względów kobiety 
uchodzącej za wzór cnoty i wiary, będą dare­
mne, i w sumieniu przekonany będziesz, ześ 
przegrał, te pieniądze miały do mnie należyci 

Gdybyś mię zaś słowem  honoru uręczył, ześ 

w^ygrał, nie pytając nawet o imie tej, która cię 

uczyniła zwycięzcą, powinienem ci b y ł ró\vną 
summę zapłacić —  Cóz ?

M OR v a l . Coś jak przez sen sobie p rzyp o­

minam..

D e l a n d . Ja nie zmieniłem mego o kobie­

tach mniemania, ale ty nic ześ mi nie winien?

M o r y a l . Daję ci słowo, zem o tćm niem y- 

ślił*, lecz jeżeli chcesz, możemy zakład pono-
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wic po trzeźwemu, bom ja  także mojego m nie-' 

mania nie zmienił.

D e l a n d  [podaje mu ręk^ . Idzie. —  No eó2 

wasi ministrowie ?

]\I o UVAL. Uważają siebie za coś publicznego, 
i w tej myśli około dobra publicznego chodzą. 
W reszcie, od togo czasu, jak mój wuj przestał 
być ministrem, polityka mię nie interesuje. Czy­
tam dziennik mód, nie lubię debatów, bo w pier­
wszym choć mniej wymowy, ale więcej dobrej 

wiary.

D e l a n d . Jesteś bogaty, mozesz się obejść 
bez ich łaski; mnie oni bliżej interesują, I teraz 

])rz\jechałem tu z Marsylii z ich rozkazuj mają 

mię dokądściś wyprawić, ale sam nie wiem 

dokąd.

M o r v a l , Szczęśliwyś, mój przyjacielu, ze 

masz czem zająć myśl i serce, i rzeczywistą u- 

sługą wypłacasz dług społeczności, do kfórćj 

iialezysz. Ja jestem jak ów wilii na owocowem 

drzewie: podobny do gaiązki, ale ani z niego

http:/rcin.org.pl



ozdoby, ani kwiatu, ani owocu, szkodzi tylko' 
poty, póki go nie zetną.

D e t a n d . T o źle; Czuj<'|c, ze ścieszka twoja 
błędna, czemuż z niej nie zejdziesz.^

]\IouvAL. Za późno; pokochałem próżno­
wanie i myśl, równic jak nogi, przywykła do 
włóczęgi.

D e l a n d . Nie Avied-ziałem, ześ lak serio uor- 
ganizował tę niedołęźnośc myśli i serca.

M o r v a l . Cóż robie, stało się. Śród innych 
ludzi byłbym  innym. Z ły  przykład mój przy­
jacielu jest jak błoto; pókiś czysty, wybierasz 
kamyki i idziesz ostrożnie; gdy się raz* dobi’ze 

zwalasz, brniesz środkiem ulicy, i tym więcej 
cię to bawi, im głębiej nogi twoje toną. Ale 
niemówmy o tćm. llzecż dziwna! od kwa­
dransa mnę w ręku wstążkę tego kapelusza, a nie 
przyszło mi zapytać, co on tu robi?

D e l a n d . T o kapel usz mo j ć j  żony^

]\IoKVAL.  Jak to? ożeni ł eś  się?

D e l a n d . Nic mówiłem ci o tćm !—  O ż e - . 

Kilem się, mój poczciwy Adolfie, i jak jeszczul
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^  o —

Jest to odkrycie, wynalazek, dyaiiient. Nieuwie- 
rzysz, jak wdzięczny jestem tym anielskim dia­
bełkom  Paryża, ze serce moje zostało całe, no­
we, zdolne ocenie wysoką Avartosc téj kobiety. 

Ale obaczysz(A7«y3cz^ — Maryanna wchodzi). 
Zapylaj Parti czy może M'yjsc do nas. Powiedz, 
ze wielkich ceremonij niepotrzeba^ to mój przy­
jaciel i kolega. {^Maryanna wychodzi).

] \IonvAL.  W  j aki ej zć  to kopal ni  s kar b ten 

odkr y ł eś .

D e l a n d . Nie pamiętam juz, w czasie jakie­
go święta w Marsylii znalazłem się w tłumie lu­

dzi. Obok mnie było  dwie kobiety. Ich ubiór 

przystojny, ich ułożenie skromne i przyzwoite 
ściągnęło ni\ siebie moję uwagę. Były same; 
ścisk się pomnażał; mimowolnie bez żadnej 
umowy stałem się ich opiekunem. Spojrze­
niem odwracałem natrętów, którzy zbyt śmiało 
zaglądali w oczy córce, ręką oddalałem falę 
pospólstwa, która groziła naciśnieniem matce. 
Zmrok się zblizał, trzeba b yło  wracac, i pier­

wsze słowo, którem z ust ich usłyszał, b y ło :
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cl/iękujcmy Panu. Tak znajomość nasza zaczę­
ła  się od z-obowiązania. Podałem rękę matce, 

odprowadziłem icli do domu i odtąd stałem się 
codziennym ich gościem. Po kilku miesiącach 

stanęliśmy przed ołtarzem, i tak juz rok cały 

jestem  najszczęśliwszym mężem —  ale obaczysz.

K a r o l i n a , [yvchodziizadzw iona zatrzyj 
muje się —  do siebie^ to on!

M o r v a l . Jak to? to twoja zona?
D el ’a n d . Czy się znacie?
K a r o l i n a . I dobrze.

M o r v a l . Zapomniałeś, ze nasz pułk stał 

sicdm miesięcy w Marsylii.
K a r o L i NA; [podając mu rękę). Jak się masz 

Panie Adolfie! sądzę, iz Pan wierzysz, źe to 
spotkanie przynosi mi prawdziwą radość.

M ORVAL. Znam dobroć Paiii.^
K  AROLiNA. Ale jakimze to sposobem Pana 

tu widzę.
D e l a n d . Sądź Karolino! o mojej radości. 

Ledwiem wyszedł za próg, pierwszy człowiek 

któregom spotkał— on. O! gdybyś ty wiedzia-«

— 10 —
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la  île mí twarz jego przyi)omîna! Nieodwracaj 
się moje życie, są w liczbie tych wspomnień 
i niektóre grzechy, ale nie możesz się za nie 
gnicVac. Nieznałem cię, niewiedziałem, że 

w głębi prowincyi nad brzegami morza jest 
syrena, która ojmśriła fale śródziemne, aby 
głosem i wejrzeniem oczarowac przybylea z pół*» 

nocy.—  Ale to dziwna, niceś mi nie powiedziała 
żeście się znali.

K a u o l i n a . T o  dziwniejsza, ześ t y m i  nic
0 Panu Morval nie wspomniał, o przyjacielu
1 koledze!

D e l a n d . Byłem  nadto zakochany. Przyjaźń 
musiałem odłożyć na potem. Do tej pory by­
ło  tylko w mojćj głow ie miejsce dla dwóch rze­
czy: dla ciebie i dla obowiązku.

K a r o l i n a ,  (opiera sfe na ramieniu męża.) 
A Pan, Panie Adolfie, niemasz żony?

M o r v a l . Nićmam, i mićc niebędę.

K a r o l i n a . Nicoddajcsz sprawiedliwości płci 
naszej.
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]NIo r v a l . Nic Pani. Miałem sposobność 
powzjąśc zb jt >yysokie wyobrażenie o kobiecie 
zdolnej zając m yśli serce na wieki. O iygin ał 
mi wzięto-, szukam dotąd przynajmniej dobrej 
kopii— ale jej niema.

K a r o l i n a ,  {spuszcza oczy^
D E L A N D. Dla tego zawsze ścigałeś męzi^tki; 

szukałeś zapewne tego oryginału, który ci 

wzięto.
K a r o l in a . Jeśli tak, niedziw, le ś  Pan do­

tąd wolny, nie szczerze szukałeś kopii.
D e l  A ND. [patrzy na zegarek^  Ponieważ 

się znacie możecie tu sobie zabawie się trochę 
daw^nemi wspomnieniami. Ja muszę spieszyć 
do kancelaryi ministeryum. Ci Panowie lubią 
niezmiernie akuratnośc— w drugich.

K a r o l i n a ,  [zmięszana?) Słuchaj Albercie—* 
niechciałabym —  niewidzialam jeszcze Paryża, 

niemogłazbym pójść z tobą.
D e la j id .  a  gdziez cię potem zostawię? Nie 

wiem jak długo przyjdzie rai zostać. Będę 
\f przedpokoju Ministra, a czas przedpokoju

12 —
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równie nieoznaczony jak czas życia. Ale jeźe- 

liś ciekawa, Morval poda ci rękę, możecie prze- 

bieclz kilka u]ic.

K a r o l i n a . O nie.— Zapomniałam,że mam 
jeszcze zajęcie w domu. A potem. Pan się za 
to gniewać nie będziesz, wolałabym z tobą. 

Sprawi ci to zapewne przyjemność, gdy będę 
dziwie się temu, co ty znasz tak dobrze.— Nie­

prawdaż Albercie.

D e l a n d . {caiiije Ją w czoło.)  T yś Anioł, 
Karolino! Do widzenia się, może cię tu je ­

szcze zastanę.

M o r v a l , Wątpię. W szakże dziś jeszcze  
widzieć się będziemy. Mam lożę na dzisiejsze 
Avidowisko; nieznajdziesz innej, bo sztuka 

nowa.

D e l a n d .  Z  ochotą [do zony) A ty?

K a r o l i n a . Możesz że wąt pi ć?

D e l a n «* a  co grają?

M o r v a l . T y tu ł sztuki Her nani.

D e l a n d . T o  coś nie greck iego.

— 13
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M o r v a l . Grecyą odesłaliśmy do szkoły, 
gdzie byc powinna i gdzie uzyteczna.

jD jĘ i- A N D .  A mówiłeś mi żeście iri statu quo-^  
i to Erpk naprzód.

M o r v a l .  Zapewne; poezja i jej objawienia 

jest także jedną ze sprężyn, która ppsuwa ska- 
zówkę oznaczającą godziny narodowego ¿ycia. 

J D e l a n d . D o  widzenia się [wjch.odzi^
M o  RVAL {po chwili T7iilczenia) Karolino! 
K a r o l i n a .  C o  Pan mówisz.^
M o r v a l , Był czas, kiedyś mi pozwalała tak 

się nazywać i rozumiałaś mię,

K a r o l i n a .  Czas ten przeszedł. 
i V I o n v A L  [kiadzierękę na sercu). Nie tu. 
K a r o l i n a .  Panie Adolfie! nie wiem jak 

długo zostanę w Paryżu; jeżeli chcesz, aby mi 

ten czas b y ł m iłym , jeżeli pragniesz, abjm  
cię widywała z przyjemnością, zapomnij o tćm, 

co b yło. Młoda, niedoświadczona, wierzyłam. 

Dziś uręczam cię, że to przeszłość, zagrzebana 
głęboko z chwilami pierwszej młodości. Mam 

męża, którego kocham, a ty, dobry Panie Adol-

— 14 —
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iie, bądź tylko moim znajomym. Ale usiądź 
proszę, jeżeli masz chwilę wolną.

M o r v a l . Przebacz mi Karolino! wyma­
gasz nadto. Rozpalone zelazo w łóz w zimną 
wodę, a wyda ci jęk  przykry i bolesny; chcesz- 
ze, aby moja myśl, która nagle na sam twój 
widok zapłonęła, weszła bez bólu w chłodne 

formy grzeczności. Teraz, w  tej chwili, gdy 
wspomnienia dawnego szczęścia, roskoszne o- 
bi'azy Waisz(ij krainy, ciepło was/ego nieba na­
gie’ mię’ owiało; gdy jesteśmy sami, nie? niV w y­
mówię tego słowa P a n i, —  ono mię zdławi.

K a r o l i n a .  Ostatni raz się widzimy. Pan 
czujesz to sam, zem takiej mowy słuchac nie 
powinna, {chce odejść).

M o r v a l . Zostań Pani, będę posłusznym.
K a r o l i n a  {wracając). O ! z ochotą, ßo 

czemuźbym ci Panie Adolfie nie wyznała, ze 

mi przyjemnie widzieć cię i z tobą pomówić.

M o r v a l . Dziękuję Pani i za to —  chociaż 

mam prawo nazwać Panią okrutną.

K a r o l i n a ,  {uśmiechając się). Za co ?

—  15 — '
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M o r v a l . M oglożhy hyc większe dla mnie 
szczęście, jak podawszy rękę Pani, przebiegać 
ulice tego miasta! zgubie się w tcg wrzawie, 
w tym natłoku, usamotnic się śrocF tysiąca ocZy 

siebie tylko słyszwc śród tysiąca głosów. K a­
żde poruszenie ciekawości Pani mógłbym za­
spokoić'-, zgadłbym każdą myśl, odpowiedział­
bym na zapytujące mię weji-zenie. O dżyłaby 
i dla moich oczu piękność tych pomników, na 
które dziś patrzę jak na gromadę głazów, któ­
re tak zimno uderzają mój wzrok, jak zimne są 
gdy na nich położę rękę. 0 1  postąpiłaś Pani 
nieludzko, niemiłosiernie.

K a r o l i n a . Słyszałeś Pan, Panie Adolfie,, 
żem tę radość cliciała zachować dla męża.

M o r  v a l . Ws z y s t k o  dla m ę ż a !

K a r o l i n a .  1 myśl  i dusza.

M o r v a l  (zivino). Zegnam Pani^.

K a r o l i n a . Do widzenia— l)o sądzę, żePau 

dotrzymasz obietnicy; a mnie bardzo o to idzie, 
abym widziała Hernaniego.

— . 16  —
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M o r v a l  (wraca ode drzwi). Damj mi Panif 

zdawało mi się, ze mi będzie łalwo pożegnać 
Panią tak obojętnie, jak się zegna zwyczajną 
znajomość. Jest przeciez jakaś siła, która mię 

zatrzymuje. Czuję, żebym sobie w yrzucał to 
poruszenie zazdrości, którego mieć nie powi­
nienem. Jest on moim przyjacielem, a przecież 

nier mogę oddalić tej myśli, ze posiada moje 
doi)ro: bo i ja miałem kiedyś moje praw a.—  
Pamiętasz Pani tę tak piękną, tak cichą, tak od­
daloną od wrzawy kupieckiej aleję ?

K a r o l i n a . Przed kilku dniami byłam  tam.

M o r v a l  (powstaje'). Kilka lat jakem tani 
niebył, a przeciez pamięć jej niezatarła się 
w mojej myśli. Zdaje mi się, ze to piękne nie- 

l:o wisi nad moją głową, ze to powietrze, jak 

balsam łagodzący, oblewa mię zbawiennym cie­
płem . Pamiętasz-ze Pani te spacery, tę mil­
czącą wymowę w ieczoru, gdyśmy ulrudzeni 
wracali do domu; gdy zmrok osłaniał muiy, 

powiększał ich vt^ymiary; gdy światła zaczyna­

ły  się migać po oknach mieszkań; gdvm, trzy-'
2*
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mając rękę matki Pani, szedł z głową schyloną, 

smutny, az pókiś mię niezrozumiała, nie prze­
szła na moję stronę i drugiego nie chwyciła się 
ramienia.

K a r o l i n a .  T o była bojaźń, nic więcej.
M o r v a l , Jakim nawałem te wspomnienia 

cisną się do mojej myśli. W ychowany w do­
mu bogatym, śród stolicy; przyzw'yczajony z po­

gardą patrzeć na wszystko co pochodziło zpro- 
wincyi, wyszedłem z regimentem pełen głupiej 
pychy, pełen przekonania, ze wszystko znajdę 
śmiesznem; ze te trochę złota, które błyszczało 

na moich ramionach, zaślepi wszystkie oczy, 
ze te sznurki, które okrążały moje piersi, bę­

dą nieuniknionemi sieciami. Z  głową podnie­
sioną i j)ustą, z sercem próznćm wszedłem do 
tej waszej świijtyni, gdzie przed obrazem N. 

Panny Opiekunki uginają się ludu pobożnego 
g łow y, gdzie serca ściśnione czerpią pociechę 
i nadzieję. Z  uśmiechem szyderskim przystą­
piłem do ołtarza, gdziem widział klęczące dwie 

kobiety. Tam ujrzałem  Panią raz pierwszy—
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i tam zawsze wrnca myśl moja, ile razy chcę 

odzyskać wzruszenia czyste i wysokie, ile razy 
życie obecne, zeschłe i zwiędłe rodzi w sercu 
odrazę i wszelką wiarę wytępia.

K a r o l i n a . INlożeś Pan wtenczas czuł co­
kolwiek, hyła to nowość.

M o r v a l . Pani i)yłaś tak piękna! z taką szc- ć 
rą prawdą ręce się twoje składały do modi' 
myśl i dusza tak b y ły  daleko od ziemi. O! wiei * 
mi Pani, raz tylko w życiu zdaiza się poJobny 
widok, raz tylko błysnąć może w sercu zepsu- 
tćm chwila równie szczęśliwa. Wstrząsłem się 
cały, inny lok w zięły myśli —  i nie dziw! Do-- 

ą̂d widywałem owę pyszną pobożność hipo­
krytów paryski) h ,—  tu, w licu Pani, ŵ ułożeniu 
i w stroju uderzyła mię jakaś niepojęta harmo­
nia niewinności, prostoty i prawdy. Mimowol­

nie zgięły się kolana, mimowolnie oczy zwró­
ciły się na obraz*, —  jaśniał on dziwnym bla­
skiem, może to b y ło  odbicie twarzy Pani, która 

już była tu, g łęb oko —  ale uczułem  się po­

bożnym..
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K a r o l i n a . W ie r/ mi Pan, ze tapobo/ność 
nie wiele mu do zbawienia pomoże —  zby^ 

prędko przeminęła.
M o r v a l .  1 raojaz to wina? —  Zaledwie mi  

«ię udało wejść do domu Pani, zaledAviem po­

trafił zyskać ufność matki, (ej nieocenionej ko~

’ ■ ‘tv, zaledwie przeszło pare miesięcy snu za- 

^i,arowanego, musiałem opuścić Marsylią, i Pa­
ni wiesz to dobrze, zem ją opuszczał —  zi’os- 

paczą.
K a r o l i n a  (zj-wo). Chciałeś Pan powie­

dzieć —  z ochotą.
M o r v a l . Byłem posłuszny tej zelaznćj ko­

nieczności, która ciśnie zołnierza, która niero- 
zumi łez  prośby i niesłyszy jęku młodego ser­

ca. Ale ta chwila dała mi wstręt niepohamo­
wany do tej służby, do której mię niepowoły- 
wała potrzeba kraju, do tej niewoli, którcy nie- 
uszlachetniało zwycięstvvo. Zrzuciłem  mun- 
dui\. . .

K a r o l i n a  {ze wzniszenieni). Í zostałeś Pan 

w Paryżu. Skończmy na lem Panie A dolfie!— .
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Dalszy ciąg tej historyi m ógłby mię narazić îia" 

wysłuchanie wyznań, Rtóreby może ?byt cizi-' 
wuc się wydały mojemu uchu. Raz na zawsze 
proszę, niew'racnjmy do lal Uj)łynionych. T o  

co umarło, wymaga uszanowania i [)okoju. Nie 
godzi się bez potrzeby deptać po grobach,—  
Do widz.'nia się ■—  wieczorem. Sądząc po ge- 
niuszTTautora, pew'na jestem , ze sztuka dzisiej­
sza da nam Aveselszy przedmiot rozmowny. —  
Żegnam Pana.

]M o R V A L  {smutno). W ypędzasz mię Pani! —  

więc do widzenia; [odchodząc da siebie) kocha 

mię jeszcze,

K a r o l i n a  {sama). Kochaz on mfę je ­
szcze? —  O! nie, on mię nawet nigdy nieko- 

chał. R ył Avolnym i nie w rócił —  dziś na cóz 

ten potok słów ? — - C h d ał zakrzepłą ranę rc-»̂  

zedrzeć dla igraszki, dla błaliego tryumfu. —
O ! bezecne kuglarstwo, godne kary. —

D e L A N D  {wchodzi smutny i  zamyślany). Po- 
trzebaz takiej klęski dla żonatego człowieka ?
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K a r o l i n a . C o ci się stało Albercie.^ całyś 
zmieniony.

D e l a n d . Mam ważne powody.
K a r o l i n a . Gdybyś mię kochał, takzebyś 

mię przestraszał.?
D e l a n d  [p&Kva%me). Karolino! musimy się 

rozłączyć.
K a r o l i n a . O mój Boże! czym przewiniła?
D e l a n d . INie o to idzie mój aniołku. Ale 

wyprawiają mię daleko, w pustynią. Niemogę 
cię brać z sobą, niechcę cię narażać na iiie- 
bespieczeństwo. Nie, nie, pojadę sam, ty' z o ­

staniesz u matki.
K a r o l i n a . Do tego nieprzyjdzie. Jestem 

twoją, przysięgłam być z tobą zawsze i wszę­
dzie. Cóż jest niebespieczeństwo obecriie, rze­

czywiste w porównaniu z tem, jakiebym sobie 
wyobrażała. Nie, mój kochany Albercie, to być 

nienioże. Dokąd że cię wyprawiają.

D e l a n d . Niemogę, nie&miem- ci p o w ie ­

dzieć.

K a r o l i n a . Czy do Chin ?
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D e l a n d . Nie tak daleko. Jestem mianowany 
wice-konsulcm. Oto moje papiery, pasport i li­
sty. W szjstko zastałem gotowe, podpisane, za­
ciągnięte w Zurnale. W ymówek nie słuchają, 

przemienić nie podobna —  chyba wyjść ze 

służby,
K a r o l i n a . Pokaz — dokądze przecie?

D e l a n d  [wahając się oddaje j e j  papierj)  
Do Egiptu.

K a r o l i n a . Jakieżeś ty dziecko mój Alber- 
Wszakże to spacer, podróż dni kilkunastu; 

kraina ciekawa, kolebka najstarszych lat świata. 
Czy sądzisz, że prócz ig ły  i nitki, niemoże mię 
nic zainteresować; czy sądzisz, że niema we 
mnie ani kropli krwi francuskiej, aby na widok 

tej krainy serce moje niezadrżało !

D e l a n d ,  I ty pojedziesz /e mną ł
K a r o l i n a . Bez wątpienia,

D e l a n d . l będz i es z  kont ent a

K a r o l i n a . Bardzo, bardzo, dla wielu przy­

czyn.

D e La nd . I morze cię nie przestrasza?
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K. A R o LIN Ą. Zapomriiałześ, zem się nad mo­

rzem  urodziła i wychowała, ze znam jego prze­
mienne oblicze, ze to dla innie rzecz nieobca 
gdy się pogodnie uśmiecha^ i gdy n^aiiszczy swe 

-olbrzymie czoło, {kiadzie się na jego ramię~ 
iiiu.) Wreszcie nie wieszze, ze ja jestem  syrena 
K fal śródziemnych, i ze z roskojszą odwiedzę 

swoję ojczyznę.

De l a - n d.  [ściskając ją .)  Wracasz mi zyćie, 
droga Karolino. Nieiiwierzysz jakem wesół, 
jakem szc/ęśliwy! bo muszę ci się przyznać, źem 

• się niczego baidziej nieobawiałjak zostać w P a- 

ryzu.

K a r o l i n a . Dla czegóz to mój Alberciei
D ELA ND. Trudno ci to powiedzieć, i lepiej 

niebądź ciekawa.

K a r o l i n a . Jeśli kazesz zamilknę. Wszakze 
to j)ie'r\vsza przykrość, którą mi wyrządzasz.

D e l  a ND, Dajze mi słow’̂ o, ze w  t ć m co 

powiem nic a nic niew^eźmiesz do siebie.
K a r o l i n a . Przyrzekam i obiecuję.
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D e l Ax\ d. Otóż rad jestem, ze opuszczam 

Paryż, że bqdę daleko, za morzem, właśnie 
z przyczyny tego przyjaciela mego Morvala. 
A widzisz, że twarz twoja się zmieniła, a p rzy­

rzekłaś.
K a r o l i n a . Bynajmniej, dziwię się tylko.  

Dziś rano tak byłeś rad, żeś go spotkał.
D e l a n d .  T o  prawda, ale gdybyś ty wie­

działa com ja się o nim podowiadywał.— Bru­

dy, bezeeeijstwa. W łaśnie w kaneelaryi, sze­
fowi Bióra, któremu wiuienem !omiejsce, w spo­
mniałem, że będziemy dziś w  Teatrze av loży 
MorvaIa. Spojrzał mi prosto tu [pokazuje na  
czoio' jak gdyby szukał czegoś.

K a r o l i n a . I ty zniosłeś spokojnie to obra­
żające spojrzenie.

D e l a n d . Ni ezna clę. A p o t e m us p r a wi e ­

dl i wi ł  j e,  op owi e dz i a ws z y  mi  c a ł y  ż y w o t  t ego 

m ł o d e g o  c z ł owi e ka ,  kt óry  się j u ż  bez  ral i ui ku 

z g ub i ł  i rozpasał .

K a r o l i n a ,  [na stronie.). O mój Boże!

D e l a n d . C o ci  to mo j e  dziecię!
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K a r o l i n a . Znałam go tak młodym, tak 
szlachetnym. W szelkiego u >adku, M'szelkiego 
poniżenia widok przykrym jest i bolesnym. 
Ogród zapuszczony smutne obudzą myśli; có£ 

dopiero widzieć poniżenie serca, ujrzeć te chwa­
sty zeszpeconej, zdziczałej patury, których w y­
pleć niemożna. Dawniej miałam dla niego wie­
le przyjaźni, i nie taję, że to co mówisz, żywo 

mię dpjmuje,
D e l a n d  {po chwili). No, rad jestem, że je -  

dziemy do Egiptu.
K a r o l i n a . I ja najszczerzej.
D e l a n d . Oddoją mu też sprawiedliwość. 

Chociaż bogaty i znakomitego urodzenia, cho­
ciaż niedawno wuj jego  b y ł ministrem, rzadko 
go gdzie przyjmują. Jest postrachem wszyst­
kich mężów i ojców. Imie jego tak głośne^ 
tak wyszedł z granic wszelkiego umiarkowania 
I uczciwości, że żadna kobieta nieśmie z nim 

pokazać się publicznie.

(Cą r o l i n a . i to ci ten szef biura opowiadał?

D e ¿.A ND. I on i inni.
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K a r o l i n a . Czy nie płaci on czasem dłu* 
gów swego wuja, Ex-Ministra.

D e l a n d . Juzem i ja lo rozw alał, i pierwszy 
raz potw5rz byłaby mi niewypowiedzianie miłą. 
Jednak za nim mówi tylko moje sęrce, a prze­
ciwko niemu ci co tu żyją i widzą i słyszą. 
Szczegóły są szkaradne; niechcę nićmi kazić 
czystości twojej myśli, i dla tego miałbym do 
ciebie jednę prośbę.

K a r o l i n a .  Ni echcesz ,  a b y m  b y ł a  dziś na  

T e a t r z e .?

D e l a n d . Każde słowo twoje okazuje twoję 
d o b ro ć, twoje przywiązanie. Ledwie co po­
myślę, już spełniłaś.

K a r o l i n a . Jak to słodka powinność mój 

Albercie.
D e l a n d .  O b y c i  nigdy miłą bydź nieprze- 

stała. [bierze kapelusz) Ułatwię jeszcze niektó­

re interesa, bo u mnie zawsze pierwszy obo­
wiązek, jak rozrywka. Potem zostaniemy tu 
jeszcze dni ze dwa i co najciekawszego oba- 

czymy. Jutro będziemy na operze, pojutrze
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na trajedyi-, a za dni dwa juz Ijęclzic za plecami 
Aiaszemi ta gromada kamieni, ten stek ludzi, ta 
gniazdo rospusty. O ! nieuwierzysz, jak wohio 
odetchnę, gdy nad głowij mojí} fregata rozwi­
nie swe skrzydła, a pod nogami zaszumi stu- 

sązniow^a przepaść. Bądź zdrowia; pomyśl tym­

czasem czego ci potrzeba na drogę. Tu masz 
])iciiiądzc, za poAvi otem moim pobiegniemy do 

sklepów, [wychodzi)
K a r o l i n a .  W  takim więc ręku b y ło  moje 

Eorce! Jest prawdziwie jakiś aniół, który czu ­

wa nad słabością naszą. Ja szczególniej pow^'n- 

iiam mu dziękować za jego niezmordow^aną 

ob ecn ośc [wychodzą w tćjze chwili pokazuje  
się Morval.)

M o r v a l  {sam) T o  jej suknia mignęła. Jest 
coś doprawdy, co mię do tej kobiety pociąga- 
Przebyłem  w bród j)łytką zalokę iulryg salo­

nowych; zwiedziłem cały  archipelag zakuliso- 
Avy, i zaczynam się iuidzic\ T u  podobno trafię 
na skałę; tu płynąc będę m ógł przynajmniej 

niyślóc o rozbiciu, i ta myśl podniesie moję
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energią. A przyjaźń!-----a zakład. — Jeśli ma
wygrać, niechże własna żona da mu zwycięstwo,' 
tym milsze mu będzie. [Maryanna wchodzi) 

Pan w domu?
M Ą R Y A N N A. Niema ?
M o r v a l . A Pani!
M a r y  ANN A. Jest.

M o r v a l . Pójdźże powiedz, że czekam,,  ̂
zapylaj, czy może mię widzieć [Maryanna wy~ 

miałem wprawdzie przyjść' dopiero wie­
czorem. Ale możnaż zgrzeszyć av oczach ko­
biety niecierpliwością widzenia jej. Rachuje 
ci i wynagradza każdą minutę pospieclm, ra­

chuje i karze za każdą sekundę spóźnienia.

M A R Y a N N A Pani przcprasza, źe
nlemoże się z Panem widzie'c.

M o r v a l .  D o p r a w d y —  Proś że Pani niech 

nli daruje, że tu, w je j pokoju, czekac będę 
póki Pan niewróci [siada —  Maryanna odcho­
dzi). Jest więc tajemny głos w jej duszy, co- 

ją  ostrzega o niebespieczeństwie. T a  bojaźii 
rodzi we mnie pewność wygranej; i to, co by

3A
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kogo innego ucieszyło, jest właśnie moją nie­
dolą. Póki roję, póki śród złotych mar imagi- 
nacyi widzę bóstwo zwycięstwa trzymające wie­
niec, póty w  godzinach życia jest treść, póty 
w  życiu samem jest coś elektrycznego, co mię 
wstrząsa. Gdybym miał dosyć cierpliwości i 
mógł tę chwilę przedłuzyci —  używałbym. Ale 
nie, chwytam pie'rwszą zręcznośc, staję na szczy­
cie i ca ły  urok znika. Jak z zapadnieniem kor- 
tyny zamyka się przedemną świat idealny, stwo­
rzenia poetyczne giną, i codzienne, ordynaryjne 
twarze parteru cisną się do oka i myśl opadają. 
Przeklęta chwilal [patrzy w ziemię)

K a r o l i n a  [która wszedłszy przez niejaki 
czas g o  słuchała). Cóż to Panie Adolfie! masz 
Pan postać zupełnie traiczną.

M o r v a l . Nie Pani, jestem smutny.
K a r o l i n a . Czy niebyłeś Pan na próbie 

jakiej trajedyi, bo podobno za kulisami jesteś 
domowym.

M o r v a l . Próba t raj edyi  j est  b a r dz o  k o ­

mi czną i ni e mo z e  zasmuci c ,  ale złe,  a ni es po­
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dziewane przyjęcie bardzo może. —  PrawJa, 
jest w tćm cokolwiek i mojej winy. Przy­
szedłem wcześniej niz przyjść' miałem. Ale 
bye' w tem samem miejscu gdzie Pani jesteś, 
i Pani niewidziec, to przechodzi moje siły. Do 
wieczora tak daleko! czemzebym zapełnił te 
godziny, jaką tymczasem zabawkę dałbym po­
żerającemu uczuciu, aby było  cierpliwie czeka- 
jącćm. Spokojna w posiadaniu tego co kochasz, 
może Pani nawet i nicrozumićsz mojego stanu, 
wszakze nim się z nim oswoję, nim cokolwiek 
ucichnie we mnie ta burza, niegniewaj się Pa­
ni, że częściej może, niżby należało, chcę być 
pod tym dachem i oddychac tćm powietrzem.

K a r o l i n a  (z  ironicznym uśmiechem). Bra­
vo! Panie Adolfie! Uważałam to zawsze, ze Pan 
masz wielkie usposobienie do wym owy. Szko­
da, ze Pan gardzisz miejscem w Izbic dejiuto- 
wanych, m ógłbyś się odznaczyć —  i z pożyt­

kiem kraju.
M o r v a l . Niepoznaję Pani w tych słowach.

K a r o l i n a . Czy Pana to dziwi, ze się znam
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lia  pięknem i sztncznem urobieniu periodu? 

[Moj'val chwyta kapelusz) chcesz Pan zapewne 
wychodzie? pochwalani tę delikatność ze strony 
Pana, bo myśliłani, że Pan doprawdy posia- 
nowiłe» czekac tu póki mój mą/ nieprzyjdzie.

M ORVAL [itawia kapelusz) W  rzeczy samej 
postanowiłem.

K a u o l i n a . Przez wzgląd na dawną nasz^ 
znajomość, muszę Pana ostrzedz, że będziesz 

bardzo źle przyjęty.
M o r v a l . Znam mego przyjaciela.
K a r o l i n a . Ludzie żonaci zmieniają się;'> 

Powstają w nich trAvogi, z których często sami' 

niemogą sobie zdać sprawy. Przytem i repu- 
tacya Pana ustalona, imie głośne. Niepotrzeba 
byc diugo w Paryżu, aby się dowiedzieć o' 
wszystkich Pana tryumfach.

M o r v a l . W  rzeczy samej, Pani mię zadzi­

wiasz. Jeżelim m ógł byc czasem szczęśliwym, 
czvż tak mizerny zawód możeuczynic imie cz ło ­
wieka głośnem? Czyż te plotki, które niewiem 
j.akim sposobem doszły do Pani, powinny dU-
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wac jakąkolwiek oLaAAę mężowi, i czybyś 
Vani powinna j)ozwalac, aby citj tak obraźai.

K A Tł o L I N  A.  W idzę w tem tylko jego troskli- 
>vość o moję sławę. Broni jój, bo lo jest i jego  
dobi’o. On mię zna, ale mię inni nieznają; a 
pan wiesz, ze pozór inoze tak dobrze zabić’ 

kobietę, jak -i rzeczywiste wykroczenie. Dla 
tego nieweźmiesz mi Pan za /Ac, jeśli cię prosie 
będę, abyś mi pozwolił niekoi zysliić ze SAVojego 

towarzystwa. T o  tylko miałam Panu powi©--̂  
dziec i dla tegom wyszła.

M o r y a l . O! zasłuzy^lem w  części na tę sit- 

rowośt\ Pi'awda, życie moje było  nieraz peł-  ̂
ne hańby, rospusla opanowała moje myśli i ni- 
gdym się lak sobą niebrzydził jak w tej chwili, 

gdy czysty wzrok anioła pada na moje zbrudzo^i' 
ne piersi. Ale czy Pani myślisz, ze w całej tej 
drodze intrygi i podłego zwodzicielstwa, serce 
moje miało jakikolwiek udział? —  Kochałem  
raz jeden i jedyny, i Pani wić&z to dobrze» kto 
b y ł tej miłości przedmiotem.
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K a r o l i n a . Oprócz pięknych frazesów, in­

nego dowodu nieinam, ze to o mnie mowo.—  
Niewysilaj się Pan daremnie, bo ja zegnam P a ­

na— Ha zawsze.

M o r v a l . Czy Pani sądzisz żebyś niemiała 

w t e m  żadnej ztisługi gdybyś mię nieodpychała.
K a r o l i n a . Za dwa drii wyjeżdżamy. Na 

tak krótki czas niewarto się reform ować, za­
dawać gwałt swoim przyzwyczajeniom i zmu­
szać się do odgrzebywania popiołów które juz 
zimne.

M o r v a l . Za dwa dni? i dokąd ze?
K a r o l i n a . D© Egiptu, gdzie mój mąz jest 

mianowany Wice-Konsulem.

M oIr v a l . i Pani z nim jedziesz?
K a r o l i n a . Jak to zabawnie, że Pana w yko­

nanie powinności i przedsięwzięcie uczciwe za­

dziwia.— Niechcę Pana dłużej zatrzymywać i że­
gnam— na zaw sze.

M o r v a l . Dla czegóż na zaw ŝze?
K a r o l i n a . Jedziemy do Egiptu— a Egipt 

daleko za śródziemhćm moraeni.
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M o r v a l . Czy Pani myślisz żeby mi b y ło  

triuftio je  przebyć?
K a r o l i n a ,  [śmiejąc się) O ! niepodobna, 

niepodobna —  więc nie do widzenia się Panie 

Adolfie, [odchodzi śmiejąc s'ę)
M o r v a l .  [patrząc za nią) Hm! Niewiedzia- 

łem, że i ona kokietka. Niema środka, trze­

ba zrobić znajomość z I b r a l i i r a e m  D a s z ą .  
[odchodzi).

A R  T  IT,

[Pokój Pana Deland  — ■ w Aleksandryty

D el and, M aryanna , M urzyn  ̂ M ameluki  

wynoszący tłomoki.

D e l  and.  Obóz Ibrahima o kilka dni drogi 

[obraca się do murzyna) o wiele |

B a t y  ST A. Pięd dni tam i nazad. Czy jad^ 
z Panem ?

D e l a n d . Mam dragomana, ty mi nie bę­
dziesz potrzebny. Utniesz nasz język i dla legom
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cię wziął cło usług' mojej zony. Zostaniesz (u 
i pamiętnj hyc usłużnym i wiernym.

C a t y s t a . Płacisz mi Pan dobrze. 

D e l a n d . A ty kochasz pieniądze. 
M u u z y n .  Praw ic tak jak pustynią. 
D e l a n d .  Oęclzies/je miał, jeśli będę kon- 

tenr. PcSjdź o])acz, czy karawana gotowa. P i­
sarzowi, który jcd /ie ze mną, oddaj ten pakiet, 
niech go strzcze. ^iamelukom eskorty zapo­
wiedz, ze Seliman Bej jest mój ziomek, i ze 
mogą J)yc zle zaph\ccni, jeśli się zle s[)rawią. 
pŁiiszaj.—  Moja dobra IMar  ̂anno! pamiętaj, że­
ście Av micii£ie obcem, śrc)d 'l’urkó\y. Niej,)o- 
ti'zebiije ci ])olccac; wierności. Sluzysz swoj(>j 
Pani 0(1 lat kilku. Dobre iMoje sercc i twój 
rozum, uszlachetniają twój stan i jednają ci na- 
,szę przychylności

M a  i i Y  A N N A .  Bądz Pan spokojny, [ndcftotlzi)  

De i .  ANu. [do w cJiodzącćj Karoliny') A ty 
niebąciz suiuUui Karolinko.

K A HO li  NA. Jestem tylko zmęczona niezno- 
śn\ni  upałem.
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D e l a  ND. Czy cię to słońce ba r d z o  pali.
K a r o l i n a . O ! ba r d/o.

D e l a n d . a  przecież tyś południowa rośli­
na. 1 wasze słońce dojmuje prawie równie sil­
nie. Ale tamto słońce rodzinnej ziemi i taijn 
była matka*, a tu i nie Francya i tylko — mąż.

K a r o l i n a . Cóż to Albercie? czy wymówka?
* 0 !  bądź pewny, ze się nigdy więcej uskarżać 

niebędę.
D e l a n d . Nieczyń tego m oje dziecię; bo 

wierz mi, wiele razy słyszę cię '/,alą< ą się, wy­
rzucam sobie, że ci źle, i zle przezemnie; żem  
ja cię wywiózł tu, gdzie pod nogami rozpalony  
piasek, a nad głową żadnej chmurki, cohy cię 
ochłodziła. I to mię boli, bo znasz moję mi­
łość. Ale mogęż zakląć pustynią, aby wydała 
gaj ])omarańczowy, w którym byś odetchnęła 
wonią stron twoich.

K a r o l i n a . Dobry Albercie! niepragnęłam- 
26 sama tej podróży!

D e l a n d . T o prawda; ale w^ówczas widzia­
łaś Egipt w myśli. Imaginacya twoja ozdabiała
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tę «taroźyłną krainę całym swem bogactwem. 
W  pięknych marzeniach wyobrażałaś się u stóp 
piramid, i serce iwpje biło wysokiemi uczucia­
mi na widok pomników, które widziały pogrzeb 

tylu narodów. Z  dumą myślałaś, że będziesz 
stąpać po śladach naszych świeżych tryumfów^; 
ze widok rozwijającej się cywilizacyi w krainie 
dzikiej i barJ)arzyńskiej, to dzieło krwi naszej, 
będzie dla ciebie dostateczną rozrywką. Nieraz
o tom rozmawialiśmy na okręcie; teraz przyznaj 
Karolino, niezawiodłażeś się.

K a r o l i n a , Niemogę ci zataić, że marzenia 
m oje b y ły  piękniejsze.

D e l a n d .  Widzisz więc moje dziecię, żadna 

przyjemność, żadna radość cię tu nieczeka. K u­
rzawa, upał, widok nędzy, barbarzyństwo pa­
nów tej ziem i, podłośd i łakomstwo naszych 
europejczyków, oto wszystko czego tu doznać, 

co obaczyc można. Nic ci tu niezostaje, tylko 
m oje serce. Nie rań że go swoim smutkiem, bo 
^m więcej cię kocha, tem więcej cierpiec będzie, 

K a r o l i n a . Jedź spokojny Albercie. Zasta-
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nksz mię wesołą. Mozez mi byc gdziekolwieŚl 
źle z tobą? Słodkie obowiązki zony, gdy je  w y­
nagradza taka miłość ra^ża, nie sąz dostateczną 

ro/ry wką ?
D e l a n d .  Przyznam ci się, ze i ja  niemogę 

przyjść do siebie, tak mię zawiódł ten sławny 
Egipt. Nie jest-to okazały starzec, którego si­

wizna Wraża uszanowanie, ale brzydki i odraża­
jący żebrak. Jed-nakze uśmiech na twoich słod­
kich ustach wróci mu wszystkie czary, jakie miał 
w mojej myśli. Bądź zdrowa. Teraz pójdę jeszcze 
na chwilkę do Doktora Perset. Do widzenia się 
moje życie, (caiuje ją  w ezoło i  wychodzi bo- 
eznemi drzwiami)

K a r o l i n a . Dobry! nieoceniony! O jakiejże 
kobiety serca niezwycięzyłaby taka delikatność, 
taka miłość wyla«a i bez granic. Słodkie są 
wspomnienia pierws-zego uczucia, ale ten śliczny 

kwiatek na wiatry r burze wystawiony, najczę­
ściej przed czasem usycha. Listek po listku spa­
da prędko, niewidomie, bo go nic nieocienia, 

nic iiiebroni. Pod świętem cieniem małżeństwa
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rozwija się bujnie kwiat tćj czystej miłości, któ­
rego słodka wonią mnie teraz owiewa. Dzięki 
ci Albercie za to szczęście, które mi dajesz, ja 
codzień powtarzam przysięgi, którem ci przed 
ołtarzem  uczyniła. —  {słychać za sceną głos  

Morvala —  Karolina zmieszana) Co lo jest  ̂
czy  sen ?

M o r v a l . [za sceną) Uśmtecliasz się widzę 
na widok złota jak gdybyś b y ł biaJym.

K a r o l i n a . T o  on —  to jego głos —  sza- 

en iec 1
M o r v a l . W ięc to mieszkanie W ice-Kon- 

sula —  prowadzxe mnie.
K a r o l i n a . Czy out u dla mnie p rzybył?—  

Ach nadchodzi —  [tvyhie^a)
M o r v a l  i Ba t i s t a  [wchodzi^

M o r v a l . Nasi wojazerowie są bezwstydnj 
kłam cy. Mówią i piszą, źe Francuz wszędzie 
jest jak u siebie-, źe w Egipcie przeszczepione 
nasze sztuki, nasza taktyka, nasza mowa, są w 

pełnym  kwiecie. A ja tymczasem błąkam się 

od kilku godzin i ledwiera znalazł mieszkanie.
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czvjez ? —  W ice-Konsula Fran cyi.—  ÁÍe’ co to 

za karawana przed domem?
B a t i s t a . W ice-Koiisul wyjeżdża.

M o r v a l . A ona ?
B a t i s t a . Ona zostaje.
M o r v a l . Téiu  lepiej. Moja gwiazda b ły ­

szczy. Czy tv jesteś w usługach Wice-Konsula?

B a t i s t a . Jestem raczej jej samej sługą.
M o R V A L.  Gdzieześ sitj nauczył naszego ję ­

zyka.'
B a t i s t a . Służyłem  dawniej u jednej damy 

francuzki, której mąz l)ył Konsulem ncapoli- ' * 
tańskim'.

M o r v a l .  Którv lakze b y ł Francuz ?
B a t i s t a . Nie, b y ł W łoch; ale jego zona 

przez przywiązanie do swoich miała niektóre 

stosunki z Francuzami. Byłem używany do 

różnych posług i korespondencyj. Ci panowie 

płacili mi dobrze i od nicli nauczyłem  się po 
francusku.

M o r v a l .  Będę cię potrzebował {daje mu 
pieniądze)
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B a t i s t a . Umiem stac przy drzwiach i świ­

stem sowy powrót męża ogłaszać.
M o r v a l , Czy to drzwi jej pokoju?

B a t i s t a . T e  same.
M o Rv A L. Dobrze —  idz terar.
B a t i s t a . Do widzenia się kolego.

M o r v a l . Dla czego mi ę tak nazywasz?
B a t i s t a . Ja jestem czarny zewnątrz, a ktO’ 

mię używ a, czarnym jest z wyw'rotu. Bądź 
zdrów —  nazywam się Batista, [odchodzi)

M o r v a l . Szatan! —  Ale nićmam i chwili 
do stracenia*, choć słówko, nim kto nadejdzie. 

[idzie do drzw i i  chce wejść do jé j  pokoju, 
Karolina wychodzi) Jesteś Pani! —  O jakąż 
czuję radość!

K a r o l i n a . Mniejszą pewnie niz
moje podziwienie.

M o r v a l . Kto inny m ógłby się dziwić, ale 

nie Pani.

K a r o l i n a . Ja także niesądziłam, abyś Pan 

b y ł tak wielkim miłośnikiem starożytności-
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M o r v a l .  Czeaiź« zasłuzylem  na taką o1m>-' 

jtjlnośc^? Gdybym  b y ł obcym , gdybyś Pani 
twarz mojq obaczyła i-az pierwszy, alcobaczyła 
w krainie dalekiej, j)ustej.; ale usłyszała z ust 
moiółi mowę twej matki, uiebyłaźbyś gościnną, 
uradoAvaną? —  A mnie tak odpychasz? —  Nie­
chcę się. od razu zabijae myśl;? tak bolesną, ale 
powiedz mi, jestźeni doprawdy tak nieszczęśli­
wym, ze rozumiesz,, iź mię tu przygnała cie- 
kawośc ?

K a r o l i n a . Niewidzę, dla czcgobym  mogła 
mićc myśl inną.

M o r v a l . W ięc ci powiem Karolino! ho na-- 
próżno mi tu zechcesz narzucać czcze i niezno­
śne formy. Tu, pod tćm słoiicem płonącem 
tak cię nazywać będę, jak cię nazywa moja p ło ­
nąca dusza. Kocham cię Karolino, pićrwszą, 
jedyną miłością, i dla tego tu jestem. Tw ój 
obraz b y ł gwiazdą, która mię tu prowadziła. 
Niemógłeni Avytrzymac tam, skąd zniknęłaś. 

Przybyłem  tu, aby cię widzieć, źyć gdzie ty 

żyjesz, zajmować mŷ śl i oko tćm, na czei»
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twoje oko spoczywa, co myśl twoję bawi. Ka-* 

roli no f nieocipychaj mi<f; ja  tylko twojej przy- 

jazni szukam.

K a r o l i n a ,  [obojętnie) Bardzo zaluję, ze 
tego nawet Panu odmówić muszę. Pókiśmy 
I)yli w Paryżu i tam mi przypominałeś u pły- 
nione lala, słucliaiam cię w tem przekonaniu, 
ze za dni kilka rozłączym y się na zawsze. Nie- 
zdawało mi rzeczą potrzebną mieszać spokoj- 
nośc człowieka; klóregó ufność jest bez granic. 
Teraz postrzegam, źc moje położenie jest da­
leko trudniejsze. Dalsza cierplfwośc, dłuzsze 
milczenie, b y ło b y  z mojej strony występkiem. 
Uwziąłeś się gubić mię, wybaczysz Avięc, ze mu­
szę przedsiębrać środki obrony; bo oświadczam 
Panu, Panie Adol:Se, że we w szystkie te oświad­
czenia miłości, i miłości płonącej jak afrykań­
skie słfińce, niew ierzę; że męża mego szanuję 

i kocham, tem czystem, tem wiccznem przywią­
zaniem, które spaja dwoje ludzi stworzonych 

dla siebie brylantowem ogniwem, którego pię-*
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kne siówka przepiłować niepotrafią. Czy dość? 
czy chce&z Pan,̂  al)yni jeszpze co przydała?

M o r v a l . Dość Karolino! przebaczam ci 
twoje szyderstwo, szanuję twoję srogość. T ego 
ci tylko przeJ)aczyć nie mogę, ze wątpisz o mo­
jej miłości. Pocózbym tti przyjechał ?

K a r o l i n a . Ja myśJę dla decyfrowania hie­
roglifów.

M o r v a l . O ! serce kobiety jest najzawil­
szym hieroglifem. Nieodgadłem cię Karolino! 
Zdawało mi się, ze mię nieodepchniesz, źe mi 
podasz dłoń przyjaźni, ze mi dozwolisz ohnil 
słodkit^ rozmowy. Dla takiej nagrody nietru­
dno mi było  porzucić odinęlne życie Par^za
i zostawić za sobą te wszystkie nałogi, do któ­
rych mnie tak przywiązanym mniemałaś; dla 
takiej nagrody puściłem się za tobą, i przeszłej 
nocy, odziany błędem  ciemBości, z roskoszą 
słuchałem, jak pod nogami mojenii huczała 
głucha, niezgruntowana przepaść, jak nad gło­
wą moją szumiała pełna piorunów burza. Był- 

¿e mój trud daremnym?— Nie, Karolino ! W i­
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dzę cię , mówię z tobą, i choc nieczuję twojej 
ręki na mojem sercu, wspomnienie jednak tej 
cb\Vili, drogi twój obraz będzie w źyciii dal- 
szćm moim aniołem stróżem. —  Bóg chciał, 
abym cię spotkał wtenczas, kiedy serce moje 
wycięczone rospuslą, wyssane bezj:rawiem, 
traciło wszelką wiafę w cnotę i niebo. Jednem 
spojrzeniem na ciebie, grzeszny j)otę]nenie(?, 
Avydobyiem się z przepaści; odzyskałem dawne 
siły; młode i święte nadzieje, i, jeśli nie twoje­
go szacunku, czuję to, źem się stał gf'dnyra 
twojego źalu. I za to dobrodziejstwo Karolinol 
łia kolanach ci dziękuję, [k/ę/io)

K a r o l i n a ,  {śmieje się.)
M o r v a l . [zrywa się) Pani się śmiejesz. 
K a r o l i n a , śmieję się. Panie Adolfie, ipo-i 

wiem Panu dla czego. Wszystko to co Part 
mówisz, nie|)rawda; to raz. Wszystko to coś 
Pan powiedział, chociaż piękne i zręczne, ale 
niewczesne; to dwa.— Gdybyś Pan b y ł w pół 

roku, lub wreszcie w rok, po swoim wyjeździć
2 Marsylii, w rócił do mnie z Paryża i takim ję-
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7ykiem przemówił, o ! wtenczas byłabym s5<i 
potokiem łez oblała i w ol)jęcia się twoje rzu­
ciła. Teraz widzisz Pan, że się śmieję. Bo 
/dowcip i wymowa zależą od miejsca i czasu. 
Koncept niewczesny, nieśmieszy, przeciwnie w y­
mowa niewczesna, śmieszy: laka natura serca 
ludzkiego-,— Icraz zaś serio, oświadczam Panu, 
że za cliwil kilka mój mąż będzie wiedział o 
wszystkiem. Ponieważ moje słowanieznajdu- 
Ją wiary, ani moja spokojnośc uszanowania, to 
będę go prosie, aby mię od eloqiiencyi Pańskiej 
zasłonił, jak na mężczyznę przystoi. Zegnam 
Pana [kłania się i  odchodzi’̂

M o u y a l .  [idzie do j e j  drzw i i  potrząsa 
nićmi.) Zamknęła się.— Karolino! Szanuję cię

i wielbię nawet w tem okrutnem postępoAva- 

n iu—  milczy. — Miej litość Karolino! uciekam 
stąd natychmiast; wkrótce w'iatr uniesie mię 

daleko, wkrótce fale l)ędą może, jak ty nieu­
błagane.— Niesłucha, czy djabli nadali!— [pate- 
fycznicj.') O! wyjdź, jeszcze jedno słówko, 

jedno spojrzenie, jeden uśrjiiech, a odejdę szczę­
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ś l i wy.  Niesluchasz mię, bądź wi ę c  zdrowa, 
nieobaczvsz mię więcej.—  [odstępuje odedrzwi) 
Przyjdzie doprawdy przestać na'samych staro­

żytnościach. Zdaje się, zem kapitalne gluj)Stw'0 
Zrobi ł .  Ale któżby się spodziewał, żeby taki 
dowód miłości, żeby porzucenie dla niej Pa­
ryża, przepłynienie przekątnej śródziemnego 
morza, niezrobiło najmniejszego efektu.— W y­
wiodła mnie w po!e— djabła tam w pole —  za 
morze wyj)row^adziła, zagnała na piaski afry­
kańskiej pustyni— i po co?— daremniuteńko.— O 
kobiety! czeniu was Jenerałami nierobią? {przy­
bliża s’ę jeszcze  ku j ć j  drzwiom.)

D e l a n d .  [w chodzi i sta je  zm ęszany) Jak-> 
to! on tu? i tam wzrok jego wlepiony? O! cóz 
się ze mną dzieje!

M o r v a l .  [odwraca się nagle) Ach jak się 

masz kochany Deland! jakże rad jestem, że 

cię widzę.
D e l a n d . [cofając rękę) Jeśli mam praw­

dę powiedzieć, ja z mojej strony, tak zbyt wiel­
kiej radości nieczuję.
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M o n v A L .  Zmówiliście siq widzę, żeby mnie 

źle przyjmować.
D e l a n d . K ogóż tii więcej rozumiesz.^

M o r v a l . Slucliaj Albercie! przypominasx 
sobie nasze zobowiązanie? Oto twoje pienią­

dze —  pi'zegraiem.

D e l a n d .  (ze wzdrygnieniem usuwa jąc rękę) 
Co to je s t !

O H  v a l . Masz anioła kobietę, szanuj ją i ko­
chaj, bo na to zasługuje.

D e l a n d . Śmiałeś więc targnąć się na jej 
honor?

Mo r v a l . Był to żart, który ci daje przeko­
nanie o jej cnocie.

D e l a n d . I dla żartu przyjechałeś aż tu?

M o r v a l . Miałem czas i pieniądze —  i przy- 
te'm niemiałem nic lepszego do czynienia...

D e l a n d . Jak wydrzeć przyjacielowi pokój
i życie.

M o r v a l . Jak bo tv to serio bierzesz.
D e l a n d . Bo ja nieżartuję z sumieniem, i ka-

5
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źdy, kto soLie podol)nćj pozAvala igraszki, jest 
w  moich oczach podły.

M o r v a l . Kto inny pożałow ałby tak nieba­
cznej mowy. Ale przyjaźń jest twoj<} tarczą.

D e l a n d . Przyjaźń zasiania mię od twojej 
kuli, a niezasłaniała od twojej podłości i rospn- 
sty? T o  ))ikc/cmna przyjaźń, którq  się Avyrze- 
kam; odrzucam jej tarczę i w'yzywam cię z so­
bą —  chodź natychmiast.

K a r o l i n a . Albercie! wstydź się,
czyz on wart twojego gniewu ?

D e l a n d . Czy ty wiesz po co on tu p rzy­
jechał ?

K a r o l i n a . Wiem kochany Albercie—  i przy­
pominam ci, że honor kobiety w ten czas tylko 

skrzywdzić można, gdy ona sama naswojęhań- 
l)ę pozwala. D latego, jakiekolwiek m ogło byc 
])rzedsięAv/,ięcie tego P an a, l^ardziej twojego 

śmiechu warte niż gniewu.

D e j . a ND. Na próbę w-ystawiac cnotę żony 
, iaciela ?
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K a r o l i n a . Czéinze jest przyjaźń dla rospu- 
stnika? cztńn cnota i honor niewinnej kobiety?

D e l a n d . I pewnie wiedział o tem, ze twoja 
miłość jest mojćni życiem.

K a r o l i n a . Aż nadto wied/iał, bom  mu to 
nieraz powtórzyła. Znał także moję niezgwał- 
cone dla ciebie przywiązanie; wiedział jak w y­
soko stoję Av tw'oim szacunku, i doniyślał się 
zapewne, żebym pierwej umai-ła, niżbym p o­
zwoliła zachwiać tę świętą wiarę, jaką miałeś 
■we mnie, i która jest duszą naszej miłości.

D e l a n d . A przecież ośmielił się, bezw sty­
dny l

K a r o l i n a . T acy są ci panowie.

M o r v a l . (cicho) O! do j a k  gł upi e j  tu rol i  

p r z y s z e d ł e m!

D e l a n d . Cóż mit mogło podać myśl tak 
występną.

K a r o l i n a . Chyba to, żem go znała wMar- 
sylii; żeon pierwszy obudził drżenie mego ser­
ca. —  Ale wtenczas byłam  wolną i on mi się 

zdawał szlachetnym, szczerym, wylanym. Dziś
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zapomniał o tem, ze sam przygasił te uczucie 
swojćm postępowaniem; zaponmia}, że raz u- 

mar-la miiośc, jak ścięte z pnia drzewo, nieza- 
zieleni się więcej i kwiatem nieokryje.

D e l a n d . W ięc i w Paryżu obrażał cię swe- 
mi oświadczeniami?

K a r o l i n a .  W  żart obróciłam piękne perio­
dy i całe kuglarstwo tego Pana. 1 nicwiem pra­
wdziwie, co mu m ogło dac powód, że aż tu 

p rzybył. Rzemiosło twoje, Panie Adolfie, o- 
budza we mnie odrazę, ale niesądzę, żebyś się 
do tego stopnia poniżył, iżbyś nieprzyznał, że 
sam niewicsz, dla czegoś tu przyjechał.

M o r v a l . [wzdychając] Ah! to prawda.

K a r o l i n a . Wiem ja, że to ważny punkt w  

taktyce panów, zakompromitowac kobietę. Ale
i w  tem pomyliłeś się. Wiara mojego Alberta 

niezachwiana; a zakompromitowac mię w oczach 
sąsiadek, i podać mi tę myśl, żeby niedarmo być 
czernioną i ogadywaną, także niemogłeś. T u  

sąsiadek niema, tu wszystkie Turczynki zam­

knięte, i ani pieciiotą ani karetami plotek roz--
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nosie niemogq. Tak więc napi óżnoś Pan stra* 
c ił tyle słów, naprómo tyle czasu, napróżno 

tyle pieniędzy. Czas opamiętać się Panie Adol­
fie! czas wrócic do Francyi, czas uzyc pięknych 
zdolności, nie na zgubę słabych i łatwowier­
nych kobiet, ale na pożytek kraju, na dobro 
ziomków, na zaszczyt własnego imienia. Tcj 
drogą prędzej znajdziesz serce, które ci będzie 
szczerze wylantim, które cię pokocha i odda się 
bez podziału. Próżne kobie'ty lubią ladajakie 
hołdy, udające miłość, udają także, że wierzą 
improwizacyom romansowym trzpiotów bez za­
sługi, bez wartości. Ale kobieta szlachetna, je ­
żeli przyjmuje z wdzięcznością i roskoszą cześc, 
to tylko cześc wyłączną człowieka, którego sza­
cuje. Poganin oddany wielobóstwu, niezdoła 
wzruszyć jej serca. Najpiękniejszą wymową 
rozśmiesza ją tak, jakieś Pan mnie dzisiaj roz­
śmieszył. Trzeba kochać tak jak mój Albert 
kocha, żeby być tak jak on kochanym, [j-zuca 
się w objęcie męża')

D e l a n d . Karolinko moja!
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K a r o l i n a . Żegnamy Pana, Panie Adolfie. 
Chociaż się Panu niepow iodło, mam nadzieję, 
ze tę podróż do Egiptu niebędziesz uważał 
za zupełnie straconą; bo naprzód, zechcesz 
zapewne skorzystać z tej malej lekcyi, którąś 
tu  odebrał; a co najważniejsza, będziesz m iał 
dob rą  zręcznośc odwiedziec i poadmirowac p i­
ram idy {zarzuca rękę na szyję śmiejącego się 
męża i oboje wychodzą).

M o R v  A L. {chwyta się obiema rękami zdgio-'^ 
tvę) Ho! m onstrualna kobieta! czemprędzej do 
Paryża, taxn niema po tw orów .— {wybiega)
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Zawiązek kwiatu i zbo/a nasienie, 
iiie śmie się zbarwfj pokazać yieloHĈ  ̂
Póki nie przejdą mrozy i zawieje. 
Póki się znowu wiosna nie itaśiuieje,

B ez i m ie n n

W ielki T e a tr . —  Na rok nowy T eatr pow i­
ta ł publiczność nową komedyą p. t. Zony Po^ 
zfczane. —■ T rudno  jest często najbieglejsze- 
mu przewidzieć, jak dzieło sceniczne wyda sią 
w przedstawieniu \ nieraz wryborna komedya 
czytana przez jednę osobę, ubawi i zajmie to­
warzystwo, kiedy przeniesiona na scenę, zale- 
¿>rie zwróci uwagę, i na odwrót farsa bez zwią-
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sku na pozór i ładu, w rozwinięciu syluacyj sce­
nicznych zyska najświetniejsze povvodzenie. —  
Im autor więcej stara się dowcipkować, a mniej 
baczy jak jego osoby będą się obracały na sce­
nie; te'm wąlpliwszy pomyślny skutek. —  Mozę 
n iebrak ło  nowej komedyi dowcipu, cboc po 
większej części płaskiego, ale brakowało sylu­
acyj komicznych i sztuka mimo wyborną grę 
Pana Żółkowskiego i W erowskiego, musiała 
ustąpić z pola. —  Jedno tez to niepowodzenie 
w pierwszy dzień Now ego roku lekką zostawiło 
skazę na cały miesiąc i dowiodło razem, ze 
nieraz pie'rwszy krok niepomyślny wynagradza 
się sowicie stokroć pomyśiniejszemi następstwy, 
choć i ten jeszcze wieczór w końcu odżył 
pięknym i bardzo lubionym baletem Jeniusz 
Różowy. —  Kilkanaście dni następnych p rze­
platane, to operą jak R obert i Zampa, to dra­
mami jak Piętno liańby i Gzemuz niebyła Sie- 
rotą^ połączonej z miłym baletem Mleczarke 
Szwajcarska, up łynęły  korzystnie dla Dyrekcyi 
teatrów, a mile dla widzów. —  Dopiero trzyna-
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śtv cizieu mroźnego miesiąca zakwitnął na sce­
nie czarownym blaskiem i świeżością wiosny. 
Po dramie jednoaktowćj, Pow rót Majtka, wy­
bornie przez najcelniejszych artystów sceny 
odegranej' (P. Halpert, Kudlicz i Żółkowski), 
przedstawiono pierwszy raz po kilkunastu la- 
ti\ch, balet allegoi-yczny P. Apdće, ukladjt na­
szego baletmislrza P. Morys, z muzyką Karola 
Kurpińskix?go —  p. t. Mars i Flora. —  Główne 
role oddane mijdokładniej.—  Panna Gwozdeckai 
(Flora) znalazła tu najobszerniejsze połe do roz­
winięcia swego talentu, mocy powabu i czucia. 
Pan Morys jeszcze pełen  siły i życia przedsta­
wił ro lę  Pasterza. —  G ruppy najrozmaitsze, 
malownicze i pięknie zawsze jedną jakąś myślą' 
natchnione, były  w stanie nasycić, zachwycić 
i odurzyć, —  tańce prześliczne —  pas de trois 
(Pani Koss, Morysa i Turczynowicza) wykonano 
jak tylko od takich artystów można wymagać.—  
Nadto pas de trois Panien: Gwozdeckit^, T ra- 
wnćj i Piaseckiej, i pas de quatre —  Trawne 
jWendt, Piaseckiej i Zdanowicz, równie w pićr-
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wszem jak we wszystkich dalszych przedstawie­
niach, wzniecały najżywsze zadowolenie. —  
M łode tancerki W endt i T raw na, w bardzo 
krótkim czasie wykształciły się tak dalece, że 
dziś już, może każchi z nich przedstawić główną 
rolę z zupełną dokładnością. —  Panna Piasecka 
postępuje ciągle w kształceniu swego talentu 
i opinii u  publiczności. —■ Panna Zdanowicz  ̂
córka znakomitego artysty dramatycznego, któ­
rego niedawno jeszcześmy widzieli i oklaskiwali, 
a dziś już t)lko pamięci jego i cieniom hołd na­
leżny skła.damy, w tym dopiero roku dała się 
w ięcej poznać pochlebnie z niepospolitych zdol­
ności.—- Rzadka zręczność, lekkość i siła w tak 
m łodym , dziecinnym nawet wieku —  zwróciły 
uwagę publiczności, nagradzającej ją  w każdym 
tańcu hucznemi oklaskami. —  Nie są to jeszcze 
wszystkie kwiaty tego baletu: —  a wojenne o- 
b ro ty  zbrojnych 50 amorków pod kierunkiem 
najzręczniejszego wodza —  maleńkiej Straus, 
czyż niewzniecają za każdym razem ogólnego 
zapału, czyż niezasługują na głośny publiczny
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poklask? W rzeczy samej zręczność, z jaką od­
bywaj q te obroty dzieci od 7 —  11 lat, dokła­
dność i śmiała postawa tego drobnego hufcu 
w dziryty uzbrojonego — j)cwny i wprawny 
wzrok maleiikiego wodza nigdy niemogą dosyć 
nabawić i nadziwić.—  Ostatni obraz ze stu wię­
kszych, malycłj i najmniejszych osób utw orzo- 
ny, p>-zy jaskrawych promieniacli bengalskiego 
ognia, przedstawia widok niedoopisania.— Ubio­
ry wszystkie gustowne, świeże i najświetniej­
sze .—  Dekoi-acya kwiecista pędzla P. Głowac­
kiego —  wyobrażająca państwo Flory, dodają 
niewypowiedzianego uroku całem u pi-zedsta- 
•wieniu — po którem zwykle przyvołan i by ­
wają; Pani K o ss,—  Panny: Gwozclecka, T ra -  
wna, W endt, Straus mała i Pan Morys, a po 
piei wszćj reprezenlacyi i P. Głowacki dekora­
tor dostąpił lego zaszczytu. —  Raz jeszcze 
powtórzono w tym miesiącu przedstawienie pię­
knego baletu w obec publiczności wszystkie 
miejsca napełniającej z niemniejszem pow odze­
niem .— Ledwie dni kilkanaście tylko u p ły n ę ło ,
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a scena nową zyskaia ozdobę.—  Dnia 26 dand 
operę buffa —  N apój Miłosny w 2ch aktach, 
z muzykij Donizzetego. —  Szczegółowy rozbiór 
tego d/ielii zostawiamy do jednego z następnych 
rozdziałów .—  Niewiele ii nas 0 [)cr z takiem za­
dowoleniem przyjęło; blisko trzydzieści razy 
powtórzona, zawsze prawie sprowadzała licz< 
nycli słuchaczy. Główne w niej role maj;j Pan­
ny: Ludwika, Paulina lliwoli lub M aryaTiu'ow - 
ska, naprzeuiian; Panowie: Dobrski, German i 
Lanckoroński, kochanków; Żółkowski hił) Bon- 
dasiewicz, Szarlatana doktora i podrzęchią Sier- 
y,anla, Stolp(i lub .Markowski. —  Rolę Adiny 
wszystkie pouiienione artystki przedstawiają bar­
dzo dokładnie. —  Pannę T.ndwikę Riwoli, od­
znacza ś[)iew łagodny, tkliwy i z największą do­
kładnością wykonany, żadna z naszych śpiewa­
czek niema tyle łatwości w passażach i rula- 
dach —  gra nalui alna, zalotność więcej szlache­
tna jak żywa. — Panna Paulina zwycięża wszy» 
*tkic trudności, ma głos silny i czysty, rozu* 
Hue i czuje —  gra łatwa, pełna przyzwoitości
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która wysokie względy jedna jć j u słuebaczów. 
Panna Marya Turow ska jest zupełnie na swo- 
jtńn miejscu, glos okrągły, migklii, w wysokich 
tonach słabszy, -iile przyjemny, intonacya do­
bra —  gra pewna; —  w trzecim akcie, zalotność 
żywa ol)udza oklaski, w' ogóle artystka ta zna­
cznie posLjpiia w wykształceniu i coraz więcej 
okazuje do gry usposobienia. Rolę Nemorina 
kochanka, przedstawia Pan Dobrski z  talentem 
dobrego śpiewaka i aktora; czucie, deklamacya 
l^ełne wyrazu, Avz.niecają zapał; romans »Łzy 
w oczach j<'j zabłysły« śpiew jego  g ło śn jm  u- 
czynił, — Zdaje się w szakże, iżw rom ansie tym 
jest więcej lekkiej radości jak tęsknoty i «mut- 
ku. —  Oeniowanle uczuć w śpiewie należy do 
wielkich i niepowszednich zalet tego m iłego 
¿piewaka. — Pan German ma głos bardzo czy­
sty i silny, wiele pochlebnej opinii zjednał so­
bie przez tę rolę —  często nawet gra jego  b y ła  
śmielszą i stosow'ną. —  Pan Lanckoroński tylko 
irzy razy dał nam się w tej operze słyszeć. —  
Trudno mu jest mimo szczerej chęci, znaleść

6
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miarę w cieniowaniu śpiewu i gry, jednak po­
stępuje na właściwszej drodze. ■— Rola Dulka- 
m ary mniejsza, grą tak znaliomitego jak Pan 
Żółkowski, artysty, zrównała się z główne'mi.—  
Życie i wesołość okrążają każdą scenę, w któ­
rej D oktora widzimy —  przebiegłość i dowcip 
w oczach i twarzy, żywo się malują —  dosko­
nały Szarlatan. Pan Bondasiewicz ciężko naśla­
duje swego rjw ala, głos bardzo mocny, grę 
niektórzy znajdują dobrą; niewidac w niej wiele 
samoistności i potrzebnej szarlataneryi mniej ru ­
basznej, ale praca i silna chęć zadowolenia są 
widoczne i zasługują na pochwałę —  b jw a  nie- 
riiz przywoływany. Pan Stolpe Sierżant, oka­
zał w malej roli wiele talentu; właściwą żołnie­
rzowi śmiałość i dobry humor, oddaje z naj­
większą łatwością — głos piękny, bardzo czy­
sty, szczególnie przyjemny w niskich tonach.—  
Pan Markowski przedstawia także tę rolę z za­
dowoleniem publiczności, dobrej gry wymaga­
jącej. —  W szyscy artyści znaczniejsze mający 
role, zasługują zawsze na przyw ołanie.—  Wy*-
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stawa bardzo staranna —  60 nowych ubiorów’ 
i nowa dekoracya, przedstawiająca rynek mia­
steczka włoskiego, pięknie wykonana, jest pę­
dzla Pana Głowackiego. —  T łum aczył operą—  
kilka początkowych numerów z w łoskiego— ś. p. 
Ludwik Osiński —  dalsze Pan K arol Kurpiński, 
D yrektor o p e ry , którem u niewiemy w jakich 
\vjTazach należałoby złożyc'^ podziękowanie, za 
tyle usług krajowej operze wyświadczonych.

Resztę dni do końca miesiąca T ea tr b y ł cią­
gle napełniony dla opery lub baletu, z których 
każde po sześćkroć stanowiło bardzo liczne wi­
dowisko —  w pozostałych przedstawiono dra­
my dawniejsze^

^  63 —

T e a tr  R ozm aitości. —  T u  zawsze szcze'ra 
w esołość, którą czasem przerwie zastanowie­
n ie, obawa o los szlachetnego kochanka i łza  
w spółczucia, ale na krótko; —  żart zręcznie od­
dany, przymówka choćby samej publiczności, 
sytuacya śmieszna, osuszy lub tę samę nieoschłą
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jeszcze łzą czułości zamieni w łzę wesela. —  
W  całym ciągu miesiąca zauważyliśmy przewagą 
komedyj lekkicb, fars i wodewilów nad powa- 
żneini dobrego tonu kamedyo-draniam i.—  Gusi 
słuchaczów zdaje się nieustalonym jeszcze. Tei» 
sam bowiem amator salonowych intryg i poj­
m ujący wyższy, umysłowy dowcip, dziś pokla- 
skiwał z zapałem na Kwakrze, łlortensyi, Star­
szej S iostize, ju tr a  podnosząc się z krzesła^ 
przyklaskuje na Icku, Kwaianlannie lub Kotce* 
Jakże więe podobnego amatora albo też publi­
czność »takich indiwidiiów złożoną, uważać? 
Raz przychodzi- usposobiony słuchac komcdyi, 
klój-a serce i um ysł zając potrafi, a krzywi się* 
na każdy dwuznacznik, żart restauracyjny, ka- 
w'a!erski, drugi raz ziewa na prawdziwie pię­
knej komedyi» w której artyści używają wszyst­
kich sprężyn swojego talentu, aby oddać, na­
wet podnieść, piękną, szczęśliwą, niepospoliti^, 
myśl autora, a rospitń-a krzesła od śmie'chiv 
serdecznego, kiedy ktoś powie w końcu ze 
znaczącym gestem e£ ceCera  ̂ —  Trudno ka-
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fedemu i zawsze dogodzić. —  Poważna komc-^ 
dya jest pokarmem u ra js iu , farsa czas szybka 
z przed oczu uprząta, a często pragnąłby nie 
jeden połknąć przewlekłą godzinę. —  Dla tego 
obok np. Starszej Siostry, bywa Sekretarz i K u­
charz —  pierwsza więcej sentymentalna, niekie* 
dy lekko wesoła, jak zakochany, rzadko odda­
jący się zupełnej wesołości; druga niema na 
celu poruszać serca sprężyny, chociaż wszystko 
obraca się niby koło miłosnej intrygi, lecz dą­
ży do wyprowadzenia na usta pustego śmie­
chu. —  W  takixn układzie, smak delikatny i 
smak nieokrzesany lub kapryśny tylko, ma sobie 
zadość, byle imiiał trafiać na sztuki usposobie­
niu swemn odpowiedne.

Jak T ea tr Wielki, nowem dziełem  rospoczął 
rok nowy, tak i Rozmaitości p rzysłuzył się doŚG 
miłą komedyjką p. t. Zoe  czyli Kochanek po- 
zyczony; pokazuje się, ze bespieczniej pozyczae 
kochanka lub kochankę, jak zonę, i dla tego m o ­
że, szczęśliwszą była  m ała scena, bo je j dziełko 
utrzym ało się przez kilkanaście \r cii^gu rok»

6*
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przedstawień. —  wPłoclia i  szczęśliwa w podo­
baniu się dziewica, dla igraszki, rozmaitości i 
próby , pozwala swemu kochankowi umizgać się 
i  niby kochac w Zoe skromnej, nadobnej i p ro ­
stej dziewczynie, którą jeden tylko poczciwy,, 
ale niezachwycający m iłuje dzierżawca. W krót­
ce rodzi się obawa płochej kochanki, aby jej 
luby na praw dę nie przeniósł milszej od niej 
Zoe, gdy nieszczęśliwy narzeczony dzierżawca 
rospacza z zazdrości, widząc niestałość oblu­
bienicy. Stąd wiele scen wesołych z położenia* 
samego.«—  O Ile szczęśliwy pom ysł, raczy sam 
czytelnik osądzić..—  T u idzie więcej, jak prze- 
iłum aczył P . Lasocki. —  W  rzeczy samej do­
brze i łatw o sztuczka napisana, niewątpliwie dla 
artystki francuskiego teatru, celującej w przed­
stawianiu charakterów naiwnych-, u  nas mamy 
P a n n ę  Daszkiewicz zawsze bardzo szczęśliwą w  
podobnych rolach. —  Możemy więc zapewnić, 
ż e  b y ł o  w ybornie.—  Miły głos, zgrabna figur­
ka i twarz scenicznie ujmująca przy ozdobnym 
u b i o r z e ,  zachwycały za każdym razem. —  Po-
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p iem szem  przedstawieniu przywołano ją i zw y-' 
kle dostępuje tego zaszczytu —  często i Pan’! 
Panczykowski dzicrzawca.

Tyle zyskał reportoar sceny, gdy sama scena 
okazała jednę tylko uczennicę szkoły, Pannę 
Annę Dobrzańską, potrzebującą jeszcze samydi-* 
względnych uwag. —  Tak tedy mniej nadzwy­
czajne Avypadki, odznaczyły pierwszy miesiąc' 
sceny Rozmaitości; za to pomyślność choćftfei" 
wygórowana, była stałą i pewną.
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S K A L D .

Czy Hekla huczy po islandzkiej z ie ^ ^  
Czy m eteory rozniecają łu n ę ,
Czy oceany piei’si falistemi 
O bejm ą wyspę, Skandynawii trunę; 
Skald niezna trwogi, sam jeden  żyjący, 
Odina głosem  sen ludzki pi'zerywa,
I słodką pieśnią do życia wyzywa 

Świat umierający.

Skald woli swoje rozigrane wody, 
Małą ojczyznę, łódź nieubespieczoną, 
Niźli lądowe bez szczęścia swobody; 
On oceanom wiosłem roskazywa,
A świat obwija melodyjną struny  
Jego pieśń wskrusza um arło zapały, 
W ojenntrch braci ducha opatrywa 

I trzyma u chwały.

http:/rcin.org.pl



W tak dzikiej stronie, tak jest ozirłe zycie^ 
Na zimnie, serca niezastygło Licie.
Nieraz pustynie islandzkie objawią 
Melodyą runy lub harmonią sagi,^ ^
I nieraz fale atlantyckie pławią 
Lutnią skaldową opatrzone flagi.
0  r<iko cudów, rijko niewstrzymana-

W  dziele swego Pana.

W  duszy Flnlanda, Duńczyka, Bretona-, 
Święte przybytki ma islandzkie pienie,
Tak zinme słońce z nieżywego łona 
W^szech światom dawa ozywne promieni®.^ 
T a k ..........................................................

Ale są chwile, chwile dobroczynne,
W  których się dusza człowieka naprawia,
W których i przyszłość swoje sny ol)jawia
1 z mai zeń sceny schodzą myśli czjnne.
Albo są chwile —  których godłem  slałoścy 
Tu juz los mniejszem zda się berłem  władać, 
W tenczas dla cier^^jień człowiek ma zucłiwa-

—  Przeszkoda upada —  (łośc,.
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W  takie] Skald chwili, miał krok nad brzegam i 
Kędy natura nigdy niekarmiona,
Gar(fzi południem  i jego kwiatami,
Kędy do chudej skały przyczepiona 
Sosna skrzypiące wyciąga ramiona,
I;ub brzozy płacząc nad urną swej ziemi, 
Niekiedy chłodne otaczają łona,

W iatrami szumnemi.
T. Olizarowski.
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B A L L A D A.

W  porannćm  stroju hoza i biała,
Gdy pro'mieii lica różował.
Nadobna Almy pazia ściskała.
Paź słodkie usta całował.

A dziki Baron, patrzAł w milczeniu;
Jak paź niewierną całuje,
Dobywa miecza, miecz b łysnął w cieniu, 
r krwawą zemstę gotuje^-
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Ale nieszczęsnych przeznaczeń losem, 
Gdy spieszno dążył m orderca,
Upadł, a oręż zabójczym ciosem. 
W ym ierzył ostrze do serca.

I w dzień i w nocy, hoża i biała.
Gdy płom ień lica różował,
Nadobna Almy pazia ściskała.
Paź słodkie usta całował.

Filliborn.
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JaVo nigla lekka, lak lekkie «troje., 
Obw ialy poulać .........

T eatu W ielki. —  Zaledwie oswoiliśmy sią 
r. tą myślą, że scena warszawska moźc wysta­
wie z dokładnością i świetnie naw et, najpię­
kniejsze dzieła oper wielkicli i halelów, gdy 
nowy litw or, jedna ze wspanialszych ozdóh 
8cen enropejskich, nkazał się naszemu oku , 
nie aby zadziwić Inb oczarowac, lecz przeko­
nać ty lko, że każdą ze sztuk pięknych może-
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my mice u sichie poczętą i udoskonaloną. —  
Balet Sylfida zajaśniał na scenie. —  Moznaz do­
statecznie opisać utwory iinaginacyi; obrazy 
poetyczne słabo tylko i niewyraźnie snują się 
po umyśle jak  cienie; ubrane zaś w wyi-azy% 
martwieją i stają się podobne woskowym grup- 
pom. —  Niebędzlemy więc malowali obrazów, 
aby ich życia i barwy, niepozbawic zimno-szcze- 
gółowym rozbiorem , liczby grupp, osób i ti- 
krytych pod niemi myśli. —  Jednej wszakże 
1 głÓAvnćj baletu tego ozdoby, niegodziłoby się 
pominąć; Syliidą u uas jes t Panna Karolina 
W endt^ dziś piętnastoletnia dopiero tancerka. 
Dosyć powiemy, ze po Taglioni, m ogła tę rolę 
przedstawić i zyskać oklaski.

llolę Effi, mniejszą lecz ważną av pierwszym 
akcie, ^oddała Panna Gwozclecka, m łoda lecz 
w y  sztułcona artystka ze znanym dobrze pu ­
bliczności talentem i szczególnym do pantonii- 
ny darem, oraz nio('ą w scenach wybornej g iy 
i czucia wymagających. —  Kochanka Syliidy 
przedstawił P. Morys —  jak? łatwa odjłowicdź:

1
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jem u należy'"uUad tego dzieła,'pom ysin  Patia 
Taglioni. —  Dekoracyą, •wnętrze clialki szkoc­
kiej wyobraźojąci}, malował P. Głowacki; ma- 
szynerye bardzo trudjie urządził Pan Juty. —- 
Ubiory w pierwszym akcie szkockie, piękne i 
pełne gustu —  w diugim —  »jako mgła lek­
kie.« —  Rzecz cała w czarach gór Szkocyi nie­
odstępnych; muzyka wyborna, charakter przed- 
jniotu miniująca — Schneilzhoffera.

Na pierwsze przedstawienie, jak niegdyś Ro- 
Jjcrta, tak teraz Sylfidy, szedł każdy z nieufno­
ścią, ciekawy ujrzeć, godnieli tak piękny balet 
j'ozwiniętym będzie na scenie krajowej, lecz 
M szystko co znalazł, przeszło niewątpliwie jega 
oczekiwania. —  T eatr był natłoczony i odtąd ka- 
7.de przedstawienie sprowadzało i pewrile spro­
wadzi zawsze mnóstwo widzów.

Od dnia 17 do końca Lutego, 4 k ro ćw id /je - 
Jliśmy Sylfidę.

Inne dni odznaczały się prawie wszystkie, 
nicmpić^ śwlelneiui I liczaemi widowiskami. —  
j^ijbliczaość niemiała powodu uskarżać się ną
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niedobór dzieł w każdym rodzaju. Jeszcze pó’ 
dwa kroc powtórzono operę R obert Diabeł^ 

z roskoszą co Faz większą napawał się słuchacz 
tą niewyczerpaną w piękności muzyką. —  Ża­
dne dzieło niewywarło tak sihiego i stanowcze­
go wpływ u na smak ogółu, jak ta opera; nie­
masz zdaje się nikogo z bywających w teatrzej 
któryby poprzestał na słyszeniu raz tej muzyki 
i  niepojął bogactwa myśli choc jednego moti- 
wu. —  Tak zaprawienie smaku na utworach 
wielkich i wzniosłych, otwiera bram y pojęcia i  
usposabia do zrozumienia i pewniejszego sądu
0 każdem innem , mniej lub więcej wzniosłem 
dziele. —  Jakże już łatw o było słuchaczow i, 
który razem z M ejerbeerem  w stąpił w ten wielki
1 uroczysty świat harmonii, pojąc lekką lecz m iłą 
igraszkę wyobraźni Bonizzetego. —  Bez zmę­
czenia i nudów jakby dla wypoczynku, bawii 
się wesołemi tematami Napoju JMiłosnogo, u 
choc z za[)ałem całej duszy podzielał niedawno 
wszystkie walki uczuć wielkiego kompozytora 
Roberta, pi zjchodził chętnie i nie gardził lżej.sz;^
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m?szyką Níipoju. —  Jak literat wszecliwietlny 
przeczytawszy i pojąwszy poem at Byrona lub 
Gotego, nierzuca wzgardliwych spojrzeń na 
ksiązcczkę ballad i pieśni gminnych, ale ją  czy­
ta,.. uważa, rozbieVa i z niej także pokarm dla 
um ysłu wyobraźni i serca yvysączyć polrafT.—  
Trzykrotne też przedstayvienie Napoju^ jednako 
znaczną liczbę sprowadzało słuchaczów— azm ia- 
ny artystów wszystkie role przedstawiających, 
różną budziły zawsze ciekawość.- Pow tórzono 
nadto kilka dram dawniejszych, jako Pięino,
2  Więźnie^ Potrawie de s \  kom edyi—  fíe se le  
Figara^ Córka Faraona, Pierwsza lepsza i in­
ne m niejsze.—  Dokładne oddanie roi głównych 
zacierało ślady dawności sztuk i zupełne je ­
dnało zadoAvolenie.—  A tak było  w ogóle siedm 
przedstawień baletów, oddzielnie łub łącznie z 
innemi dziełami, pięć oper, reszta same drama*- 
tyczne widowiska.
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T eatr  R ozm aitości. —  Podobnie jak  Teiïti' 
Wielki, odznaczył się doborem lepszych korne- 
dyj i wodewilów, i ciągle prawie licznie by ł od­
wiedzany. Nowych sztuk z pomyślnym zupeł­
nie skutkiem przedstaw ił dwie: jednę dnia p ie r­
wszego miesiąca p. t. Zbyt Szczęśliwa  w 1 akcie 
z francuskiego PP. Ancelot i Leroux; drugą 
dnia 25 samego Pana Ancelot także jednoakto- 
wą, wyższego rzędu komedyą p, t. Rozwazne 
M aiżeńsiwo.—  Pierwsza odznacza się dobrym  
smakiem, drobną lecz zręczną intrygą, jaką w 
komedyi jcdnoaktow ej można zawiązać i rozwi­
nąć. —  »Młode małżeństwo czule przywiązano 
»do siebie,^ delikatne i w kwiecie wdzięków, sa- 
»mćm szczęściem, pieszczotami i zgodą, którą 
wbardzo r/adko  m ałe zakłucają niej)oro7.umie- 
>»nia, czuje się być z h j t  szczęśUwćm i dla tego 
»nieszczęśliwe.« Potrzeba czegoś, coby życie, 
namiętność jaką; obudziło w téj obum arłej je -  
dnostajności. »Zjawia się Avuj mający młodą i 
»miłą żonę,który namawia Edmunda zbyt szczę- 
»śUwf^gfi niulzotikn^ aby na chwilę, udawał mi-
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» ło śck u jeg o  zonie. —  Obudzą to w Zofii za- 
ozdrość, guiew i burzę w domu, po której na- 
»turalnie słodsza następuje pogoda.« —  Niebar- 
diio wprawdzie nowy pomysł zawiązku intrygi, 
ale pod dosyć zręcznem i gładkiem piórem , 
wiele się odświeża, —  Tłum aczenie bardzo ła r  
twe i dobre —  tłum acz znany publiczności z 
dobrego smaku i stylu, jest niby tymczasem 
bezimiennjm. —  Gra wszystkich artystów była  
właściw^ą i znacznie podniosła wartość miłej, 
lubo nieuderzającej nadzwyczajnością, kome­
d i i .—  Panny Daszkiewicz i Dobrzańska, pier­
wsza i h j t  szczęśliwa, druga powód zazdrości, 
a potem  ożywionego szczęścia, są już artystka­
mi ustalonej opinii. —  Panna Daszkiewicz za- 
Avsze bardzo przyjem na i naturalna. Panna Do­
brzańska wiele postąpiła od zeszłego roku —  
gra  łatwiejsza pełna stosownego czucia, wy­
pracowanie deklamacyi zamieniło ją w natural­
ną mowę. —  Pan Jasiński mąż, b y ł zupełnie 
na sw ojem  miejscu. Pan Karasiński wuj, przy 
tjilencie coraz więcej uprawianym, w rolach te-
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go rodzaju jak i wielu innych, llie^a^vod^i ni­
gdy pochlebnego o soŁie zdania.

Rozwazne małżeństwo, jedni radziby wi­
dzieć rozwdzonem, dm d/.j rozsądnem: n iało- 
znaczące żądania a doslrzezenie nadto spekula­
cyjne i drobiazgowe. —  «Młoda wdowa, pię­
kna, bogata, zawiedziona w nadziejach w pier- 
wszein małżeństwie, postanawia zawrzeć d ru ­
gie, nie z miłości —  ale z  rozmysłu  —  szuka 
człowieka, któryby um iał ocenić przymioty jej 
duszy i serca, nie zaś wdzięki; —  stara się tedy 
ukrywać twarz piękną i rozsiewa fałszywe wieści
o złym stanie interesów m ajątkow ych— znaj­
duje człowieka rozsądnego, zimnego, niby bez~ 
interesownego, który ją  pragnie poślubić dla 
spekulacji i przyrzeka mu ręk ę .—  Tu jest już 
prawie połowa sztuki, która j)rzy najw yborniej­
szej grze Pani Ilaipert — (wdowej) ledwie zaj­
muje —  dalej trochę ożywienia i postępu. —  
Młody pułkownik fP. Komorowski) dowiedzia­
wszy się o dziwactwach ukrytej piękności, pod­
stępem w’krada się do domu wdowej Pani Nel—
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m or i lam niefracąc czasu, po krótkich przepro­
sinach, oświadcza się;—  gniew, oburzenie,trw o­
ga uaw'et, wszystko' to ustępuje i rospływa się 
pod ogniem wymowy, piinydziwej, bezintere^« 
sownej miłości, skoro Pani Nehnor przekonała 
sięo  wyracIiovVanym szacunku Avybranego przez 
się narzeczonego. —  Od chwili zjawienia się 
w domu Pułkownika, sceny jedne .po drugich 
bardzo zręczne, żywe i zajmujące —  jednak 
p ó ł godziny trzeba czekac cierp i wie. —  Jle 
można wydobyć z roli, ile podnieść, ubarwić, 
tiilent Pani Ifalperl rozwija —  ale sztuka, obok 
calć] przyzwoitości, rozsądku, jest mdła spc- 
kulac\jiiie. —  Pan Ancelot, niedługo pożyje 
przy swoim jesiennym  humorze, który' słabym 
wymuszony, jak słońce jesienne ożywia dow­
cip. —  Al)y tego rodz.iju salonowo-mateniaczne 
koiuetiye w zbudziły zajęcie, potrzeba doskona­
łych  artystów i na nich spoczywa los szluki. —• 
U nas podobała się, bo uezuiiono wszystko, co 
można bvłouczynić. —  Pani Ihilpcrt Avv.sączv- 
ła  wszystko, a nawetpootwicń’ała now'c źródłir.—*
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Pan Komorowski, pułkownik, trzpiot, dobrego 
tonu, z zupełną naturalnościij i w sposób jego 
stopniowi odpowiedny, po jął żywy charakter.—  
Pan Karasiński' rozważny, przemyślny kocha­
nek., —  Recenzenci uważali w tym człowieku 
niedołęgę, karykaturę, rozlazłego adonisa —• 
my znajdujemy tylko przezorność i spekula- 
cyą —  żadnego niedołęstw a ani, nudy. —  Przy 
rozwadze niekoniecznie należy być j.owolnym, 
cedzić w yrazy-— Jakby rozsądek zimny, prze­
biegłość, mieściły się tylko w ociężałym i nu­
dnym llegmatyku. —  D obre przyjęcie całkowi­
cie należy się grze — nie samej, choć rozwa­
żnie napisanej sztuce.-

Z h jt  Szczęśliwa dana była  czterykroć— R oz­
ważne Małżeństwo dwakroć, bo już w końcu 
miesiąca przyszło na świat. —  W  ogóle przed­
stawiono sześć kom edyj wyższego rzędu, p ra­
wdziwie pięknych jak  Księżna, Malwina, I lo r-  
tensya i t. d. dwanaście innych zawsze dobrych 
ja k  Krzyżyk Złoty, Kominiarz, W ybór, Estcl- 
la, Kio Kocha i t. p . i sześć wodewilów lub fars
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ciągle z jeclnako-zywem upodobaniem 
n jcb , jak  Mina, Antoni, Dwa pojedynki, Icek. 
I\es/ta  niepoliczona w wyżej poinienione od­
działy, okazuje się na scenie dla towarzystwa 
innym, lepszym; są one podobne do pośledniej­
szych towarów w sklepie, które zajmują miejsce 
na półkach, łudzą przechodzącydi massą i roz­
kładają się przed kupują 3emi na początku, aby 
pr;iw'dziwie lepsze towary, lepsże'mi się jeszcze 
wydały —  i te są bardzo potrzebne, znajdują 
czasem niewymyślnych kupców i uchodzą za 
dobre w swojem kole,
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TR̂ Y OBR,iZŶ

1.

Matka, krewni, brat, kocbaiłek: 
Otoczyli ją  w okołę,
1 na białe jak śnie'g czoło, 
Zawiesili z miriii wianek.

Lul)yni wstydem sk rz j źrenica, 
I rumieniec b ił na lica;
Ogień w żywej tla ł iskierce, 
Czyste, m łode drżało serce,

Nietrącila go pierś gacłu,
•O! bo ona niepoznała 
Iloskosznego ŚAviata jadu,
Dla niej szczęście, roskosz cała.

Miitka, krewni, bra t  koclianek,

1 mirtowy ślubny wianek.

http:/rcin.org.pl



2.

'zy się w cleniu lekko clr/.ące, 
Światło śmierci konające,
Cliłoclny wietrzyklekkie'in tchnieniem, 
P rzfz  otwarte dmie okienko,
Z bojaźliweni zda się drżeniem, 
Chwieje listkiem i sukienką.

K rucze w łosy dał na wolę,
I po bladem rozwiał czole.

D robna rączka, nóżka ma3a,
Zimna nóżka, rączka chłodna,
Usta hlatle, smutna cała:
Lecz choć smutna, tak nadobna.
Ze gdy patrzę na jćj lica,
O braz śmierci myśl zacliwyca.

3 .

Tęskny, dziki, skon tiafury,
Cień zadrzemal snem głębokićm,
W \ b-ląkany z siwej chmury,
Księżyc triipiem patrzył okiem.
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Szumiał sk!’zydłem  ptak złych wieści, 
Nad mogiłą zawieszony,
Piosnkę krayku i boleści 
Na chrapliwe łamiąc tony.

Drugi bielił juz zaranek.
Dzwon klasztorny brzęczał w  dali. 
Matka, krewni, b ra t kochanek, 
Po-nad doiem  smutni stali.

1 ostatnią śląc ofiarę.
Tak jak ona bladzi, niemi,
Porzucili garstkę ziemi,

1 łez parę.
:S. Fillihorn.
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Ł E Z K A .

Na kwiat pamięci, upadła łezka,
I cicho na listku drżała,

W tem skonał dzionek, rosa niebieska 
Co ogniem p erły  błyszczała.

8
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Dumna u rodą, z pogardą w oku 
Przeryw a groźno milczenie,
«Czemuż tak blisko przy mojem oku. 
T o  biedne padło stworzenie.«

Zadrżała łe z k a , gdy strach om inął, 
Skryła się w głębi kielicha,
A dobry kwiatek listki zawinął,
1 znów zadum ał się zcicha.

I tak samotny czekał noc caią,
Aż b łysło  zorze białawe,
Rozwinął listek rosę zdumiają,
Z uśmiechem rzucił na trawę,

A drobna łezka została w łonie, 
Boskie napawa go tchnienie, •
Kwiat przyjemniejsze wydaje Mionie,
1 lyw'sze zdobią go cienie.

T  e n ż
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OPIS OSTATNIEJ SCENY Z DRAMMY: 

C Z E M U Ż  N I E  B Y Ł A  S I E R O T Ą ^
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Gdziez j e s le m l  cayż juz  ziemskie opuścile tn  strony^ 
Śpiew okropny ,  a w śpiewie harm on ijne  to o y .  

W szyscy  milczij , tak ciciio, a chociaż skończy!»^ 
Jeszcze każdy  ją  s łucha ,  jeszcze nu ta  raita 
Dzwoni słabo w powietrzu i słabie j,  i g łucho. 
S łucha dusza i serce , choć nie słyszy ucl>o, 
Pa trzc ie !  promień na' łziei  roz jaśn ia  je j  ł i c a .

Łza błyszczy, łza  (ak czysta jak promień księżyca; 
Łxa jes t  obrazem diis /y ,  dusza u d ręczo n a ,
Maluje bóstwa wdzięki, tem bóstwem jes t  O n a .— 
Blada, — o d g a rn ia  z czoła misterne pierścienie, 

Słucha — milczy — z.laje s ię ,  ze życia is tn ienie  
Przytłumiła  na cl iw ilę ,  każde serca b ic ie ,
Każden szmer: ale ciszej , cisztij, cxy słyszycie? 
j ,T a m , lam, to on mnie woła“  — i bieży strwożona. 
Staje na brzeg p r /cpaści ,  wtem — spada zas łon» ;
A krzyk g łuchy ,  p rzeciągły ,  s t ł u m io n y . . . . . . ^
Sk ual  w sercach słucha, zy.^........

T e n z e .
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Słońce z poczijtkiem wiosny  
Śmielej się w z n o s i ł o . . . .

(B’ r a g i n  e n  t.);

W i e l k i  T e a t k .  —  Miesiąc ten zeszedł więcej 
na widowiskach dramatycznych i operach, jak 
widowiskach pantoniicznych.—  Rospoczęto od 
dramy: H onor mojej matki, którą kilkakroć wi­
dzieliśmy w przeszłym  roku, a którą lepsza gra 
od samego dzieła, w temże samem świetle u- 
trzymała; —  w kilka dni dano od 9ciu lat znaną 
melodramę, Jest temu lat Szesnaście.—̂  Dzieło
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to bardzo długo m ogłoby sprowadzać widzów, 
gdybyśmy w gronie publiczności naszej mieli’ 
więcej amatorów, pięknych myśli, stylu, sceii- 
effektowych i gry doskonałej, jak  coraz nowych 
intryg dramatycznych. —  Po tylu dramach, me» 
lodramaah i komedyach wyższych, niepowinno 
hyc, zdaje sie, żadnego słuchacza, któryby z 
pierwszych kilku słów a przynajmniej scen, nie- 
oclgadł ogółu intrygi i końca; a przecież każdy 
prawie woli pójść na nową sztukę, choeby je j 
autor nie wiele poprzednią sławą obiecyw ał, 
przysłuchiwać się nowym komblnacyom do jez­
dnego zawsze w^ypadku prowadzącym, jak wi* 
dziec razy kilka to samo, co go już  raz zajęło, 
czucie w nim obvidziło i nie w jednem  oświe­
ciło. —  Nowa powiastka prędko znajdzie s łu ­
chacza lub czytelnika, rzecz dawna ale dobrze 
pomyślana i z talentem rozwinięta, choc jJ j wie­
lu jeszcze dobrze niepojęło, już trzeci i piąty 
raz rzadko sprowadzi. —  Mieliśmy i kilka innych 
dramatów, których gra wykeńczona stanowi ca­
łą wartości
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http:/rcin.org.pl



O per było p ię ć —  Niema, Pocztylion, Jan  
z  Paryża  i dwakroć N apój Miłosny. Oba ra­
zy W'Napoju, Adinę przedstawiła Panna Paulina 
lliwoli, znacznie już wykształcona artystka, sko­
ro  mimo niedawne wyjście ze szkoły, otrzymuje 
głów ne role i w nich śpiewem, czuciem i grą 
śmielszą zasługuje na zupełne widzów zadowo­
lenie. —  Z baletów powtórzono dwa razy Syl­
fidę, raz Styryjczyków z wielkim ciągle zapałem 
przyjmowanych i Mleczarkę Szwajcarską, —  Na 
piątem przedstawieniu Sylfidy dnia 5 t. m. uwa­
ga publiczności by ła  rozdzieloną na scenę i wi­
downią. —  Na scenie, młoda Sylfida Panna 
W endt —  w widowni, sama twórczym tej roli, 
Marya Taglioni. —  W ażna i trudna to była 
chwila dla poczynającej tancerki, ukazać się 
przed publicznością i zyskać je j zadowolenie, 
kiedy każdy zwracając oczy to na Taglioni, to 
na scenę, uprzytom niał sobie żywo najmniejsze 
poruszenie, najmniejsze załamanie rąk wielkiej 
ai'tystki i porównywał z usiłowaniami młodego,, 
wzrastającego dopiero talentu. —• Jednak pra-
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wtlziwa zdolność, choć niewyrówna od raztt 
wzorowi swemn, potrafi zawsze dać się ła tw a 
ocenić i zasłuzy na oklaski. Nie sama publiczność 
gotową była do oddania sprawiedliwości naszej 
Sylfidzie, wszystkim artystom w balecie udział 
mającym, oraz dokładności i w ybornem u gu­
stowi całej wystawy, ale i artystka, której zda­
nie w tym razie może być stanowczem, znalazła 
ogół i wszystkie szczegóły, nieustępującemi w 
niczem wystawom najpierwszych stolic E uro­
py —  oświadczyła owszem, ze oprócz powsta­
jących dopiero i wy^kształconycli juz artptck,. 
corps de balet warszawski jes t lepiej jak gdzki- 
kolwiek urządzonym i Avyuczonym.

— 91 ^

T eatr  R ozm aitości. — Przez cały miesiąc pa­
now ał więcej śmiech głośny i serdeczny jak u- 
śmiech Ctykietalny. —  Kilka tylko dano kome- 
dyj poważniejszych, w których Pani Ilaipert g łó­
wną rolę zajmuje; reszta wesołe wodewile, po 
większej części grą Pana Żółkowskiego rozsła-
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Wioiie —  a cboc je  często widzimy, zdają się 
wszakże nietracic świeżości i bawią najweselej 
pubiicznośc. —  Ukazał się także raz jeden  
Quodlibet: Nowy T e a t r — znany już od otwar­
cia davviifgo lealtLi Rozmaitości w dzisiejszym 
gmacbu widowisk. —  Złożony z wybornycłi 
scen rozmaitych kom edyj, wyjątków z oper i 
tańców, sprowadza zawsze mnóstwo widzów.— 
Po Pannie Emilii Werowskiej, subretkę z kome- 
dyi W uj i Siostrzeniec, wierszem Jasińskiego, 
j)rzedstawiła Panna Borkowska, do chóiów ope­
ry należąca.—r Ze nieśmiałość poprzedzała kro ­
ki i słowa nowej subretki, nic dziwnego —  je ­
dnak w ogóle, źle nie było. —  Przydano jednę 
scenę z melodramy Gałganduch —  składali ją  
Pan Żółkowski, Panny: Paulina Riwoli i Marya 
Turowska. Niepotrzebujemy już dodawać, ja ­
kie było  przyjęcie tt^' nowe'j sceny Qo kto lu ­
l i  — ożywiał ją wyborny komik —  w końcu 
z wrzawą największą, jednogłośnie przywołano 
wszysikich i oddzielnie PP. Żółkowskiego, Ja­
sińskiego i Pannę Trawnę. —  Dwie jeszcze roi
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zaiiany zajęły w tym miesiącu pul>licznośc, z u-- 
podobaniem śledzącą wszystkie kroki postępu 
sceny. —  W Bankocetlach, po ś. p. Baranieckim 
przedstawił korzystną rolę prowincyonalnego 
aktora Pan Żółkowski: —  w drugim akcie prze­
brany za kobietę jtiz niemłodą —  wybomfe na­
śladował ruchy i maniery niewieście —  a wy­
niosła postawa artysty , przybranego w suknie 
kobiece, rozśmieszała swym niepospolitym wy­
miarem. — Nadto Sielanka Nowy i-ok docze­
kawszy SOtego przedstawienia w dniu 13 tego 
miesiąca, ukazała juz po raz drugi noAvą Magd^ 
w Pannie Radzyńskicj. O ogólnym jć j postę­
pie namienimy w właściwćm miejscu, tu oce­
niając grę artystki w tćj jednej sztuce, przyzna­
jem y, ze j)rzeAvyzszyła oczekiwania widzów.—  
Jakkolwiek nieodmawiano jćj dotąd zdolności, 
ale w tym razie, prędzcij jak mniemać mogliśmy, 
trafiła Panna Radzyńska na rodzaj wdzięczny 
bardzo dla siebie. — Była natup lną, śmiałą, 
w łamaniu języka do narzecza mazowieckiego 
zupełnie szczęśliwą. —  Jednę lylko postrzegli—
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śmy różnicę w przyjęciu i oddaniu cLaraktełnr 
IMagdy przez Pannę lladzyńską i dawniejszą ar­
tystkę.—  Hum or jednej i di ugiej wesoły, jak 
rola wymagała —  ale w pierwszej więcej łago ­
dności, dziewczęta wiejskie odznaczającej, w d ru ­
giej więcej życia i otwartości. —  Z inichów i 
głosu sądząc, dzisiejsza Magda niepuściłaby bez­
karnie swego koclianka, gdyby słowa śm iałnie- 
dotrzym aći byłaby pewuie samowładną panią w 
domu sw'oinT, pierwsza zaś pocieszałaby się łza­
mi W' nieszczęściu.

Oprócz więc poważnych komedyj wzorowo 
odegryAvauych, kilku niby komedyj, —  raczej, 
dram na m ałą skalę, same wodewile pano­
wały na scenie. — Do najbardziej lubionychna-- 
lezy jeszcze Zachód, Mina i Icek, —  Ostatni 
Żart może niewczesny Avięcćj nawet w tym jak 
w przeszłym roku znalazł zwolenników. —  Zaj­
muje w nim wielce między innemi, dodatek przez 
Pana Panczykowskiego wti ącony—  z widow^i- 
ska starozakonn^ch w tym i-oku, po kilkakroć 
przedstaAYioncgo. — Rzadki to by ł wypadek
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tłla W arszawy, i artysta nasz szczęśliwie umiał 
korzystać z okoliczności.— Deklannije on ustęp 
z dramatu »Józef w Egipcie« po żydowsku, tak 
zręcznie naśladując śmieszności wymowy p e łn tj 
przesady, że i nieAvycliodzi całkiem  z granic 
prawdy, i każdego chocby sensanta zdoła roz­
śmieszyć. —  Do dobrego przyjmowania Żartu, 
przyczynia się także wiele bardzo, m iła gra Pan­
ny Pauliny Riwoli.

95 ~
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MELODYA Z MOORA.

W  pier wszem życia świtaniu, gdy jego tęsknoty 
Nieznane, a uciechy czysty hlask odziewa,
Gdy w świecie naszych rojeń błyska ranek złoty, 
A z niego płynie światło co nasz byt oblewa:
Ol nie wtenczas to, wierz mi, nie w tej szczęsnej

(porze.
Można kochać, jak w mniejszych uniesień godzi- 
Uśmiechu i radości najpierwsze to zorze, (nie, 
Lecz czucie najgorętsze, gdy juz wiosna minie.

W tenczas, §dy blask młodości znika juz zanami, 
Jak listek na strumieniu, co nigdy niewraca 
Gdy czary, co pryskała roskoszy iskrami. 
Nektar m łodych nadziei więcej niepozłaca;
Z rzewnością, co. się nigdy z radości nierodzi 
G łębokie, silne czucie w piersiach się odzywa, 
Miłośćszczęściemkarmiona.jak szczęście uwodzi, 
Gdy powstanie ze smutku jak smutek prawdziwa.
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W krainie pysinej— słoiica,ehoc dni tak iskrzące, 
A pr/.ccież j)iei‘s jej kwiatów zwiędły zapach roni 
Nas/a mgła, nasze niebo chmurne i płaczące. 
Wlewa w czyste ich łono, całą pełność woni. 
Tak i czucie namiętne błyśnie śród radości,
Ale miłość prawdziwa, w cierpieniach poczęta, 
t chociaż często uśmiech daje byt miłości,
Cała dusza jt^ szczęścia, w łzach tjlk o  zamknięta.

J. Korzeniowski.

PIOSx\KA Z TRAJEDYI 

p. t. D Y M I T R  1 M A R  Y A.  ( a )

Rujal wietrzyk po dolinie, 
•tagodny i świeżym;
Uniósł ziareczko roślinie, 
I posiał na wieży.

(^a) Z na jom ą jes t  ka/vlemu treść Maryi Malczewskie­
go — ubog:a sz lachcianka przenlesioHa z skromnej chatki  
do pysznych pałaców, lam znalazła  śmiertelne g r o m y  
i p i o r u n y  dia siebie.
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Ziarko pięknie się przyjęic 
W ysoko wszczepione;
1 poci niebem rokwinęło 
Gałązki zielone,

Biada ci drobna roślino!
Zle ci rosnąc w górze *,
Tam  ogniste chmury płyną,
Tam  gromy i burze.

Lepiej było przy dolinie,
Gdzie się strumyk wije*,
Gdzie łagodny wietrzyk płynie, 
Gdzie piorun nie bije.

T  e n ż e.

^  98 —

pRYWEK z  ELEGII NA SKON I T l ETNIEJ DZIEWICT.

Jesiennego zniknienie kwiatu, o płacź nas nie
(woła,

2^achód słońca nie smuci, nie dziwi ruin upadekj f
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Lecz jeżeli wiosenny datek, co tyle by ł miły 
Marnie jest nam wydarty, jeżeli błogi poranek 
Gubi urok swój w chmurach, i dzieło m łode ma

(koniec,
Jest-ze kto na poziomie, któryby westchnień nie

(wzbudził?
Ciężkiej skargi nie rzucił na losu niesprawiedli-

(wośc ?

— 99 —

Piękna dziewico, tobie b łędny świat zniknął na
(zawsze.

Krasę wziętą u  słońca, ciemnej ziemi zwierzyłaś 
S erce , przybytek uczuc, nieczułym  prochom

(oddałaś*, —
I gdy badamy w rysach twych, życia pięknych

(uśmiechów, 
T y  nam jakieś nieznane, surowe lica przedsta-

(wiasz.
Jakieś blade, wiecznie myślące, a bez myśli czoło,
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Oczy bez światła, bez łez tłumaczów duszy,
(źrenice.

Usta bez rucliu i postać nicze'm juz nieożywiona.

Piękna dziewico! czemuześ z okiem zamknięlem 
1 na płacze domowe, i na zale sąsiednie 
Niedającą powrotu, tak długą drogo obrała ?
'A uchodząc jak anlół ziemi, do krain wysokich 
Ducha burzy posyłasz w ciche progi rodziców—  
I jakby igrając z ich szczęściem, to dziś nawet

(odbierasz
Coś dla nich, na o łtarzu  wdzięczności, przedtem

(składała.

Tak kAviat do pó ł rozwity, kiedy dla oblubieńca 
Niesie woń w krasie świeżości, usycha zwodząc

(n ad zie je .

T. OUzarowski.
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Ż a w rz e śn ie  k w ia tk u ,  xawc/.eśnie, 
Jc s / .c /e  pulnoc inrozeiu dm u ch a ,
Z gór liiale niezeszTy p leśn ie ,  
D ąln o w a  jeszcze niesuclia :  —

1 ^

].epsza w Kwietniu jedna cliwilka, 
Niz w jes ien i  cale grudnie.

(^P i e r w i o 8 u e k.)^

W i e l k i  T e a t u . —  Pierwsze dni wiosny przy­
noszą nam w upominku, zawsze jakiś kwiat, 
clioc często zwarzony jeszcze mrozem. — Tak 
dnia 1 ukazała się nowa komedya w dwóch ak­
iach [). t. Prawo Angielskie. -— Pominiemy o- 
pis jej treści i rozbiór wad albo zalet, bo zdaje 
się przyjęcie jej w ogóle nieco obojętne, odbie­
ra nam prawo rozszerzania się nad dzieleń). —

O*
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Po przedstawieniu, przywołano PP. W erowskie- 
go, Jasińskiego i Pannę Dobrzańską, jako za­
sługujących niewątpliwie na oklaski za grę do­
brą zupełnie. —  Żądano wiedzieć imię tłum a­
cza dla dobrego przekładu i b y ł nim Pan Ja­
siński.

Od pierwszej chwili, az do ostatniego dnia 
tegoż miesiąca, teatr b y ł dosyć licznie odwie­
dzany, z wyjątkiem dwóch może widowisk. —> 
Przej)latano opery większe i mniejsze baletami 
najlepszemi naszej sceny. —  R obert podwakroć 
zachwycał swemi pięknościami — Napój trzy­
k roć rozw esela ł— jak niemniej W łoszka Ros- 
synie^o, Jan z Paryża, z dawną lecz piękną m u­
zyką i Gulnara, którą w sparł z jediićj strony 
ubiony wodewil Icek, z drugiej balet Wesele 
W 'Ojcowie.— W Robercie, świeżo wy Lsztalco- 
ni artyści, oprócz P. Żylińskiego, przodstavvi’i 
główne ro le. —  Panna Paulina rolę Izabelli po 
pani Rywackiej, Panna Marya Turowska, j o 
Pannie Ludwice Riwoli, Alicyi, i Pan Stolpe Ber- 
tram a, po Panu Markowskim. —  Księżna Ua-

— 102 —

http:/rcin.org.pl



bella miała stosowną powagę, i gra jej, clioć 
poczynającej, nieponiźy]a pięknej roli. — Śpiew 
wszęclziea szczególnie w oryacli clrngicg'o i czwar­
tego aktu przyjęto zzupcinem  zadowoleniem.—* 
Alicya śmielsza w gestykulacyi, hibo niem ogła 
z taką iatwością jak j»;j po[)rzedniczka^, poko­
nać, mianowicie w wysokicli tonach, irudności, 
których autor nie szczędził w swej kompozycyiy 
zyskała ząsłuzenie niejednokrotne oklaski. ■— 
Panu Slol[)emu niemamy nic do zarzucenia —■ 
śpie'wał bardzo ładnie, g rał dobrze, bo ma wie­
le zdolności i wprawy nabytej w komedyach i 
dramach —  zamłodym jest wszakźo na tak mę­
czącą rolę, gdy Pan Markowski w dojrzałej si­
le wieku, właściwie charakter ten przedstawiał 
zawsze.—  \Vszyscy artyści (i P. Zyliiiski) spra­
wiedliwie przywołani byli. — Napój ciągłe się 
podobał — a wszystkich niemal artystów' mile 
w kaźdtj roli w'idziano. — W łoszka jest ob- 
szernem polem do okazania pięknego kontraliu 
Panny Józefy Turowskiej —  Jan z Paryża i Gui­
ñara dla Panny Pauliny lliwoli.

— 103
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w  przeciągu kilku miesięcy, już tyle widzie­
liśmy d/.i< ł  nowycli, a w ich liczbie dwa wiel­
kie balety; teraz znowu na dzień 21 przygoto- 
wauo nieznany całkiem tutejszej scenie, balet 
p. t. AmaZfUa c/y li Muł pa i Dziecię w 3ch 
aktach. —  G1Ó\ami;} rolę z kobiet przedstawiła 
Pani Koss wybornie pod każdym wzgliędem: 
Panna T iaw na, jakeśmy już  namienili, zasłu­
guje na pochwały i tu Dyrekcya Teatrów, p o ­
magając młodym talentem wcześnie rozwijać 
swo siły i częściej ukazywać się widzom, j)o- 
ruczyła jej piękne pas, w którym zjednała so- 
ł)ie artystka zadowolenie. —  Maleiika pięciole­
tnia Józia Żarnowiecka, w roli dziecinnt^ ale 
Irudnt^, okazała wyższą nad yviek przytomność
i zręczności — Inne tancerki, czasem w knrde- 
bale (coi'ps de b:ilel) czasem w solowych tań­
cach występujące, zwrac-ały uw agę.— Z męż­
czyzn Pan JNlorys w loli seiio, a Pan Kar- 
rel M ałpę przedstawiając, odbierali oklaski.—  
W przeszły^m roku wspominaliśmy o Panu Kar- 
rel, jako o tancerzu grotesk, w gościnny cli ro ­
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lach występującym, dziś należy o n ju z d o  sk?a* 
dli warszawskiego baletu i przedstawia role ko­
miczne. —  Wielka siia, zręczność i rziitkość w 
skokach.— Taniec jego w tym balecie podobał 
się bardzo .—  Panu Morys winni jesteśmy układ 
każdego a tćm samćm i tego dzieła, kompo- 
zycyi Pana Taglioni z muzyką L indpaitnera.—  
Kilkakroć jeszcze powtórzony w ciągu roku» 
sprowadzał dość znaczną liczbę słuchaczów, za­
dowalanych zupełnie wykonaniem roi pojedyn­
czo i tańców głównych.

O artystach, którzy w przejeździć dali się 
słyszćć, wspomnimy w dodatku. —  Widzieliśmy 
nadto ostatniego dnia, nowego Edgara Reweiis- 
W'ood — w osobie P. Józefa Sturma, ucznia dra- 
matycznćj szkoły. Grę jego i zdolności oceni­
my po trzech pićrw^szych próbach.
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T eatr RozM.HToścr. —  Przedstaw ił jed n ę  tyl­

ko salonową komedyą — Starsza Siostra —  kil­
ka choć n iem odnego św iata, lecz w^yzszych a p ię­
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knych komedyj —  jako —  Kominiarz, Estel- 
la, Stara Romantyczka i dram ę, W łóczęga, w 
której wszyscy daw ni, oprócz Panny Do­
brzańskiej, dobrze przedstavviającej rolę matki; 
ca ły  zresztą miesiąc b y ł powiększej części zaję­
ty wesołenii bardzo w'odewilami lub kom edyj­
kami. — Szczególny panow ał humor, nie kwie­
tniowy dzd/ysty, lecz jasny i wypogodzony jak 
nadchodząca wiosna; Landara, Bankocetle, Nowy 
rok lub Jedna Chwila i tym podobne ut\vory,które 
lubo lekką mają wartość w literaturze, na scenie
i dla widzów są atoli bardzo potrzebne. — Co 
do dzieł nowych, niewątpliwie Kwiecień by ł 
najszczęśliwszy. —  Pierwszego dnia ujrzeliśmy 
przyjem ną i zręczną komedyo - operę —  choc 
juz dawniej znaną, lecz dzisiaj całkiem  odno- 
yyioną, bo pióra innego tłumacza, P. Jasińskie­
go. A d o l f  i Julia czyli Osobliwsi Więznie do­
brze przyjęta z początku, jeszcze kilkakroć mi­
le zajmowała publiczność. —• »Młodzi małżon­
kowie, korzystnej powierzchowności, dziecinni 
w szczęściu i słodyczach życia, uczuli potrzebę
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poróżnienia się jakimbądź sposobem. — Przy 
szczerej chęci, znajdą się zawsze powody do 
niesnasek. — Mąż oskarża żonę, cboc sam nie- 
wie o co, przed Stryjem  podobno Ministrom,
i ten skazuje winną na wygnanie do zamku ja ­
kiegoś Swego znajomego na wsi. — Zona zno­
wu ze swej strony już jako kobieta — przebie- 
glejsza —  nierównie zręczniej obwinia przed 
tymże Stryjem  Ministrem, męża o wielkie zbro­
dnie —  i mąż zostaje skazanym na wygnanie do 
tegoż samego zamku. —  Tak niby rozdzieleni 
małżonkowie, nieszczęsnym czy szczęsnym tra ­
fem znajdują się znowu w tych samych m urach.— 
Tam  dopiero słuchacze, przekonah się o innych 
wadach, obojga wygnańców, o wadach, jakich 
sami małżonkowie w sobie niepostrzegU dotąd, 
H przecież były to wady, od których żadna mo­
że kobieta, ani mężczyzna wohiemi hyc niepo- 
Irafią. —  W żonie zalotność', przy ścisłej m o­
ralności, a stąd łatwe przejście do niewiary —  
w mężu niestałość dla żony, choc ją  bardzo ko­
cha.—  Kilka scen gniewu, porozumień się, kłó-
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tiii i picszczot i znowu kłopotów , kiedy mnie­
many dozorca więzienia i sam pan zamku nie- 
pozwalajr-j na widywanie się więźniów, uważa­
jąc ich niby za obcych sobie, nie zaś za m a ł­
żonków —  koiiczy się jak w komedyi zgodą i 
morałom.« —  Gra obu małżonków (na scenie) 
Panny Daszkiewicz i Pana Jasińskiego, była zu­
pełnie właściwą — w śpiewkach zręcznych i do­
wcipnych oJjojc zy-skiwali wielkie zadowolenie. 
Pan Panczykowski mniemany dozorca więzienia 
(niegdyś rola ś. p. Żółkowskiego) szczęśliwie u • 
miał połączyć surowość nowego obowi.^^sku 
t  wrodzoną, rzeczywistemu jego charakterowi, 
dobrocią serca. —  Pan SzymanoAvski, właści­
ciel zamku, w podo])nych rolach j ts t  na swo- 
jetn miejscu. —• T izćj pierwsi arlyści zwykle 
na przywołanie zasługują. —  W  środku mie­
siąca, dnia dwunastego, przedstawiono wzno^ 
wMoną komedyą —  Anglik czyli Głupiec roziu  
inny. —  rre ść  sztuki ma swoję moralną nau­
kę, lecz choć ją  tu pominiemy, nic będ/.ie miał 
czytelnik dostatecznego powodu, oskarżać nas,
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ześniy przez niedbałośc niezaspokoili jego cie* 
kawości. —  Anglik, Pan W erowski, jako zna­
komity swego czasu artysta, dzisiaj, śmiała 
możemy zapewnić, grą swoją podniósł wartość 
*ztuki, kióra za każdćm przedstawieniem b a­
wiła słuchaczów. —  Pan Skomorowski w roli 
chło[)ca oberi.y zasiuguje na pochwałę, choć 
rmi jej dotąd, przez zapomnienie, żadne pismo 
nieoddało. —  Role niższego rzędu, Niehoha- 
tćrsk 'eh Kochanki^w, p rędztj rozwiną jego uspo­
sobienia, w n;ch bowiem ruchy, czasem za ostre, 
krvtyce nic{)odlegają.

Najwi(’kszą ozdobą miesiąca i roku, nawet sce­
ny rozmaitości, jest bez zaprzeczenia —  kom e- 
dyo-opera w jednym  akcie z francuskiego t łu ­
maczona, j)rzez Pana Kassyanowicza, pod ty tu ­
łem ; Biedny Rj bak.— »Szymon,rybak i prze­
woźnik, mieszka nad zatoką morską-, człow iek 
nieoświecony wiadomościami naukowemi, lecz 
serca pełnego szlachetności, um ysłu wy'zszego, 
który przy okolicznościach sprzyjających. Zy­
skałby uwielbienie więcej może jak  jednego oj_

10
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ca, hratalu l) rocl/iny, żc jc^ oslalnie dziecię w yr­
w ał 7. toni morskiej — Szymon otIvy;iżny, go­
tów poświęcie własne szczęście dla pr/.yniesie- 
nia idgi ci(^’pi<‘}cemM, mówię Aviasne szczęście, 
bo życie mniej jeszcze cenił i narażuł je  j^rawie 
codzieii na niebesj)icczt ńslwo —  taki Szymon 
jest bi<ńln\m dla tego tylko, że niema maj;jlka, 
ale nie jest żebrakiem, nędzar^.cm — n‘e szuka 
doiSJaików bo na wstępie odzywa się nó- 
ti} z jNicmej z I^orlici (w  pieśni rybackiej): 
>>niam z pracy kawałek < Iil l a — i za to niebu 
układani cześti« —  Człov,iek t>1e szlacbelny, 
może lylko czystą iniłosc [ oj ino wac —  a jakiey 
kolwiek ogarnie go uczucie, ogarnia go całą 
8wą siłą i u'czćni j)rz} tłumie się nieda. — Szy­
mon pokochał nieznajomą, kiórą tylko w ko- 
ścielf, zdała widywał, odżywiał się na jej widok, 
;\vro(lzona odwaga wzr.istała olbrzMuio w j<>go 
sc icu ,  karmiona iicziicicm m iłości.— Los zda­
rzy ł,  że się stał yvy!)awcą od śmi< rei, kochanki 
J ićj ojca bogatego  koh nisty. —  W nagrodę p o­
święcenia, Szymon olrzyniuje rękę Ludwiki, kq-
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cliająoej odtlawna skrycie, przyjaciela młodości, 
klóry od kilku lat zniknął i hył już miany za 
straconego dla niej i dla rodziny, gdy przypa­
dek sprowadza go w te strony w sam dzieii We* 
sela. —  Sierżant daje się pOzfiać f^yitaloiti i 
stąd rodzi się kilka scen bardzo zajmlijących 3 
ńa\vet teraz dopiero interes się w/maga. O d 
t(3j clivvili, aż do samego koiioa:, jedfie po d ru ­
gich sceny wyborne. K łótnia z sierżantem koń­
czy się jogo odejściem z groźbą. —  Nagle p o ­
wstaje krzyk nad brzegiem morza, wicher gw ał- 
lo\\uy unosi zuchwałego żołnierza, klóry nie- 
chi ąc czeka<‘ przyjaznego wiatru, sam wziął się 
do steru łódki.— Na wrzawę — wybiega Szymon 
tam gdzie słychać głos wołający ratunku, rzuca 
się za nim wtenczas właśnie, kiedy łjył u kresu 
swoich najdro; s ych marzeii, kiedy miał pod­
pisać kon ra' t ślubny— i r.cala życie r\*walowi,—  
a widząc radość Ludwiki z powrotu sierżanta, 
a potym łzy jej — postanawia zrzec się ręki tej, 
którą kochał nad wszystko, dJa jej szczęścia.«—  
W  kilku miejscach uiezgadzamy się z auloreui
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pięknoj komedyi lub z tłumaczem. — Ludwika, 
Bohaterka, chociaż biedny rybak znosi cały 
ci<;zar sztuki, powinna byc zawsze osobą do­
brze do intrygi wplecioną, bo bez niej nieby- 
ło b y  R jb a ka  — jest wszakze ledwie przykle­
joną, nic pra-wie niezajuiującą — słoi po pięc i 
vviqccj minut na scenie, nienalezącdoniczt go—  
musi kręcic fartuszkiem i spuszczac oczy dla za­
bicia jakkolwiek czasu, nim autoi piz}pom ni 
sobie, ze wypada jej mowę rozwiązać; —  naj- 
doświadczeńsza artystka byłaby w kłopocie, co 
z sobą począc w takich próżniach. — Sześć scen 
początkowych do wejścia Sierżanta, schodzą na 
długich rozmowach, a zawiąsku intrygi niewi- 
dat\ —  W rcście szlachetny rybak, przy całem 
poświęceniu, zostaje skazanym na m odły za 
szczęście »rywala i ustąpionej oblubienicy. —  
W prawdzie może on znaleśc nagrodę cnoty 
w  wspomnieniu swych pięknycli czjnów  —  ale 
m ógłby go i autor czemeś nagrodzie, bo nię 
j[est-to wielka zachęta do cnoty, widzieć ją  o- 
puszczoną i cierpiącą. —  Co do tłum aczenia----
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zdaje nam się, że zasady moralne, często filo-' 
zoficzne, wuslach ludzi nieuczonycb, muszą być
i w wyrażeniach, nicuczone i proste; wtenczas 
silniejsze czynią wrażenie i łatwiej zaszczepiajił 
się w sercu ; czasem i Pani Tomaszowa t iu -  
maczy się stylem wykwintnie-poetycznym —  a 

Szymon skąd mo?e roSic przycinki do dzisiej­
szej modnej kuracyi zimną wodą?—  S ą to u w a - 
g'î, kforych za stanowcze nieśmiemy podawać 
ani też niemi wady sztuki i tłumaczenia m ie-' 
izyc.

Z ogólnych zdań głoszonych o sztuce i grze' 
Pana Żółkow skiego, czy to prywatnie czy w 
pismach, nieznaleźliśmy żadnego (choc mogą być  
wszystkie bardzo trafne i sprawiedliwe), któ- 
reł)y się z nasze^m zgadzało; dla tego jeszcze 
Av tym przedmiocie cokolwiek jiowiemy. —  
Choćby kilka postrzeżeń naszych na szkodę Z?/e- 
dnego R jb a ia  zasadnemi były, to zawsze li­
czne zalety sztuki, jéj ireśc i dążenie moralne tak 
są piękne i uderzające, że bynajmniej siły swej 
nieutracą. — Picł wsze spotkanie Si'^r/ant^ z

10*
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Szymonem jest pełne ognia i źycio; opowiacta- 
nie Rybaka, ile odwagi potrzeba, aby w yrato­
wać tonącego w czasie rozhukanego morza, nie­
zwykły obudzą zapał; m iejsce, kiecły Rybak 
na chełpliwe przechwałki Sierżanta, w milcze- 
» 1» odsłania pierś ozdobioną medalami zd  ra­
towanie ginących —  należy do pomysłów pra­
wdziwie wzniosłych; nakoniee pośpiech Szymo- 
laa iKi ratunek wołającemu pomocy i to całko­
wite zapomnienie siebie i szczęscia, które go 
otacza w chwili, gdy podj)isuje kontrakt ślubny, 
a potym  pow rót z ocalonym rywalem, są godne 
»ajlep&zego pióra. — Kogóż nieporuszą wyra­
zy te do Sierżanta, samą szlachetnością tchną- 
ce: —  »Ja nieznam nienawiści,— gdybyś by ł na­
wet moim nieprzy jacielem i wtenczas ratując cię 
od zguby, widzialbMii w tobie tylko brata.« —  
Zdajemy^ się w tym razie na sąd każdego czy­
telnika, czy panowie dający o tej sztuce zdania 
jak niemniej o grze znakomitego artysty Ż ół­
kowskiego, mają prawo utrzymywać, że czło- 
więk^ jakim go opisaliśmy wyżej, jest naiwnym,
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rostropnym  tylko a niezgrabnym n icśniakicm—  
że rucliy jego powinny byc prostackie, że po­
stawa Avyniosla i szlachetna duma, nieodpoAvia- 
dają jego  charakterowi. —  Czyliż to tylko na­
uki po liceach i uniwersytetach, zdolne same 
wyksztułcic umysł, a ta Avspavilała otaczająca 
nas natura niebędzież dostateczną szkoJą mą­
drości dla wyższego umysłu? A wjakimżc to za­
kładzie nauczą prostaka czuć swoję godność, 
jeśli on jćj sam uczuć niezdolny. Któż-~to 
k ładał (igm^ę i nauczał ruchÓAA% w yniosłośćdu- 
szy cechujących, pierwszego znakomitszego 
męaa; czy on w źwicrciedle wykształcił swo- 
ję postawę, lub czy ją  przyjął na polu? i na- 
resztę, jeśli są jakie prawa dla szlucheta} ek  
poruszeń, z czegośmy je wyciągnęli? Rićda ta­
ka, jaką Szymon cierpi, podnosi tjlko jego  du­
szą do* czynów ludzkości, ale go nieprzekszfiilca 
w pokornego i niezgrabnego prosiaka —  a kia 
jest zdolnym wyrzec się własnego szczęścia dla 
ulgi cierpieniom bliźnich, tego słowa i ruchy nie 
«laiją być kopią ale wzorem do kopiowaniac-«'
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Takim jesl rybak i tak go musiał pojąć geniaf- 
ny art>*Kla.—  Pierwsza to rola tego rodzaju po­
ważna i wyższa, którą komik nasz oddał dosko­
nale .—  rsiemówimy, że w niej przeszedł ocze­
kiwanie, bo {)o Żółkowskiego talencie powin­
niśmy i mamy prawo wszystkiego oczekiwać i 
żądać; w sztuce tej by ł przywołany do ośmiu- 
(Iziesięciu razy .—  Śpiewki {)rześlic/.ne a szcze­
gólnie solowe, są tryiun{’ciii dla arl\sty \ — hier- 
żant, P. Stolpe, (;hoć m łody, ale pewny w grze 
swojej, z dokładnego przedstawienia tej roli, 
obiecuje bardzo dobrego artystę; —  wielki u- 
czynił postęp, postęj) nadspodziewany, clioć 
mu ro!vowaliśmy wiele. —  Pani Kostecka za- 
W a z e  dobra (w roli Tomaszowej) —  P. Szyma­
nowski (kolonista) ma łatwą rolę. — Żadna ze 
sztuk mniejszyclij nictylko w  tym roku, ale od 
lat dawnych, tak wielkiego nieuczyniła wraże­
nia. — Przedstawiona przez ośm miesięcy 27 
jazy, zawsze sprowadzała mnóslwb widzów,, 
wtenczas nawet, kiedy T eatr Wielki, wspania- 
iea i widowiskiem odciągał nieraz ziiuczuą c/.ęció
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lubowników sccny. —  Dowodzi to, /c  w ser­
cach sluchaczv, jest wicie zarodu na|ie[)szycli 
skłonności. —  Udzielamy tu parę wyjątków^, bo 
godne sij rozszerzenia, dla zalet wewnętrznych 
i pięknego przekładu —  od kai ty 38 do 5h o- 
jirocz 2ch scen pośrednich —  t. j. od chwili 
wejścia sierżanta do jego  odejścia.

S C E N A  Vif.
S zymon i K r.zrszroF .

Ii u z Y s z T o F. Proszę mi darować jeżeli pr ze­
szkadzam.

Sz y m o n . A to kto.^ cóź się to ma znaczyc ? 
Skijd tt licha tu wojskowy?... Mości Panie! to 
wcale niegrzecznie.... przecież tak nie wchodzi 
się do nikogo, m o/na było  uprzedzić, ale nie 
wpadać tu jak bomba.

K u z Y s z r o F. Zapewne przeszkodziłem, nie­
prawdaż ?

S z y m o n . Tylko bardzo proszę bez tych do­
mysłów.... to była moja narzeczona.

K.UZYSZÏOF. Winszuję, jeżeli piękna»^
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S a Y M o N. NieiiiFiiczćj, jak dla innie dosyć jest 
piękna, a!c do rzeczy, do rzeczy: c/.egóź pan 
polrzcbujesz ?

K r z y s z t o f . O to  c h c ia łb y m  p rzevtieść  się  

z m o im  b a g a ż e m , na łam tę stro n ę  o d n o g i, a ty  

p o d o b n o  j e s te ś  w ła śc ic ie le m  tej ło d z i  i trudn isz  

się  p r z e w o z e m .

Sz YMOTł. Tak jest, dwa razy frii cfzieii odby- 
\Vam tę żeglugę; ale juz od IS godzin nic niero- 
bię; niemożna ani na krok odbić od brzegu, 
gdyz na całej wód przesirzeni, tak gwałtowny 
wiehei' wzbiu‘zonc miota fale, ze z;dedwie m o­
jej nieporwie łodzi. T rzeba zatem czekać zmia­
ny wialni, a wtenczas bardzo cbi^tiiie przewiozę 
was razem z innemi.

K r z y s z t o f . Jaklo? czekać? może do jutra?

S z Y M o N. A c h o ć b y  i do  ju tra .

K r z y s z t o f . Cóz to się ma znaczyć? ty so­
bie drwisz? ja  muszę koniecznie dostać się na 
ta n^ę- stronę.

S z y m o n , (spokojnie) Wohio... wolno... co 
mi za chwati
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S  p  i é viTh a  7 .

K r z y s z t o f .

Nie bądź tylko tak ziicinvaly;
Dalej do lodzi, do wiosła!
Bo gdyby mnie zlośc uniosła
Niczoslałbyś pewnie cały.

S z y M o N. f Razetu
f mnie gdyby złość nniosła,^ 
Niezoslałby^ś pewnie cały. )

K r z y s z t o f . Ja zolnierzem.

Szvi ^oN.  Ja rybąkiei^,

K - R z y s z T O F  (5; gniewem)

Więc miałbym cię prosie gburze!
Ja Siei'zantoii, ty prostakiem 1 
T y w kurcie, a ja w mundurze, f

S z y m o n . > R a z e m
Traw'da, źe jestem prostakiem l 
|.ecz  ja w kurcie, ty w' m undurze.)
Chociaż różna broń jest nasza,
Wiedz jednak mój śmiałku m iody,
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Że ogień nie pali wody,
Lecz woda ogień przygaszą.

K r z y s z t o f  (//. j.) > Ra zera 
W idzę z nim niehędzie zgody,|
A więc dalćj do pałasza.

No! no! dobrze... lecz musisz ,zc mną pójść 
»»tycbmiast.

S z y m o n . O! nie tak prędko jak się zda je ... 
bo oto jnż nadchodzą goście zaproszeni na mo­
je  wesele...

S C E N A  ^ Y II I .

Gł/. SAMI, MOUYS, HYOACY, CflŁOPCY i DZiKWCZKT.U

S  p  i e iv k a 8.
C tl Ó R.

Hej! dalej bracia rybacy,
Chłopcy, dziewczęta i dzieci.
Porzućmy wędki i sieci,
Zapomnijmy dziś o pracy,
I wśród ochoczego grona,
Cicsiimy się z szczęścia Szymona.
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M o r y s .

Dziękuję wam przyjaciele,
Żeście wszyscy tu przybyli 
Dzielić w lej szczęśliwej chwili 
Naszę radość i wesele.
Hej rybacy dziś są gody,
Pijcie wino zamiast wody.

C H Ó R  [pow tarza ostatnie dw a  
wiersze, rybacy fo rm u ją  na stronie grupy ).

M o r y s .  [postzegając K rzyszto fa )  Co wi­
dzę! czy mnie wzrok mjli?.... nie, to on!... to 
Ki •zy sztof!

K r z y s z t o f . Pan M orys!...
S z y mo n . Aha! to oni się znają.
M o r y s . Jaklo? ciebiez to ja  widzę mój ch ło­

pcze? ciebie? któregośmy inieU za um arłego, 
pogrzebionego, ty jeszcze zyjesz ?...

K r z y s z t o f . Czy tak o mnie myślano?
M o r y s . N ieinaczej. . .  a jakże chcesz, kiedy 

kto zniknie,*niewiedzieć gdzie, i nawet biednej 
matce nie da o sobie wiadomości...
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K r z y s z t o f .  W ięc jeszcze zvje moja matka!., 
{rzucając się w objęcia M orjsd) moja droga 
matka!... moja siostra!

M o RYS. Z_yją, c h o c ia ż  c ie b ie  j u z  o p ła k a ły . . .  

a le  b ą d ź  d o b r e j  m y ś l i . . .  w  sa m  c z a s  do n a s  p r z y ­

b y ł e ś ,  b o ś  t r a f i ł  n a  w e s e le  m ój c ó r k i.

K r z y s z t o f , (z  zadziwieniem ) Waszej córk i?

M o RYS. Mojtg Ludwiki, z którą, pamiętasz? 
baw iłeś się tak często, kiedyście jeszcze oboje 
byli dziećmi...

K r z y s z t o f ,  {z pornieszanit w) I wy ją w y­
da jecie za mąź ?

M o r y  s. {wskazując na Szy7nona^j Tak jest, 
za tego dzielnego ch ło p c a ... który mi ocalił 
życie....

K r z y s z t o f , [n. s.) Bydźźe to może, ażeby 
wydawać Ludwikę, Ludwikę! za tego...

S z y m o n ,  {n. s. zw azając na K rzysztofa) 
Cóź to się znaczy, źe ta nowina praw ie go tchu 
pozbawia ?

(Ludwika przybywa na rozkaz ojca, postrze- 
jgh Krzysztofa i nagle miesza się na jego widokj
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krótkie i przyjazne powitanie, nieuszlo baczRO- 
śei Szymona, skąd już powstaje zaród wspólnej 
niechęci, gdy nadto Krzysztof dowiaduje się o 
bliskich zaślubinach tej, którą kochał od dzie­
ciństwa. Następnie gość zapraszany na ucztę 
przedweselną nieprzyjnnije jej i zostaje na sce­
nie, gdy inni odchodzą.)

S G E JN A XI.
K rzysztof sam. Idź, idź z miną nadętą i try ­

umfującą..,. przyjdzie kolej i na mnie. Jak tyl­
ko rozmówię się z Ludwiką, dowiesz się, że tu 
niepszybyłem z tak dalekich sti on, ażebym ja ­
ko drużba tańczył na twojem weselu. Musisz 
wprzód rosprawic się ze mną o jej rękę, ja p rę­
dzej życie utracę, niźli pozwolę, żeby Ludwika 
była twoją żo n ą ... a jeżeli ona ju ż  mnie nieko- 
cha?,.. Nieszczęśliwy!...

S p  i e  w k  a  10.

O! jak smutne przeznaczenie!
Jak okrutny jest mój los T
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Tracąc z kochanką szczęścia marzenie, 
Najsroższym w życiu poniósł cios.

Dawaiej kochany wzajemnie,
Tyle ją kochałem  laf,
Ona swe szczęście widziała we mnie,
A ja w jej szczęściu cały świat!

Dziś gdy mi ją  los wyrywa,
Próżno w mej nadziei trwam,....
Niech ona żyje z lubym  szczęśliwa...
Ja cierpiąc sam, niech um rę sam!...

Ale nie, to byc niemoze, aby Ludwika o mnie’ 
zapomniała; widziałem jak mile poglądając na 
mnie, rum ieniła się wtenczas, kiedy ją  prosi­
łem  o chwilę rozmowy... O! jestem  pewny, ze 
tu ją wkrótce zobaczę i usłyszę z jej u st, ze 
z przym usu idzie za mąz... a wtenczas... Ale 
otóż ktoś nadchodzi, ah! to pewno ona, to ona!... 
{odwraca się hu drzwiom, po lew ej stronie bę­
dącym  i w idzi p rzed  sobą Szymona, który s ły -  
sza l ostatnie je g o  siowa).
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S C E N A  x r r .

K hzysztof i S zymon. Nie, nie, to ja do usług , 
clia! cha! cha! zamiast pięknej twarzyczki, zo- 
ł)aczyc niespodzianie twarz długą i chudą; ale 
zaręczam, że to wszystko jedno, czy Ludwika 
czyja... [K rzysztofokazu jąc poruszenie i  gniew) 
cha! cha! cha! w samej rzeczy, nie bardzo to 
musi być miło dla amatora płci pięknej, niedo-^ 
czekać się umówionej schadzki....

K r z y s z t o f . Co ? miałżebyś wiedzićć?

S z y m o n . O! ja wiem, wiem, że Panna Lu­
dwika, zawsze była dobrą dziewczyną i będzie 
również dobrą żoną. Ona mi wyznała coście 
niedawno niówili z sobą po cichu. Ja także sam 
to uważałem, bo z mojego rzem iosła zwykłem 
na wszystkie razem oglądać się strony, czyli nie- 
grozi skąd burza...

K r z y s z t o f . I c ó ż  w ię c e j ? . . . .

S z y m o n . Kazała mi także oświadczyć, tobie 
panie Sierżancie, ażebyś o niej zupełnie zapo-

11*
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mniał, bo to wszystko byłoby  na próżno... już 
rzecz skończona, do mnie teraz należy jej ser­
ce, a więc szkoda czasu.. Bo też prawdę m ó­
wiąc, niemożna razem  miec wszystkiego naświe- 
cie, galonów, krzyżów i kobiet... trzeba przecież 
coś zostawić dla innycJi... a'właśnie do liczby 
tych innych i ja  należę. Niech każdy choc ma­
łą  swego ma cząstkę. . .  to będzie słusznie., nie­
prawdaż? W istocie, żal mi cię mój bracie, bo 
mi wyglądasz na dziarskiego chłopca. Ale któż 
ci winien, żeś przybył" za późno ? O to , lepiej 
pójdź do nas, zjedz co Bóg dał i wypij z nami 
ża zdrowie dawnej swojej przyjaciółki; Tylko 
bądź dobrej myśli, ona bynajmniej na ciebie się 
niegniewa, chociaż postąpiłeś z nią cokolwiek po 
kawalersku.

K r z y s z t o f . Jak to?
S z y m o n . Bo kiedy się ma szacuneK dla m ło ­

dej dzievv^czyny, nienamawia się jej na schadzkę 
w sam dzień, w którym ma zaślubić innego; to 
wcale niegrzecznie... a nawet niejirzystoi dla tak 
pięknego, jak ty sierżanta.
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K r z y s z t o f ,  [z niecierpliwością) Słuchałem ' 
cię spokojnie, dopóki mi mówiłeś o Pannie L u­
dwice, lecz co się tycze ciebie, słuchaj no! to 
ci nieujdzie n asu c łio ..

S z y mo n ,  [zzim nąhrwic^  Oho! Panie Sier­
żancie, widzę że to nieżarty.

K r z y s z t o f . Ja n ie lu b ię  żartować.
( s z Y MO N .  I ja  ta k ż e ...  a le  k ie d y m  p o z n a ł ,  ż e  

m i c h c e s z  o d m ó w ić  p r z y s z łą  ż o n ę  i m n ie  z o s ta ­

w ić  na k o s z u .. .

K rz  Y s z  TOF. I cóż ?
S z y m o n , [z zapaiem ) I có ż ! d o  s tu  p io r u ­

n ó w !  z g n ie w u  k r e w  \v e  m n ie  z a w r z a ła .. .  a n a ­

w e t  i t e r a z ..

K r z y s z t o f . T o niedługo ostygnie.
S z y m o n , {iispukajając się) W  samej rzeczy 

Sierżancie, na co mamy się gniewać... ja nawet 
dałem  słowo pannie Ludwice, że unikać z nim 
będę wszelkiej kłótni.

K r z y s z t o f .  1 c h c ia łb y ś  za p ew n i?  dolrz f -  
m a ć  s ło w a ?

S z y m o n . Jak zawsze.
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K r z y s z t o f . A szczególnie teraz, gdy m ó- 
ze idzie o danie dotvodów swojej odwagi...

S z y m o n . Odwagi? nie wątpię, ze każdy z nas 
ma jćj dosyć na swoję po^-zebę.

K r z y s z t o f . Zobaczymy k to  w ię c e j .

S z y m o n . Jaklo? więc mamy się pojedynko­
wać i pozbawić jeden drugiego życia—• dfa o- 
kazania swojej odwagi ?

K r z y s z t o f . Choćby dla tego samego.
S z y mo n ,  {z zapuieni) O!  panie Sierżancie! 

albożnam Bóg na to dał życie, ażebyśmy je  d k  
próżnej tracili dumy? Nie! nie na tćm prawdzi­
wa zależy odwaga. N iebyłem  ja wprawdzie ni- 
o’dy w ogniu, jak ty Sierżancie, bo morze jes t 
m o i m  żywiołem, lecz kto wie, czy nie wyrówny­
wam ci w odwadze,...

K r z y s z t o f ,  [z ironią) Zapewne! rzucić się 
w wodę i umiejąc pływać wyciągnąć tonącego' 
na brzeg, to nieżarty!

S z y m o n . I Tomasz umiał pływ ać, a może 
jeszcze lepiej odemnie... a jednak biedny czło­
wiek... bo to zupełnie co innego.

K r z y s z t o f . I cóż Innego’.̂
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S z y m o n ,  [z zapalmni) O! gdybyś tylko w i ­

dział tę nieszczęśliwą ofiarę, która z pośród roz­
hukanego morza wyciągając ręce, głosem rospa» 
czy woła: »ratujcie mnie, ratujcie!«... W tenczas 
to, bez względu na wichry, huragany, pioruny 
i grzmoty, rzucam się w otchłań bezdenną; m o­
rze jest dla mnie polem bitwy, burza moim w ro­
giem, z którym  występując do boju, walczyc 
trzeba z samą śm iercią—  i albo zginąć, albo d ru ­
giemu życie ocalić!... W tenczas mówię chciał­
bym widzieć tych śmiałków, co innych nazy­
wają tchórzami, a niewiem czy mieliby tyle od­
wagi w sercu, co w mowie...

K r z y s z t o f . Bogu d z ię k i, d a łe m  t e g o  d o ­

w o d y .

Sz ymon .  Nietak bardzo połyskuj swoim krzy- 
zem. {z żywością odsłaniając wierzchnią kurt­
kę i  pokazując sw oje medale^ Patrz! czy wi­
dzisz te zaszczytne znaki? są to dowody i mojej 
odwagi. —  Każdy z nich jest nagrodą za u rato­
wanie ginących, za ocalenie życia ojcu, matce, 
albo przynajnmiej sierocie! . . . '
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Ś p i e w k a  ł l .

I któż w większym z nas zaszczycie ?
T y  masz znak za męstwo w boju ,
Ja bliźnim ratując życic.
Patrz! ile ich mam w pokoju i . . .

JViebijdź zatem tak zuelm \iły.
Ze cię zdobi krzyż ten złoty.
Bo twój znak jest godłem  chwały,
Moje są zaszczytem cnoty.

Spodziewam się, że na tem będzie już dosyć... 
a ponieważ cię nic tu niezairzjm uje [Maniając 
się) sługa uniżony, sługa uniżony... Obyśmy 
z sobą nigdy się niespotkali... Mielce mU b y ł­
bym obowiązany', a nawet i moja żona.

K r z y s z t o f . Tw oja żona? a kiedy ona cie­
bie niekoeha...

S z y m o n . Nie!<ocha?
K r z y s z t o f . I nigdy cię kochać niebędziei
Sz ymon .  A to skąd ta wróżba i dla czegoT 

przecież ja  tyle ją kocham.
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K r z y s z t o f . W ięcej jej p o sa g .

S z Y M o N. (s gnieweni) Co
K r z y s z t o f . Nieinaczej... sam zysk p o d |y  

masz na celu.
S z y m o n , (zzapałen i)  J a ! . . .  J a ! . . ,
K r z y s z t o f . Tak jest, tv! żeniąc się z bo ­

gatą, chciaibyś uwolnić się od pracy i żywić się 
ciulzein dobrem ..

S z y m o n , [w  największym  griiewie) A do 
stu piorunów! to już zawiele!... (chwyta K rzy ­
szto fa  za  piersi)

K R z Y s z T o F. [ w y cli. byw ojąc się z  rak S zy­
mona) Czy myślisz, że ja  zlęknc się twych wiel­
kich oczu? Otóż n ie , . . . .  i ua dowód tego, za­
braniam ci żenić się z Ludwi ką . . .  rozumiesz.^ 
ja ci zabraniam !. . .

S z V M o X. Zabraniasz ?
K r z y s z t o f , '['ak jest... (sam do siebie bio­

rąc sw ó j tornister') Teraz wszystko powiedzia­
wszy, dalej w drogę przywitać się z matką,sio­
strą i razem pożegnać się z niemi, a potem, niecli 
się dzieje co chce... {j>owracając do Szym ona)
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Słyszałeś? ja  ci zab ran iam !... [w jch odzi g ro ­
żąc Szym onowi)

S C E N A  XIII.

Sz Y M o N. (z wzruszeniem) Ab! on mi zabra­
nia zaślubić Ludwikę!... on zemnie się naigrawa! 
a więc jem u na złość, chocby mi przyszło dac 
się porąbać na drobne cząstki, ona musi być 
moją zoną ! . . .  i to naty-chmiast. . on mnie n a­
bywa zaprzedanym próżniakiem, pragnącym nie 

•^cj ręki, lecz j)0siadania jej majątku! . .  Nikcze^ 
niny!... Do sto tysięcy piorunów!... onaby^ nie- 
miała by^c mo j ą ? . . .  przecież mi daia słowo... 
(z tkliwością) Mógłżebym zaślubić dla pienię­
dzy tę, która mi jest droższa nad wszystkie skar- 
l)y ziemi!... O! jakżeby ona ze mną była szczę- 

1. ., ale któż temu uw ie^y  ? . . .

Ś p i e w k a  12

O ! jak przykro życ na świecić,
Tem u, kto biednym się rodzi,
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Nieclość ze go nędza gniecie.
Jeszcze kakdy mu przewodzi...

Wszystko złe jest przeciw niemu,
W  tym swiecie p e jn jm  zepsucia; 
Niewolno nawet biednemu.
Szlachetnego mieć uczucia. *

Kto niechce, nim poniewiera.
Kogo los biednych ni(>i)o!i.
Bogacz łiołd cnoty odbiera,
A biedny cierpi w niedoli,^

'l’ak, ho jeżeli jq zaślubię, powiedzą ludiie, 
że (ilu tego ocaliłem życie jej ojcu, ażeby w na­
grodę mego poświęcenia się oddał mi rękę swej 
eórki, a ja  uiemyśląc o mająiku, tyle ją  kochani.
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Oto I w i t  bie l is te in l  piersiami opły\va  
S/.erok o  roztoczoną krainę obiok u;

Czuły siowik,  dla duszy,  piosnkę c / a i u  śpiewa,  
Słońce  po nad majowe unosząc się snpjgi,  
Roz lewa blask po z i rmi  w <iiez'icz(ine strugi;  
Ki i lysane wia t i ami ,  sk i zypią s t a ie  sosn y , 
Szumi ą  barczyste dęby,  drzą poziome wrz. ł sy.  
W i t a j ąc e  wschód,  szemr / ą  córki  p l ac /u ,  brzozy , 
Kwi l ą  błogie skQjvrónki oblubieńce wiosny.

^  T . O I i z a r o w s k i . )

W i e l k i  T e a t r . -Miesiąc bardzo obfity w  wi­
dzów i dzieł najlepszych pod 
wszystkietni iyzględaini — tak co do u t wor u , 
jako wystawy i niistrzowsjyfgo oddania ról 
przez artystów*, Irzy nowe bakty  w tym do­
piero roku WN stawione, każdy innej artystce 
fłający pole do świetnego ¡»opisu przyjmowąT 
no z zapaiem. — Mars i Flora dla głośnej u na»
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tiuicerki Painiy Gwozdeckiej, Sylfida dla lek­
kiej Panny W endt, Amazylla dla Pani Koss i 
Trawne^, Jenlusz Różowy, Slyryjczykowiei W e­
sele dla Piuii I urczynowicz lul) innyeh n ilo - 
d}ch tiajuiilszycli tancerek, juz i w poprzednio 
wyinieuionycli baletach z prawdziwem upodo- 
biuiieni widziaiiych. —  Opery dwie dziś najulu- 
bieńsze w pr/.cciwnvch sobie rodzajach: Napój 
IcAki po trzykroć, ukazał n;un dwie Adiny — 
Maryi} Turow'ską i Paulinej lliwoli i dwóch Ne- 
nioriftów, Dobrskiegoi Germana. Robert w zwy­
kłym  składzie tylko Alicy,-}, przedstawiła Pan­
na Marya Turowska. —  Dramy, Jest temu lat 
1Ö —  f^iiryutka i  Czemuż niebyła, Sierotą^ 
którym Pani Halpert tyle blasku d o d aje .— Ko- 
niedye, ¡4̂ "scle Figura i Biedny Hjhak przy 
balecie; — pierwsza dozwala Panu Jasisiiiskie- 
nm najkorzN siniej rozwinąć swój talent, w cha- 
i-akterze /ywszym, druga Panu Żółkowskiemu 
przyczyjiiła wiele sławy. —  Dwa tylko dzieła 
nie mogą w powyzsz(*j liczbie znaleść stosowne­
go mit'jsca. —  U szjstko-w icdz  duwny ukazał
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sio mit^dzy nowcnii utworami, z taką wartością, 
jaką ma staiy pieniądz dla znawców i badaczów 
starożytności. —  W  towarzystwie stu zgrom a­
dzonych, pokażmy monetę z 1000 roku i du­
kat świeżo z pod stępia wyszły; nad numizma­
tem każdy siq zdziwi cichym wyki‘zyknikiom, 
a dwóch tylko łakom ych dawności, wezmą g o ■ 
w swoje obroty i kill<a godzin będą się przy- 
i^lądali i spići’al1 —  a czasem do ju tra  rozwią­
zanie sprzeczki odłożą, do dnia po słońcu. —  
Dukat każdy obróci, zważy, duser mu pow ie, 
przymierzy do swego, albo westchnie i niechę­
tnie odda. —  Słowem nowy dukat wszystkich 
zaintryguje i przerwie nawet wątek rozmowy, 
kiedy stary dwóch tylko przyjaciół znajdzie.— 
Wszystkowiedz też jak numizmat, znalazł kil­
ku, ale prawdziwych miłościków starożytności. 
Drugi Gaiganduch niepomieścił się ani w h a - 
lecie, ani w dramie, ani w operze, bo też on 
je s t wszystkiem dla sobotnich wid/ów. —  Hul­
tajska tró jka, PP. Żółkowski, Panczykowski 
iSw iergocki, są przywoływani..
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T eatr R ozmaitości —  Podobnież przedsta­
wił większą częśc najprzyjemniejszych kome­
dyj, wodewilów lub fars; —  ciągle licznie b y ł 
odwiedzany, i jeżeli dobór dzieł m ógł zachęcić 
do przyjścia, to gra dobra więcej jeszcze do­
dawała podniety. — Widzieliśmy doskonałą ko­
medyą Mąz i Zona, która równie jak wiele 
innych F redry  może walczyć z najlepszemi dzie­
łami w obcych językach i pewnie wiele, niby 
dobrych, niewyłączając i Pana Scribego massy 
|)łodóvv, zostawi daleko za sobą w cieniu. —  
Widzieliśmy wreście francuzkie wybornie za­
wsze przedstawiane jak  K w akieri Hortensya 
i R ozw ażne Małżeństwo —  ale niestety! choć 
każda z nich nie lepiej byi a oddaną od naszej ko- 
medyi M ąz i Z on a , Kwakier nawet więcej 
przetrwał Avido\visk niż oryginalny utwór, prze­
cież francuzkie komedye sprowadzały licz­
niej publiczność; dla czego? Bo czy w loży, 
czy na paradysie, Av krzesłach, czy parterze —  
wszędzie widzowie, jeden drugiemu musi fra- 
zesa jakie się dają słyszeć na scenie, tłumaczyć

12*
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iKi język francuzki —  nim się więc porozum ie­
ją w loży, tymczasem intryga posuwa się da­
leko w przedstawiorKg komedyi i biedny s łu ­
chacz ponieważ poiow ę ledwie miał sobie prze­
tłum aczoną, reszty niezrozuniiawszy wyszedł 
i powiedział —  je r ie n  comprends rien du tout 
niema seusu —  kteŵ  niewiem. — Stąd rodzą 
się polw orne i gusta i dziwaczne żądania, któ­
re  sam czas i dojrzalszy rozsądek kiedyś umiar­
kuje. —  K>04i>ecLyo~opcra Bied»y Rybak przed­
stawiana po dwa razy na tydzień —  obok n iq  
mnóstwo komedyjek i wodewilów tłoczyło się 
ciągle, żeby się popisać przed wielką liczbą s łu ­
chaczów, których rzadko, sam na sam,, zdarza 
hu się widzieć, lub żeby rt)zweseliwszy widzów 
łopićj do smutku przysposobić. — Dotąd wszy­
stko choć dobre ale stare. —  W ypadków no­
wych dwa się zdarzyło, z początku pomyślnych 
jak dalej będzie, trudno wywróżyć. —  Nowa 
uczennica Szkoły dramatycznej Panna Mun- 
ehensang, okazała się pierwszy raz dnia 5 w ko- 
soedyi — Piertvsze dnipo Sliihie—  drugi raz
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vf kom, Niezqodj- D onw w e  wraz z Panem Jó­
zefem Sturm, powtórnie juz występującym. —
O nich szczegółowo później w swojem miej­
scu. — W ogóle publiczność była zu|)elnie za­
dowoloną z widowisk majowych — i przecha­
dzki wiosenne niezabićrały teatrowi słuchaczów. 
Gtly zaś wszystko szło wesoło i źvwo, niezawa- 
dzr dla rozmaitości —  dołączyć tu j)ar(  ̂ scen 
dran)y Hernani wićrszem iłumaczonćj P. Pa­
szkowskiego, młodzieńca wielkich zdohiości—  
bqdzie to dla niego także rodzajem  wsiępu na 
sceną literacką. —  Pvzecz między trzema oso­
bami ; Don Iluy Gomez de Silva, Donna Soł' 
de Silva, Hernani.

(Dajemy drugą scenę 3s« aktu, w którćj wa­
żne s[)otkanie się Hernaniego, znanego naczelni­
ka bandy rozbójników, z narzeczonym a razem 
stryjem  Dony Sol, jego kochanki; jest ona także 
jak poprzednie sceny wydały, przedmiotem za­
biegów Karola, który ściga swego rywala nie- 
bespiecznego dla spokojności kraju i kochanego 
od Dony Sol. —■ Wieść lyniczasem rozeszła siQ,‘

—  139 —
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ghiclio, /e  Hornaiii został ujęty i wydany w ręce 
sprawiedliwości, gdy Paź donosi Księciu Don 
Rnj Gornez o j)rzy byciu pielgrzyma.

D o n  R u y G o m e z i P a ź .

D on R uy G om ez. (¿/o P azia)

Nieś jej zaraz me dary. [siadając) Chcę by moja 
Była id)i aną świetnie, jak jaka Madona, (zona, 
Aby' strojem i swemi pięknemi oczyma,
^logła podbić każdego, chociażby pielgrzyma. 
Kecz len nieborak, co nas prosi o poddasze!,. 
W prowadź go, śpiesz, i przeproś za spóźnienie 

[P a ź  kłania się i wychodzi) (nasze. 
Trzym ać gościa za drzwiami!... to niedobrze!.* 

[D rzw i środkowe otwierają się. Ukazuje się 
¡lernani przebrany za pielgrzym a. Książe 
powstaje.)

S C E N A l U.

D on B uy G om ez , —  HERNtNi. 

łlEiiNANi, ^zatrzymując się nu p?‘ogu)
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P a n ie  í'
P o k ó j  to L ie  i z d r o w ie !

l ) o . \  lluY  G om ez. [kiuniając mu sięrę^n)
R ó w n e  ] io w ita n ie ,  

P r z y jn i  o d c n in ie  m ó j g o ś c iu ,  (siada)
M ia ik iij i |c  z o d z ie n ia ,

Jesteś pielgrzymem .?
H e r n a n i. (Jiłaniając się)

T a k  j e s t  p a n ie .
D on  R i;y G o m ez .

Bez wątpienia
Id z ie sz  z  A r m illa s?

H e r n a n i .
In n ą  u d a łe m  siędrog^ąj 

W  ta m te j s t r o n ie  w a lc z o n o .

D on  R uy  G omezv

Z  b a n d ą  z b ó jc ó v v  srogą^
N ic j łr a w d a ż  ?

H e r n á n  i . N ie w ie m  p a n ie .

D on  R uy G o m ez .

C/.yś słyszał pielgrzymie, 
Co się dzieje z Hernanim.?

H e r n a n i .
Obce mi to iinie.-

— Í4I —

http:/rcin.org.pl



D on R uy G omez.

S^loznasz go? tein ci gorzej, nieotrzymasz dan 
Obiecanej od K ró la .— Wid/.isz ten Heruani, 
Jest-lo rokoszan, zl)ójra s]avvny «'okolicy^ 
lUjdziesz go bracie wiiiziee iiiógl na szubienicy 
Jeśli b(*dziesz vv Madiyeie.

H E H N A i\ I. JNieidę lam panie.
D on lluY Gomez.

G łowa jego na widok stawioną zostanie.
I J l i l i N A N I .  [fiu s l i u i i i e )

Niechaj ją wprzódy wezmą.
D om H ty  G omez;

W  jiikie zmierzasz strony? 
H eunani. Idę do S a rra g o ssy .

D o n  i l u Y  G o m e z .

Speanie ślub zrobiony,
Na cześc którego z świtjtych lub Boga rodzicy ? 

HeriNam. Tak jest, Boga rodzicy.
D o n  B u y  G o m e z .

Cudownej dziewicy
del Pilar?

H e u n a n i .  Tuk, del Pilar.

^  1 12 —
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D on  R uy G ó m ez ,

Cz\ n to pełen cljlu1)y. 
Spełniać \vjakin)l)ądz względzie uczynione śkihy 
Lecz zwiedziwszy to święte miejsce przyjacielu, 
Czŷ  dopełnisz c ałego twej Avędrówki celu?

I I  E R N A N 1.

Tak jost: chcę się pomodlić do boskiej dziewicy, 
Widzieć jej wizerunek wśród cienmćj kaplicy, 
W'̂  świętym, cudownym  blasku, wzłotolitćj sza- 
A potym wrócić. (cle.

D on  TIuy G om ez .

D obrze, Jak się zowiesz bracie? 
Jam jest Ruy de Silva,

Hernanj. Jakto?., jak się zowię?,, 
D on R uy  G o m ez ,

Możesz zamilczeć. Mema w czynach ani w mowie 
Przymusu, gość ŵ mym domu*, nic clę tu nie 
Czy chcesz u mnie przytułku ? (wiąże.

Hernani, Tak jest, Mości Książe.
D on  R uy G o m e z .

Najchętniej. Bądz rad sobie. Bądź jak w domu
(swoim.

Co się tycze nazwiska, zwiesz się gościem moim,

— 113 —

http:/rcin.org.pl



To dosyć dla mnie. Na bok odlo/yw szy troski^ 
Przyjąłbym  i szatana dla miłości boskiej.

{^Podwoje otw ierają się. f^FchodziDona Sol 
H' śhihtiem. odzieniu. Paziow ie, domownicy. 
D w ie kobiety niosą na aksamitnej poduszcZe 
stalow ą skrzynkę, litórą staw iają na stole, a 
która zaw iera w sobie kosztowne dary', ksią­
żęcą koronę, nuręczniki, naszyjn iki,periy, brr- 
Innty i t. d-)

S C E N A  IV.
D on  R uy G om ez , H er na n i, D ona S o l . 

(Jlernani, nieprzytomny, wpatruje się w Donę 
Sol pałającym  wzroki* m nie słuchając Księcia.^ 

D a N  R uy G omez.

Oto moja Madona. Co za kształt, uroda! 
Można się do niej modlić.

{^Zbliża się do Dony Sol, ciągle bladej ■ 
i  zamyślonej.)

Jakto? panna m łoda 
Dotychczas bez obrączki, ni skroni ozdobić 
Raczyła wieńcem ślubnym.^ •

—. 144
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IfauNANi. {piorumifącyw giosenł)
Kto tu chce zarobili

Tysiąc karolusdorów ?
{P V szjscj obracają się zdziw ieni. On zdziera  
habit p ie lg rzym i i  ukazuje się w stroju g^raliiĄ  

Ja jestem  Hernani!
D o n a  S o ł .  (na stroniezradością')

O nieba! żjw y ł
H ernani. (̂ do sług)

Czegóż siolcio-spętaai?
(¿/o Księcia.)

Książę! byłeś ciekawy nazwiska mojego, 
Chciałeś wiedzieć czy się zwę Perezlub  Dyeg«, 
Otóż zwę się Hernani, piękniejsze to imie! —  
Niespodziałeś się gościa takiego w pielgrzymie. 
Widzisz tę głowę, przedmiot wspaniałej nagrody. 
Pokryje ona koszta na dzisiejsze gody.

{do siu^)
W eźcie ją! krwi chciweg® pana zobowiążcie! 
Dak^! wiążcie mi ręce, wiążcie nogi, wiążcie! 
Ale nie: niepo trzeba, juz mię wiążą pęta, 
K tórycb niemyślę zerwać.

13
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D o n a  S o l .  [na stronie)
Godzino przeklęi^!

D on  R uy  G om ez .

Szaleństw o! mój gośc w aryat!
H e b n a n i. Twój gość jest bandyta.

D ona  S o l . Niewierzcie mu co mówi.
H e r n a n i. Już praw da odkryta.

D on  R uy G om ez.

Tysiąc karolusdorów, mospanie to dużo]
Nie jestem  pewny wszystkich, co w wym domu 

H e r na n i. Cóż stąd? wydaj mię. (służą. 
D o is  R uy G om ez . Cicho.

H e r n a n i .  [4o siug)
H e r n a n i !

D om a S o l .  [przjtiiimionj-m głosem)
Chcesz zguby

146

IIe u n a n i. [na pół obracając się do D onjSoí) 
T utaj ślub biorą, chcę też zawrzeć śluby.

[do Księcia)
l moja narzeczona czeka mię, mniej wdzięczna 
iiłzli twoja panie, lecz nieainjej stateczna; —
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Śmierć! —  Cóż to? żaden niechce pełnych złótd' 
D ona  S o l . ( c  Przez litóść! (worów?

H  E R rf a N I [do sług) 
Pi’zyjaciele! tysiąc karlosdorów 

D o n  R u y  G o m ez. T o  djabeł!
H ernani. [do m łodego sługi)

Chodź ty bracie, ty zyskasz nagrodę; 
Niezależnie, w esoło spędzisz lata m łode. —  

[do s-łuę)
Nikt się z miejsca nieruszył! — ^tszyscy głazenl 

Don RuY G omez. (sfoją.
Ktoby się tknął twej głowy, naraziłby swoją. 
Clioćhyś ty by ł ilenianim , choćby za twe życie 
0])iecanb cesarst\vo, znajdziesz tu ukrycie'. 
Gościu! musif?ę cię bronić u mojego proga;
Jeżeli z twego czoła włos spadnie, niech zginę^ 

[do Dony Sot)
Najdroższa! będziesz moją żoną za godzinę. 
W róć do siebie. Ja każę niech zamek uzbroją*, 
Rozkażę zamknąć bramy.

H ernani. [do siebie)
Zam knij wściekłość m ojąi

^  147 —
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(Dona Sol po  odejściu Księcia^ postępuje kilka' 
kroków, ja k  g d jh y  miaia odejść z  kobietami^ 
potym  zatrzym uje się, a skoro te się oddaliły^ 
wraca do llernarnego z niespokojnością)

S C E N A  V.
IlEnNANi, D ona S o ł .

[H ernani niepomszony, spogląda ponurym  
wzrokiem na d a ry  ślubne roziozone na stole, 
Potym  wstrząsa g io w ą  i m ówi Z uniesieniem^

II  E n N A N I.

W inszuję Pani; stokroć niz wypowiem więcej^ 
Zacliwyca mię ten ubiór prawdziwie książęcy.

{przyglądając się szkatuice.')

W  istocie, widać dobre chęci z jego strony, 
N iem ógłby zwodzie człowiek naci grobem  schy- 

{wyjm nje z  szkatułki jeden po  dru- (lony. 
gim  drogie przedm ioty^

Nic nieł)rakiijer perły , brylanty, opale,
Kolie, diadem, obrączka. — Przednio, doskonale!!

—  i m  —
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ńzięki za m iłość szczęrii, stałą, bez zawodu! 
Jak wspaniałe ofiary!

D o .\a S o l . [zhliza się do szkatułki i  w y j­
muje ze spodu pugiftai.')

Niepatrzysz u spodu. 
{Hernani w yda je  krzyk i  p a d a  j e j  danóg^  

T o jest puginał, którym twą miłością śmiała, 
Karolowi Piątemu z zapasa W y r w a ła ,

Gdy mi tron  ofiarował, wzgardzony dla ciebiei 

IIe Rx\ ani. [na kolanach^
0  pozwól, niech w twych ocząt zachmurzonern 
Zatrę ślady zostałe łez  i niepokoi, (niebie,
1 nagrodzę niewdzięczność kroplami krwi mojćj!

D ona S o l . [rosczulona')
Hernani! przebaczam ci, kocham cię, i czuję 
Tylko miłość ku tobie.

11 ERNA NI. Ona mi daru je! 
rkocha mię! któż zrobi to co ja  w tej dobie. 
Po tem wszystkiem; kocham się i przebaczam  
O! jakżebym rad teraz aniele od Boga, (sobie!.. 
Całować ślad na ziemi gdzie przeszła twa noga.

— 149 —
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D o pr A S o L .
Myśleć, ze moja m iłość ma obręb tak m ały !’
Ze zdołają ci ludzie zwyczajni, bez chwały, 
K tórym  los wszelkich ^yzszych przymiotów

(uskąpił,
Zniżyć ku sobie serce, w  które on raz wstąpił!'

H E R PT A IV I.

Niestety! złorzeczyłem!., gclybymbył natw ojem  
]\Iiejscu, zbi-zydziłbym sobie ciągłym niepo-

(kojem,
Zbrzydziłbym  tym półgłówkiem , szaleńcem, co 
Pierwej, a potym głaszcze dopiero. (zrani 

D ona  S o l . Hernani!
Ach ty mię już niekochasz I

ł l  ER N ANI. O! dusza ma całaj 
Jest t o b ą ,  jest ogniskiem, k tóre wiecznie pała!- 
N i e m i e j  mi za złe, luba, że siq chronić muszę!...-

D oN a S o l .
Niemam ci za złe, śmiercią wkrótce łzy osuszę:!

H E R N A N I.

Ponieść śmierć!., i dla kogo? dla mnie! czy być 
D o*\a Sol. Ali! dla kogoż innego? (może?

_  rm ^  —
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IIernant. {siadując m'ćj)
T y płaczesz? o Boże!

To jeszcze moja wina! I któż mię ukarze?
Bo ty znowu przebacżysz! Jakże ci wyrażę,
To co czuję, co cierpię, gdy łzy smłitku roszą,. 
Iskry twych ócz, będące dni moich roskoszą!' 
Wymarli bracia moi! sam stoj.ę‘u m ety! 
Przebacz mi! chciałbym  kocliać i niewiem.

(niestety!
A przecież dusza moja w czucia jest bogata.
O! uiepłacz! gimiiy raczej! Czemuż niemam świata 
O ddałbym  ci go. Jestem bardzo nieszczęśliwy!- 

D ona S o l . {rzucając mu się na szyję)
Ty jesteś mąż waleczny, praw y i cnotliwy ! 
Kochani c ię !

H E R N A N L  

Miłość godną byłaby zazdrości, 
Gdyby człowiek m ógł umrzeć ze zbytku miłości!'- 

DoxNa S o l .
Kocham cię,jestem  twoją, jnż mi nic nTewzbi’óni. 

{H trnani pochyla g lb w ę  na j e j  ramię.)
II E R N A N I.

O j.akby mi cios teraz miłym b y ł z twej, dłoni ̂

—
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D o n a  S o l .  {błagającym głosem)
O przestań! ten wykrzyknik złowrogi, proroczyf- 
Niebo cię może skarać,

IlEKN-łNi. W ięc niech nas zjednoczy.

Tyś p rzesta ła !., niech będzie! na bok przeci-
(wności i

(^Oho/e, fed'io w objęciach drugiego^ p a trzą  na 
siebie namiętny in wzrokiem, niewidząc nic i  nic 
niesłysząc, jakoby utopieni w  sobie. W chodzi 
Don Ruy, Gomez i zatrzym uje się osłupiały na 
progu.)

S C E N A  VI.

H e r n a n i, D on R uy G om ez, D ona  S o l .

D on R uy G o m ez . [nicporuszony z za ło -  
zonemi na piersiach rękami.) 

G ióż-to jest nagroda za dar gościnności!
Oto postępowanie wdzięczne i w spaniałe! 

[M łodzi kochankdwie odskakują od  sie­
bie ja k  przebudzeni.)

D o b r y  p a n ie , id ź , o b e j r z t w e  m u r y  z b u tw ia łe ,

— 152 ^
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Czy łucznik jest na wieży, czy żamknięte l)ramyj '
Zobacz, czy w twoim zamku pewni} sclironę

(mamy;
Poszukaj w twej zI>ł’ojowni zardzewiałej zbroi, 
S])robuj w sędziwym wieku dawnej siły twojej. 
Olóż-to tak zawdzięczym tAvą ufność i w iarę,
Za twą uczynność, taką niesieni ci ofiarę!—  
Święci niebiescy! żyiein tyle lat na ziemf,- 
W idziałem  tyle zbójców z dłońmi zatrutoini, 
K tórych samo wspomnienie dotychczas prze-

(strasza*,
W idziałem Sforców,Lutra, widziałem IJorgjusza, 
Alem tak kamiennego niewidział zhrodmarża^, 
Coby niedrżał zdradzając swego gospodarza. 
Nie, to nie z moich czasów; tak nikczemna zdrada 
Przechodzi me pojęcie, mrozem krew owłada,
I wcześnie, niepodobnym do wiary sposobem, 
Zmienia mię w słup, co będzie stał nad moim

f53

(grob cm;
Kto jes t ten potwór z piekła, i ja co już ztłaczę? 

znosi o c z f  i  przebiega niemi po tre ty  
otaczające salę.)

O wy przodkowie moi! wy moi słuchacze!
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Przeinaczcie mijcżelim  słusznym gnie^wem zfcljęty' 
Śmiał na cliwilg uwłaczać gościnności świętej!^ 
O! Ale się też zemszczę!

H e r n a n i . C/.cigoclńy Baronie!
Jośli kiedy szlachetne potlniosło się skronie.
Jeśli kiedy duch wielkim, serce Aryższem było, 
Wszystko to w twc^ osobie uiebo zgromadziłor 
A ja, chciałeni ci porwać. Uprowadzić żonę, 
ChciaJeui splamić niegodnie daną mi uchronę*,
AK m-a krcw,przelĄ jij i*a/ein w mściwej-dloni,^ 
Oirzej potem twą szpadę i zapomnij o niej.

D o N A  S ô  L.

Panic*! on nic n ie w iu ie n ! ..  uderz raczej^wc mnie!..’ 
II E H N A N I.

O wstrzymaj się, Dona S o i!., ukrywać darem nier 
T a chwila życia mego może kres oznaczyć; 
Pozwól mi się więc pierwej Księciu wytłumaczyć.' 
Ks-ążę! wierz mi, w tę chwilę vvażnq, iU'oczystą^, 
Jam jest winny, lecz ona jak niebo jest czystą. 

D o n a  S o l .  Jam winna, bo go kocham;
[Na te stówa, Ruy Gomez obraca się ja k  ra -  

zony piorufKin i  wlepia straszne w Donę Sól 
sp o jrzeń 'e \

1 5 f —
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D ona  S o l . {na kolanach)
O! zabij mnie

K siążę! k ocbam  g o !
D on R uy Gomez. {do Hernaniego')

D rżyj w ięc!
{S ijchać odgłos trąb. — Do wcłiodzącego Pazia') 

Co ten o d g ło s  znaczy ł 
P a ź .

Panie! to Król z orszakiem  zb ro jn ego  żo łn ierza

I z h ero ld em  na przodzie , który w róg ude^'za. 
D o n a  S o l .  B oże! K ról! teg o  b rak ło !

P A ź. {do Księcia)
Pyta się, dla czego  

Brama zaryglow ana , ludzie w ^ łów  strzegą;

K aże natychm iast w szystk ie p ozd ojin ow aJstiaże ,.
i  o tw orzyć.

D on B uy G omez.
O tw órzcie, gdy  K ról pan nasz każe, 

{P a ź kłania się i odchodzi^
D ona S ol, Z gu])iony!

[Don Ruy Goni'z zbUza %ię do j t  dnego obrazu^ 
który je s t  je^o własnym^ a ostatnim po lew ej 
ręce. Przycisku sprężynę, portret otwiera się 
ju k  d rzw i i  ukazuje skrytkę wyrobioną w rnu/ *e. 
hsiązę obraca się do Hernaniego)

e—» 1 d5
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D on R uy Gomez. Mości Panie, wnijdź tu.
IIE u N A NI. Moja głowa 

Jest w twoim ręku Książę, na rozkaz gotowa. 
W ydaj ją, jam twój jeniec.

chodzi w skrytkę, Don Ruy Gomez naciska 
sprężynę, wszystko się zam yka i portret w raca  
na sw oje miejsce^

D ona S o l .  [do Księcia)
Bóg ci to nagrodzi mój Ksiązęl 

P a ź .  [meldując)
Król Jegomość'.

[Dona Sol spuszcza czcm prędzćj zasłonę. P o - 
dw oje otwierają się. W chodzi Don Karlos w 
stro ju wojennym^ za nim mnóstwo rycerzy., iu- 
cznifió^r, strzelców., muszkietników\ zldiza się 
wolnym krokiem, lewą rękę opierając na ręko­
jeśc i szpady., drugą chowając w zanadrzu., i 
wlepiając w stirego  Księcia wzrok zagniew a­
ny i podejrzliw y. Książę postępuje ku K ró low i
i  sk łania się p rzed  nim głęboko. Milczenie., ojba- 
wa i wątpliwość do koła. Nareszcie K ró l stan  -  
w szy tuz p rze d  Księciem, podnosi nagle g ło w ę )

—  156 —

http:/rcin.org.pl



Jeś l i  !iię wietrzyk c l iwi lowy prześ l i ź i i i e ,

1 «lamie  szyby na modrej  płaszcz j źnie ,

I kwi ec i e  z brzegu przynies i one  mi o t a ,  

JaUaz w ♦ynj v\ ietrze woni ą  i pi eszezota!  

Tam na  skat wierzchu u ś c i eku ponikuw  

Bł yszczy  s i ę  r ó / a ,  s t i l lai ika s lowiKów,

Jej brzmiij pochwały koc i iankowie  l eśni ,
! Ona rumieńcein d / i ęk uj c  / a  pieśni .
' Ś l i c z na  i s kromna ,  kró l owa oj^iodów.

Ni e  tknięta wicl i rem,  i i i e zwi ęd l a  odchlodóWy  

I N i e  znaj:)c ostrych zim n i e be /p i e c z f ń s twa ,
■ Kwi tnie  świ eżoś c i ą  wierzMcgo panieństwa;

Ba l s amy ,  którycl i  niebo jej  udziela,  
ä W' wtinnycli  l a i z i d l oc l i  ku niebu ndst i ze la ,

j Ni e bo  wzajemni e  codzień jiij uzycza

:Sivit'tnycli  ko l or ów s w o j e go  ol)lIcza.
( B y r o n . )

Wii^,Ki T eatr. — Znowu obfitość dzieł wy­
borowych. —  Już lo w dni letnie, Dyrekcya 
teatrów  czuje się zniewoloną więcej jak kiedy 
kolwiek do przedstawiania widowisk, któreby

14
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mimo najsilniejszy urok wiosennych dni, życie
i swobodę wlewających w duszę, sprowadziły 
rozrzuconą po ogrodach ptd)licznośc. —  Dul 
słotne i dżdżyste, humor jesienny sprowadza­
ją, każdy więc czując się nie swój, pragnie 
rozrywki i chętnie przychodzi do teatru niepa- 
trząc nawet na atisz. —  W  pogodę przeciwnie 
każdy wymyka się z domu,  unika murów po­
sępnych, aby odetchnął powietrzem, które je ­
go życie utrzymuje i rozkrzewia. —  Trzeba te­
dy sprowadzić napowrót do murów i tam wy­
nagrodzić mu choć w części straconą chwilę 
życia. Nieszczędzono też staraii i kosztów; 
każdodzienny afisz coraz inne a zaw^sze niepo­
wszednie obiecywał przyjemności.

Po przedstawieniu pierwszego dnia Czerw'ca 
30 lat życia Szulera, melodramy, która także 
nie dziś żyje na świecie, bo pono od 1828 i-o- 
ku, a jeszcze z nitzwyczajnein była przyjęta 
zadowoleniem, dano wznowioną operę llossi- 
niego p. t; Kopciuszek czyli T ryum f dobroci. 
Pierwszy raz ten tryu m f dobroci ukazał się na
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scenie dawnego T eatru , 1829 roku dnia 29 
Sierpnia i miał dosyć tryumfalne powodzenie. 
Znakomita wówczas śpiewaczka Pani Mejer, by­
ła  największą jego ozdobą, lecz miała głos so­
pranowy i musiano zmieniać dla niej śpiew ca­
ły  na kontr-alt napisany. —  Dziś tę samę ro ­
lę przedstawia Panna Józefa Turowska, w szko­
le śpiewu od niedawna istniejącej, wykształco­
na i niewątpliwie godnym stała się tryumfem 
tak szkoły jak i samej Oj^ery. —  Juz namieni- 
liśniy w zeszłoi ocznem naszem piśmie o znako­
mi t ym' i  i /adkim tćj śpiewaczpi głosie, teraz 
nieclicemy już wzn .wiać podziwienia nad ob- 
szernością jej głosu, mocą i znacznem wyrobie­
niem, bo głośne a powszechne oklaski, jakiemi 
obsypuje ją publiczność, przyjemniejszą nagro­
dą i zachętą dla niej będą. —  Arya wstępna
i ostatnia trzeciego aktu, wzniecałaby niewątpli­
wie na każdej scenie, równy naszej publiczno­
ści zapal. —  hine wszystkie role, po tak krót 
kim czasie już przedstawiają nowi śpiewacy. 
Barona grał Szczurow'ski lat kilkadziesiąt słynny,
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dziś P. Bondasiewicz; koniuszego (Dan-Jini} ś. p. 
Polkowski, śpiewak także znakoinity, dziś P . 
M arkowski; dwie siostry K loryndę i Tizbę 
Panny Paulina Riwoli iiMarya Turow ska, m ło­
de śpiewaczki, })rzedtem, Klejuiau i Nawro­
cka; jeden Pan Żyliński dotijd zachował by4 
rolę Księcia. —  Niemożcmy i niepotrzebujem y 
porównywać talentów poprzednich artystów 
z dzisiejszymi, imiona jednych i drugich są 
bardzo dobrze znane —- dodamy tylko,  że 
wszystko wykonano z największ.) dokładnością; 
Pan Bondasiewicz wszakże, zawsze jest nadto 
rubaszny. — Po pićrwszem przedstawieniu 
przyw ołano Pannę Józefę dwakroe i wszyst­
kich wyżej pomienionych artystów. —  Jeszcze 
dwa razy dosyć licznie w tym miesiącu pu­
bliczność odwiedziła Kopciuszka, w tem sa­
mem usposobieuiu. — Dnia trzynastego w cza­
sie widowiska złożonego z Icka, Kotki i W e­
sela w Ojcowie —  w drugiej sztuce dziwaczne­
go pom ysłu, Pan Żółkowski oddał jak należy 
rolę. kochanka z charakteru i położenia także
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sźczcgólnćj mieszaniny; ile można było sensu' 
wyszukać, wyszukał i okazał. —  ̂ Ośmmistego, 
Panna Miincbf nsang wystąpiła po raz trzeci w 
komei\y\ Nauka. Mężom, w roli żony.— Z trzech 
pierwszydV prób i dalszych do końca roku wy­
stąpień, wnicśc możemy z dostateczną pewno­
ścią, żc ta uczennica nie jest pozbawioną zdol­
ności — mn czucie, którego stosownie i po 
dokładnem  zrozumieniu rzeczy, vvinna używać, 
głos dosyć przyjemny i mocny, który potrze­
ba umieć umiarkować według obszerności sce­
ny i widzowni w obu teatrach, deklamacyą 
niezłą, byle mniej fn ic zn ą ,— (przez deklamacyą 
traic/.ną rozumieją powszechnie, niewiem dla 
c/ego, |)rzewlekłość, szuniność i nadętośćzo- 
strem ŵ y biciem każdego wyrazu. —■ Niewierzy- 
my, aby takie przymioty cechowały deklama- 
cyą w trajedyi; czy tam niepowinna być natu­
ralność i mowa jak między ludźmi tego świa- 
11?) nakoniec akcya i śmiałość na scenie Panny 
Miinchensang, najmniej do żądania zostawują. 
jNIoże ona być w' ogóle dobrą i użyteczną w ro ­

l i ^ '
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lach tymczasem m niejszych, gdzie n iepotrze-' 
bne uczucia gwałtowne. — Dwudziestego dru­
giego i dwudziestego piątego, nowa uczennica 
Pana Kudlicza, Panna Estella ^tożdżeńska, wy­
stąpiła w dwóch głównych i trudnych bardzo 
rolach*, pie'rwsza Wiktoryi, z dramy 
źniowie z f  Galer, druga Amelii z melodramy 
Trzfd:zit;ści la t czyli Z jcie Szulera. —  D ruga 
rola nierównie większa, lecz koiv.ystniejsza dla 
każdej nowo-występującej artystki, bo w nić 
widząc kilka zmian wieku kobiety, naprzód ko­
chankę, dalej żonę nieszczęśliwą i uakoniec że- 
braozkę z zamożnej —  nad to , wielką roz­
maitość uczuć, jakie w różnych położeniach, 
miotają sercem kobiety, mamy sposobność oce­
nić, które z tych uczucia, jaki wiek i z jakiem 
zrozumieniem, zdolna jest artystka najkorzyst­
niej i najłatwiej przedstawić. — W tak wielkich 
rolach, nikt z rozsądnych niemoże wymagać po 
największym talencie, zupełnej trafności i wy­
kończenia; w tym razie, czas dalszy byłby  
eałkiem niepotrzebny do wykształcenia, czas^
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który po talencie, najm ocniej wpływa na po­
stęp i doskonałość. —  Jak też rozsądny Jiie- 
wymaga takich cudów , tak też ktokolwiek 
chciałby oceniać sprawiedliwie zdolności, nic- 
porwie się ogłosić dziecinnego sądu, przy­
znając sanię doskonałość i Avykoucz!cnie, bo po- 
tyni już, wyczerj)nąwszy pochwalne frazesa, albo  

musi milczeć z własną szkodą, albo też jedno 
to samo ciągle powtarzać. Szumnym zaś u- 

wielbieniom, nieobecny nieuwierzy% artysta ro z ­
sądny, przyjmie za niezgrabny umizg —  i ca­
ła  praca do niczego n ieposłuży , e/asem tylko 
zarozumiałości w czesnej da początek. — Panny 
INiożdzeiiskiej wystąpieiiie w roli Amelii było  d la’ 
niej korzystne choć przyznać musimy, nieubli- 
żając artystce, dosyć niebespieczne. W  dru­
giej porze, scena z łliwlolfem, natrętnym  wiel­
bicielem, oddana szczęśhwićj jak inne, okaza > 
ła, ile kobieta umie* czuć swoję godność i nie- 
clicąc, nigdy^ się nieponiźy —  (oklaski mocne') 
w pie'rwszej porze, kiedy zrywa brylanty zdo^ 
biące jej c z o ło  jako ślubny' podarek, brylanty
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IC l —

skradzione rqk.'j obluhieiica^'przyjęto z zadow o-' 
leniem.—  fCilka iiinycli scen, uczuć bardzo gw ał- 
townycli i znj)einie spokojnych, nie zaś' tkli­
wych, sprowadzały słuszne pochwały. — Posta­
wa piękna, twarz pr/y jem na, głos czysty, któ­
ry ([.'^świadczenie nanrzy modylikować, dekla- 
niacya, na zasailach dobrego zrozumienia opar­
ta, mogi} z czasem uc/ynić z PanuA’ Estelli uży­
teczną i inił.'} artystkę, w dramie i kom edyi,—  
Tyle jest wypadków więct^ w tym czasie zajmu­
jących —  zresztą przedstawiano często hardz() 
dcibre dzieła, które jeśli mużyis,a lub wystaw'a 
okraszała, ściągały dosyć sbiehaczów .— Ba'e- 
tów dano siedm, dwakroć Sylfidę, tyleż IP'e- 
sele, prócz tego Jeniusz, Mlćczarka i R y b o ło -” 
wcy z zupełnćm zadowoleniem i jedno divertis­
sement po Nftpoju, —  Oper ośni łącznie z ba­
letami lub oddzielnie—  Rohejt^KopciusZf 
k)'oć, N apój dwakroć, Wi^ szka  i Jan z Pury- 

dram sześć: Szuler 2, Pięino, Więźnie i in- 
iMi«; komed\ j  hib wodewilów siedm, w lej liczbie 
pokazały się wesołe lecz Stare damy i n iem łp-'

http:/rcin.org.pl



— 165

tlsi Jluzai^ówie, 7.wy\<Afi dla towarzyszcitia wię- "̂ 
kszyiii dziełom stanowiącym widowisko.

T e a tr  Rozm utoŚci nieprzedstaw ił żadnej sa­
lonowej komedyi, wiele wodewilów i dnv, niej- 
szycli rozmaitej wartości sztuczek, czterykroc 
Biednego lijh a k d , j)om5mo u|)ałów tłum nie 
odwiedzanego i jedne nową komud\  jkę ze śpie­
wkami z francuskiego liuinaozoną p. t. Pułko­
wnik z /oX'« 1769, praca Pana Lasockiego.—  
Jest-to dziełko, clioc prz\ j emne dla bardzo m ło- 
dycli słuchaczów i słuchaczek, ale może za dro­
bne na m ałą  scenę. —  »1’ iętnastoletniemu c h ło p ­
czykowi, kupuje ojciec jak w owym czasie by­
w ało , stopień Pułkownika, którym dziecię ba­
wi się jak cackiem i czasem rozśmiesza i’ó- 
wienników amatorów.« —  D obre tłumaczenie 
zaleca kom edyjkę— w przedstawieniu zaś Pan­
na Daszkiewicz zawsze miła, a w męskim woj­
skowym stroju jesz<’ze milsza, musiała grac do­
brze, bo to dla niej rolka stosowna. —  Przeciek
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artystka ta ma znakomitsze role, w których wię-' 
cćj znajdiije pola do zajmowania grą piękną.—  
N trpićrw s/cm  przedstawieniu hylo dosyć rieka- 
■wycli, potym trzykroć jeszcze do koiica mie­
siąca, pokazywała się ta sztuczka z starszemi 
sios.rauii. — Do rcpcrloaru  amatoi-skich tea­
trów na urodziny lub iini(‘ti'ny, mam, ciotek i 
ójców, zdałoby się takie dziełko szczijśljwiej.’
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_  lo r  —

^WYJĄTEK Z DRAMY J. KORZENIOWSKIEGO 
p. t. D W A  OŚ WI AD C Z EN I A.

O s o b y  g i  ó w  n e:
^H k aRIA Z r ICKI, A l FKED R Ó z iŃs k I, K a KOL ‘h  VCKI, 

P a n i  A d a m o w a  i K a s ia .

Dramat w 4cli aktach. —  Rzecz cala drama­
tu koło dwóch głównych nilek się ojłlata. Pani 
Adamowa, kobieta piękna, bogata, kokietka; Ka­
sia uboga, nieszczęśliwa, uwiedziona j)rzez Al­
freda, który ją  kochał, ale go P. Adamowa dla 
siebie odkochała. — Hrabia stary, brzydki, gar­
baty, bogaty, oświadcza się gdzie mo/e; Kasi opu­
szczonej ofiaruje tytuł  Hrabinej, ale poczciwa i 
stała dziewcz\na odrzuca wszystko, ofaruje go 
P. Adamowej, od wszystkich juz wiell)icieli opu­
szczonej i ta przyjmuje jego rękę w^zgardzoną 
pd Kasi, uwaź.ijąc ten związ('k jako ostatnio 
l̂a ziemi po wielu podróżach, schronienie i od­

poczynek j)od zasłoną bogactw i starego mę/.a. 
Alfred i Karol przyjaciele — Karol kochanek
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Pani Adamowej, polym Alfred następca jego 
równie szczęśliwy jak każdy m łody u zalotnej
i chciwej życia kobiety.

S C E N A  III.
{Pokoik K a si— Kasia w chodzi skromnie a h  

bzy sto ubrana zaczyna sprzątać, po tym  siada 
zam yślona  )

K a s i a ,  [po chwili) Ręce mi opadaj;}-, nie­
mogę nic robie, [powstaje) Przecież Irzeba 
M'szystko poskładać, tak jak on lubi, Któżwie, 
może dziś prz\jdzie. Sen miałam laki, że mi 
się dziś koniecznie coś nadzvyyczajnogo zdarzy. 
Biedne serce we wszystko wierzv i sen nawet 
pi'agnie ując i s-atrzymać. Przytem dziś piątek; 
a piątek dla mnie dzień ważny. W  piąlek pier^ 
wszym go raz obaczyła; w piątek pićj wszy raz 
powiedział, że mię kocha; w piątek z nim po­
szłam w świat. —  [siucha) O! niemówiłam? —  
to on. [biegnie do lustra^ Oczy jeszcze trochę 
czerw one; nieohciałabym , żeby widział, żem 
płakała —-  teraz wyraźnie słyszę —  Alfred, to
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mój Alfred, [biegnie do drzw i i  spotyka się 
z  wchodzącym  Karolem) —- Ha! —

K a r o l ,  [po chwili) Czy mówię z PannijKa­
tarzyną ?

K a s i a . Tak s ię  nazywam — ale któż Pan 
je s te ś

K a r o l . Nietrwoż się m oje dziecię! Przy­
chodzę od A lfreda..

K a s i a . Jakto.^ więc on Panno mnie mówił.?
K a r o l . J e stem  j e g o  p r zy ja c ie lem , j e g o  bra­

tem ; m yśli, serca  i k ie sz en ie  n a sze  są w sp ó ln e .

K asi a . Coś nieszczęśliAvego mię czeka. Gdziez 
jest Alfred? może chory! może go co spotkało?

K a r o l . Pierwej myślisz o nim, niż o sobie?
K a s i a . O sobie oddawna niemyślę. Jesteś 

Pan przyjacielem Alfreda, m usiał ci mówić, że 
go kocham; dla czegóż się dziwisz? O! na mi­
łość Boga racz mię uspokoić,

K a r o l . Rad bym.
K a s i a , [siada) Biada mi!
K a r o l . Alfred zdrów moja Kasiu —  a le . . . .
K a s i a . Zapom niało  m nie.—  O !  tegom się

15
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— no
Jjjła  powinna spodziewać. Tyle dni, tyle go­
dzin, tyle sekund czekałam patrząc czy się nie- 
otworzą te drzwi, które raz ostatni z gniewem 
zatrzasnął. —  Ale zdrów przynajmniej

K  AROŁ.  Alfred w y jc c lia ł.

K a s i a ,  (zryw a s/ę) Wyjechał.^ dokąd.? -— 
A mnie tu /postawił!

K a r o l . Mnie zlecił, abym się tobą opie­
kował.

K a s i a . Ja niepotrzel)uję niczyjej opieki. Nie, 
Bóg mi świadkiem, że niepotrzebuję. Ten czvja 
ręka m ogła utulić moje sumienie, m ogła do 
snu przymknąć moje oczy; którego serce na- 
demną czuwało, którego miłość była moją o- 
])iekunką, ten mię opuścił — jestem teraz w rę­
ku Boga.

K a r o l . Ależ I)o moje dziecię serce twoje 
wyprzedza zdarzenia. Alfred wróci, interesa 
go nagle wezwały; i dla tego polecił mi, abym 
cię uspokoił.

K a s i a . Pocieclia z grzecznycłi słów dla za­
krwawionego sercal —  O ! dziękuję Panu. Przez

http:/rcin.org.pl



litość na nieprawdę się odwazasz. Jakież inte­
resa zatrzymywały go od dwóch tygodni? jakież 
m ogły przeszkodzić, żeby nieprzyszedł powie­
dzieć mi: bądź zdrowa — jadę —  wrócę za mie­
siąc, za rok, nigdy niewrócę —  ale bądź zdro­
wa. —  Mnie, która wiedziałam o wszystkich je ­
go trudnościach, którani znała wszystkie jego 
kłopoty, która gotowam była  cały ich ciężar 
wzląść na siebie, ugiąć się pod nim do ziemi, 
byle on prosto i lekko szedł pr?,edemną, i d ro ­
gę mą wejrzeniem miłości oświecał!

K a r o l . Szlachetna dziewczyno! żal mi clę 
z całego serca. Zawstydzasz m ię , żem m ógł 
mieć m y ś l...

K a s i a . Krzywdzącą biedną dziewczynę. —
O miałeś Pan do tego prawo. Byłam kochanką 
Alfreda, jego żoną, jego  sługą. Teraz jestem  
tylko kobietą bez czci i honoru, względem któ­
rej każdy krok może być pozwolonym. Ale 
jeżeli masz .cokolwiek szlachetności, zostaw mię 
sobie samej. Moje serce potrzebuje pociechy, 
a te j żadna twarz ludzka dać niemoże. Mimo-
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wolnie zginają się kolana, potrzebuję się nio-' 
dlic; a modlitwa duszy w rospaczy, n iefierpi 
świadków.

K a r o l ,  [daje j e j  pieniądze) Alfred kazał 
ci to oddać.

K a s i a .  Co to ? pieniądze ? —  A mnie to na 
co ? —  W ięc mnie odprawia i płaci. Czy lak 
łatw o zbędzie się i myśli o mnie.^ Czy tak łatw o 
wyrzuci z pamięci obraz tej chwili, gdym po­
rzuciła dach ojcowski, gdym śród nocy stanęła 
przy nim drżąca i b la d a , g d jm  się obejrzała 
jeszcze na dom rodziców i obaczyła światło w 

oknie i twarz matki, która patrzyła daleko w nie­
bo, jakby chciała zmierzyć tę przestrzeń, jaką- 
b łędna jej córka przebiedz miała. Boleść taką, 
tylko jego  miłość m ogła zapłać ic, a tcij już nie- 
jnam.

K a r o l . Ale może zechcesz wrócic do domu.^
K a s i ą . Żeby drugi raz rodziców zabić! —  

Nie, nigdy. Ja pójdę w świat, daleko —  gdzie­
kolwiek sierp zżyna łany, gdzie rydel przewra­
ca ziemię, gdzie ręka pracowita potrzebna, tam-
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znajdę chleb, przytułek —  a może j «spokoje» 
nie. —  Może przyjdzie jeszcze jaka wiosaa, że 
strudzona pracą usiądę w cieniu i zanucę piosnkę 
wspomnienia, a skowronek odpowie mi pod 
niebem,^ i stamtąd pociechę przyniesie.

K a r o l ,  [bierze j e j  rękę) Cudna dziewczy­
no! Twój Alfred jest występny, [wychodzi^

K a s i a .  W ięc to prawda! więc kto inny zajął 
moje miejsce, a on nmie opuścił, odprawił, za­
płacił. — Któżby to.  ̂ -— ha! wiem, tam się do­
wiem o wszystkiem. [w jchoc^ i)

{Z  aktu lig o  sceny ^giej.)

H r a b i a ,  {sam.— przech adza  się p rze z  chwi~ 
lę— potem  siada) Rzecz więc zdecydowana, że 
się ożenię. Podobny jestem  do żeglarza, który 
długo krążył koło  brzegu i nieprzybił póki 
było widno*, nareszcie o dobrym  zmierzchu 
przybija —  na oślep. J>iiemogło hyc inaczej. 
Starość samotna, jest-to  rzecz okropna. Kilka 
chwil, które mi zostają, chciałbym  jeszcze prze­
być wesoło, a wesołość dla starca jest-to  zajęcie

15*
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g?b^:ry, natężenie myśli, przyspieszenie krzepną- 
cy^ch pulsów. Rzucać złoto na kartę juz mię 
niebawi —  wygrywani. Inszym sposobem trze­
ba drażnić, zbudzić tę myśl, która stygnie, ga­
śnie, umiera. Staranie, aby przyjemnem uczy­
nić życie tej, która zapełni mój dom pusty i 
milczący, orzeźwi mię: zechce mię zapewne 
oszukiwać. Będę więc czuwał, i jak nowy pier­
wiastek ź^'cia powitam w piersi mojej zazdrość. 
Jeśli mi się to uda, przebaczę matcę naturze, 
która mię tak ubrała , i matcę kobiecię, która 
mi to pierwsza dała poznać.

L o k a j ,  [wchodzi) Panna Katarzyna.
H r a b i a .  Niech przyjdzie. —  [Kasia wcho­

d z i nieśmiaio —  Hrabia diugo się j e j  p rzy p a ­
tru je )  Dajesz na siebie czekać moja panno!

K a s i a . Nieśmiałam. Racz JW . Pan darować.
II R AB I A. O ddał ci mój kamerdyner bieliznę?
K a s i a . Będę się starała, aby b y ła  dobrze  

zrobioną.
H r a b i a . Dotąd podobno niebardzośsię zaj­

m ow ała pracą.

—
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K a s i a . Niepróżnowałain «igdy.
H uabiav Ale więcej podobno zajęte by ło  

twoje serce, niż ręka.
K a s i a . I to  m o je  n ie sz c z ę ś c ie . .

H u a  B I  A.  Czy tylko twoje

K a s i a '. Bóg m iło s ie r n y !  i ł z y  r o d z ic ó w  n ie - '  

sp adn ą na ża łu jącą .

H r a b i a . Przez wzgląd na twoich rodzicóvr 
chciałbym ci co dobrego zrobić, i dla tegom 
cię wezwał.

K a s i a . Mam robotę z łaski JW . Pana.
H r a b i a , l więcej n iepragniesz?

K a s i a . W krótce zapewne niebędę potrzebo­
wała. W reszcie znajdę służbę; obowiązek mię 
wyżywi a łaska pani odzieje.

H r a b i a . Ale służba je s t- to  rzecz ciężka' 
przykra. Będziesz musiała wiele znosie, p ła­
kać cł nawet za dawnemi wspomnieniami nie- 
p oz wolą.

K a s i a . Przewinienie by ło  wielkie, pokut»; 
powinna byc takaż..
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ITG —

fInABiA. (w zruszony,po chwili) Czemu2 tak 
w ziemię patrzysz? Czy ci moja postać taki 
wstręt robi, że nieśmiesz oczu podnieść?

K a s i a . Tam pogrzebałam  moje n a d z ie je .

H r a b i a . Jesteś m łoda i ładna; nadzieje two­
je  mogą odżyć, i jak kwiaty na Aviosnę odkwitnąć.

K a s ia . Na to by mi potrzeba drugi raz się 
urodzić.

H r a b i a . Widać, że niemasz doświadczenia! 
Jak myślałaś, że m iłość będzie wieczna, tak te­
raz myślisz, że żal będzie wieczny. Nic niemai 
coby trwało tak d łu g o , jak życie.

K a s ia . W styd dziewczyny zhańbionej.
H r a b i a . Są rzeczy, któremi go można o- 

llry ć. Pod brylantami świat i ludzie go niewidzą.^
K a s i a . “Łza żalu spadnie między brylanty i 

przypomnie się sercu, które się zechce odurzać.
H r a b i a . Słuchaj dziewczyno! chcę być po­

wolnym natchnieniu tej chwili, i wiele dla cie­
bie zrobić mogę. Miałem zawsze dostatek, bo ­
gactwo, przepych; m ogłem  dogodzić rozum o­
wi, nasycić imaginacyą, zaspokoić ciało; a je -
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(inak w śród złota i aksamitów, wśród płorią î- 
cychlam p i roziskrzonych luster, deptałem  nie*« 
raz z rospaczą kosztowne kobierce i rzucałem  
się płacząc na sofy jedwabiem  zasłane. T u  
była  pustka, bo nikt niezajmował tego serca, bo 
nieśmiałem żadnej szlachetnej i dobrej kobie» 
cie podać tej chudej i kościstej ręki. Za pie­
niądze luógłem  wiele kupie, ale przychylnego, 
dobrego serca dotąd nieznalazłem. Pojm ujesz- 
ze ty Wiek tak prze by tył zbliżającą się starość
i niedołęstwo? żadnego oka coby czuwało na 
moje skinienia, g.Iy język spalony, niehędzie 
m ógł dac roskazu; gdy dalecy krewni, zamiasł 
podać mi kroplę wody, będą przeglądać m oje 
kosztowności, i w myśli rozdzielać je  między 
siebie. W  pałacu moim jest wszystko, co może 
zabawić oko, dostarczyć każdemu zachceniu po» 
żywienia, uprzedzić myśl wytężoną na to, czem- 
by sobie dogodzić. Tam byś m ogła wiele za­
pomnieć. Słuchaj m oje dziecię! jesteś piękna i 
dobra. Widzieć cię codzień, słyszeć twój głos', 
złożyć na twoim czole pocałowanie przychyl*
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lioścl, byłoby  dla starca samotnego szczęściem, 
jakiego doznaje cljory z przyjściem lata, gdy 
siądzie na słouc.u i patrzy na zieloność. Chceszże.^

K a s i a . Nieroziunieiu cię JW . lianie.
H HA B I A. A przecież zrozumiałaś Alfreda gdy 

ci powiedział: chodź zcmną.
K a s i a . Bo d o d a ł: k och am  c ię .

H r a b i a . A gdybym  i ja dodai: podobałaś 
mi się, kocham cię.

K a sia , Jego słow o serce moje usłyszało.
H r a b i a . A mojego niesłyszy —  zapewne 

niedziw. Ale czy myślisz żebym chciał zadawać 
gwałt twemu sercu? żebym żądał od ciebie mi­
łości ? w dwudziestym czwartym roku życia 
przekonałem  się, że to niepodobna, a cóż te­
raz? Ja chcę na ciebie patrzeć i wie'dziec, że 
twoja przychylna ręka nade mną czuwa. Cały 
dom mój będzie posłuszny skinieniu twej woli; 
każde słowo, każde w^ejrzenie, w którembyś 
niewidziała d 'a siebie uszanowania, surowo uf-’ 
^arzę. Przyj miesz-że?

K a s i a ; Nie.
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H  n A B iA .  C/.y lu  c z u j e s z  w s t r ę t ,  c z y  w id z i s z  

h a ń b ę .

K as i a . Hańbę.
H r a b ia . A gdybym ci ofiarował moję rękę? 

gdybyś miała sposobność serca rodziców na­
pełnić radością-, slare lata ich ozdobić dostat­
kiem i szczęściem ?

K a s i a . Musiałabym — odrzucić.

H rab i a . Dziewczyno! pomy'śl. Jestem po­
twornym, ale moje imie znakomite, mój stan 
postawiłby cię między pierwszemi kobietami. 
Jestem stary; tem mnlćjbym od ciebie wyma­
gał; tem prędzej zostałabyś moją dziedziczką, 
tem prędzej mogłabyś drugą j)ołowę życia prze- 
hyć w swobodzie i szczczęściu. Oto ręka m o­
ja — przyjmujesz.

K a s i a . Kobieta,która się oddaje bez serca—• 
przedaje się.

H r a b i a . Więc niczego odem nie nieządasz?

K a s i a . Część tych łask, któreś chciał zlać 
na mnie zlej na moich rodziców.
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I I r a  BI  A- Więcej żadnego uieprzyjtnujeszdo- 
brodziejstwa?

K a sia . Prócz pracy —  żadnego.
IIiiABiA. Podaj mi rę k ę —  szacuję eię.

K a s i a . T o dobrodziejstwo przyjmuję i przy 
nogach dzięki ci za nie składam.

H r a b i a , [podnosząc ją) Bądź zdrowa*, od 
rodziców J)ędzies2 miała wiadomość. {Kasia  
wychodzi)

H r a b i a . {sam) Dawnom niebył lak w zru­
szonym .—  O! szczęśliwa młodości! ty masz łzy 
i nadzieję. — {wychodzi)

{Z  aktu U lgo)

S C E N A  IV.

{Pokoik Kasi)

K a s i a , [siedzi p rzy  lampie i  szyje) Jak cicho! 
całe miasto we śnie. Najpracowitsza ręka już 
odpoczywa, najczujniejsze oko już się zamknę­
ło  —  bo tu spokojnie. —  O! mój Boże! jak mię
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oczy bolą —  musi jiiż być bardzo późno— [ze­
gar bije) cicho, godzina—  raz, dwa, trzy— trze­
cia —  dosyć juz na dziś. Jutro ta sama praca, 
ła sama pustynia, te same myśli. — (sijchaó od­
dalone stukanie) —  Ktoś jeszcze nieśpi. —  Jak 
mi te uderzenia znane! —  Tak niegdyś się do­
bijał, gdy go co w mieście zatrzymało. P rze­
baczałam  choć o mnie zapomin.»ł; zamiast s ło ­
wa wymówki, odbićrał uściśnienie miłości, (za ­
słania oczy) Ale na cóz mi teraz ta przeszłość- 
Niemam juz komu —  przebaczać, (stjcłiać kro­
ki na schodach) Co to jest ? czyjeś kroki na 
,s.chodachj Czy to sen —  czy ja  czuwam. 
[uderza się igłą w rękę) Krew, nieśpię.— [w  te j­
że chwili otwierają się gw ałtow nie drzw i i  A l­
f r e d  wchodzi)

K a s i a . Alfred! [bieży ku niemu z wycią- 
gniętemi rękam i i p a d a  zem dlona p r zy  jegQ  
nogach.)

A l f r e d . [Stoi p rze z  chwilę nieporuszonj 
p a trzą c  na nią obłąkanym i smutnym w zro­
kiem  — potym  przyklęka  i zaczyna p ła k a ć ^

16
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(Z  aktu W g o )

S G E N A II.

{Pokoik Kasi. —  Kasia siedzi i  szyje, A lfred  
przechadza się^

A l f r e d , [staje p rzed  nią) Kasiu! n iepłacz-^ 
twoje łzy  ciężkie.

K a s ią . Przebacz Alfredzie!
A l f r e d . Ja oi mam przebaczyc? —  O! nigdy 

do mnie nieużywaj tego wyrazu, który mię ra­
ni jak  wyrzut. —  Porzuć i tę robotę, patrzeć 
na nią niemogę. Ona mi przypomina te nocy 
bezsenne, któreś tu schylona przy bladym świe­
tle przesiedziała. Widzę łzy spadające z twych 
oczów, i słyszę, zamiast narzekania, pacierz za 
moje szczęście. O! jestem  bardzo występnym.

K a s i a , {bierze je g o  rękę) Niedość żeś uka­

ran y  ?

A l f r e d . Jam ukarany! kiedy mi została twoja 
miłość.? —' ale ty ?

K a s i a . Ja, mój Alfredzie! cierpiałam wiele,’* 
to prawdą. Odstąpiłeś mię, pobiegłeś, gdzieś
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widział więcej powabów, więcej światła, wię­
cej rozumu. Odi'zuciłeś skromny kwiatek, któ­
ry przylgnął do twojej piersi, aby się pobawić 
okazałą różą. Z akłu ła  cię —  i schyliłeś się zna- 
wu, i podjąłeś dawną twą pieszczotę. Do żony, 
mój Alfredzie, przyw ołuje nazad [>rzysięga, po­
winność, prawo. Do m nie, twojej kochanki, 
twojej sługi przyw ołało cię tydko serce i oce­
nienie mojej wartości. — O ! ja  jestem  nagro­
dzona. {rzuca mu się na szyję)

A l f r e d , {w ydziera się z je j  objęcia) S łu - 
łlhaj Kasiu! nieprzyzwyczajaj się do mnie; nie- 
oswajaj się z tą myślą, że ja  jestem  twoim.

K a s i a . Boże! miałażbym cię utracie?
A l f r e d . Tym  razem, jeśli utracisz, to mnie, 

ale nie m oje serce. T o  bólm niejszy,nieprawdaż?
K as i a . Ale wiesz-że ty jak wiele jeszcze siły 

moje znieść mogą? o cóż idzie?
A l f r e d . Niepytaj mię o nic {przechadza  

się —  j>o chwili) Są w życiu położenia, w któ­
rych człowiek radby być sam, jak  liść zeschły 
imoszący się w pow ietrzu, oderwany od pnia»
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Ję którego w yrósł, od ziemi co go wykarmiła. 
Jakakolwiek burza nim pomiecie, żadne włókno 
niezadi’ży; gdziekolwiek upadnie, nigdzie się je ­
go upadek nieodbije.

K a s ia . Jakże ty mię przestraszasz? czy idziesz 
na śmierć?

A l f r e d .  O mój aniele! przyrzeknij mi na 
tę chwilę, w której raz pierwszy przycisnęłaś się 
do moich piersi, na te bezsenne nocy, któreś tu 
bezem nie strawiła,że mię bez złorzeczenia wspO'- 
minac będziesz.

K a s i a . Biada mi! {siada i  oczy zasiania) 
J o a c h im .  {ivchodzi) Alfredzie! meta odmie­

rzona, godzina się zbliża, Hrabia uwiadomiony— 
żebyś się niespóźnił.

K a s ia ,  [która z  przerażeniem  siuchaia) Go­
dzina! meta! H rab ia—■ [wybiega)

A l f r e d , {oglądając się) Gdzież ona? Jak- 
żeś b y ł nieostrożnym !—  Gdzież pójdzie? bie'- 
dna.—  Ach! niech idzie, oszczędzi mi pożegna­
nia. O ! mój przyjacielu! wiesz-że ty co to  za 
skarb serce kobiety, która kocha. —  Joachimie!

—  I 8 i  —
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(lawałeś mi dowody przychylności. Bez wief-r 
kich oświadczeń przywiązania i braterstw a byłoś 
nioże lepszym, wierniejszym przyjacielem niź 
ten, z którym się zmierzę. Chcesz-ze mi dać 
dowód przyjaźni?

J o a c h i m . Mów, co tylko w mojej m ocy.
A l f r e d . Jeśli zginę, oddasz ten list Kasi. 

Wyszukasz je j jaką dobrą sługę i odwieziesz do 
mojej matki. T u  list do niej-, tu cokolwiek pie'- 
niędzy, co mi zostało. —  Resztę twojemu sercu 
zostawiam.

J o A c II i  m . Zrobię wszystko —  ale nielubię 
takiego usposobienia. Zmiękłeś jak wosk, nieu- 
trzymasz pistoletu. Czy niemasz odwagi?

Al f r e d , Odwagi? czyż je j ńiewidziałeś? —  
Ale masz-że ty matkę? w której sercu odbije się 
huk broni, co cię obali! miałżcś kochankę, ale 
taką, która honor, cnotę, przyszłość, siwy w łos 
starego ojca, wszystko oddała dla mnie, i któ- 
rąm raz zranił — przez zdradę'*, a teraz drugi 
raz zabiję przez śmierć.

J 0'A c HIM, Więc się niebij.
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A l f r e d . Cofnąć się —  to byc niemoże.
L o k a j  K a r o l a , [oddaje bilet A lfredow i)  Od 

mego Pana.
A l f r e d .  Od Karola? do mn\Q [oddaje Jo 

chiniowi) przeczytaj Joachimie, czego chce.
J o a c h i m , [czjtu )  »Bić się niebędę, i  proszę' 

cię na wszystko przyjdź do mnie, czekamy 
cię.« — Karol.

A L f  R ED.  Cóż to u milion diabłów! ma m nie’ 
za żaka? —  [dobyw a pistolety) T o pi’ezent od 
n ie g o ;  jeszczcm niemiał zręczności sprobować? 
czy w art swego dawcy. —  [wychodzą)

S C E N  A I i r .

[P o k ó j Hrabiego — Hrabia w prow adza  
Panią Adam otyą.)

H R A BI  A.  W itam cię więc wmoim domu k o - ^  

chana żono. Zostaniemy tu póki zechcesz; wy- 
jedziomy dziś jeszcze, jeśli każesz [do kamer-' 
dynera) T o pani w asza— zapowiesz wszystkim, 
aby jej każdy roskaz dwa razy prędzej jak mój 
b y ł spełnianym, [słychać za  sceną,głos Kasi)
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Co to jest? (Kasia w pada przerazona) Ty ześ 
4o m oje dziecię!

KASiAi Panie Hrabio! obiecywałeś mi swoje 
łaski, chciałeś byc moim dobroczyńcą —  stań 
się, nim teraz*, masz porę.

H r a b ia . O cóź idzie ?
K a s ia ; Strzelać się będą, w krótce,teraz m o­

że — niewiedzą o tem, źe ich kida uderzy av to- 
sercc, które pęka.

H uab i a . Dobrze ześ mi przypomniała; je -' 
stem ich sekundantem (do kam erdynera) konf 
moich niewyprzęgać, i dla Pani kareta, m oże' 
zechce wyjechać do sklepów.

K a s ia ,  [patrząc na Panią Adam owę, 
rzy  j ą  okiem) Ta Pani tu?

P. A d a m o w a . Cóź to za dziewczyna? czynie’ 
t a . . . .  ja k ż e . . . .

H r a b i a . Uspokój się moja Kasiu! bezem nie’ 
zacząć niemogą.

P. A d a m o w a .  T o Kasia! (śmieje się)
K a s ia .  Śmiejesz się, m a s z - ź e  sumienie! kie-

i8-r
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(ly p r z ez  p ło c h o ś c  tw o je  dw a ży c ia  na w ło s k u  

i r o sp a c z  d o  te g o  serca  zaziera!

H r a b ia . Mów uważniej Kasiu, to moja żona.
K a s i a . Zona?
H r a b i a . T o m iejsce, któregoś nieprzyjęła, 

ta Pani przyjąć raczyła.
P. A d a m o w a . Jakto? więc pierwej odda­

wałeś się —  jej ?
H r a b i a . I odrzuciła moję rękę.
P. A d a m o w a . Ha! widzę, że czas mojej po­

kuty zaczął się.
H r a b ia .  Być to może —  będę się starał abym' 

ci ją  przyjemną uczynił. Chodź Kasiu, nam trze­
ba pośpieszać {^wychodząc) do widzenia, ko­
chana żono.

P. A d a m o w a , [savia  — po chwili) O! jak 
ten głos dziwnie brzmi w moich uszach! ledwie 
się opamiętać mogę co się ze mną stało. —  Tyle' 
tipokorzeń!

K amerdyner (^wchodzi) Konie golowe.
P. A d a m o w a , {zryw a się) Dobrze.
K amerdyner. Czy Püni każe d o  sk le p ó w ?

A D A .M o w  A. Dó k o śc io ła  —  (wychodii)*

188 —
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......Tak wdzięcznie fonianny ta  grały
Łag>dz,ie nieba skw arnego  u p a ły ,
A l b o  t ry sk a jąc  srebrnej  rosy tęcze 
1 fantasty«'zne w iru jąc  obręcze,  
Roskosznym chłodem rzeźwily dokoTa  ̂
Pow ietrze ,  ziemię i spragnione zioła.
1 j a k ż e  mile b laski gwiazd pogodnych 
W idzieć  odbite na tych lukach wodnych 
Słuchać muzyki tycli «zmerów iagodnychj 
T a  często d z i e c i ę  w niemowlęcym w ieka  
Bawić się lubi  u kaskady śc ieku.
Tu drzemiącemu w matki swćj o&jęcitt’ 
J’ias tunka woda,  śp iewała dziecięciu.

(B y ro n .)

W i e l k i  T e t a r . —  Czas najprzyjemniejszy 
i najstosowniejszy do widowisk w amfiteatrze 
łazienkowskim, przy świetle księżyca, gwiazd 
i rzęsistych kagańców, roskosznie iipłynął war­
szawskiej publiczności. —  Kilkakroć vr ciągu
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jednego miesiąca, teatr na v\ yspie, poc*ągnfi^' 
tłum y widzów w te miejsca, gdzie natura i szla­
ka tyle uroku rozlały. —  W idowiska w łazien -  
kach nigdy n iebyły tak świetne, tak bogate.—• 
Pierwsze dnia trzynastego, na uroczystośc dwor­
ską, balet Dwa Posągi z komedyą To h jłam  
j a  i stosowną kantatą-, drugie, wznowiony ustęp 
z opery Axur p. t. Porwanie A spazyi. —  
D zie ło  to sceniczne można nazwać Opero-ba- 
letem, którego tańce i dekoracye stanowią rze­
czywistą wartość. —  Tańce u łożone z najle­
pszym  s nakiem, ubiory nowe przy róznobar- 
wnem ŚAvietle, zdają się p ełn e przepychu, de- 
koracya nowa pędzla Pana Głowackiego. — Je­
dno jeszcze i ostatnie w tym roku widowisko 
w  łazienkach, dane na pamiętną uroczystość 
zaślubin J. C. W . W ielkiej K siężniczki Maryi 
Mikołajewnej z J. C. w . Ksieciem Maksymilia­
nem L euchtemberskim, składało się z pięknego 
baletu Mars i Flora, komedyi ze śpiewkami 
Antoni, którą zwykle w końcu ozdabia ulubio­
ny przez wszystkie klassy społeczeństwa ną-j'

— 100
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szego, mazur i nowa wielka kantata, kompo/.y- 
c ji  Karola Kurpińskiego z wierszem L. A. Dmu- 
szewskiego.

W  dni letnie, zdaje się najstosowniej p rzed­
stawiać balety; publiczność znużona całodzien­
nym npałem , niebyła})y j«ż zdolną rozbierać 
i joeeniać zawiłych intryg dram lub komedyj, 
gdy oko wdziękami j)rzyrody upojone, chętnie 
i z upragnieniem zatrzyma się jeszcze na wdzię­
kach, z innego jakby świata. —  Mieliśmy też 
w liczbie siedmnastu widowisk wielkiej sceny, 
ośm samych baletów, prócz ustępu z opery 
Axur, który jakeśmy już namienili, baletem ży­
j e . —  Rycerz i Wieszczka, dzieło szczęśliwego 
pomysłu, pięknych dekoraoyj i dokładnego wy­
konania we wszystkich szczegółach, trzykroć 
powtórzone, w obliczu dosyć licznego grona 
widzów, jednakie wzbudzało zadowolenie. —  
Wszystkie tancerki, główniejsze mające role jak 
Pani Turczynowicz, Gwozdecka i Trawna od­
bierały zasłużone oklaski.— Pani Turczynowicz 
i Panna Gwozdecka, dawniej już w tym ba­
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lecie by ły  widziane, Panna Trawńn zaś, przed­
stawiła zastępczo piękną rolę po Pani Koss 
z zupełną dokładnością, każdą z nich zaszczyca­
no przywołaniem. W esele dano dwa razy i dwa 
inne mniej znaczne balety.

Dram  sześć, więc dużo na czas letni; dram po 
większej części bardzo dobrze znanych i wyso­
ko cenionych. —  Widowiska te wszakże niewyr 
p ływ ały  z zwyczajnej a niezbędnej kolei— by­
ły  one raczej polem do okazania usposobień 
nowy'cb lub nam dotąd nieznanych artystów. 
Pan Szturm Cgo t. m. wystąpił po raz trze­
ci w dramie Piętno Ilańh j roli Artura Dinard 
p o P . Komorowskim; Panna Piechowicz pochle­
bnie dotąd znana, okazała się w roli Maryi, 
trudniejszej od innych dotąd jej powierzanych; 
Pani Kłyszyńska artystka prowincyonalnych 
teatrów  przedstawiająca na nich zwykle role 
matek z zadowoleniem, wystąpiła dnia lOgo w 
wielkiej roli Amelii, melodramy Jest temu lat 
IG, drugi raz dnia 23go w dramie Czemuz nie- 
bj ła Sierotc^. i Panna Mozdżeńska, o której już
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mówiliśmy poprzednio , powtórnie dnia 20go 
w  melodramie 30 lat, trzecią wstępną rolę 
przedstawiła, nakoniee taz artystka grała w pię­
knej komedyi Mąż i Zona, ro lę Elwiry, dnia 30 
t.  miesiąca.

Pan Sturm z trzech początkowych i dalszych 
wystąpień, okazał więcej usposobienia do d ra­
my; w ubiorze kostiumowym, zawsze korzyst- 

iiiiej jest pierwszy raz się pokazać; tam suknia 
fiiiezwycy-ajna zdobi i osłania trwożliwe jeszcze 
ruchy poczynającego. —  Młodzieniec ten, w kaz- 
ilej wstępnej roli, m iał juz poprzednio znako- 
,niitszych tej sceny artystów i  m ógł wiele z ich 
gry mimowolnie przyjąć. —• W  Edgarze, g ra ł 
ś. p. Piasecki a  potym  Pan Komorowski, w 
Niezgodach domowych. Pan Jasiiiski, w Pię­
tnie, Artura, Pan Komorowski; wszędzie m o­
żna było doslrzedz, kogo Pan Stnrm  widział 
pierw'ój i trudno m u byl® uniknąć w sposo- 
J)ie oddania miejsc głównych, w głosie nawet 
przypomnienia tego, co go najmocniej uderza­
ło . —  Biegły i doświadczony artysta, potrfia

n
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naśladować dobre wzory tak, że je  na własność 
przejm ie i do wrodzonychzdolnośei jakby swo­
j e  wplata; od poczynającego, nienależy tyle 
wymagać —  były w grze Pana Sturm a uchy­
bienia, wspólne każdemu niemal wstępującemu 
pierwszy raz w ten trudny zawód, It cz było  
wiele i na jego zaletę. —7 Postawa przyjemna, 
głos czysty, silny i dźwięczny, czucia nieraz 
bardzo wiele; przyjęcie nader zachętne, bo po 
każdem wystąpieniu, dwa, trzy lub czterykroć 
by ł przywoływany. —  Niepowtarzamy już cźe- 
go potrzeba (dla uniknienia oklepanych m ora­
łów ), aby się m ógł korzystnie kształcić; sam 
winienby to sobie powtórzyć, z największą szcze­
rością, a więcej może zyska. —  Panna Piecho- 
wicz, dowiodła, że usilnie pracuje; pracę tez 
gorliwą, zawsze skutek pomyślny wynagradza; 
w dramach lub poważniejszych kom edyachbę­
dzie dobrą aktorką.

Pani Kłyszyńska przedstawiała za każdym 
razem trudne i wielkie ro le .—  Zasada bardzo 
sprawiedliwa zarządu teatrów — dozwalać przy­
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bywającym artystom występować w roli, jak^’ 
sobie sami wybiorą, i nikomu niebyłoby wzbro- 
nionćm, w wielkiej roli clac próbę swych uspo­
sobień; a jeśli jakkolwiek powiedzie się ta p ró ­
ba, już można łatw o wnosić, o ile szczęśliwiej 
uda' się inna mniejsza rola. Po wykształce­
niu wreście, przez czas i zapatrywanie się na 
doskonałe wzory, może i taż sama wielka rola, 
gdy niezbywa na zdolnościach, dobrze zostanie 
oddaną;—  Z gry roi wstępnych Pani K łyszyń- 
skiej, wnosimy, że ma zdolności, nia czucie, 
często trudniejszą myśl autora właściwie zro­
zumie, gra w twarzy je j widoczna i wiele oswo­
jenia się ze sceną; w końcu każdej sztuki, za­
dowoleni —  z gry artystki tćj, przywołaniem , 
ahvciągu oklaskami ją  nagradzali. —- Jeśli Pani 
Kłyszyńska zechce bacznie przysłuchiwać się 
dobrej wymowie i pozna gruntownie swój ję ­
zyk, zmieni niewątpliwie przewlekłą czasem de- 
klamacyą, która bynajmniej braku zdolności nie- 
dowod/J, i potrafi w każdym razie stosownie 
głos umiarkow^ać.—  Takie próby  zdolności Z a-
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rzątl Teatrów  uztiał za dostateczne i policzyS 
Panią Kłyszyńską av grono artystów warszaw­
skiej sceny. —  Dram y wspomnione jako juz 
bardzo nienowe, niesprowadzały wielu słucha­
czy, bo  niekazdy chciałby się narażać na p ie r­
wszą próbę razem z uczniem lub artystą, żadną 
niepoprzedzonych opinią — ciekawość taka, mo­
że być czasem nienajlepiej nagrodzoną, a nie­
kiedy ukaraną.

O per cztery: dwa razy Napój, po razu K op«' 
C iuszek i Ząmpa, w której Panna Ludwika R i- ' 
woli dnia 18 pierwszy raz po sześciomiesięcznej 
słabości ukazała s ię  na scenie. Głos jej nieu- 
t r a c i ł  bynajmniej m iłego dźwięku, owszem przy 
wielkiem wyrobieniu, nabrał więcej jeszcze o- 
krągłości i łatwości; przyjęta z prawdziwem za­
dowoleniem i w końcu wraz z Dandolem (Pan^ 
Żółkowski) jednogłośnie przywołana.

^  19& —i

T e a t r  R ozm aitości. Wszystko tu szło z-w*y-~ 
kłyra trybem—  wiele przyjemnych wodewi-"
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Ióvv, komedyj lekkicli i czasem powaziiiejszychY 
żadnej salonowej. —  Dnia 22 wznowiono kom e­
dyą P oseł Turecki czyli Pensya Panien  ze śpie­
wem i tańcam i.—  Panna Paulina Riwoli j^dna 
z 3ch pensionarek, zawsze mile widziana, śpie­
w ała bardzo ładnie — Panna Piasecka, artyst­
ka baletu , pie'rwszy raz wystąpiła w komedyi 
i okazała dosyć usposobienia i śmiałości. —  Pan 
Majewski piany sługa najwięcej bawił. —  D o­
bre  przyjęcie, upoważniło do powtórzenia te j 
komedyi. —  T reść je j mniej ciekawa, intryga 
nicznacząca.
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Ś P IE W K A  (K ie re sz j)  ( l )

{Z  oryg. kom .-operj)

W E Z B R A N I E  W I S Ł Y ^

—  19g ~

Baron, Hrabia, i Margrabia,
Cłioc ma złota ze sto sztab.

Gdy okoliczność przywabia 
Za tysiączek ... cap! cap! cap!

Zakrystian uczy w obrzędzie. 
Chciwiec jest-to  z piekła drab;

A jednakże przy kolędzie,
Za złotówkę.., cap! cap! cap Í

Nie puścim, (krzyczą celnicy) 
«Kontrabandy, choć nas zdłab«

Jednak przymknąwszy źrzenicy,
Za ta larka... cap! cap! cap!

Wszystkie  te poezye napisane są do m uzyki, k tórej  
tymczasem dajemy jeden nia^iuiek. — W iersz  , , « d y  
c i ę  n i e  w i d z ę “  odbity na exemplarzach m uzyki nie 
po trzebu je  ju z  być powtarzanym.
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Ś^dziowie chociaż poczciwi 
Na kubany mają cíirap;

I adwokat mówi tkliwiej 
Gdy dukata cap! cap! cap!

Z łoto  robi panów z kmieci 
I m łode panienki t  bab;

Nawet niedorosłe dzieci,
Choc grosinę cap! cap! cap!

Prim a charitas ab ego.
Gdy można łapać to łap

Kto niedba o grosz, takiego, 
Słusznie nazwać cap! cap!’ cap!

— 199 —-

Z O S I A  (1).

Gdy na różę słońee świeci 
Rosa łezkę roni,

Róża wdziękiem roskosz nieci 
Róża mile woni.

( 1)  Śpiew wyjęty z oryginalnej  kom edyo-opery p. ł .  
O k r ę ż n e  będącej jeszcze  w rękopiśmie.
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Łecz gdy w świeże listki w płynie ' 
Zgubny żądła jad,

W tenczas biedna róża ginie,
Niknie wdzięków ślad.'

Póki w czystej duszy świeci 
Jasny promień cnoty,

Póty szczęście lica kwieci
Zdwaja wdzięk prostoty.

Lecz gdy w m łode serce wpłynie 
Zwodnych uciech jad. 

W tenczas biedne dziewcze ginie, 
Niknie wdzięków ślad!

Nic nie kazi, nic nie zrywa 
Listków mojej róży.

Jam wesoła; jam  szczęśliwa^, 
Nieznam serca burzy.

Nie zaszkodzą żądeł roje,
Strzegę kszaczka róż 

Miiic ochrania serce moje 
1 mój Aniół— stróż.

A. Baranowski,

S - 200
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W IMIONNIKU L.....  ‘

Kto cię ziemskiera widzi okiem^ 
T em u  tajny luby wdziękj 

Nie upoi go urokiem,'
Miły głosu  twego dźwięk,'

Ale kto aniołom  w niebie
H ołd  podziwu umie nieść, 

T en  oceni godnie ciebie
T en  ci godną odda cześc!

T e n ż e .

M A Z U R E K .

[Z  m u z y k ą ^

Przez bór idę krokiem śmiałym,^ 
Zbój mię nie przeraź2;H 
Serce moje skarbem  c a ły m - 

T o  nie dla zbrodniarza.'
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Ćoś szeleści, wśród gęstwin} , 
Mozę to mordtrce^'

Widzę oczy .mej dziewczyny. 
Ach wydrze mi se rc e !

Lecz dla Boga, poco trwo"ga*
Któż odważny ginie ?.

Wszak każdemu wolna drógai- 
Moze mnie ominie.

Stójmy cicho, niech to lichó' 
P ó jd /ie  w stronę sob ie , 

Lekka chyża, juz się zbliza, 
Ńiewiem sam co zrobię.

Czyz jej oczy trw ożyć naiogą,
Ona patrzy skromnie,

Idzie sobie prostą drogą'
I nie myśli o' mnie.

Czekaj chwilę dziewczę m łóde 
Spójrzyj tu kochanie 

W eź me serce, *a av nagrodę 
Da j, pocałowanie..*

20^ ^
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Wiem] stanęia i skinęła 
Swojij Jadną główką;

Słówko i‘zekła i ur/,ekłu 
Aeh bo jakie słówko...

Słówko miłe, jego siłę
Nikt lii z was nic zgadnie,O ’

Za tem słowem, w życiu noweni 
Wszystko pójdzie snadnie!

T  e n ż e.

PK ZE STU O G A  M O TY LK O W I ( l )

DO J.... T ......

Motylku płochy, hihy.
Porzucasz nasze strony;
Czyż dla cię nialo chluby’
Nasz łan  zdobić zielony;

rr- 203

( l )  w ie r s z  napisany,  z okolic^nuści wyjazOn na d łu ­
go, w strunę póliuiciićj Sz'.vecyi, osoby jak ino/na » n o ­
sić z ud /ic lauych  p izes lróg ,  milej au tu row i;  poeta aby 
odstręczyć swego motylka od podróży używa zbyt iiie- 
korajstnycli  kolorów, nfi udiualowaiiie lam ee/nej  przy­
rody i ludzi. — S z w e s ja  uboga — ale  gdz e p r /ep)c li ,  
Vogactwa i zl»)tck taiu w ięcćj  niebezpieczeństwo gro»i.

(^Frzyp. Wyd.)
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Pieścic dusze i oczy,
Słyszeć głosy rodzinne.
Co Twe serce niewinne,
Tw ój wdzięk sławią uroczy; 
Czyz ci tutaj źle było?
T u  Maj świeci pogodnie, 
W ietrzyk wieje łagodnie.
T u  tak b łogo , tak miło! 
Tutaj żyjesz szczęśliwie. 
Smutek serca niedraźni, 
Kwiat miłości, przyjaźni,
Na tej czeka się niwie.
W  obcą lecisz tam stronę, 
Może do nas niewrócisz 
Mozę zranisz, zasmncisz 
Nasze serca stęsknione. 
Przyjmźe małą przestrogę, 
Którąć daję z zapałem,
Bo ty lecisz w tę drogę,
Gdzie ja  b y łem — widziałem.^ 

W ieczne śniegi i szrony, 
W iosna łez tam nieroni

—  20 4  -r-
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Kwiat bez barwy, bez woni, 
Malowany, złocony.
A choć zimny wiatr dmucha, 
Choć mróz ptaki obala. 
Wszystko niszczy, wypala 
Namiętności posucha !
Tam  się kryją istoty.
Co was gubić umieją,
Z niewinności się śmieją. 
Szydzą z wiary i cnoty:
I przyrzekną i zdradzą, 
Zbrodnia u nich niegrzechem, 
Z przymileniexu, z uśmiechem, 
Czarę jadu  ci dadzą.
Dadzą strute słodycze 
Bedii mamić kwiatami.
Czary nietknij ustami.
Odrzuć kwiaty zwodniczej

— 205 —

( i)  Poela w uniesieniu  jak  y te  taik dobre uolbrzym ia  
flla tego pozbawiaten s/.lacheUiy naród cl iarak teru  cno­
ty w uczuciach miłości o jakich jedynie tu m ow a, n ie ­
dba o prawdę historyczną byle oilstręczyl i w idzia ł  z a ­
wsze lubego i płochego nmtylka blisko siebie  n ie s k a ­
żonym. VVyd.^
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Skryty jad  się w nich trawi,
One zgubę ci wróżą,
Wą£ się tai pod różą 
Chociaż widok jej bawi.
Niechaj twoje skrzydełko 
Czystej barwy niezmienia;'
Żyj słodyczą wspomnienia,
Pój się łezki perełką.
Tylko zerwij tam kilka 
Świeżych listków laurowych, 
Wdzięków naucz się nowych,
O d tamtego motylka-,
1 powracaj w te strony.
T u  cię przyjmą życzliwie,
T u  życ będziesz szcęśliwie,
Boś kochany, wielbiony.

T e n ż e ,
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A wzgórek byl zielony, pochyłej urody« 
Niby jak i  przylqdek; tylko zamiast wody« 
W koło  żywy k ra job raz  i powiewna fala 
Kłosów i s ia n o /ę c i ,  i gdzie niegdzie zdała . 
Porozrzucane  clialy —nad nidnii dym bury  
Ij lotiie snu!  ko lum ny.

( S e n  z B y r o n a . }

W i e l k i  T e a t r . —  WystaAVa R oberta zfla\Va- 
ła  siq dotąd najświeltiiejszą i najwspanialszą; po 
niej niekaźdy przypuszczał, aby się prędko coś 
lepszego znalazło, przecież gust i bogactwo 
dekoracyj, opery C zarodziejskiej w 3ch aktach 
Aubera, Koń Spiżowy, przewyższył wystawę 
Roberta i dosyć powiedzieć, że pomimo m ało­
ści' kompozycyi, autora Niemej, —  sama wy-
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stawa I iańce w pierwszym i irzecun akcie zm u- 
zjki} Dyi‘eklora Orkiestry P. Nideckiego, zdol­
ne są nietjlko utrzymać dxieio, cde owszem 
zapewnić 'mu długie i najszczi^sliwsze j)owo- 
dzeuie. — Często powtarzać go niemożna, bo 
delikatny pgdzel dekoracyi {)rzj tarłby się ry­
chło, jedniik sześć razy przedstawione spro­
wadzało tłumy widzów na wszystkie miejsca; 
Wedle świadcctwa wiarogodnych, wystawca u 
iias Ko'iia Spiżowego, jest daleko wspanialszą 
ód berlińskiej i wiedeńskiej (paiyska niow’yró- 
wiiywa nawet wystawom scen niemieckicii)-, 
nigdzie nadto, tance nieozdabiają tej opory,, 
jeszcze tańce tak pięknego pom ysłu i przez na­
sze słynne tancerki w^ykonane, nigdzie też dzie­
ło  to nie znalazło wielkiego powodzenia. Pan­
na W endt lekka Chinka w pierwszym akcie 
w pas de trois z PP. Baldi i Karrel, okazuje 
coraz więcej i do  ̂mimiki zdolności. ParrD o- 
magalski pierwszy komiczny tancerz sceny tu­
tejszej, otrzymuje za każdym skokiem huczne 
brawaj Kordebale bardzo liczny, (przeszło

—  208  —
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czterdzieści osób), w chińskich ubiorach do­
skonale wyuczony, z największą dokładno­
ścią i łatwo gruppuje się w rozmaite ko­
miczne obrazy. —  W trzecim akcie znowu tań­
ce, ale w rodzaju dobrze nam znanym , choć 
je  składają istoty niby z planety Wenus. —  
Ubiory białe lekkie, ozdób niewiele a przecież 
bogate-, blado błękitne szarfy wdzięcznie zwie­
szone z prawego ramienia, zgrabniejszą jeszcze 
wydają kibić tancerek. —  Panny Gwozdecka, 
Traw na i Zdanowicz, m ają wielkie i piękne 
pas^ tańczą prześlicznie może lepiej jak w ir  
nych baletach. Każda w miarę talentu i wy • 
kształconego wdzięku zachwyca i sprawiedli­
we zbiera oklaski. Kordebale mniejszy, ale 
żłożony z tancerek, któreby z powodzeniem 
m ogły wystąpić i w solowych tańcach.

Dekoracya w pierw szym  akcie wystawia 
przyjem ną okolicę w prow incyi Chatong w 
Chinach^ kto w ie, czy natura utw orzyła tf 
okohcę tak piękną. W  drugim., z izby .fo l­
warku, widać przez wielkie okno w g łęb i wio-

18 *
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skę i za oknem na skale granitowej, K onia’ 
Spiżowego. —  trzecim  pałace i ogrody na­
powietrzne między obłokam i: — W końcu 
wielka pagoda bogato oświetlona; dwie ostatnie 
dekoracye [)iqkniej3ze nad wszelki opis, pędzla' 
Pana Sachetti. —  ¡Niejeden z czytelników zdzi­
wi się może, dla czegO mówiąc o operze, ope­
rze Obéra, mówimy tylko o tańcach, ubiorach 
i dekoracyaeh; dziw^actwo to da się później u - 
sprawiedliwić.
- Zejdźmy na chwilę z tych czarujących okolic 
planety Venus, na ziemię, do ])Owszednich wy­
padków. — Dnia trzeciego. Pani Kłyszyńska, 
przedstawiła jako trzecią wstępną ro lę, W a- 
i-yatkę w dramie t. imienia —  uwagi poprze­
dnie co do w yboru trudnej roli i gry, dadzą się 
i tu zastosować. —  Dnia 17go w melodramie 
Dziesięć la t życia Kobiety^ Panna lladzyńska' 
przedstawiła główną ro lę Adeli —  Pan Bogu­
sławski Lorda Darsey (męża) —  Panna D o­
brzańska siostrę Adeli —  Pan Skoniorowski, 
ibê pomnieć możemy po Panu Aszperger, jakie-
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goś wielrznisia —  Panna ]\Iiiucbcnsang, jetlnę 
z przyjaciółek po Pannie W erowskićj.—  AcleJa 
grała dosyć dobrze, ale niepowićiny jeszcze 
brże . —  Odi'azajíjca niemoralność w w'ielu í'ran- 
ćuskieh dramach, osłania sitj jakkolwiek delika- 
tném  wysłowieniem —  jeżeli zaś artysta niesta­
ra się uzyć korzystnie tćj obsłonki, lecz oddaje 
z największą otwartością nieprzyzwoitą mysi lub 
uczucie, odraza słuchaczów' i poniża charakter 
roli. —  Przecież Adela kobieta wyższego spo łe-' 
Czeństwa, przez złe rady do zhaiibienia przy­
wiedziona, niewyrzekła się jeszcze wstydu i ce­
ni choć jłozór przyzwoitości —  trzeba więc po­
łączyć te uczucia, trzeba czasem w jednym  fra­
zesie poszukać dwóch i więcej myśli, nie zaś 
przyjmować pierwszą, jaka się łatwiej nasu-' 
nie. —  Cieniowania, wyrozuuiowaniai znajomo­
ści serca w różnych podobnych położeniach— 
brakowało w grze Panny Iladzyńskićj —  ale' 
Żwawsze dowiodła znowu wielu zdolności. Pan Bo­
gusławski by ł wcale dobrym, zachował przy­
zwoitą godność i moc charekteru w właściwych
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granicach. —  Panna Dobrzańska szczęśliwsza 
od swej anteccsorki Panny Jezierskiej, nawet 
zupełnie dobra, ile jt^ talent tylko pozw alał.— 
Pan Skoniorowski, w ygrał w tej roli —  los ale 
niewielki —  bezpłatnie ma prawo otrzymać bi­
let na drugą podobną, może będzie jeszcze szczę­
śliwszy.—  Panna M i i n c b e n s a n g b y ł a  na­
turalną (jeśli fak można powiedzieć) i tą natural­
nością w roli poniżającej godność kobiety, od­
rażała. Tak cała melodrama odnowiła się przy 
wznowieniu: jak stary dobrego malarza obraz 
kiedy się dostanie w ręce ucznia, aby zatarte 
cienie ożywił i na nim wprawił się do prac wa­
żniejszych, straci pierwszą warto.ść, ale go świe­
że farby jakoś wyiskrzą.—Dobrze jest tym sposo­
bem  wj)rawiać artystów poczynających lub nie­
doświadczonych jeszcze w rolach wielkich, sztuk 
przestarzałycli, na które już niemożna wiele li­
czyć.—  Wznowiono jeszcze na raz jeden  w dniu 
27 komedyą większą z niemieckiego F ałszyw y  
wielki Ton —  tu znowu wszyscy nowi pokazali 
się artyści, jeden P. Kudlicz i P. Damse zostali
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przy swoicli rolach —  pierwszy nieoceniony 
Sttyjaszek, jak potrzeba żywy i birbant, aAvra- 
zie moralista i srogi, ożywiał każdą scenę.

Nakoniec ważniejszą nowością, która dłużej 
oddyciiała i podała artystom  sposobność roz- 
f)0żnania nowych charakterów, jest komedyą 
w 3ch aktach z niemieckiego p. t. icśniak.—- 
Rzadko widzimy niemiecką z dzisiejszych czasów 
komedyą —  i wyznać godzi się bez wyrzutu su­
mienia, że jak naród niemiecki ciężki, wyracho* 
•wany i filozofujący tak i jego komedye ciężkie, 
z lużą a ledwie rozśmieszą —  albo zawiele mo­
rału , który o m ało nieprzcchodzi w kazanie, 
r lb o ’ dowcip plaski a często gruby stolarski: 
na’sz czytelnik na francuskich komedyach zapra­
wiany, albo raczej na wybornych i jedynych m o­
że w świecie wodewilach, gdyby w złym hu­
morze dostał książ czkę niemiecką, samym do­
wcipom poświęconą(Witz) nicbespiecznie m ógł­
b y  zachorować, a nicrozśmiałby się ani razu.—■ 
Komedye salonowe francuskie, już trochę wy­
czerpane zaczynają w mdłości wpadać — je ­
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s z c z e  u nas tylko, może być, szczególnie dzis 
])rawdzi\va, komedya— i naród nasz najzdolniej­
szy dobrą utworzyć komikę: na uspi^awiedliwie- 
nie tak śmiałej myśli, niech raczy każdy z czytel­
ników naszych zbadać swój charakter— do cze­
go więcój czuje się być skłonnym — gdzie wad 
więc(^? gdzie więcej chęci wyśmiewania cudzych 
postępków, gdzie mniej lo źródło wyczerpane? 
do rzeczy.

Wieśniak czystomoi alny, ma kilka scen z po­
łożenia smicch wzbudznjących, ale to jeszcze 
niestanowi i nieulrzynia kom edyi.—  Kilka scen, 
kilka kontrastów i ledwie jedno prawdziwie 
dowcipne wyrażenie, przy martwej i rozw le­
kłej intrydze, nie zachwycą. —■ Taki los spo­
tkał poczciwego wieśniaka, choć by ł prawdzi­
wym wieśniakiem, prostym, rozsądnym i cno­
tliwym. — Taki los fanfarona, choć by ł to 
oryginał, albo raczej kopia rzeczywistych ory­
ginałów —  takie nakoniee przeznaczenie, szla­
chetnej kochanki, która samą cnotą oddycha, 
hrabianka a jednak niezalotna i gotowa wszy-'
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slko oddać na jałmużnę: wszystko dobre ale 
lepsze na powieść jak komedyą, wmieszał się 
stryj z dziwnym charakterem i odszedł nieda- 
wszy .się poznać, jakim b y ł rzeczywiście. — Pan 
Komorowski grał bardzo dobrze wieśniaka 
dosyć oświeconego w księgach gospodarskich 
j  Delilu, rola całkiem  w nowym dlań rodzajti; 
Pan Karasiński modniś mniejszą ma r o lę — alę 
ją  um iał zrobić zajmującą. Panna Piecho- 
wicz, może dokładnie charaktery jakieśm y wy­
żej opisali przedstawiać.

W  ciągu Sierpnia dano trzykroć wieśniaka, ale 
raz musiał on sm kać pomocy u Biednego Szymo^ 
na (Rybak) i przepłynęli szczęśliwie w obec licz­
nych ciekawych.—Napój i Koń po dwakroć—Ro­
bert raz i siedm baletów—dwukrotnie Mimili i W e- 
sele,raz Rycerz i Jeniusz, jeden dawnej daty—mie­
siąc tedy bardzo obfity w rozmaite ciekawości.

rr  215 —
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.oryginalna komedyą w  2ch aktach^ prozą przez
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m łodego autora Pana Zaborowskiego powitała 
nas w dniu dziewiętnastym. — Sztuka na wię­
kszą skalę, nowej a przynajmniej niezużytej 
treści, mogłaby’ znaleśc szczęśliwe powodze­
nie, gdyby autor przy zdolnościach, odznaczył 
się smakiem na jakich bądź wzorach zaprawio­
nym: z prowadzenia i wystawy charakterów, 
niełatwo odgadnąć, której P. Zab. trzyma się 
drogi; czy chce być naśladowcą dzisiejszych, 
wyższych francuzkich komedyj; tych mamy do­
syć w tłumaczeniu i nieprzynoszą żadnej rze­
czywistej korzyści, wyszydzając po większej 
części wady, obce naszym społeczeństwom; czy 
niemieckiej morałowej komedyi; ta nieprzypa- 
da nam do smaku; czy wreście wstępuje na 
drogę przez Fredrę odkrytą i zakwieconą; te­
go najmnićj widać,a niemasz także widocznych 
zarysów oryginalnościoprócz pom ysłu niestar- 
te g o .—  Zamierza autor kom. Siuzący m ojego  
S tryja , przedstawić nam występek wstydu, ja ­
kiemu często podlegają dzieci, lepiej od swych 
rodziców wykształcone i w wyższej klassie
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•społeczeiistwa umieszczone— występek ten zda­
rza się często i godzien wyśmiania. —  Skreśle­
nie charakterów, dosyć S /c zę ś llw e , przynaj- 
mnie] jirawdopodobne •, tk liw o śc i więcej jak 
śmieszności, choć jednego  i drugiego bardzo 
szczupło, prowadzenie mozolne a koniec by ł­
by więcej eiFektowy i właściwszy, gdyby- 

.śmy szlachetnej kochanki charakter pierwej co­
kolwiek poznali, bo jak  w tej komedyi, wcho­
dzi tylko dla oddania nominacyi na vn’ząd ko­
chankowi, który zdaje się, więcej przez wdzię­
czność jak z miłości, ofiaruje je j swą rękę, 
albo raczej pizyjm uje ofiarow aną— i to jeszcze 
dopiero po dwóch latach ma nast¿}pić, lub nie- 
nastąpić, bo dwa lata wiele zmieniają. —  Styl 
p łynny ale niezwięzły, wiele powtarzanych wy­
rażeń ze szluk innych, które w snach niei^az do­
kuczają — np. Jestem bez pom ocy, bez na~ 
dzUł, bez urodzetaa^ bez zadn<go wsparcia— 
Jub — zb y t jesteś dobrym, dobrą abyś m ia ł .. .  
nadto cię kocham żebym  —  prócz tego, choć 
raz -w ciągu, musi ktoś odchodzić i zegnać na.

19
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zaw sze, na wifki, 'Azowsze i wieczniewvACi\.—  
Tak sq pospolite i niezbędne te niby effektowe 
irazesy, ze nio/.naby je  dla ułatwienia w pracy 
iiiźszt^ klassy autorom, wydrukować na blankie­
tach ])od tylulami scen głównych, a pilawie wię­
ksza połowa roboty  odpydnie: spekulacya no­
wa —  czy tylko szczęśliwego pom ysłu?

Na zaletę Siiiząccgo mojego S try ja  pozosta­
je  wsjionmieć p  kilku scenach oddzielnie do­
brych —  Sekretarza z Leonem, dwie sceny z o j­
cem i monolog 2go akUi. — Dobroczynni re ­
cenzenci litować się zwykli nad poczynającymi 
autoranii i przez miłość braterską, zaczynają od 
stale form ulowego wyrażenia— »niewytkniemy 
■wad sztuki, aby niezrazać«—^jest-to więcej jjrze- 
zorność i spekulacya—  nn‘eć prawo do odwelu 
grzeczności i litością my wyrzekamy się w tym 
razie uczuć tak pięknych, w przekonaniu, ze 
c?.łowiek [jrawdziwie zdolny, nieporzuci pióra, 
choćby mu cale regim^nta krytyków odradzały, 
niezdolny nieznajdzie ani w pochw ałach, ani 
)y pobiii^auiu zróęlia, z którcgoby talent wydo>*
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był — a lepiej niech niesuszy siebie, i driigicli 
nienudzi, ciągłemi próbkami: nicslosnjemy te­
go wprost do Pana Zaborowskiego, owszem 
niecił nas zechce płodam i swemi obdarzać, 
wszak przyjęto dobrze jego dziełko. — W ypa­
da wszakże naprzód, aby wykształcił język swój 
na pisarzach wzorowycli naszej dramatyczne] 
literatury. —  Wyjijtek z małoznanej u nas ko­
m edii Fredry piątego tom u, inoźe mu poda j i -  
l<ą myśl szczęsiiwą.

Oprócz lej jednej nowości, wszystko pozo­
stało dawne; widowiska, jak w lecie, niemogły 
byc tłum ne, jednak dosyć liczne czasem: sa­
mych wyższych kom ed\j dano dziewięć, wodę« 
wiłów najlepszych dzisiejszego reportoaru  ośm, 
reszta drobne komedyjki.

(T ytuł —  Zemsia p. Odwet. Spór Cześnika 
zRejentetn fMilezek) o naj irawę  muru graniczne­
go i swaty wdowej, narzeczonej Czesnika, zmu­
szają go do odwetu; Rejentowic z w'ięc bierze je ­
go synowicę.— Charaktery osób widne w nazwi­
skach — Papka tchórz odw ażny, marcowy ka­
waler, i z cudzego żyje, Dyndalski 
marszałek Cześnika.)
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S C E N A  VIL
K L A R A  i P a p k a -  

P a p k a .

Jak w dezertej Arabii 
Złotosićjiiy Avzrok Febowy,
Niesie skwarem śmierć lilii 
Aź nakłoni białej głowy^
A zebrana na błękicie 
Płodorodna krojłla rosy,
W raca zwiędłej nowe życie,
I unosi pod niebiosy —
Równo - Avładna, równo - czynna 
Prezencya twoja mila,
Ótarościanko m iodopłynna,
{ji uk{onem)Ti\vL twojego sługi była.—  
Juzem bliski b y ł zwiędnienia,
Gdy twe oko wszystko zmienia;
Oby kiedyś dały Bogi,
Abym niosąc odwet drogi,
Nim czas raźniej machnie kosą,
Był twym żarem , b y i twą rosą. [ukion głę*

boki )
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K l a r a ,  {ironicińie całą tę sćenę- 
oddctjąc niski ukłon.')

Równie z rytm u jak z oręża 
Tak sławnego dostać mqza,
Jest zaszczytem b ia łog łow y;
Ale każdy dziś m łodzieniec,
Miłośnemi czczemi słowy 
Zw ykł przeplatać ślubny wieniec, 
T rudnoż zawsze dawać wiarę.

P a p k a .
Cóż Tiiewierzyć, wielkie Nieba!
Że się kocha piękną KlaPę,
Czyliż na td przysiąg trzeba?

K l a r a .
Ze się kocha —  niepótrzeba;
A że zawsze równie będzie*
I przysięga nic nieznaczy.

P a p k a .
Ah na serca m ego grzędzie.
Niech twe ziarnko bujać raczy;
A zadatek ten twój mały 
Puści korzeń wieczno-trwśrły,

— I2t
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K l a r ą .

W  dawnych czasach rycerz prawy,. 
Lubo zdobion wieńcem sławy, 
Lubo staczał krwawe boje,
Nim oświadczAł miłość sw o ję —  
Ku czci drogiej swej kochanki 
W  turniejowe wjeżdżał szranki; 
Tam  na kop ją  dziehrie g o n ił,
Po dziesięciu zsadzał z koni,
I dopiei’0 gdy się skłonił 
Wziąść nagrodę z lubej dłoni. 
Błagał, aby sercu miła 
Kochać mu się pozwoliła —
By mu wolno {)ocl jej barwą 
Kruszyć kop je , miecze ścierać. 
Dla niej lylko, zyć, um ierać.

P a p k a .

Z tego stroju, i z tf;j broni. 
Marsowego znać piastuna,
Co w rycerskiej zbiegł pogoni 
Od bieguna do bieguna.

— 222 —

http:/rcin.org.pl



Oby moja Artemiza;
Swialu groźne to żelazo,
Krwią jak gąbka napęc/niale,
Przemówiło choć tą razą
Wam na wiarę, mnie na chwałę —

[Z  coruz większ) m zapałeni)^
Gdzie na skale gród kamienny,
Gdzie działami m ur brzemienny,
Gdzie bagnetów ostre w a ły ,
Gdzie sklepienie z dzid i szabli,
Tam  był Papka —  lew zuchwały I 
Strzelec boski! —  rębacz diabli!
Jęk, szczęk, krzyk, ryk, śmierć do koła  
T u  bezbronny pardon woła,
T u  dziewitiii i’ęce łamie,
Matka płacze —  dziecie kwili —
Ale spada moje ram ię,
Ci co żywi — już nieźyli.—

{Klara purszcha śmiechem) 
Przebacz zapał zgrozo-krwawy 
Rycerskiego uniesienia,
Ale widzisz; dość mam sławy;
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Brak mi tjlko  pozwolenia
Bym w fortunnych stanął rzędzie,’
Których celem Klara będzie.

K l a r a . W ięc zezwalam.
P a p k a , [k/ękając) Przyjmij śluby ...-

K l a r a .
H o la! —  teraz lata [)róby,
W  nich dowody posłuszeństwa, 
W ytrwałości i śmiałości.

P a p k a .
O królowo wszecii piękności! 
Ornamencie człowieczeństwa! 
Powiedz: w ogień skocz Papkinie —•
A twój Papka w ogniu zginie, (w staje) 

K l a r  Av 
Nietak srogie mę żądanie.
Klejnot rycerskiego stanu 
Pastwą oguia niezastanie.—
Lecz powtarzam Wasz Mość Panu: 
Posłuszeństwa, wytrwałości 
F śmiałości żądam próby.-
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P A P K Ąi

' W  każdej znajdę powód chluby»^ 

K l a r a .  
PosJuszeństwa chcąc dać m iarę, 
Milczćć trzeba sześć miesięcy. 

P a p k a . Nic niegadać!
K l a r a . Tak —  nic więcej. 

W ytrw ałości zaś dam wiarę,
Gdy o chleJjie i o w odzie . . .

P a p k a .
Tylko przebóg, niezbyt dłiigoi 

K l ara . Rok i dni sześć.
P a p k a , [boleuiie) Jestem w g ro b ie ... 
{Z  ukłonem) Ale zawsze twoim slugąi 

K l a r a .
Zaś śmiałości, w tym sposobie 
Da mi dowód, kto dać zechce;
W  oddalonej sląd krainie 
Jadowity potwór słynie, 
Najmężniejszym trwogą bywa,- 
Krokodylem się nazywa;
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Niech gó* schwyci i przys^wi*,’
Moje oko nim zabawi,
Bom ciekawa jest nad miarę,
Widzieć żywą tę pocz\^ arę.
T o jest wolą niewzruszoną —■
A kto speini co ja każę,
Ten powiedzie j)rzeil ołtarze,
T ego tylko będę żoną. {Ukłoniwszy się 

odchodzi w d rzw i praw e.)

S G R N A  v i i r .

P apka  (po długiem milczeniu) 
Krrrokodyla! {ironicznie') Tylko tyle! —  
Co za koncept u kaduka!

Pannom w głowie krokodyle,
Bo dziś każda zgrozy szuka;
To d/iś modne, wdzięizne, ład n e .
Co zabójcze, co szkaradne.—■
Dawniej, m łoda panieneczka 
Mile rzekła kochankow i:
Daj mi luby kanareczka. — '
A dziś każda swemii powie':
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Jeśli niechcesz mojej zguby; 
K rjiokoclyla daj mi luby.—

[Po krótkiem mi/czeniu.)
Post, milczenie, wszystko fraszk.a, 
Straży pi zy mnie niepoalawi —
Ale potwór nieigraszka,
Czarf nie Papka go przystawi.

[Idzie ku drzwiom praw ym  i  spotyka się 
z w ybiegającym  W acławem ') Ha!

[Z  aktu fF go)

S G E IN A I I I .

P a p k a , p óźn ie j D y n d a l s k i . 

[Papka po  długiem J7iilcztniu krzyw i się 
potem m aca się po brzuchu.)

T u  cos holi —  O! Aj! piecze —
Ah to wino! takie męty!
O zbrodniarzu! O przeklęty!
Takę piękną niszczysz różę!

i Dyndalski w ychodzi z d rzw i lewych.) 
Ah Dyndalsiu! cny człow iecze!
Ah powiedzcie, czy byc może
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D y n d a l s k i . Co, czy może?
P a p k a . Ze ta żmija, 

T en w  Rejenta czart wcielony, 
D ziś trucizną nmie zabija.

D  y n d a l s k i . Ej, gdzie znowu!
P a p k a . N iew ierzycie? 
D y n d a l s k i .

K toby się tam i łakom ił 
Na Wasz Mości nędzne ży c ie ! 

P a p k a . jNic niebijdzie zatem złego.? 
D y n d a l s k i . Ej nie.
JPa p j k a . Czesnik m ów ił p rzec ie ...^

D y n d a l s k i .
Ha, to znowu co innegu,
Jaśnie Panu wszystko w świecie 
Tak jest znane, jakby komu 
Mój paniczu w  własnym domu. 
Otruł! —  proszę —  co za psota!

P a p k a .
Jakaż wasza teraz rada.?
Robie, począc, co wypada ?
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D Vîî'*® A L s K I.

Ha! (zazyw a) Po księdza posłać trzeba- 
{wc/todząc w d rzw i środkowa) 

Proszę, proszę, to niecnota!

S C E N A  IV.

P a p k a ,  [rzucając się na krzesło) 

U m rzeć, umrzeć, wielkie nieba!
[jpo krótkićm milczeniu)

Lecz gdziez była moja głow a!
Jam go beształ, mieszał z błoteii),
On traktament m iał dać potem ;
i ten pośpiech jego  wielki 
Z jakim wziął się do butelki,
Z jakim nalał lampkę całą!
Jeszcze ze mi było małol —
Tak, połknąłem , mam truciznę,
Juz się z tego niewyśliznę:
Więc testament mój ułożę —

{z płaczem  iiieprzesadzonyni) 
Potem pogrzeb swój zapłacę —
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Potym — Requíescat in pace. 
[Papka ocierając często z łez oczy 

pisze czas jak ii.)

S C E N A  V.

P apka, C zeŚnik, D yndalski. 

C z e  śn  iK.

Hola, hola, nie tak ziobíQ — 
W szystko to są z m ydła bańki — 
Lepszą zemstę przysposobię —
Ale trzeba zazyc z mańki. —
Byłem syna dostał w siatkę,
Mam na niego dobrą klatkę-,
A tatulem się niestraszę.
Potem o te'm — (do Papki) 

Puszczaj Wasze.
P a p k a  {tiieoglądając się')

Ja testament teraz piszę.

C | z e Ś n i k .

Niechże o tem juz niesłyszę,
3o do czubków odwieść kazę.
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P a p k a  {wstając)
Czy tak? —  {do siebie) Zaraz legat zmazę. 

{Papka przenosi się do stolika po  
lew ej stronie będącego) 

C zeŚnik {do Dyndalskiego)
Siadaj Waśc lu — zmaczaj p ió ro . 
Będziesz pisał po mem słowie.

D y n d a l s k i .

Stawiam tytle niezbyt skoro.
C z e Ś n i k .

W łaśnie babskiej trzeba ręki —•
Zycie w zakład, gaszka złowię —  
Dobrze będzie.

D Y N D A L S K I .

{U siadłszy bokiem do w idzów  naprzeciwko  
CzeŚnik a i  w kładając okulary.)

Bogu dzięki!
C R E s N I K.

T eraz trzeba pisać właśnie 
Jakl:>y Klara do W acława.

D t n d a l s *! .  O!  o !

CzEŚr(i> No cóz: O, o — ?
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D yndalski [podnosząc się) Jaśnie 
Panie, wszakto despekt dla niej.

C z  E S N I K.

Co się W aszeć o to pyta,
Maczaj pióro —  pisz i kwita.

[Dyndalski siada w yprostow any na hrzezku 
krzesła i  macza pióro Papka w ciągu te j 
sceny pisze — czasem wstaje — przechodzi 
się w g łęb i—  macza pióro u stolika, p r z y  któ­
rym Cześnik siedzi — znowu siada  — ciągle 

płacząc, wszakze bez przesady.)
C z e ś n ik .  [po krotkiem milczeniu) 

Tylko ze to Mocium Panie,
Aby udać, trzeba sztuki,
Owe brednie, banialuki.
T o  miłosne świegotanie —  [myśli)
Jak tu  zacząć Mocium Panie.

D y n d a l s k i  [podnosząc się)
Cnym afektem ulubiony . . .

C z E s N 1 Ł
O . .  O. ,  o . . !  Jak od zony —
A tu trzeba, pół, ćvrierć słowa,,
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Ni tak, ni siak — niby owa:
»1 chciałabym  i boję się«
O ! —  juz wiesz —  n o ! —  na tem sztuka...» 
Lecz nie W aści w tem nauka.
Pisz Waśc: (nuci) zaraz, (̂ nuci) 

(dyhtiijąc) Bardzo proszę. 
(pokazując palcem na pism o)

Co to jest?
D y n d a l s k i  

{podnosząc się—ja k  to za każdym  razem  kiedy^ 
m ów i do Cześnika^

D.
C z e  ś N 1 K. T o ?
D y n d a l s k i . B  d u ze—•

A  Capite, Jaśnie Panie.
C z  E ś IK [przez s ło i patrząc)

—  to, kreska —  gdziez dwa brzuszki?, 
D y n d a ł  SK i.

Jeden-w spodzie, drugi w górze.
C z e Ś n ik  [dostając okularów)

Cóz u czarta! [pierze papier)
Tac jest —  duze —•
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(7 m Papka nachyla się p rzez Cześnika chcąc 
zm aczać pióro — ten go  odtrąca mówiąc co 
niżej, potem  p ro w a d z i oczyma az na miejsce) 

Czy go r .  .

{Papka odtrącony odchodzi', przystępując z t y  
łu do stolika stąpa na nogę Dyndalskiemu.) 

D y n d a l s k i . Ta, b o ! . .
C z e Ś n ik  {przypatrując się pismu) 

B, B cluze^
Kto pomyśli, może zgadnie.
No, no —  pfsz W aść — a dokładnie. 

[dyktuje) Bardzo proszę... Mociuni Panie... 
Mocium P an ie ... me w ezw anie... 
Mocium Panie . . wziąć w sposobie, . . .  
Mociuni Panie, wziąć w sposobie 
Jako ufność ku o s o b ie ..
Mocium Panie, Wasz Mość Pana;
K tóra lubo mało znana,
K tóra lubo m ało znana . . .
{pokgzującpalcem ) Cóz to jest.?

D y n d a l s k i  {podnosząc się)
Z y d , Jaśnie Panie —;
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Lecz w literę go przerobię.
C z e ś n i k .

Jak mi jeszcze kropla skąpie,
T o  cię trzepnę tak po łapie,
Aż Proform ę wspomnisz sobie 
Czytaj Waść —

{Dyndalski ohcierapo taż po karku) 
N o! Jak tam było  ? 

D y n d a l s k i  { c z j  ta)
Bardzo proszę Mocimn Panie 
Mocium Panie me wezwanie 
Mocium Panie wziąć w sposobie; 
Mocium . . . .

C z e  ś n  i  k {w yryw a i  drze papier') 
Niech cię czarci chwycą ,

Z taką pustą mózgownicą !
»Mocium Panie« cym bał pisze!

D y n d a l s k i .

Jaśnie Pana własne słowo.
C z E ś N i s .

Milcz Waść! —  Przepisz to de novo 
»Mocium Panie« opuść wszędzie.
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D y í v d a l s k i  {chcąc zbierać kawałki)
Z  tych kawałków trudno będzie.

C z e Ś n i k .
Pisz de novo —  pisz, jjowiadam —
Mózgu we łb ie  za trzy grosze!
Siadaj! —  siadaj mówię —

D y n d a l s k i . Siadam.
- C z e Ś n i k .

1 powtarzaj [dyktuje') Bardzo proszę
Moc . . . [za tyka  sobie usta rękc^

D y n d a l s k i  [pow tarza jąc napisane) 
Moc.

C z e Ś n ik  [zryw ając się)
Co, moc? cóz moc znaczy ? —•

Z tym hebesem  niepomoze j 
T rzeba zrobić to inaczej —
Nawet lepiej będzie może 
Gdy wyprawię doń pachole 
Z ustną prośbą —  tak, tak wolę 

[zc Sceny VI)
P a p k a , [do K lary.)

T en testament wręczę tobie.
Racz posłuchać jakby matka 
I zapłakać na mym grobie.
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{C zyta  iz y  często ocierając)
»Ta Józef Papka syn mego ojca Jana Papki r , f  

[czule) Jana, Jana —  Jan mu było.
[czyta )  »Bęclijc zupełnie zdrów na ciele i um y- 
»śle, ale nitnnogąc wiedzieć kiedy u m r ę . . . .  

Oczywiście.
»Bo jestem  otruty przez Rejenta Milczka w lam - 
»pce wina . . .

W  lampce wina. 
wRoliię ten testament czyli ostatnie rozporzą- 
»dzenie mojego rucliom ego i nieruchomego 
»majątku —
»Nieruchomym rozporządzić niemogę, bo ża- 
»dttego niema m . . .

Niemogę.
»Rucliomości zaś, tak rozdaję:—  Tej, którąm 
»zawsze kochał, czcił, szanował i ubóstw iał, 
»JW. Klarze Raptusiewiczównie, Starościance 
»Zakroczymskiej daruję angielską gitarę i rza- 
»dką kolekcyą motyli, będącą teraz w  zasta­
li wie —  Arlemizę« . . . .

Cześnikowi dać ją  chciałem,
Ale teraz przemazałem.
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liArteinizę tlosfanie najdziehiiejszy rycerz w 
osEurojiie, pod warunkiem, aby pomnik posta- 
»wił na mym grobie —  z resztą ruchomości 
»chcę byc pochowany. —  [ociera łzy )  JW go 
»C/cśnika zaś i JWnij Slarościankę jako ekse- 
»kutorów testamentn suplikuję, aby moje wszy- 
MSlkie (Ungi, jakie się tylko p o k ażą— niepla- 
«cili  ̂ gdyż chcę przeto braciom moim różnego 
»stanu i wyznania, zostawić po sobie pamiątkę.—

JózpJ' Papka.*
.1()zef Papka incognito —- 
ISa tytuły miejsca n iem a—
Weź więc —  i co tu wyryto 
Niecłi twa pamięć wiecznie trzyma.
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Je i ic ń  p łyn ie ,  z jes ien ią  
ciągnij się długie wicczorjr.

W ielki T eath. —  Na pierwszy dzień zaraz, 
dano nową komedyą A nioł Opiekuńczy ze 
śpiewem i chórami w 3ch aktach, z francuskie­
go tłumaczoną. Śpiewki bardzo zręczne i 
muzyka Pana Damse przyjemna. —  Jedyną za­
letą tej komedyi jest dobre tłum aczenie— gra 
dobra artystów niem ogła jej utrzymać ani na 
wielkiej ani na małej scenie; głów ne role ma­
ją Pan Komorowski j Panna Daszkiewicz (Anioł 
Opiekuńczy.) Pv;;ecz rozrzucona vr trzech od-»
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tlalonych od siebie na mil kilkadziesiąt miejscach, 
rozr/uca nadto uwagę i nierobi złudzenia: Anioł 
Opiekuńczy , w  męskim stroju, jak przy­
jaciel swego kochanka, wszędzie z nim, za nim, 
śledzi go, strzeże, broni; — za mało prawdo­
podobieństwa, a nawet zupełne niepodobieństwo. 
Na pierwszem przedstawieniu w niedzielę, by­
ło  bardzo wielu —  powtórzona {^arę razy ną 
m ałej scenie, zgromadzonych zadowalała, t

Dnia 14go, w dramie Pojedynek^ Pani Ital- 
p e r t p o  kilkomiesięcznej nieobecności, w ystę­
pując, za okazaniem się, przyjęta była oklaska­
mi, jakich godna znakomita artystka*, —  w cza­
sie gry, powszechne brawa ciągle wznawiano.

Siedrnnastego przedstawiono setny raz ba­
let ff^'esele w Ojcowie i |)rzyjęcie było takie. 
Jakby go publiczność dopiero kilkakroć widzia­
ła . —  Wiele zmian w artystach widział ten ba­
le t .—  Pan Damse tylko od początku do ju b i­
leuszowego dotrw ał widowiska w roli Ojca, 
czasem rzeczywiście własnych dzieci, — Sła­
wnego solo mazura, tańczyła niegdyś Panna
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•Antonina Pnlczewska, po niej Mierzyńska, dalej 
Frejlich, dziś 'f  ran na, — tancerki te, godnie po 
sobie następowały.

Zreszt.'} widowiska w ciągu całego miesiąca 
były znacznie liczniejszej balcly, oprócz Syłfi- 
dy, wszystkie najlepsze z dzisiejszych czasów, 
zawsze sj)rowadzały najwię —  opery, oprócz 
Hoberta, równie sławnych mistrzów; dramy spo- 
-czywające, albo choć dawane, to dla nowo- 
probującycli sił swych uczennic i uczniów odży- 
iy  pa pow rocie słynnej arty&tki.

~  211 —*

T e a t r  R o z m a i t o ś c i . —  Na nim przedstawio­
no d\fie wznowione, koniedyo-opcrę 
nie W isły  Ggo i komedyą O ryginały, 16go 
obie zasłużonego \j. A. Dmuszewskiego. Mąż 
ten znany zaszczytnie polskit^ scenie, talentem, 
pisarza i artysty dramatycznego, szczęśliwy i 
dziś jeszcze widział swe dzieła przyjmowano 
przez nowe pokolenie widzów, ztem żesam ćra
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zywein zadowoleniem. —  W ezhranie i O rygi­
nały, pieW sza wierszem, bardzo gładkim i wy­
borną polszczyzną, druga prozą, były przed 
dwudziestokilkoma laty przedstawiane, w w ła­
ściwym i zbawiennym celu. ezhranie z o- 
koliczności, okropnego wypadku w 1813 rok ||, 
k tóry się w 1839 powtórzył, ze smutniejszemi 
może skutkami. —  Przytaczamy lu niektóro 
zwrotki, szlachcica poczciwego Kiereszy.—  O- 
ryg in a ły  sławna niegdyś komedyą gdzie autor 
francuzki, zamierzył wyśmiać wady prózniac^ 
kiej młodziezy, junakieryi juz wychodzącej dziś 
z mody, pijaństwa i głupstwa, dotąd szeroko i 
trwale rozgałęzionych —  cel najlepszy.—  Gra­
li PP. KudJicz, Żółkowski, Komorowski i Ja­
strzębowski — każdego talent, objawił się | 
w właściwem świetle.

Cały czas publiczność dosyć licznie przycho­
dziła— długo niewidziane salonowe komedye,  ̂
sprowadzały więcej słuchaczów, obok nich, 
AYodewile i farsy nieutraciły swej wartości. *
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S C E N A  II.
{Schadzka m ęża Ludw iki z  Hrabiną.)

H e n r y k , p ó źn ie j  C e c y l j a .

H e n r y k ,  {spiesznie wchodzi, zdaje się siu- 
chac) D ruga godzina!...zdawało mi się słyszeć!...- 
[trzy puknięcia do drzwi) Olóż ona! {otwiera 
drzwiczki i wprowadza CecjljcL) Piękna Cecy- 
Ijo!. . . .  jakześ b lad a ! . . . .  czy miałaś jaki przy­
padek

C e c y l j a . Żadnego*, jednakże Pan de G i- 
try  pow rócił dzisiejszego rana.

H e n r y k . Czy się co w ydarzyło w zamku
C e c y l j a . Nic.
H e n r y k . Cóż tobie je s t?  niem ogę pojąć 

łvczorajszej twojej zimnej obojętności, ani dzi­
siejszego przerażenia.

C e c y l j a . Có ż  to za pomnik pomiędzy temi 
drzewami ?

H e n r y k . Grób.
C e c y l j a . G rób !

H e n r y k . Oddalmy się stąd.
¿] e c y l j a . Nie, z o sta ń m y .
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II F. N HYK.  '¡"'d  miejsce jesl świętom dJa ro ­
d z in y ... .  p ó jd ź ----

C e c y l j a .  [z Z) woścją) Nie? Irzeba.zostać, 
zostać przy tym grobie.

H e n r y k . Jalśież złowróżl)ne myśli! tvyój 
przestrach mimowolnie mię przenika !

C k c y l j a . Iłolesne przeczucie__ Henryku,
hijdź g o tó w .... nieszczęście szerzy się nad na­
m i. . . .  czy uiowidzisz poiuszających się tych 
drzew —  ktoś idzie.

H enp. yk . Cecyijo!
C e c y l j a . Milczenie! słuchaj, {wskazuje na 

grobowiec, i  kiedy oboje zwrócone m ają oczy 
w tę  stronę, Ludwika w bieli ubrana staje w po --  
śród nich.')

S C E N A  n r .

H e n r y k , L u d w i k a , C e c y l j a .

H e {odwracając się) Niema nikogo!
{postrzega Ludwikę) Nieba! Ludwika!

C e c y l j a . [drżąca) Pani! p rzysz łam ...."
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H e n r y k . Co m ów isz? ... w ied zia ła ś .... ja ­
każ tajemnica? . .

L u d w i k a . Przyrzekła ją.

łłENUYK. Przyrzekła! —  K om u?
L u d w i k a . Mnie, Panie de Lignerolles.

H e n k y k .  (3 ohurzeniem) T o b ie ! . . .  a h ! . , . ,  
otóż wyjaśniony przestrach Pani i usiłowania, 
aby mię zatrzymać.

C e c y l j a . Nieobwiniaj m i ę . . . ,

H e n r y k , [coraz mocniej) Nie ciebie obwi­
niam. [do Ludwiki) Czy mogę wiedzieć jaką 
rolę Pani mi przeznaczałaś?. . .  w jakim celu, 
jakim prawem sprowadziłaś mię w to miejsce?

L u d w i k a . Jakiem prawem? jest n a s  tro je 
w tym miejscu, i ty mię pytasz jakiem prawem!..

H e n r y k ,  {z wyhiicheni) Pani! gdybym za­
winił przeciw to b ie ,. . .  czyliż niedomnie same­
go udać się pow innaś?... czyliż ci wolno naigia- 
wać się z męża, i wciągnąć go w sidła śmie­
szności ? widzę bowiem, że to miejsce zejścia 
są sidła zastawione.

— 245 —
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L tjd ti î k a . Ah jakże ta kobieta zmieniła^ 
fwoje se rce !

C e c y e j a . Przebaczenia! przestrach i zal 
drżeniem mię ogarnia.

H e n r y k ,  {do Cecylii] Nieponiżaj się, bo j»  
ciebie poniżyć niepozwolę. Pójdź Pani: dopóki 
ja  przy tobie, mieć będziesz zawsze obrońcę.

L u d w i k a , h m ia łż e b y ś  m ię  rak z n ie w a ż a ć !!  ,♦

H e n r y k . Zniewaga za zniewagę.
L u d w i k a . Przestań panie!., moja m a tk a  Jest 

ta m , lękaj się, aby cię n ieusłyszała!
H e n r y k . Na ciebie spada sromota*
L u d wi k a . Na m nie!'
H E N R Y K .  Tak, na ciebie, żeś skaziła 

sce jej g robu  podobnem  postępowaniem.
L u D w I KA. {z mocą^ Ali! nie zniosę o»kap*

zenia w obec mojej matki!-----powinnam się u»
sprawiedliwie!- A więc {odw racając się, do C&> 
cjlii) Pani bądź naszym sędzią !

C e c y l j a . Ja! . . . .
L u d w i k a .  Tak t y !  będziesz, sprayriedlitisaą 

muie jak ten, któremu poświęciłam dai f
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wszystkie myśli moje I Powiedz! powiedz Panf! 
wczoraj, kiedy zunlazłam ten iist, czyliź nie- 
moglam udać się natychmiast do M argrabiego 
i zatruć wasze życie jak wy moje zatruliście?

CEcyLJA.  Och! jakaż wspamałomyślność!
L u D wi KA* W czoraj, kiedy się dowiedziałam 

w  obecności wszystkich, źe t̂  jesteś ta Cecylja, 
która mi śmierć zadała, ukryłam  oburzenie du­
szy i wyrzekłszy lylko db ojca »uprowadźmię« 
wstrzymałam' łz y , stłumiłam jęk  w sercu z na­
rażeniem nawet życia ? . . . .

C b g Tl j a . T o prawda i
L u d w i k a . W czoraj kiedy byliście ł

njój ojciec zszedł was n iespodzianie... kio w at 
<!Ocalił ?'

C e c y l i i . T y ! ty f
f . u D w I 2 A. [do llem yk d )  Czy słyszysa! a ^  

c"!-~?2assc mnie zem cię poniżyć chciała! Któż ja  
l^steir;, j a f . ..  twój honor czyż nie jes t moim? 
{Porustenie Henryka.')

L u d w i s a . Tak, ja powiedziałam pani «przyj* 
dziesz« tak, ja  obrałem  to miejsce zejścia, alę 
yiesz-ze d laczeg o ? .., czy wiesz
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C e c y l j a . Boże! cóz się zeinną d zieje! .  . i
L u d w i k a , Gardzę nikczemną zazdrością 

gardzę zemstą; te uczucia nie dla m n ie!... R ze i 
klam do ciebie; sprowadzę ich oboje do grobu  
mojej matki, i kiedy będą w tem świętem miej­
scu, przy wzniosłym  i b łogosław ionym  cieniu, 
któremu Henryk przysiągł uczynić mię szczę­
śliwą, zbliżę się do nich, i tam, bez wyrzutów, 
bez goryczy, powiem jej; »powróć mi Henryka«
kocham go całą mocą d u szy-----niemogę żyć
bez n ieg o ! . . .  jestem  jego  ż o n ą ! ... powróć mi 
Henryką!

H e n r y k . Ludwiko!
L u d w i k a . A jeżeli serca ich są szlachetne^ 

mówliajTi do siebie, widząc znękaną cierpienieni 
duszę^ stargane dni życia, Lied^ im powiem, że 
umrę, jeżeli się nicrozłączą, i kiedy im to po-< 
wiem tutaj— z oczyma pełnemi łcz, z zbolałenj 
sercem ...,- a h! . . .  izy mówić mi niedozwalają.

H e n r y k . Zgryzota odzjwa się we mnie!
Lup WIK A. Taka była myśl mojo! dla tego 

pragnęłam, aby matka była obecna, moja mat-
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ka Henryku, która powiedziała ci, że umiera' 
Sjiokojuie, bo tŷ  jesteś mężem jej córki, moja 
matka, którą mówisz, że okrywam zniewagą, niej 
to b y ł szacunek! to by]a m iłość!... a ty uwa­
żałeś ten czyn jako podstępne sidła ! . . .  ali Hen­
ry k u !... {chcę odejść)

H e  n  u  y  k . O l) !

C e - c y l j a .  Wstrzymaj się Pani! ja .powin­
nam się oddalić! {Ludwika zatrzyniuje sif) Ab! 
byłabym chętnie oddała życic, aby cię nieobrą- 
zić. Jak niepojętą masz wład/,ę! W styd powi­
nien mię obarczać, a przejęta jestem  wdzięczno« 
ścią i uwielbieniem. . 5
f, L U D \ v i K  A. Płaczesz. . . ah wiedziałam do­
brze, że ulitujesz się nademną.
• C e c y l i a . Będziesz więc tyle wspaniałą, żę 
uwierzysz wyrzutom, które sama sobie, czynit^!,/ 
powiedz mi, że niepogardzasz mną!. . .

L u d w i k a , (podaje rękę Cecylii) Żałuję, 
cię i przebaczam.

C e c y l j a . {ucałow aw szy rękę Ijudwiki) 
Ah Panie, jakże m ogłeś mię pokochać! Już ni-
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gdy s*iq z sobą widzieć niebędziemy! ob! nigdyt 
{odchodzi uiałeini drzwiczkam i)

S C E N A  I V-

L u d w i k a  i H e n r y k ,

H K NII y K. Ludwiko! Ludwiko! klęcząc u nóg 
twoich ! .. nienawidzę samego sieb ie , brzydzę 
się sobą!

L u d w i k a . Powstań Henryku.
H e n r y k . Nie! nie! . . .  o jakzoś była 

fcoą i szlachetną!... tej kobiecie ani jednego u- 
pokarzającego wyrazu! mnie występnemu ani 
jednego wyrzutu! Oh! powinienbym całować, 
łzami zlewać twoje stopy, i tu umrzeć z zalu i 
\vyrzutów sumienia!

I .  U D  W I K A .  Czyliż usta moje riieAvyrzekły 
już przebaczenia? Teraz będę się tylko starała 
ażebym mogła zapomnieć.

H e n r y k .  Oh! zapomnij i przebacz, bo mo­
ja rospacz jest tak straszną i tak cię uwielbiam, 
li  zdaje mi się,̂  że nie jestem zupełnie ciebi^
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niegodny [poruszenie Ludwiki) ho we mnie 
jest zjednoczenie charakterów dwóch lu d z i; 
pierwszy szczery i p raw j, który rozuniio powin­
ność, który wystawił w sercu o łtarz dla wszyst­
kiego co jest szlachetnem . . .  ten jest lepszy, teu 
cześć tobie oddaje. Drugi, nierozmyślny, d ra­
żliwy, ognisty, którego wszystko upaja, którego 
piękne sztuki pociągają, talent unosi, którego 
chęć podobania się tem u co się podoba zmysłów 
pozbawia. —  Ten jest gorszym, ten  cię zwiódł, 
tego ja  n ienaw idzę., . ,

L u d w i k a . H enryku! . .  ..
H E N n y K. Straszliwe słońce osad rozognia 

jeszcze krew' moję . . .  głowa, tylko głowa prze­
k lę ta!... ale Ludwiko! se rce , sercc! ten przy“ 
bytek święty przywiązania, twojem  tylko zajęte 
AYyobrażeniein. Od tej chwili serce, życie całe 
do ciebie należy, wszystko się łączy, aby cie­
bie samę kochać, i kocham cic! kocham!

L u D w I K A. Ah niewymawiaj tego wyrazu, 
Henryku jeszcze on boleść we mnie budzi.
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H e n r y k . Pragnę go Avymawiac, bo on jest 
duszą moją caią-, tu jestem  tak pewnym, i;e juz 
niebędę występnym. W  zaślej)ici'.iii niepomy- 
ślałem nigdy o twojej boleści; ale widziałem cię 
płaczącą! Ob Ludwiko! każda łza twoja pada­
jąc  na moje serce, ocz.yszczała je  . . . .  i zmienia­
ła  zuf)ełnie; ta istota niestała, zła, o której ci 
niedawno wspominałem, juź nie żyje, zabiłaś ją  
i teraz tylko ty jesteś we mnie.

L u d wi k a . Jakże ci mogę wierzyć!
H e n r y k . Oli Boże! dowodu!.... dowodu!... 

mieć icb tyle w głębi duszy a niemódz przeko­
n ać—  ale patrz na mnie, slueliiij! powinno być 
coś w oczach, w głosie, coś świadczącego o tem, 
co się dzieje w' se rcu .. . .  spojrzyj na m nie,czy- 
liź cała moja istność nieprzcmawia, że cię ubó­
stwiam,^

L u d w i k a , Henryku! niezwódź mię; pragnąc 
pocieszyć niestaraj się powiększać uczuć, któ- 
re  dla ciebie żywię: bo po t^Iu cierpieniach 
jeżeli mam teraz doznać radości aby cierpieć 
jeszcze , , . .  ah , , .  czuję... nieprzeżyłabyni tego!
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H e n r y k .  Niel^kaj s i ę . . .  to b y ł pierwszy p o­
wód boleści i będzie ostatni. 1̂ 3 natchnienievi) 
Ludwiko, twoja matka jest tu. . .  pomiędzy nami
jako cień d rog i___jak iin ió ł----- wierzysz tem u,
ze nas widzi! ze nas s ły sz y .. . .  a więc w jej o- 
becności przysięgam, ze nigdy z mojej przyczy­
ny łza niezrosi twojego lica.

L u d w i k a . Oli! zaczynam wierzyć.

HEN’ RYK. Ze żadna kobieta nawet na chwi­
lę niezajmie najm niejszego miejsca w tej dnszy.

L u D Av IK Ą. Mów, m ów jesz cz e !

H e n r y k . Ze moję krew', m yśl i zyeie p o­
święcę na zagojenie zadanej ci ranj,

L u d w i k a . W ierzę ci, wierzę H enryku!
IT E N ryk . Ajezelibyś w -̂jtjiiia — je sz c z e , . . .

lv UD WIKA. N ie , juz niewąt()ię---- zapomi­
nam . . . .  n iew iem . . .  nowe się życie dla mnie za­
czyna . . .  zdaje mi się, ze pierwszy raz słyszę 
z ust twoich: kocham cię ! . .

H e n r y k ,  Ah! odzyskałem  znowu moję Lu­
dwikę I
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L u d w i k a . Tak, twojij jestern H enryku!.., 
Oh jak szczęście drogiem jest dla serca ... Hen­
ryku!. . .  pój dź uściskac nasze dziecię!

H e n r y k .  Tak, pójdźmy! [odchodzą  —  Lu­
dwika wsparta Itkko na rainieniii męża, ma­
jąc  ju z  wyjść, odw raca się do grobowca^

L u  D I K A. Dziękuję ci moja m atko!
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Tak w  noc m iesięczną wygliidają świe tnie  
N a  czole Poiiar  zasailzune bury,
Gdy z nieb oskubie w icher  szaty le tn ie ,  f 
A rosa  jasne  wieszając b is iory .
Nagle się niro/,eni w sz ron perłowy zetnie; 
Błędnym przecbodnium zdają się u w niśc ia  
Lasy ze s rćb ra ,  a z k ry sz ta łu  liścia .

( G  r  a z ^  n a, >'

W ielki T e a t r . —  W  tym jednym  miesiącu 
przedstawiono na większej scenie trzy zna­
komitsze dzieła; balet wznowiony Stach i  
Zośka w jednym  akcie 17, układu P. Morysa % 
muzyką P. Steianiego', dwie dramy, Ludwika  
de LigneroUes w 5ciu aktach Ggo, i D ziadek  
Cuerin w 2ch aktach 27go.
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Pom ysł układu taiieów przy licznymi dosko­
nale wyuczonym chórze śpiewów mazowiec­
kich, jest zupełnie nowy, przedziwny i zawsze, 
choćby codzień powtarzany, niestraci powabu. 
Główne role mają: Panna Gwozdecktwi P. Mo- 
)'vs— lańce większe Pani Turczynowicz, Pan­
na Zdanowicz i Panowie Turczynowicz i Do­
magalski; czego po takim składzie można o- 
czekiwać, niech czytelnik raczy przejrzeć imio­
na tych artystów, juz niejednokrotnie wspo­
minanych. —  Ubiory nowe, odmienne od tych, 
jakie widzimy w f^eseliiy zawsze piękne; w cza­
sie tańców z towarzyszeniem chóru, dana,da^  
na, niezwykłych a roskosznych doznaje się 
uczuć. —  Przyjęcie pełne gwaru, zapa łu— kil­
kakroć powtórzony do końca roku, miał tłu ­
my widzów, i zapewne nadal mieć będzie!

Ludwika drama, z której dla próby tłum a­
czenia przytoczyliśmy wyjątek jednej, stanow­
czej w 3cim akcie sceny, sześć razy pi zedsta- 
,wioną, na dwa pierwsze sprowadziła w ielusłu- 
pzaczów. — Jestto najpiękniejsza może z dra
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(Izisioj ría scenie naszej g'rywPfnych, opróćż 
Oblubienicy, wszystkie charaktery najdokiadniej 
skreślone, Avszystkie niejjospolite i trudne do 
oddania. —  Mąż liudwiki, człowiek ognisty, 
poeta, z zarodem najlepszych skłonności, ale 
namiętny— namiętność ta prowadzi go naprzód 
do niewlaiy dla najszlachetniejszej małżonki, do 
niewiary po złozeniu powtórnej przysięgi, n i­
by* odnowionych śluhów i nakoniec jego śmier­
cią się kończy, P. Komorowski po jął ten chara­
kter we wszystkich odcieniach i oddał dokła­
dnie. Ludwika ,^Panna Est. Mozdżeńska) wzór 
szlachetnej, wielkiej duszy, wzór wytrwałości 
w cierpieniach—-poświęca wszy stko dla domo­
wego pokoju, dla honoru rodziny*. —  Ojciec 
Ludwiki (P. Kudllcz) przywiązany i strzegący 
swego dziecka, jako jedynego skarbu, nie tyle 
jednak szczęśliwie wprowadzony przez autorów 
jak inne osoby. — Młoda hrabina, zajmująca, 
światowego zepsucia (rola Panny Miinchensang) 
dla drazliAvych położeń , nie dla samego cha­
rakteru, po trzebuje doświ^idczonej artystki ta-
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Tentu— mqż jej, prawy, wielkiej mocy (Ttiszy, 
nieuiękły i nieiipacUiJ.-jcy pod ciężarem rospaczy, , 
charakter który Pan Rogiis-lawski oddał szczę­
śliwie, w czwai lym szczególnie akcic wzbudz 
zadowolenie.

D ziadek Gućrirfm^ w pic'rwszym akcie, sce­
nę bardzo tkliwą, gdy starzec nieszczęsny, wy­
pędzony z domu w'łasnej córki żegna dro­
giego wnuczka, ściska,łzami się zalewa i niem o- 
źe się oderwać od niego, scena, na którą nie- 
tylko rodzice, od łez  poAvstrzymać się nie- 
m ogi}. —  Drugi akt cały daleko Avięcej zajmu­
je . —  W końcu zwrot do publiczności, zdaje nam 
się niewłaściwy w tak poważnej dramie — całe 
wzruszenie w jednej chwili niknie. —  Celem 
szUiki jest dowieść, że człowiek choćby obsy­
pany dobrodziejstwy największćmi—łatwo świę­
ty obowiązek walzięczności, za najmniejszćm po­
dejrzeniem, zamienia w nienawiść i żądzę ze­
msty, jak również niew iek potrzebuje aby za­
pom niał nienawiści i podał rękę uuiicmanemu 
wrogowi. —  Obie dramy tłum aczył Pan Jasiń—
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ski; staranny przekład, dobry wyl)ór i gra w 
drugiej sztuce głównej roli, toruj;} mu drogę 
do Avzględó\v publiczności, dla której z lakiem 
zamiłowaniem i pracą nieprzesfajc się po­
święcać.

W miesiącu tym przedstawiono dram naj-- 
Aviqcej —• sześć baletów, z których jeden  Je­
niusz Różowy ukazał nam 'nową Leorę, Pannę 
T  rawnę.

O per trzy, po dwakroć Napój i jeszcze Ro­
bert, na którym wszystkie miejsca były za­
ję te . ------- ----------

T e a tr  R ozm aitości. —  Jedna tylko nowa 
farsa p. t: K arol i Karolina, zjawiła się i po­
mimo talentu Pana Zołkowskiego, upadła. —  
Ani gry, ani treści sztuki nieczujemy potrzeby 
rozbierać, po tak niekorzyslnćm a ogólnem całej 
powszechności zdanku

Wyższych komedyj ja k  M ąz i  Zona. Księ­
żna., widzieliśmy więcej jak zwykle w tych 
czasach bywało. Modna hierarchia, w Paź- 
dzicrniku> urzędom iie nieotwiera wicczorówy
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raczy więc czasem zaszczycie naszę komedyą 
w Warszawie. —  Kilka dobrych wodewilów 
i komedyj, fars stoso>vna ilość pod zvvierz- 
ohnictwem jako Sędzi, bez którego żaden 
miesiąc, na scenie obejść się niemoże. —  Na 
koniec Dziadek Gnerin przeniósł się na małą 
scenę, gd/ie znalazł wdzięczniejszych słucha­
czów. —  Szkoda, że tu  od razu uiezajął miej­
sca, a szukał chwały ii zimnych na wielkim  
.świecie. —  Wszystkie widowiska były liczne i 
hum or ożywiony.
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Ś\vi(a, świta , rzćdnri eliniuryl 
D ubra  nasza,  n ićma grudy,'  
Śnieżek pruszy, przednie pole, 
Mużna jakuś zabić nudy 
Cliuć laducu lugla ua dulc.

Ho  gajowy !
€/ .as ua łowy.

( J .  B. Z a l e s k i . )

W ie l k i  T e t a r . —  Dwudziestego szóstego 
wznowiono komedyą ułożoną z romansu PI 
Bucange p. t: Leonida. Wszystkie pi awie zna­
czniejsze role przedstawili nowi artyści, szcze­
gólnie Panna Alina Sosnowska,nczenn\c^.?,7k o -  
łv  dramatycznej, pierwszy raz występująca na 
scenę, rolę główną Leonidy i Panna Teressa
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Damse, dawniej dziecinne role grywająca z za­
dowoleniem, ukazała siq w charakterze, który 
najlepiej odpowiada jej zdolnościom, w chara­
kterze dowcipnej i żwawej wieśniaczki, rofa 
niegdyś Panny Werowskiej. —  Próba Panny 
Sosnowskiej korzystnie jćj usposobienia obja­
wiła, Piiniia Damse odblei-ała często sprawie­
dliwe oklaski i sentymentalną komedyą, oży­
wiała grą bardzo trafną i przyjemną.

W operze IIalevy, Błyskawica, danej dnia 
lOgo, wystąpił Pan Dobrski pierwszy raz po 
ciężkiej i niebespiecznej chorobie a blisko pię- 
cio-miesięcznej nieobecnósci na scenie i przy­
jęty został z zapałem jakiego m ógł się spo­
dziewać. —  Pokilkakroć wznawiała publiczność 
oklaski i głosy takiego współczucia i życzli­
wości, musiały przejść do głębi duszy ulubio­
nego śpiewaka— [)lćrwszą też prześliczną aryą 
odśpiewał z niewymowneni czuciem i tkliwo­
ścią, i w caiym ciągu opcry^powszechne zyski­
w ał zadowolenie a w końcu dwukrotnie został 
przywołany.
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Baletów sietlin, jako Stach dwa razy pow tó­
rzony, fVesele, Mimili, Mars i dwa inne, dram 
sześć i cztery komedye, w szysiko dzie-Ia większe 
i nakoniee oper pięć: llol)ert, Błyskawica, Roii, 
Napój dwa i’azy, stanowią najdokładniejszyobraz 
tegomiesięeznycli widowisk, obraz niewątpliwie 
najpocblebnlejszy dla starań Zarządu.

Kiedy obie nowe w tym roku opery publi­
czność w jednym  miesiącu widziała i ocenia­
ła , nam czas i właściwe miejsce wy^wiązać się 
z przyrzeczonego obu dzieł krytycznego roz­
bioru. —

Czuły wieśniak (Nemorino) kocba się w zalo­
tnej Adinie, której lekkość przyprowadza go do 
rospaczy prawie-, nieszczęście sprow^adza żwa­
w e g o  sierżanta, ten jako wojskowy', prędko pod­
bija serce Adiny, a przynajmniej postępowanie 
je j tak każe myśleć jęczącemu kochankowi: wszy­
stko przygotowano do w'eselnych godów— może 
dla udręczenia tylko Nemor.; przybywa jeszcze 
z wielką wrzawą Szarlatan, doktor Dulkam ara,
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u kiórogo jak sam się zaleca, znaleśc można 
wszelkie leki nawet N apó j m iłosny, a kto go 
użyje, dziewczęta lub chło[)cy szaleją za nim— 
nabywa go Nemorin, najpewniejszy skutku; po 
chwili poznaje, ze napój niedziala a niema za 
co kupie go aby podw oił dozę —  postanawia 
przeto przystać do żołnierzy, bo za to zapłacił 
mu sierżant z góry i kupuje jeszcze elixiru —■ 
podchmielony, oddaje się wesołości, postrzega 
tę zmianę Adinai powodowana wrodzonem może 
uczuciem kobietom, które choć niekochają, p ra­
gnęłyby być od w'szystkich kochane, przez ur 
pór i zazdrość— Adina cierpi, naAvet łzy zraszają 
jej oczy ■— Nemorino przypisuje to mocy na­
poju cudoAvnego i jeszcze więcćj udaje oboję­
tność —  niedosyć —  cicha wieść nadeszła do 
wioski o śmierci bogatego stryja Nemorina, wie­
śniaczki naprzód ją  dostały i otwarcie zalecają 
się wesołem u Nemorinowi — tymczasem Adina 
przy zalotności tkliwa, dowiedziawszy się, że 
Nemorin z miłości ku niej, zaprzeda ł woltmść 
sw oję, p rzysta ł do żołnierzy^ skłania się do
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przyjęcia jego ręki, wykiipiws/.y pierwej 03'rograF 
wydany sierżantowi przez Nemorina; po kilku 
pi'zeciwnych sobie zmianach, rzecz k‘onczy się 
szczęśliwie, niby w skutek napoju szarlatańskie- 
go. — Pi-owadzenie i’zeczy dosyć zręczne — 
tiumaczenie Karola Kurpińskiego w ogóle bar­
dzo dobre,

Cliór pierwszy z F dur, takt Vs* Cztery pierwsze 
takty orkiestry brzmią w z i y ą c y / / z  (dominan ­
tę) akordzie F dur bez tercyi i wyrażają yyesołe 
i swobodne wiejskie życie, tu łączy się jeszcze 
główna i najpiękniejsza melodya całego chóru 
przez dziesięć taktów,potym  przechód w czwar­
tym takcie do C dur, ożywia bardzo następną 
melodyą powtarzaną jak i ()oprzednie takty; czuł 
ich wartość kompozytor, bo powtórzenie to jest 
mocne (forte.) Arya Nemorina z C dur takt */ 
returnella juz oznajmia piękny początek, ja-~ 
ko róża g d y  roskwita,gdz\e przy^gotowanie do 
pi zejścia z 7go w ósmy takt do E minor, miłe 
sprawia \\vi\icvńe (tmdareinny zo p a i mój) po­
wrót w G dur przez kadencyą do właściwego

23
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tonu C, w wyrazach ja k  jest piękna, jak  je s t  mi- 
i a — czyni śpiew prawdziwie miłym i urozmai­
conym —  znowu chór pierwszy powraca i solo 
śpiew Nemorina przecina go i ożywia do końca. 
Balkida Kochał się Tristan, jak najczęściej bywa 
m onotonna, bo samo czytanie prawie, utrzy­
m uje się w  ciągłej wesołości i życiu, pięknym 
i nowym mitiwem z E duj- —  takt To m i 
n a p ó j n iezrów nany, poAvtarzanym za każdą 
zwrotką.

Chwila ciszy a potym w ojenny instrum ent 
bęben {)oprzedza wejście sierżanta, a sam ton 
C dur piętnuje dziarskiego żołnierza (wyrazy 
tekstu opery). •— Po krótkiej returnelli także 
militarnej, w przejściu do F dur, sierżant za­
czyna solo śpie'w Jak ów  Paris urodziwy, na­
stępnie trójśpie'w Belkora, Nemorina i Adiny w 
prawdziwie włoskim stylu napisany, wyborny 
chór uwieńcza, Z kolei duet ś d c z n y  i Ne­
m orina—  W'nim połączył kompozytor tak zrę­
cznie lekkość charakteru kobiety z czułością zwy­
czajną wyrazom, S pyta j wiatru co szeleści^
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w czasie śpiewu towarzyszy orkiestra- wybór-* 
na mistrzowska instrumentacya, zdaje się prze­
wiewać tu i owdzie lekkim wiatrem, muzyką na­
śladowanym.

Wejście Szarl. poprzedza trąba z D. dur, takt 
arya Dnlkamary-— takt cały—  prosta rozm o­

wa.— Gdyby ta jedna tylko arya miała Szarlatana 
odznaczyć, jiiżby była najdoskonalszą i zupełną 
jego charakterystyką; stosownie do celu Dnlka- 
mary, jak wabi, podsyca ciekawość, sławi swą 
mądrość i sztukę, zmienia się ciągle litm us,har­
monia i melodya i kończy się najpomyślniej dla 
Szarlatana, (który potrafił oszukać prostodu­
sznych w ie ś n i a k ó w ) ,  ogólną i serdeczną wesoło­
ścią ciióru'—^jeszcze niedosyć, następuje larg mię­
dzy Dulkamarą i N em orinem , który słuchając 
Doktora jak wielkie cuda mogą zdziałać jego 
preparata i distilata, dręczony niepodzielanćm 
uczuciem miłości, ucieka się pod oj)iekę cudo­
twórcy po napój miłosny — Szarlatan ma wszy­
stko i zawsze dla Nemorinków (prostaczków) i 
w tryumfie oświadcza— Ja ten n a p ó jd js tjlu ję—

— 207 —

http:/rcin.org.pl



po rozmowie i targu pacjenta z doktorem—  na­
stępuje ftowy motlw alegro vivace—^wesoły i ży­
wy. — Nemorino już uszczęśliwiony, Dulkamnra 
szydzi na stronie, duet wyborny —  dalej znowu 
chiet w przeciwinslwio, żywości i chytfości z me­
lodyą miiosn.} i nakonicc nowy motiw Ja dla  
jedn ej, dla jed n e j i j j ę  — Ichnie zupclnćm u- 
szczęśliwicniem.

W  scenie 7ej Nemorin marząc o skutkach na­
poju, śpiewa najpiękniejsze z opery recitativo • 
instrumentacya zaś najdokładniej maluje przej­
ścia i zmiany rozmaitych uczuć; koniec w całko­
witej wesołości. T ercet Beskora, Nem. i Adiny 
przysposobią do finału , złożonego- głównie 
z 4tetu —  finał ten kończy się wyborin'e, bo 
cztery osoby główne tworzą jednę melodyą (uni 
sono) a cztery głosy cliórowe tworzą^ harmonią 
z melodyą poprzednią.

Akt drugi lubo ¡jiękny i godny zawsze Do- 
nizzetego, jednak pod każdym względem zdaje 
się niższym od pierwszego. —  Jedyną jego ozdo­
bą jest Barkarola Dulkamary, Jam b-^gaty, któ-
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rój autor u /y ł i do íinalu, a sławny Ileuzcít' 
u łożył j)iqkne waryacye. —  Rouians bard/.o 
rozgłoszony z des dur — ton rzadki w' ope­
rze, ale choć to rzadkie, nieprzyniosło autôro- 
Avi chluby — towarzyszenie w sekstorach. —  
Uczucie smętne aż do z!)ytku, rozwlekłość, p ła- 
czliwosć niotiwu, są w uajw'iększćj niezgodzie 
z wyrazami, które radość coraz żywszą i nako- 
niec zapał malują —  w nich właśnie Nemorino 
daje poznać przyszłe szczęście, klóre go czeka 
i upaja. -— Ary a Adiny z F  dur trudna nad­
zwyczaj — przez całą operę kompozytor utrzy­
mywał na polu popisu Nemorina, Adinie zosta­
wił uwieiiczeuie — aryą tę i)cz recitativa przy­
łączamy z iraiicuskim i polskim tekstem.

K O Ń  S P 1Ż O W  Y.

Koń spiżowy, dziwne, cudowne zwierzę sta­
wało zwykle na granitowej skale, a kto wsiadł 
na nie unosiło go w tęgim galopie na planetę Ve­
nus, gdzie żyła Stella zaczarowana Księżniczka. 
Aby ją uw olnić, trzeba się było stać panem

23^
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przepaski inagrczncj, aby zaś być jej panem, 
trzeba przez całą dobę wytrwać pociski prześlicz­
nych oczu Stelli i nieprzybliżyć się do niej. —  
Ciekawy cudów, siadał na konia, wędrował, 
niem ógi iii>il<oąp siły wdzięków i spadał zar az 
na ziemię— tak odbył okroj)nąpodróż mieszczę-- 
sny Mandariui, a choć zakochany na ziemi w ku­
pionej Peki córce dzierżawcy, i w rajun ie- 
m ógł żyć bez- miłości i spadł wtenczas, kiedy 
cała ziemia, a szczególnie Peki, już sądziła się 
uwolnioną od starych adonisów:—  spadł Man­
darin najprędzej, a gadatliwy, wypowiedziawszy 
co w idział, zamienił się w posąg. —  Jedna 
peki z licznych podróżnych jako kobieta, nie­
m ogła się lękać siły Avdzięków kobiety, w ysłu­
chała ntarca we śnie rospowiadającego i bez na­
m ysłu puściła się w podróż — przetrw ała czas 
oznaczony, zdobyła przepaskę, uwolniła Księżnę, 
w róciła do życia następcę tronu, który by ł jnż 
na planecie i znalazł w Stelli szukaną pięknoścyale 
niedotrwał kilku minut i zgalopował na ziemię, 
ożywiła Yanka, a nawet Mandarina pod warim -
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kiem, żc ją uwolni ocl praw, jakie do niej u to­
row ał sobie workiem ziota; tak uszczęśliwi­
wszy Avszystkicli, o sobie niezaj)oiuniała; Yan- 
ko, kochanek, zostaje jej mężem, choc Ink- 
że okazał się niewiernym, wędim vał na‘koniu, 
spadł i skamieniał. —  Taka jes t treść, treści lej 
opery tłumaczenia Jasińskiego.

Uwertura z es dur takt cały. Sam ton clia- 
rakteryslyczny nieuprzedza o wesołości, jakiej 
tyle kompozytor rozwin;jł istotnie vv energicz­
nym i gwałtownym wstępie z sześciu taktów 
złożonym allegro vivace, z nich pierwsze czte­
ry, utrzymują słuchaczu w ciągłej rzeźwości* 
przechód w tempo wolniejsze (alległ-etto) b dur 
tworzy miły' bardzo tem at—  nakoniec autor 
wracając do pierwszego tempo rozwija itw er- 
tu rę  wedle przyjętych i znajomych zasa-dj —̂ a 
finał jej tchnie prawtlziwą llossiniadą f t . j .  sto­
pniowaniem pianissimo, piano, crescendo, for­
te, fortissimo).

Chór pierwszy z  des dur. zdaje się, podług 
wyobraźni P. Auber, rozwiniętej w tym chórze
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i wszystkich dalszych nil)y chińskich, naród ten 
])cłen tajemniczości, namiętnie nnisi i)yć przyvviq- 
Z4uiym do ]jemo!ów— trudno sjirawdzić, trzeba 
wierzyć — instruiuentacya w t>m chórze, wy­
bornie naśladuje dźwięk wyrazów: ¡Siec/i gios 
dzw onków  tć j p a g o d f, niesie wszędzie m iły  
dźwięk  —  dzień^ dzit dzień \ zapewne stuno- 
wi to naroduvvość chiiiską, skoro się wszędzie 
powtarza.

Wstęjj dzierżawcy C/i/V/'X¿70: kompozytor w 
recitatiwie i nastę()nym solo śpiewie maluje ra­
dość, z ułożonego (jak widać z ti-esei sztuki) 
niałżeiistwa Mandaryna z później przybywają­
cą Peki. — Śpiew trzech osób różnych chai a- 
kierów, odznacza tę różnicę najdokładniej i two­
rzy przytćm zupełną i piękną całość, której 
chór narodowej dzwonkowatej melodyi ciągle 
towarzyszy. Solo śpiew mandaiina pow ażnie  
zalotny^ dalej trój śpiew jego, dzierżawcy i Tao- 
jiu ma główny temat allegro vivace g  dur, szy­
derstwo malujący, bardzo śpiewny, ale w wł o ­
skim nic zaś chińskim guście, osobliwie zakoń­
czenie.
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Cliórluclu za przybyciem Księcia, 
ny i żałosny i może tćm jedynie cbaraktery/.u- 
jący cliiński motloob —  wyrazy wesołe, niita 
posępna — kazą się cieszyć, w'ęc się cieszą Chi­
ny, ale śpiewu wesołego w cpo tra fią  w yil,b yć \ 
t'en kontrast statiowi rzeczywiście śmieszność. 
So!o-śpićw Księcia następcy tronu cbińskiego, 
zupełnie europejskiej ogłady —  czy dla tego, 
że ten następca podróżow ał wiele, szukając b» - 
stwa, które mu się objawiło we śnie, av podró­
ży słyszał wiele śpiewów innc-go charakteru, 
może przy tćm odwiedził operę włoską w Pary­
żu lub iNeapolu, poznał się z Bellinim i Doniz- 
zctym, bo w jego cliińsJ\ićj dnszv melodya czy- 
sto-wloska, nawet ta sama fermata; tak podróże 
zmieniają charakter —  ])ojechał Cliiiiczykieai, 
Wrócił europejski Książę,—  chyba że lu Izie tego 
dostojeiistwa i krwi są wszędzie podobni do sie­
bie jakby w jednćj szkole wychowani.

Muzyka kwintet u dobrze harinonizuje
z wyrazami i to jedno stanowi jej zaletę—  ko> 
niec huczny—  a huk najwięcej odurza i dziwi—■
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tlalej returnella baliaclj, szwajcarsko-chiiiska —  
dziwna kom binacja — sama ballada z S minor, 
bemolami napełniona, tlla świeżego słuchacza 
zdaje się bardzo nową i piękną —  ale niestety 
juź jej motiw a nawet cała, znaną była m uzj- 
cznemu światu |)rzcd 50 la lj — jest-lo jedna 
z począlkowjch pró!) Mozarta na to samo tem ­
po, bez żadnej prawie odmiany jak Stephan 
sprach im Traiune\ i'zadki zbieg m jśli — między 
ż jjąe jm i i jednoczesTiymi aniorami, zdnrza się 
czasem —  tylko jak się to stało, że ź jją c j u - 
m arłem u m jśl w jk rad ł lid) pożyczjł. —  Mu­
zyka w tćj balladzie postępuje bardzo odpo­
wiednie w jrazdm  w górę, w górę, a gdy śpiew 
znika, dają się. słyszeć dwa tjlko  odrjw ane a- 
korda, i z opowiadań straszliw jch zstępuje do 
spokojnego, do przestrogi, z es minor do es 
m ajor i powtarza się. poprzednia returnella. 
F inał z g  dur, takt ®/g allegro, motiw znany 
z uw ertury stanowiącym także jej zakończenie, 
jest główną podstawą całego finału; melodyą 
j.ednej jego części aż do przechodu ostrego (pi-
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quant) z g  ciur do es dur, prowadzi pięć g łó ­
wnych osób iini sono, a chór wypełnia całą 
piękną harmonią, przef)lataną instrum entacją w 
orkiestrze aż do chwili, gdy wnoszą Mandarina 
rosj)ływającego się na widok pr/.eślicznej na­
rzeczonej —  i nagle wpada T ao 'jiu  kończąc 
jego motiw — pom ysł szczęśliwy, tu gijićw 
Mandarina serio-komiczny przechodzi po d łu ­
gich racitativach do poprzedniego moliwu —  
wszystko szczęśliwie połączone z treścią wyra­
zów. —  Dalej Książę ośmiela swego dygnitarza 
Mandarina do napowietrznej podróży na koniu, 
ośmiela i droga żona, bo go tak czule kocha, że 
nie chce aby miał żon więcej —  lepiej niech gi­
nie —  motiw tego śjłiewu, są właśnie p ’ćrwsze 
4  takty uw ertury najlepsze w całej operze —— 
instrum entacya w' tćm miejscu nadto chroma­
tyczna.

A k t  2gi.

Wst.^p przypomina .c-hińską muzykę —  arya 
pierwsza dzierżawcy, długa, nudna a n iestoso­
wna, bo prosty człowiek musi przezwyciężać
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mnóstwo triulności av śpiĆAvie, pełno rulad —  
'Słoweni wicie kłopotu — mało rzeczy. Ka- 
watina Peki bardzo ładna,  moli w poznany w 
uwerturze z a dur, łatw o daje się uźywac do 
wszelkicb-tańców.—  Arya Tao-jki, sama przez 
sic niezadziwiaj.joa pięknością, ale dla dobrej 
śpiew'aczki jest j)olem do ])opisu — kompozy­
to r zdał ją  tym s|>osybem na rozmaite, a często 
bardzo przeciwne losy, kończy duet w stylu 
w io  skini.

Ą JK T 3 ci.

P rzed aryą recitatiro w ogromnych ruladach 
z as dur —  sama arya 7. des dur, tempo średnio- 
żywe — naj])iękniejszy ustęp z poważnych tej 
ej)ery, z chórem  —  dołączamy go w podwój­
nym tekście —  potym piękny duet Stelli i Księ­
cia — a 2 zw rotki, które służąca Stelli śpiewa 
dobre jak dla i/iiSąccy, nastęj)uie wiele rozmai­
tości dla ok a — finał narodowy ehiiiski.

G ra artystów w'szystkich PP. lliwoli, P. Ry wac- 
kiej, PP. Żółkowskiego, Dobrskiego lub Żyliń­
skiego i Stolpe lub Markowskiego, jest zupełnie
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2hU^ k¿ /-ê .L̂ n sÆ é̂iy áía/^  JSt̂  ^ ¿  

/% ^¿ojecú/t' _ C6 . / z ^  m ¿ . ¿é-
o¿rv

%
^¿' c¿¿? z¿c'c¿>t¿¿' Tn-n^ey
rí> / .JVúAt- i^ e> t

ií^ -.Z —

V m
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tlohrą —  największe role zdają się Mandarina 
(Żółkowski) i Peki (Paulina lliwoli); pićrw&zy<}zy 
m ^żegrać mniej jak wybornie— rucliy zapewne 
chiiiskic, to  nicuropejskle, poważne a śmiesz- 
4ie; Peki poti-zobuje gry bard /o  śmiałej i zupeł­
nie nawet wymagających zado^wala —  śpiewa 
ładnie ale nie wiele. Panna Ijjd-wika Riwoli, 
<lopiero w trzecim akcie pokazuje «ię, ale te z  
stanowi jego giów«ą, a nawet całej opery o- 
zdobę —  śpiew tauidny, w wy konaniu tej arty­
stki zdaje się najłatwiejszym, pełnym  słodyczy 
1 gustu —  wzbudza najżywsze i pow szechne^a- 
dowolenie^ Pani Rywacka p rzy  głosie p 'ę - 
iinym, czystym, ojcrągłym i dziś jtiżbardzo wy- 
robiony^n, dodaje wiele « ro k u  śpiewom nie­
wielkiej w;u’tośjci. Pan Dobrski, Książę, szcze­
gólnie w trzecim akcie, tkliwy, śpiewa prześli­
cznie i gra dobrze.

Jeszcze wypada namienic o muzyce do 
liiiicÓAY', P. iNideekiego, która więci^ ma ehiii- 
.rzyzny jak chóry i śpiewy przez słxiwne_g» 
Jkompozytora za chińskie podane.
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Tak (lwie uowe opory, jedna |)iqkna z.rze­
czy i inu/yki, a skromna clioć staranna w wy­
stawie, druga małej wartości, jako opera ale 
pod w /ględem  Avyslavvy, któnj o /dobiła  j<j na­
sza scena, najwspanialsza, będij w'alczyły o 
])ierwszeńsl\vo — nieprzeczuwamy na teraz któ-  ̂
ra wiijcej przetrwa widowisk —  Napój jeszcze 
sprowadza wiein — po 28 razach —  Koń p 
sześciu ¡przedstawieniach miał ciijgle wszystkie 
miejsca napełnione.

— 278 —

T e a t r  R o z m a i t o ś c i . Zw ykłe przeplatanie ko­
medyj powaźniejszycfi, salonowych i dram kil­
ku z wodewikinii, zachowano i w (ym miesiq-f 
cn; zadowolenie, o którem z przy woły wań czę­
stych i kilkokrotnych, słusznie wnosić mamy 
prawo, ożywiało widowiska dosyć liczne; a jak 
każdy miesiąc odznaczył się jakimś wypadkiem 
na w'zińiankę zasługnj.jcym, tak i Listopad je ­
szcze w połowie, bo ])iętnastego, nicodi óźnił 
si^ od swych poprzedników. —  Szpitai IFarj'>
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Iconiedyo-opera Pana Skribc, tłiimączonii 
przez Pana ¡.istowsJfitgo z muzyką^ jego  także 
kom pozycji, niezwyczajnym tytiiieni mocno za­
intrygował pu bliczność. — 1\ zecz di‘obna nieod- 
poniada oczekiwaniom, ale jest tyle fars bez ża­
dnej ti-eści, że ich liczbie Szpital może zająć 
nawet lej'sze miejsce, pom ysł choć jnż nienowy, 
wszakże niespow szedniały, tium ączenie wier­
szem bardzo łatwym , język poprawny, z wy­

jątkam i niewieląi małoznitczącemi, n)iizyka, jak  
na mały wodewil lepsza od i nnyeh, ścisłe 
pi'zedmiotowi odpowiadająca, cłiaraktcrystycz- 
tia, szczególnie w zwrotkach W aryata — aryjki 
wstępne obojga kochanków bardzo przyjemne, 

.a wszystko lo powiększa dokładna Arystawa* 
dobra gr a Pł^. Panczykowskiego i Sz\m anow - 
fikiego i Panny Pauliny Riwoli, rozwijającej bar­
dzo szybko miły talent w komedyach; lecz naj­
więcej wspiera to dziełko Pan Żółkowski, do^ 
skonały w roli W aryata , który wszystkich Vf 
Szpitalu, wai’yatów' i niewaryatów, bierze za 
sw'̂ e pacyenty; przeraża on, zadziwia, ale nie-
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odstręcza ocl sieł)ie; fizionom ia, g los i ru­
chy ¡>iętnnją rzer/Ą w istego waryala, rola mała, 
ale gra wielka u'zbu(tzaj;j podziwieiiie—  pięt'ra­
zy powtórzony w ciągu dni kilkunastu tak dro­
bny ulwór, iniewaf niem ało w'idzów saiiiij 
przynęcanych.—  Pan Królikowski pierwszy raz 
w znaczniejszej roli WYSlępujijcy, oka/ai zdol­
ności i g lo s  choć m ały ale bardzo przyjemny—- 
lenorowy,^

(W yjątek z kom. w 1 akcie p. t. Nicululrni 
«> z<tlu z dzfewu}t'ej sceny —  j)o hlizszem po­
rozumieniu się w ciorpieniacU obojga niepo­
cieszonych,)

Hu s s i e h e s - Cóż znaczy oddalenie <lla osób 
które zblizają i łączą jednakow e cierj^iensa i je ­
dne uczucia,'’ Czy niemogij choeiaż w oddałt niu 
powierzać sobie swoich myśli, swoich wspom­
nień i życzeń wzajemnych? Pozwól n.i Pani pi­
sywać do siebie; ta laska będzie jedyną dla mnie 
pociechii w naszeni rozłączeniu; błagam  o ni^ 
imieniem naszej nowej przyjazni.
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B l ANG Y, Czy ta przyjaźń nie jest cokolwiek  
za])rędka ? ,

B u s s i e r e s . Czyz to tak długiego czasu po­
trzeba, ażeby się wzajemnie poznać i ocenić?  
Powiadają, że m iłość m oże się zrodzić za pier­
wszym rzutem oka, czem uźby to i w prz;yjaźni 
stać się niem ogło? w przyjaźni, która jest w ię- 
kszem jeszcze d obrem ! więc te zamiary, któ­
reśmy tworzyli przed chwilą, m ożemy w yko­
nać w oddaleniu. Zwierzenie wspomnień i u -  
czuć serca, staje się tym sposobem  łatw iejsze  
i  słodsze: papier dochowa tajemnicy, i zdaje się, 
ze sami z sobą; i-ozmawiamy pisząc do przyja­
ciela.-

B L A N G Y. A więc dobrze; ale daj mi Pan s ło ­
wo, że mi wszystko powiesz, wszystko pow ie­
rzy sz ?

B u s s i e r e s . Przysięgam. Pani także?
B L A N G Y. [siadając p r z y  stoliku na lewo) 

Ma się rozum ieć, to byłaby zdrada! więc na 
początek powietlz mi mój now y przyjacielu, 
czem  się zajmiesz w tej samotności, w  której 
cię ¿ostawiam ? 24*
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B u s I É R E s, [bierze krzesło sto jące p rzy  
fortep ian ie  i  siada p r zy  niej.) Naprzód, Lę- 
dę myślał o Pani.

B l a n g y . Oh! nic, naprzód o niej.
B u s s i É r e  s . T o si(j m a  rozu n :iiec : A Pam 

o  n im .

B l a n g y . W spom nienia które po sobie zo­
stawiła musz.'} byc Panu tak przyjemne!

B u s s i É r e s . Pani przyjemniejszych dozna­
jesz, jestem  pewny. Ja utraciłem  ją  w wiliią 
ślubu, gdy do innie jeszcze nie należała, gdy 
jćj serce prawie mi iiie/nanem  było, kiedy tym 
czasem Pani źylaś już kilka miesit^cy z ubós­
twionym mężem, co to za różnica!

B l a n c y . Może ona jes t z korzyścią Pana. 
Oczekiwane szczęście zawsze jest słodsze od 
rzeczywistego. Pełen  miłości i nadziei, wszy­
stko widziałeś w czarownein świetle, i j)ominio 
twojego nieszczęścia to upojenie którego wte­
dy doznawałeś i teraz jeszcze napełnia twoje 
serce: gdy tymczasem cokolwiek pó/nićj, mo­
że byłby urok zniknął, i marzenie się roz­
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proszy-lo; bo pożycie maiżeńskie choćby , naj­
lepsze nie jest takiem jakiem je  sobie miłość 
wysławia. Miłość, jest lo niebo, a małżeństwo 
jest ziemiij. W niem znajtlzież wszystkie nie­
doskonałości ziemskie,, chwile porywczości, 
gniewu, k łó ln i . . . .

B u s s i e r e s .  (s uśmiecheni). AIi! wi^c PaiW 
stwo kłócihśeie siq także ?

B L A N G Y. Czasami . .  , trzeba bydo, choćby 
dla tego tylko ażeby siq pogodzić.

B u s s i É r é s . Ahí to [)i'awda. Ale jednak 
to umie zastrasza.

C l a n g y . Dla czega.^
B u s s i Ék e s . a gdyby też i między nami 

przyszło kiedy do kłólni ?

B l a n  gy. a to z jakiego pow odu? skorou- 
mówiliśmy siq, że Avszystko sobie szczerze ])o- 
wiemy'.

B u s s i e r e s . Ale może siq zdarzyć taka o- 
koliczność----

B LA NGY. Jaka ?
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B u s s i É r e s . W dowa taka jak Pani, pomîmo 
chęci nawet, wkrótce biedzie otoczoną m łody­
mi ludźmi, którzy starać siij będą o je j rękę.

B l a n g y . A Ii ! co za myśl! sądziłam, ze Pan 
masz lepsze rozumienie o swoich przyjaciołach,

■ B ü &s i É r e s . Wszak to n iem oże Panią o- 
bra/ać.

B l a n g y . W łaśnie obraza; bo powinieneś 
Pan  wierzyć moim przyrzeczeniom, a przysię-- 
głam  i teraz jeszcze Panu przysięgam, ze nigdy 
za mąż niepójdę.

B u s s i É r e s .  T o tak jak Ja: przysiągłem tak­
ie , i jeżeh niedotrzymam słowa, możesz mnie 
Pani pozbawić swojego szacunku i przyjaźni.

B l a n g y . Ja poddaję się tejże samej karze.

B u s s i É r e s . Och! jakżem szczęśliwy! jestem  
spokojny i teraz pewni siebie możemy już bez 
obawy i bez nicbespieczeństwa oddać się przy­
jaźni, której nic nierozerwie.

B l a n g y .  [wstając) Oh! nic, nic w świecie.
B u s s i É r e s . [odnosi krzesło^ staw ia je  p rzed
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fortepianem  y który je s t o tw arty, i spogląda na 
uóty) Ali! nii)j Boże !

B l ANGY. Co to jest?
B L' s s-i É1! E s. Na foi-tepianie znalazłem ary<V 

z Niemej z Porlici.
B lal\ gv . Cóź w tćm lak nadzwyczajnego?  

zkądze to pomieszanie?
Bu S S I E  u E S .  Oba śpiewała tę ary<i na osta­

tnim koncercie, na którym byliśmy razem.
B l ANGY. AIj! jakże mnie to snuici, zem nie- 

clictjc? obtiiizila w Panu te bolesiłe wspom ­
nienia.

B̂ u s s j e h e s . Nie, n ie , one nie są bolesne; 
bo od tego czasu ile razy u słyszałem  tę mu­
zykę, doznawałem  jakiegoś roskosznego wzru­
szeni;!. {g tiy  on to m ówi. Pani de Blangy sia­
da do fortep ianu  i p rzfgry  wa kilka pierwszych  
taktów ) Ab! d/.iękuję ci Pani za twoję ¡)obłaza-
j.'lCí} j)r/v jaźń .........  Tak, zdaje mi się, ze ji|
słyszę i doznaję szczęścia. . . .  (Ona gra , on bie­
rze  skrzypce ua fortep ian ie  'lezące iakom pa-  
niuje jé j)
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B l a n g y . [ciągle g ra ją c  i  spoglądając na  
niego) Bardzo pięknie: niesijdziliim, ze Pan po­
siadasz ten lalenf. [przt slaje ¿¡rać) Uważaj Pan, 
zmyliłeś się, lam jest Ii.

I K ' s s i É h e s . Nie Pani, b, te j chwili
ivciiodzi l^an de C oui celles- i  za trz j muje się

B l  a n g y . Ale przek on u j się Pan.
B u s s i k u e s . [śmiejąc Prawda, p r a w d a i  

niepatrzałem  na nuty.
B L AN g y. [śmiejąc się (akźt) Jesteś Pan roz­

targniony.
B u s s i É r e s . Będę się sla ia ł unikać r o z ta r ­

gnienia.
B l A N Ü Y. Zacznijmy na ńowo, i uważaj Pan. 

[G rają oboje; —■ Pan Cource.lbs siada n g łęb i  
Zręhami za iozo tiem i i słucha)

Do s s i e r  e s . Tłv.eba Uoclię prędzej.
B l a n g y . Nie^
B u s s i É r e s .  Zaręczam Pani: przeciez tę mu­

zykę wzięto do Contre-dansa, a niemożna ta k  

powoli tańcować.
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0 L A N C Y .  B .irclzo  m o ż n a , ,

B u s s i e r e s .  Nie, Pani. {śp iew ajączaczyn a  
tańcowac)

B L A N G Y. Ale p oA viadam  Panu, ¿e można. 
{staje ja k  do tańca)

S C E N  A X.

Ciz sami. Pan de Courcellcs. {Poborca).

CouRCELLES.  Brawo! brawo! {Pani Blan-
i Pan Bussieres odw racają się od  siebie)

B l a n c y  i B u ssie r e s . Ali! m ó j B o ż e !

C o u R c E L L E s. ProszQ, bawcic się pańslwo : 
wszakze ja nieprzeszkadznm.

Bu ANGY'. Czy Pan tu da\ł no jesteś.^
CouR C E  L L E S .  Odcliwili, gdy sprzeczka po-- 

wstała o b. Przepraszam bardzo za moje na­
tręctwo, gdyz niebyłem  zaproszony ani na kon^. 
ccrt, ani na bal.

B l a n g x . P a n ie .. . .
CouRCELLEs.  Przyszcdłcm mówić o inte­

resach . . . .  z Panem: ale możemy o d ło ży ć . . . .
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B l a n g y . Nie, Panie cle Courcelles, co się 
tycze togo czego Pan tu ł)yloś świadkiem, gdy 
się dowiesz z jakiego pow odu----

C o u u c E L L E 5. 01) ! mc)j Bozo ! niepoti ze- 
bujesz Pani usprawiedliwiać się przedemną, ick  
zapomniała . . . .  o swojej boleści, i niewiem jak 
mam Panu [)odziękować, ze jego rozmowa # 
pi’zvjemna wesołość zdołały panią rozerwał' 
cokolwiek.

B u s s i i  RE s. P a n ie .. . .
B L A'N g y . Panowie macie mówić o interesach, 

wznowić dawną znajomość, więc się oddalam; 
spodziewam się, ze Pan u nas zostanie na oł>ie- 
dzie.

Bu s s i É r e s . Z największą przyjemnością.
C o u R. Wydiornie; ale z warunkiem, ze w 

\viecz(>r dokoiiezymy muzyki, którą przerwa­
łem .

B l a n g y .  [z uśmiechem) Jeżeli Pan de Busr 
sieros zeohee>...

Bc s. Jestem na rozkazy Pani.
B l a n .  a  zatem dziś wieczór, [odch odzi)
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r i  jeszcze wleką  ot rętwiate  n o g i ,
Ci w biegu nagłe prz j s tygl i  do drogi.

Tam wicher  toczy l i ą b  śniegu po Moni  
Opodal wyje chuda psów gromada,
A nad głowami  l;r!iząkrukóvv stada.

QW’ a l  1 e n r o d . )

W ielki T ea tr . —  Miesiąc najobfitszy w  o -  

pery i d r a m y — baletów mniej: Koń kilka ra- 
z j  powtórzony, ciągle ściągał tłumy i zadowa­
lał — humor pui)liczności jak przed karnawa­
łem  usposobiony bardzo do życia; przywoły- 
wań wiele i głośnych, często sprawiedliwych. 
Wszystko to wszakze i dla uas i dla czytelni­
ka rzeczy zwyczajne —  nadzw yczajność  ^aś
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prawdziwie nadzwyc%njna, /j;iwi]a się dopie­
ro  29go-, w Kopciuszku ujrzeliśmy nowego 
śpiewaka, tenors się P. KIcczynskiego ucznia tu ­
tejszej szkoły śj)iewu i dranialycznej — śpie­
wacy a szczególnie tenoryści jako niezmiernie 
rzadcy, jeśli się zjawi.j, mogą być pewni życz­
liwego a nawet pobłażliwego prz\jęci t. —• Pa­
na {ileczYUskiego talent może być bez szcze- 
gólnycli względów ocenionym-, głos dosyć ob ­
szerny, wysokie tony czyste, piersiowe, bardzo 
przyjemne, wyrobienia i łatwości 'V’\ięcej jak 
od młodego i poczynającego śpiewaka można 
wymagać, twarz i /Igura doi,rze wydają się ze 
sceny, jeśli czucia niezanadio czasem wpływa 
na zmianę fizyognomii, w grze widać rozu­
mienie rzeczy, rucby nieprzesadne, chód do­
syć śm ia ły----są to owoce starań i nauki naj-
zasłiiżeńszych scenie krajowej mistrzów, P a ­
nów liur[)ińskiego i Kudlicza —  poznać zdol­
ności i uinieć niemi dla pożytku i przyjeinno- 
ści naszej zakierować. Przyjęcie Pana Kle- 
czyńskiego w przywołaniu dwukrolnem obja-
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wionę, by ło  sprawiedliwe a nieprzygotowane’ 
lub względne.

— 291 —

T e a t r  R o z m a it o ś c i.— Wszystkie prawie dzie­
ła  z dawnych Iiibionych wyższego i nizszego 
rzędu i nowych, które zyskały powszechności 
oklaski, przedstawiono w tym niiesi.jcu', niczem 
tedy nieodróźniły się ostatnie dni od najpomyśl­
niejszych w ciągu roku, a odznaczyła je  tylko 
nowa, piękna komcdya w 1 akcie z irancuskie- 
go P. Sci'ibc p. t: NiinUideni iv Z ilu , tłimia- 
czona przez P. Borysa Halpert; juz kilka zna­
komitszych sztuk, jirzcłozył P. ilaipert dla sce­
ny naszej, popravvnya>, zwięzłyui i łaiwym styk­
iem, gdzie język [)olski nicprzypomina w zwro­
tach cud/oziemszczyzny. —  Z tiuinu mitrnych 
i fabrykanckich płodów, umiał szęsliwy uczy^- 
nic wybór. —  Komedyą w lepszym smaku, po- 
dzisiejszemu salonowij zwana, niezaleca się o- 
derwanemi dowcipami i szczególną kombina- 
cy'ą, ale umiejętnem prowadzeniom i sytuacy»
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mi scenicznemi, które przez nizszycli, nierozn- 
m u j . j C Y c I i  arljstÓAv oddane, zniknęłyby niewijt- 
pliwie. — Rzecz sztuki nowa, p o n n s ł  godny 
P. Scribc. —  »Młoda i piękna wdowa rospa­
cza po utracie małżonka, którego wszystkie 
najlepsze przymioty w\ raźniojszcmi i godnioj- 
szomi szacunku, okazały się doj)ioro po śnn'er- 
ci —  tak rzeczywiście bywa, szczei^ólnie kot- 
biety, wtenczas najt^ięcej f łticzą, rospacznją, 
p o i tr z fg a ją  w  sobie przywiązanie, i ied y  są 
pewney ze strata ich ju z  je s t  niep<nvrotnq.—  
W podobnem położcnur, zostaje (akże i m ło- 
dziemec, przyjemny i bogaty, utraciwszy w w\- 
lią ślubu swoję narzeczonij. Póki ż\ła, kocliał 
zwyczajnie  i dobrze się bawił; po jej śmierci 
uczuł najżywszćj, najgłębszą miłość do niebo- 
szczi<iej — a w żalu i rospaczy, postanowił ca­
łe  życie poświęcić jej ¡lamięcń, łzom żalu i zo­
stać bezżennym, jak wdowa, niezawićrać po­
wtórnych związków. —  Oboje niepocieszeni, 
nieutuleni w żalu, spotykają się ŵ mieszkaniu 
Pani de Blangy ( rospoczającćj wdowćj); je -
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(ino tlriigiego unika uaweL spojt /e n ia , ahy 
nieskazic pamięci drogicl) im cieniów; «ale 
»się posirzegli i z pierwszego rzuUi, odkryli 
j>\v sohio wzajemne cierpienia. —  Jednaki los, 
»jednakie zamiary, podobno nieszczęścia, zbli- 
»zaj;j do siebie niopocicszonycli dla wzajemnej 

■ »pociecby. ■—■ T u  zaczyna się Avylew oblily 
żalów, które widza najnaturalniej pobudzają do 
śmieciju; wsj)ólnośc cierpień ł odzi w nicli wsj)ół- 
czucie, przyjaźń, którą nieznacznie zastępuje 
silniejsza namiętność: w dodatku jest tam je ­
szcze stary wdowiec czy ka walei', bogaty i da­
wny przyjaciel Pani de Blangy, konkuircnt na­
wet do jej ręki, ten Ijardzo jest do intrygi po­
trzebny i do głównych osób komedyj należy; 
jemu młoda wdowa przyrzekła oddać rękę, je ­
śli się kiedykolwiek cliocby najpóźniej z źalu, 
pocieszy — stary poborca, człowiek dosyć cier­
pliwy, posianowił czekac, a w j)rzyjazn»ij chwili, 
gdy sądził, źe zamiary jego wezmą skutek, uży­
wa jako sprężyny wstaw'ienia się niepocieszone­
go  kawalera —  (dobry protektor) —  rzeczy lea

25*
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kończą się prędzej, jakby się były mogły skoii- 
czyć.—  Piękną niepocieszoną wdową, jest Pani 
Halpert, niepocieszonym P. Jasiński, siarym po­
borcą, P. Kndlicz, służącą, Panna Mimchcn- 
sang. Największe role dwóch pierwszych osób, 
szczególnie P. Hqlj)erf— Itaki fylko' larcnemo- 
7.e sztukę salonową piękną wydać —  wszystkie' 
najdrobniejsze odcienia smiesznosci, dopiero w 
grze się wyszukują, i komedyą, dla czytelnika 
mniej zajmującą, czynią doskonalą w przedsta­
wieniu. — Jest-to prawdziwie sceniczny talent 
autora, znajomość rzeczy tłumacza. —  Od sce­
ny, którą przytoczyliśmy po Listopadzie, wszy­
stkie dafsze są wyborne, bo wybornie oddane—  
a jiik wielkie robi wrażenie ostatni ustęp, gdy 
przynoszą w obecności niepocieszonego już te­
raz pocieszonego  kawalera, list od nieboszczyka: 
ten, którego całe życie postanowiła opłakiwać 
żona, sprawiłby Avielki kłopot czułej małżonce, 
gdyby choć na chwilę zmartwychwstał —  na wi­
dok listu jego ręką pisanego, przerażenie w naj­
wyższym stopniu, rospacz i mdłość— ̂po chwil­
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ce uspokojenia, gdy się przekonała czuła żona", 
ze oj)łaki\vany już niewróci —  radość, wstyd, 
ale tylko salonowy. —■ Cailą tę scenę najtru­
dniejszą, dla szczególni^ konibinacyi iiczuc, 
które potrzeba wydać i utaić, oddaia Pani 
Ilaipert artystycznie. —  Inne role przedstawili 
artyści tak , że każdego imie uwalnia nas od 
szczegółowego roz!)ioru; do końca miesiąca 
przedstawiona sześc'  ̂razy, dosycNicznie sprowa­
dzała —  jednak ośmielamy się uczynic lekką 
uwagę, dla czego niektórzy clioć pragną a nie 
licznie gromadzą się do Teatru, kiedy mamy 
przedstawioną dobrą i doskonale graną, wyższą 
komedyą

Wywiązując się z przyrzeczenia w pierwszym- 
tomie uczynionego, gdy postęp^widowisk okaże 
tabella statystyczna, przejdziemy z kolei w kilku 
stronicach i postęp art\ stów, Już nie wedle na­
szego tylko zdania, ale wedle ogólnych myślą­
cej powszeclmóści sądów. — Niemożemy tu o- 
bejnK)wać wszysiJiich osób, bo jedne, zdanie«»
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flaszom, sloj;} n:i tym stopnia wyksztaicenia fa- 
lenlii, siawy i zasługi, źe b j loby  dziwactwem 
pi'zvz]i;n\ ać im jakiś postęp; inne znowu nic- 
posunęły się lak widocznie, aby się toj)ostrzodz 
komu dało, chyba należałoby pierwej wynaleść 
jakiś rodzaj siłotuiaiu z l)ardzo drobnómi, le­
dwie dojrzanemi okiem, podziałami.

Z  artystów  oprrj'. P. Cobrski wydoskoira- 
lił do w^ysokiego stopnia grę najtriuhiiejszej 
swej roli W' Robercie —  walka u('zuc, syna wy­
stępnego ojca i anielskiej matki, niabije się do­
skonale w głosie i twarzy. —̂  Pan Germann pod 
względom wyrobienia i czystości głosu, juz wie­
le był chwalony — teraz czucie niekiedy śpiew 
jego ożywia i gra znacznie śmielsza. Pan Lanc­
koroński rzeczywiście mniej j)rzesadza w śpie­
wie i grze, ale  ̂ znowu zbyt cieniuje — Avszakże 
lepiej się ma dziś jak przed rokiem. — Pan Mar­
kowski w Bcrtiamie grę znacznie właściwszi} ti- 
czynił, mniej czartowslwa — i jest bardzo do ­
brze; W' Kopciuszku rola barytonowa, dobrze 
jednak przystała temu artyście. Pan Stalpe, o
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którym wspominaliśmy, jako o mającym wiele 
do gry zdolności, bardzo w niej postąpił — w 
kom edyach  w eso ły ,  nawet mi‘laneh(>lijny kocha­
nek, okazuje dokładne zrozumienie roli, vyiele 
uczucia, naturalną deklamac\ą i ruchy dosyć 
swobodne; w operze  przv dobrym śj)iewie, gru 
jego właściwa słusznie się podoba. Pan Bonda- 
s'ewicz miewa częściej role ważne b u fcn ów  w 
operach, dla tego \A iele się wprawił a nawet rze * 
cż:> wiście rozwija zdolności; mniej jechiak |)oni- 
n i .n h y  się starać o rozśmieszanie cgromem gło ­
su, a więcej nu płaską. Paima ludwika Bi- 
woli, n;ają;“ glos szezególiiTe nsiły i do w ysokie­

go stopnia ŵ  robiony, coraz wice('j przybiera  
łi;twości i słcuijczy — gra zaś zujjelnie do!;i'ii, 
l>;twa i naiurahia. ■— Pani ilywaeka ncz\n!-Ia 
wielki j)OStęp i w wyrobieniu głosu, w cienio- 
waiKU i grze nawet; siła j(>j głosu, iniaikoóana 
stosow nem  czuciem i lepszą molodą, dziś Sj)ra- 

w'.a (‘zęsto zupełną przyjemność. —  Panna )ó-  

zefa Turowska do obszerności swego niepospo­
litego głosu, potrzebowała wygładzenia go,czu­
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cia i gry, koniecznej dla arfystki w opcrach wy-' 
stę|)uj;|ct^ —  wspomnieliśmy juz o tem w uslę- 
pie o Kopciuszku. Panna Paulina l»iwoli wy- 
stę|)i'j;}c bardzo często w opcracli iwodew la'h , 
nii!)ra4a wielkiej wj)ra\v v •— jest dzisiaj dobrą 
śpiewaczki} —ajirzy tak obszernym i silnym g lo ­
sie, przez pracę, może się siać znakcńiiilty, jest 
nadto bardzo pr/yjemnij w komeiKach, albo 
raczej w wodewilach, w których często wystę- 
jmje — dki tego więc uczyniła znaczny postęp 
w grze i śpiewie. — Panna MarA a 'l ui owska, gdy­
by nie d-liiga słabość, której odwrócić nie- 
inogc'j doti^d starania lekarzy, staiaiiy się nie- 
wi)tj)liwie bardzo przyjemną artjstkąi v/ operach 
i komedyach.

Z artystów dramatycznych : Pan Żółkowski, 
miał trzy główne, wielkie i w różnych rodza­
jach role —• w N;)pojn Szarlatana, w Rybaku, 
Rybaka, w Szpitalu Waryatów, Waryata: — Ka­
żda z tych ról różna od wielu poprzednich, a 
w Wykonaniu potrzebująca nietylko znakomi­
teg o  talentu, ale g łęb o k ieg o  rzeczy i charakte*
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rn zljadania, była tryumfem dla nnjpierwszego 
u rns artysty i niezwyczajny w ogóle gry jego 
oznaezyia postęp. — Pan Komorowski miał 
dwje znaczniejsze nowe role w charakterach, 
jakich dotąd w ki-ólkim swoim zawodzie nie- 
przcdstawiał —  ieśniaka w komedyi t. imie­
nia i trzpiota młodego wyższych towa^z^stw 
ŷ komedyi R ozw aztte M aizi ristwo'  ̂ przyswoił 

je  talentowi z łatwością i dow'iódł w ogóle: co 
do deklamacyi, wysokie już wykształcenie, na­
turalność w vvymowie, do jakiej dąży sztuka —  
w ruchach nierównie \viqksza swoboda, chód,
o którym wspominano czasem, dziś mniej 
uderza, a publiczność oceniając talent ciągle 
tak szybko postępuj,'jcy, zaszczyca go widocznie 
zasłużonemi względami —  co do pojęcia cha­
rakteru, tem zawsze Pan Komorowski szczegól­
nie się odznaczał. —  W  Panu Jasińskim, wła- 
ścivyie już wykształconym, nienależałoby teraz 
dostrzegać postępu — widzieliśmy raczej prze- 
diód cz) li zmianę dawniej przedstavvianychcha- 
rakteró\y —  np. w D^iadku Guerin, okazał
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jeszcze w sile wieku artysta, talent tlo przed­
stawiania ról starców niekoniicznycli, ale powa- 
.źnycli —  iiniy ale w tym samym rzędzie cha­
rakter, w koinedyo-opcrze fPc-zhranie W isły, 
oddał bardzo szczęśliwie. —  l^an Karasiński 
dekhunacycj przekształca dziś na płynniejszą —• 
w roiarh starc ów dobrze odgrywsuiych, wiel< 
podeszły maluje się widoczniej i w glosie i w 
ruchu —  twarz zawsze charaktei’yzuje bardzo 
dobrze —  probował kopiować oryginały na 
świecie przed naszemi oczyma przesuwajijce 
się, ze skutkiem zupełuie pomyślnym. —  Pati 
I5ogusławski miał dwie większe role, w dramach 
Dziesięć la t  życia kohlety i  Ludwik a de l.igne- 
rolles, w obu zasłużył na przychylne zdanie 
ogółu (patrz wyżej). Pan Chomanowski wiele 
głównych i irudnych roi przedsiawia —  zawsze 
ojców poważnych —  nia więc pole, kształcić 
się. —  Pan Skomorowski poskramia zbyt żywe 
ruchy i względniejszą zyskuje opinią; oba win- 
jiiby pracować nad trafućm roi pojmowa­
nie ni.
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Panna Józefa Dol)rzańska wykształciła się 
znacznie [)od każdym wzglijclem, jakie w a r ­
tyście zwykliśmy uważać —  jest teraz użyte­
czną, polrzebn<j i przyjemną. Panna Józefa 
Mozdzeńska często miewa nowe role i do p o ­
błażania codzień wi(jcej zyskuje prawa.

Balet. —  Panna Gwozdecka, okazując za­
wsze najwięcej do mimiki zdolności, posiada 
dziś tę sztukę w >vysokim stopniu; gra niema w 
Svlixdzie zasługuje rzeczywiście na sprawiedli­
we pochwały , obraz rospaczy w scenie tćj 
roli najważniejszej, maluje się dobitnie w 
zmienionych głębokiem cierpieniem, lysach 
twarzy —  miejsce to grą młodej artystki silne 
na widzach sprawia wrażenie. —  I\'mny W endt 
i Trawna posunęły obie i mechanizm i wdzięk 
ułożenia, tak dalece, źe mimo wieku, zdolne są 
przedstawiać główne role; pierwsza, rolą Syl­
fidy bardzo trudną pod każdym względem zy­
skała już najprzycliylniejszy głos ogółu —  d ru ­
ga w rolach zastępczo przedstawianych po Pa­
tii Koss, która od kilku miesięcy dla słabości,

26
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nleokazuje się na srenie, z zaclowoleniein jest 
przyj mowa gi). Panna Zdanowicz dopiero w tym 
roku dała się poznać widzom i slanęła obok 
dwóch pierwszycli. —  Pamia Piasecka mając 
jakeśmy już kilkaki-oć powtórzyli, wiele uspo­
sobienia, kształci widocznie taniec i ułożenie. 
Kilka tancerek oprócz tu wymienionych z klas­
sy najwyższej, czyli szkoły doskonahmia, oka­
zują się w  różnych mniejszych pas  bardzo ko­
rzystnie —  z tych Panna Skrodzka może 
wkrótce zblizyć się do tych, które są wyżej wy­
mienione. —  Panowie Budzyński, Baldi, Clho- 
Icwicki, są już dzisiaj dobrymi tancerzami.

PozosLaje nam j(‘szcze j)0wiedzieć słów kil­

ka o deklamacyi scenicznej i różnicy jej od 

czytania salonowego.

Uzecz znana, że przez deklamacyą w dramie 
lub komedyi rozumieć należy mowę zwye/ajną, 
ze wszYStkiemi je j  odcieniami rodzącemi się 
z charakteru narodu, osób, ich wielsjii, czucia, 
położenia, wyobrażeń i zdohiości; inaczej po~ 
wić —  kocham cię —  człowiek wykształcony,
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m łody, starzec^ namiętny, rozwazny, nieszC/Q- 
śliwy, prostak lub uczony; w s/yslkie te wzglę ly 
artysta winien mieć przytomne, zastanawiając 
się nad przygotowaniem dekkunacyi czyli m o­
wy: jeszcze przy zachowaniu i tych warunkóvv, 
nie nioźe być pewnym do[)ięcia celu; deklamu- 
cya sceniczna wymaga nadto oprócz tak szcze­
gółow ego rozbioru powyzszych względów, 2ch  
nieodbicie koniecznych przymiotów: prawdy i 
siły wraźeni-a. Pi aw da jest w wyra/ie głosu; siła 
wrażenia, w głębokiem  zbadaniu myśii, a potym  
oxlszidśaniu miejsca czyli wyrazu, który tę mysi 
głów nie stanowi, ai)y nieniszcząc złudzenia ua- 
turalnością g łosu  oprawionego, odznaczyć,c/,y  
odbić oWę myśl w jednym  zawartą w yrazie.-^  
Rozebrawszy ścisłe charakter i cechy głów n iej­
sze roli, jeśli artysta ma g łos dźwięczny, czy- 
Sty, donośny i poj)rawną wymowę, potrafi w 

ćzytnniu zająć, nawet silne ziob ić wrażenie—  ̂
a l e  ź.eby odpowiedział potrzebit* scenicznej d e­
klamacyi, winien i dwom ostatnim zadośćuczy­
nić warunkom. — Przez pracę, naukę i bada­
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nie, I<azdy m oże hyc dobrym deklamatorem w  
pokoju, bo każdy pienyszc Mzglgdy jest wsta­
nie [)ojąc i zastosow ać—  ale do scenicznej de- 
kiamacyi, potrzeba oddzielnego usj)osobienia, 
teg o , czego się nienabywa, ale dane rozwi­
ja lylko. —  Słyszym y częslo zdanie czyjeś z 
grona publiczności, »on lub ona dobrze de­
klamuje, ale gry niema«, podług uas, ten, o  
którym lak mówią, nie dobrze deklaniUje, ale 
clohrzc czyia  napamigć. Kto zdolnym jest za­
chwycać i odurzać [)iękną deklamacyą, kto wszy­
stkim jej warunkom zadość czyni w źupeinośei, 
ten już wszystkiego dopiął, ten jest już dobrym  
artyslą dramatycznym, bo w mowie powinno się 
malować wszystko; charakter, wiek, stan i czu­
cie; jeśli zaś tyle artysta p ołączył i wvdał —■ 
tam niewątpliwie jego  ruchy, wyraz twarzy, 
g ło s  i postawa były siosowne: można byc! po­
zbawionym wzroku a najdokładniej zdeklam a- 
cyi, grę ocenić —  za zrozumieniem rzeczy i czu­
ciem, pójdą niezawodnie stosowne ruchy i spad- 
kowanie g łosu; niepotrzeba geslów  uczyć lub
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uczyć się, ale mieć zdolność pojmowania, roz­
b ioru , czucia i wniknienia w cliarakter, czyli 
łatw ość przeobrażania się (talent artysty sce-  
m’cznego). —  Deklam acja w ięc w  tem rozu­
mieniu ma za podstawę, rozsądek, naukę, zna- 
jojność świata i zdolność w rodzoną, nie zas 
formy zewnętrzne —  i jest indywidualną. ■— 
Czy jiodobna człow iekow i rozpaczającemu lub 
pałającemu zemstą, przepisać ruchy rąk, zmia­
nę prawidłową rysów twarzy, u st, oczu lnj> 
podnoszenie g łosu , jest-że on w stanie w unie­
sieniu zastosować przepisy foremnej rospaczy i 
gniewu, i czy każdy ma jednakie w  podobnych  
uniesieniach cechy ? pierwej zapewne trzeba 
zrozum ieć, albo raczej być us])osobionym  umy­
słow o do zrozumienia rzeczy —  a potym  odda­
nie charakteru poruczyć w ładzy czucia.—  Nie­
raz zdaje się artysta mówi w największym zapa­
le, wiele gestykuluje, rusza piersiami i głowąja  
niezachwyca —  dla czego bo pamięta o w szy­
stkich swoich poruszeniach, bo wie z postano­
wienia, na jakiej literze wyrazu, gdzie i jak w y-

20*
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soko, p o łożyć lub podnieść rękę. Stąd wada 
jednostajności i brak władzy udzielania wrażeń 
i uczuć, których sam artysta niedoznaje. Często 
rozm owy zwyczajne i żywsze toczą się w tym 
sposobie na scenie, jakby artyści wprawnie czy­
tali sobie w  połączeniu romans lub bistoryą-, tak 
wierne zawieszanie g ło su  na przecinkach, śre­
dnikach i kropkach, jak na literackim w ieczo­
rze; inny cel mają przestanki w  piśmie, a inaczej 
zachowują się one w  mowie*, często prędzej 
przechodzim y w mowie z periodu w  j)eriodjak 
z wyrazu na wyraz, przecinkami oddzielanych.—- 
Prawa przestankowania wedle znaków pisarskich, 
nietylko niemają żadnego znaczenia w deklama- 
cyi scenicznej, ale nawet w  dobrem na popis 
przygotowanem  czytaniu. —  Dla doświadcze­
nia, o ile słuszne są uwagi nasze w (ym wzglę­
dzie, niech czytelnik przejr?.y myślą kilka ro­
dzajów poezyi i prozy w  Ciągu pisma naszego 
rozrzuconych i stosuje one koleją do każdego. 
W  Avierszu którymkolwiek dosyć będzie objąć 
Ogólną jego  m yśl, duch i pow agę, połączyć
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jeszcze czucie bez zbytniego zapału —  a juz 
znajdziemy się gotowcmi do publicznej dekla­
macyi w salonie —  dramat, juz więcej po­
trzebuje —  juz w czytaniu jego  zachować na­
leży wszystkie na początku przytoczone wzglę­
dy w stopniu tylko znacznie niższym i lo bez 
gestów, bez łamania g ło su  dla przyjęcia orga­
nu obcego i bez natężeń w rysach twarzy.

W  wyszukiwaniu effektu scenicznego, zdaje 
nam się, ze się artyści bardzo często mylą.— Je­
śli w frazesie jakim znajduje się dwa wyrazy 
zwracające uwagę i m ogące silniejszem odzna­
czeniem  w  m owie, uderzyć słuchacza, ai-tysta 
pragnie obom a uderzyć — niewłaściwie —  myśl 
jedna spoczywa zawsze w jednym  wyrazie a jćj 
cienie rozlewają się po imiych*, jednym  więc 
tylko wyrazem trzeba chcieć zająć i je  Inym m o­
żna —  wydobywać w krótkim pei iodzie siłę g ło ­
su i Czucia na dwa miejsca lub trzy nawet, roz­
dziela się ta siła i czucie i powstaje stąd ja­
kaś męcząca ucho, mozolna deklamacya, nie- 
sprawiając zamierzonego wrażenia. —  Zdarza
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się znowu, że dekhimacya artysty tak jest ostrą 
i cięźkij, jakJyy każdy wyraz z innych, swoich 
piersi w ycliod /ił —  jest-to znowu skutek zby­
tniej chęci stania się zrozum ianym , wybijając 
te tylko wyrazy, w których artysta niby myśl 
odszukał: do sprawienia effektu wya-azaini od­
dzielnie wybitenii, przyjść niepodobna —  trze­
ba zupełnego uczucia, zapomnienia o gestach 
i nieznacznego postęj)Owania do miejsca, naktó- 
i’ćm artysta myśli przejąć lub zwrócić (przynaj­
mniej uwiigę słuchacza, trzeba całości.

Nakoniec język m iłosny, czyli wyrażenie tego  
uczucia na scenie, zu[)cłnic prawie [)rzybiało  
inną od światowej ibrinę, jakaś drźączka, prawie 
febrowa owłada kochankami, gw ałtow ny i ostry 
krzyk, którego niewierzę, aby używali kochan­
kowie do swoich bogiń —  niech sobie każdy 
jjrzypomni swój miłosny zawód, przekona się, 
żc kochanki światowe nigdy tak febrowych i 
krzykliwych niezniosłyby i niesłyszały^ oświad- 
«zeu.
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a )  Czterej  D y r e k t .  m u z y k i  sąi razem n a u c z y c ie la m i  w  s z k o ­
l e  ś p i e w u  GO T eatru  naleźąoej i  d o p iero  za d z is ie j s z e j  D y ­
r e k c y i  z a ło ż o n e j .  — b j  P. K udlicz  je s t  R eźysser em  i  n a u ­
c z y c i e l e m  w  s z k o le  dramatycznej p r z y  T e a tr z e ,  d a w n i e j ­
sza sz k o ła  n ien a leźa ła  do  Teatru ,  m ia ła  o d d z ie ln e  fu n d u sze  
i  k i lk u  n a u c z y c i e l i . —-c) Czterech n a u c z y c ie l i  a t r z e c h  p o ­
m o c n i k ó w .  —  d") Z a m ie s z c io n i  są t y lk o  e t a t o w i ,  w  ra z ie  
p o tr z e b y  d o b ie r a n o  jak  w ia t a c h  1799 i  1809 k ie d y  d a w a n o  
o p e r y  w i e l k i e  np.  A x u r  i  F le t  c z a r n o k s i ę z k i ,  ork ies tra  
m usia ła  b y ć  k om p le tn ą;  dzis do  w i ę k s z y c h  o p e r D y r e k c y a  
dobiera  p i ę c i u  lu b  s z e śc iu  a r tystów ,  czasem  całe o r k ie s tr y ,  
c) A r t y ś c i  dram: ś p i e w a l i  w  operach,'— f )  A r t y ś c i  dram:  
sk ład a l i  c h ó r y . —  g )  T u  należą d z iś ;  b i b l io t e k a r z ,  je d e n  
z l i c z b y  a r t y s t ó w ,  d e k o r a to r o w ie ,  d w ó c h  n a c z e l n i k ó w m a -  
s z y n e r y i  i  t. d . — h) T e a tr  dzis' m a  w s z y s t k i c h  r z e m i e ś ln i ­
k ó w  w ł a s n y c h ,  c ta t o y y y o l ^  s a p r o w a d a e n ie  terasśniejsaój 
D y r e k c y i .  —  Cała tabe l la  z t w i e r a  sam e  i n d i w i d u a  ,  sta le  
płatne-  —■ k )  D a w n i e j  n a jm o w a n o  d z ie n n ie .

( • )  OJ tego czasu znaleźliśm y źródła raałerai jiiż tylko przerwami i w  tym roku w z ią ł antrepryzę W oiciech Bogusławski, założycielem  sceny krajowej zw ykle tytniow any.
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1799 A u t ö r o w ie 1809 A u t o r o w ie 1819 A u t o r o v̂ie 1829 A u t o r o w ie 1839 A u t o r o w ie

Drzewo Diany O 
Axur
Krakowiacy i Gó­

rale 
Hamlet T. 
Scytowie 
Inez de Castro 
Emilia Galotti 
Potwarcy D. 
Nienawiść ludzi 
Daw'ny i teraz;

wiek 
Szkoła obmowy 

K.
Zabawy wiejskie 

B.

Martiill
Salieri;

11

Stefani
Szekspir
W olter
de Soden
Lessing
Kocebu
Tenże

Iffland I'

Szeridan ’

1839
Rycerz i W iesz­

czka B.
A m o zy lla  -----
Syfida 
Stach 
Wesele

Vestris
T aglioni
Taglioni
Morys
Tenże z krako­

wiaków prze-
roV>ii

Axur o.
F let czarnoxięz.
Przerwana ofiara
Achilles .
Krakowiaki
Genowefa
Lodoiska
Fraskalanka
Leszek Biały
H am let T .
Elfryda
Inez
Gustaw Waza 
Otello
Dzie'cię stawion 

na kartę D. 
Duch opiekuń­

czy 
Klaryssa K. 
Henryk Y1 na ło­

wach 
Machina szacho 

wa
Córka źle strze­

żona B.

Salieri
Mozart
W inter
Paer
Stefani
Mejer
Cherubini
Paisielo
Elsner
Szekspir

de Soden 
Kropiński

iffland

Pikserekur
Dmuszewski

Bogusławski ^

Szreder •

Szlancowski

Opera W łoska 
w podróży O. 

Gryzelda 
Król Łokietek  
Śpiewaczki wiej­

skie 
Tankred 
Familia Szwaj' 

carska 
Jadwiga 
Hilary  
Dzwonek  
Przerwana ofiara 
Woziwoda 
Tem plaryuszeT. 
Cyd 
Otello 
Zbigniew  
Machbet 
Ludgarda 
Barbara 
Horacyusze 
O ryginały K. 
Figle Pazia 
Mieszczanin szla­

chcicem 
Samolub 
Jan Grudczyński 
Tom i Leontyna 

Balet

Fioravanti
Paer
Elsner

Fioranvanti
Rossini

Weigel
Kurpiński
Nicolo
Harold
Winter
Cherubini
Raynoird
Kornel
Ducis

Szekspir
Kropiński
Feliński
Kornel
Fagon
Kocebu

Molier

Dmuszewski

Thierry

Mularz i Ślusarz 
O.

W olny strzelec 
Cyrulik  
Biała dama 
Szarlatan 
W łoszka 
Sroka 
Otello 
Kopciuszek 
Pałac Lucypera 
Andromaka T. 
Machbet 
Intryga i Miłość 
Dziewica orleań­

ska 
Edyp org. 
Precyoza D. 
Szulera życie

Chłop milionowy 
Przyjaciele K. 
Poeta i odludki 
Geldhab 
Szkoła starców 
Trzy gracye B. 
Młoda bohaterka 
Apollo i Midas

Ober

Weber
Rossini
Boieldieu
Kiirpiński
Rossini
Tenże
Tenże
Tenże
Kurpiński
Rasyn
Szekspir
Szyller

Szyller

W olf • 
Ducange i 

neaux  
Rajmund 
F red ro  
Tenże 
Tenże 
Delavigne 
Morys 
T en że  

Tenże

Di-

Zampa O.
Robert
Ńapój
Niema z Portici
W łoszka
Kopciuszek
Koń spiżowy
Błyskawica
Fradiavolo
Piętno hańby D.
Waryatka
Oblubienica
Jest temu lat 16
Pojedynek
Szuler
Amelia
Ludwika

Czemuż nie była  
śierotą 

Jeniusz B. 
M leczarka  
Mars i Flora 
Mimili

Herold
Mejerber
Donizetti
Ober
Rossini
Teiiże
Ober
Halevy
Ober
Maillon i Boule' 
Desnoyer i Gerau 
zW alterskotà 
Ducange 
Loekroy i Baton 
Ducange 
Huber
Dinaux i Le- * 

gouvé 
Skarbek(Hrabia)

Morÿs Piofi 
Tenże 
Tenże 
Tenże

O, znaczy opera. T , Trajedya. D. Drama. K. Komedyaé B. Balet.http:/rcin.org.pl
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D o tą d  w  c ią g u  d w ó c h  t o m ó w  P a m ię tn ik a  Sceny^  
w s p o m i n a l i ś m y  d osyć  c z ę s t o ,  jak sz y b k im  k ro­
k ie m  w i d o w i s k a  sc e n ic z n e  w zras ta ją  pod  d z i s i e j ­
sz y m  z a r z ą d e m ,  p o w t a r z a ły  to p ism a  c z a s o w e  i  
p i e r w e j  i p o t y m  w  w yra z jcJ i  pocJilebnycJi,  p o ­
p iera jąc  t w i e r d z e n i e  s w e ,  s ł o w a m i  lu b  n ie  dla  
każdego  w y r a z n e m i  f a k t a m i ; m y  p o m i n i e m y  czrze  
w y r a z y  i n i e w ł a ś c i w e  p o c h w a ł y ,  a d o w i e d z i e m  
i z e c z ą ,  która le p ie j  sama za s ie b ie  p r z e m ó w i .

P r a w d a  n i e w ą t p l i w a — źe d z i e ł o  navvet  m n i e j ­
sze j  w a r t o ś c i ,  t ak  s t a r a n n i e  v / y s r a w i o n e ,  źe w  b r a k u  
i s t o t y ,  g d y  m u  s m a k  d o b r y  w  u k ł a d z i e  i p ł ą c z e ­
n i e  w  p i ę k n ą  c a ł oś ć  w y s t a w y ,  p r z y j d ą  na p o m o c ,  
s p r o w a d z a  w i ę c e j  i c z ę ś c i i j  s ł u c h a c z ó w ,  czy w i -  
d a ó w > n i z  d z i e ł o  c h o ć b y  n a j l e p s z e ,  n i e d b a l e  p t i i ed-
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s t a w i o n e . — N i e c h  c z y t e ln ik ,  ś w ia d o m y  rzeczy ,  se» 
chce  pr/.e jrzeć m y ś lą  stan w i d o w i s k  w  la tach ,  
ja k ie  tu podajeit iy  i  p o r ó w n a  g o  ś c i ś l e  ze stanem  
w  p o r z ą d n y  dz iś  sy s te m  o b ję ty m ,  n i e ś w i a d o m y  
zaś ,  n ie c h  raczy p o p rzes ta ć  na o b raz ie  z p e w n y c h  
u t w o r z o n y m  źró d e ł .  W e ź m y  n p .  w i d o w i s k a  l i ­
r y c z n e ;  w  roku 1799, dano j e d n ę  o p e i ę  w ł o s k ą  
z lat p o p r z e d n ic h  i ta jedna  t y lk o ,  n ie  m og ła  już  
b y ć  p o w t ó r z o n ą ;  w  ro k u  1809 b y ło  ic h  aż d w a ­
n aśc ie  ró żn y  cli, a p o w t ó r z o i io  cz tern aśc iek roć ,  p o  
razu w i ę c  każką; w  1819 r. już  p rzec ie  przedsta­
w i o n o  p o  trzy  razy jed nę ;  w  1829, d w i e  i  p o  d w a  
k ro ć  ty lk o  ; dz iś  z o p e r  w ł o s k i c h  d a w n ie j s z y c h ,  
d w i e  m i e l i ś m y  (AA ło sz k a  i K o p c iu s z e k ) ,  ale ka­
żda po cztery  razy m o g ła  być p o w t ó r z o n ą  — ja k iż  
s tosun ek  — 1 lub  d w a  do 4ch .  Cóż to d o w o d z i  ? 
W  o g ó le  im  g orszy  stan w i d o w i s k ,  t y m  c z ę ś c ie j  
p otr zeb a  n o w e j  sz tu k i ,  c z e r w o n e g o  afisza, bo k a­
żda p r z e d s ta w io n a  raz albo d w a  bez d o k ła d n o ś c i ,  
p orzą d k u  i g u stu ,  n i e ś c ią g n ie  już  do  ; i e b ie  — „Raz  
w i d z i a ł e m ,  to  d o s y ć . —  Każdy p o w ia d a  i  sztuka  
od razu  g i n i e .  G d z ie  r i i ę c e j  jak na p r o w i n c y i  
iz tu k  n o w y c h ,  c o d z is ń  p r i łw ic  c z e r w o n y  afisz i  
n ie sk o ń c z o n e  u m iz g i  do p u b l i c z n o ś c i — nieiida s ię  
jedno ,  próbują  szczęśc ia  w  d r u g i e m —  a d łu g o ż  s ię  
p r z y g o t o w u j ą  do z r o b ie n ia  n o w e j  p r z y je m n o ś c i  
w i d z o m ?  dzień j e d e n ,  dsvc. lub  trzy  n a jw ię c e j .  
C zyżto  czas d o s t a t e c in y  do  porządnej  i s tarannej  
w y s t a w y  daieła? czy  p o d o b n a  a r ty śc ie ,  z a s ta n o w ić
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s i l  —

się  dobrze  nad r z e c z ą ,  k ie d y  l e d w i e  ma cras na­
u c z y ć  s ię  j a k k o lw ie k  r o l i ?  ja k ie ż  u r z ą d z e n ie  ma-  
s z y n e i ) i ,  j e ś l i  jej po trzeba ,  jak ież  p r z y g o t o w a n i e  
m u z y k i  i cJkmÓw, je ś l i  opera  lu b  b.ilct ? Tak ka­
żda d y r e k c y a  w i d o w i s k  d o r y w k o w y c l i ,  ż y je  ty lk o  
j e d n y m  d n ie m ,  c o d z ie ń  n o w ą  Si iuką.  Z d aje  s ię  
p rzy  tern, źe o s t a tn i  s z czeb e l  d o sk o t ia ło śc i  w i d o ­
w i s k ,  b y łb y  w t e n c z a s ,  g ,d )b y  k i lk ą  d z i e ła m i  m o ­
żna za ją ć  w i d o w i s k a  ca łeg o  ro k u .  N ie p o t r z e b a  
m assy d z i e ł  now'ycji ,  ale d o k ła d n eg o  p i z e d s t a w i e -  
ińa .  W  1819 rok u  dano 13 n o w y c i i  i  w i e l k i c h  ba­
l e t ó w ,  a kaźd)' l e d w i e  trzy' razy s ię  pokazał;  m y  
teraz yy idz im y  i l e  pracy ,  s ta r a n n o śc i ,  k o s z t ó w ,  
g u s tu ,  w y m a g a  d o b re  p r z e d s ta w ie n ie  j e d n e g o  
b a le t u ,  opery' lu b  dra m y  n a w e t ,  ale l eź  jaka i c h  
p o m y ś l n o ś ć ;  n i e k tó r e  ba le ty ,  jako  M i m i l i  i  J e ­
n i u s z  R ó ż o w y ,  p r z e d s ta w io n e  z p r a w d z i w y m  g u ­
s tem  i n a j d o k ł a d n i e j ,  tak w i e l k i e  m ia ły  p o w o ­
d z e n i e ,  źe w  c ią g d  rok u  p o w t ó r z y ł  s ię  każdy , do  
t r z y d z ie s t u  razy  — a l l 'cse le  m' O jco tr ie ,  od  1823 r.  
d o c z e k a ło  s ię  p r z e s z ło  stu k i lk u  p r z e d s ta w ie ń  i  
c i ą g l e  u tr zy in uje  s i ę  w  l i c z b i e  d z i e ł  b ie ż ą c y c h  i  
z z a d o w o le i i i e r a  przy  j m o w a n y c l i .  Któreź p r z e d te m  
n ow e  c h o ć b y  n a jg ło ś n ie js z e  d z ie ło  m o g ło  s ię  ta k ie g o  
sz c z ę ś e ia  sp o d z ie w a ć  — op er  m i e l i ś m y  d w i e  t)  Iko  
n o w y c h  —  ale jedna 28 razy p o w t ó r z o n a ,  driięa  
sześć,  bo już w  p o ł o w i e  ó sm e g o  m ie s ią c a  p i e r w s z y  
raz s ię  okazała — w  roku d / . i e w ię tn a s ty m  n o w y c l i  
o p er  d z i e w i ę ć ,  a l e d w i e  po t r z y  razy z n io s ła  je
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p u b l ic z n o ś ć .  N i e c h  tu  w s z a k z e  c z y t e ln ik  n ie m ie  
sza stanu l i te ra tu ry  d ra m a ty cz n e j  i  l i r y c z n e j  ze  
stanem  w i d o w i s k  ; w id o w ' i s k a  albo raczej d z ie ła  
p r z e d s ta w ia n e ,  i c h  sm ak i w a r t o ś ć  są w c z ę ś c i  
obrazem  stanu l i te r a tu r y  j e d n o c z e s n e j ,  ale na o d ­
wrót  stan l i te r a tu r y  n ie p o d n o s i  i  n i e s t a n o w i  j e ­
s z cze  stanu w i d o w i s k ,  j e ś l i  in n e ,  o d r ę ­
bne p r z y c z y n y  w a lc z ą  p r z e c i w  i c h  p o s t ę p o w i . —  
Z  ta be l l i  i w y k a z u  w t r e ś c i  sz tuk ,  przek on a  s ię  c z y -  
t e ln ik ,  źe b y ł y  i d a w n ie j  w  r ó ż n y c h  rod za ja ch  i  
w i e l k i e  p r z e d s ta w ia n e  d z i e ł a ,  w i e l e  ch o ć  nie*  
b a r d z o ,  ori g in a ln y c h  ; b y ły  o n e  w a r t o ś c i  z n a k o ­
m i t e j ,  b y l i  i  a r ty śc i  z n i e p o s p o l i l e m i  ta le n ta m i  
d o  p r z e d s ta w ie n ia  ic h  u ż y c i ,  a p r z e c ie ż  w s z y s t k o  
to  n i e m ia ło ,  i l e  g o d n e ,  p o w o d z e n i a ,  albo l e n i w y m  
k r o k ie m  p o s t ę p o w a ł o .  — M oże  iito p o w i e ,  i n n y  
gu st ,  in n e  r o z u m i e n i e  r z e c z y ,  w i d z ó w  — n ie b a r -  
dzo  in n y  — n i e w i e m y ,  które  p o k o le n ie  o k a z a ło b y  
s ię  z w y c i ę s k i e m  pod  w z g l ę d e m  s m a k u ,  p o d o b no  
w s z y s t k i e  okażą  s ię  przy”̂ p lacu  b itw y' ,  n i e z w y ­
c i ę ż o n e ;  n a j le pszy  d o w ó d ,  źe nasi  a n te c e ss o r o -  
w i e  n i e z a w s t y d z ą  s ię  s y n ó w  a m y  ich  n a w z a je m ,  
k ie d y  np,  w  1829 r o k u ,  o b o k  n a j le p s z y c h  d 7i e l  
d r a m a ty c z n y c h ,  o p e r  i  b a le tó w  ( ja k ie  w ó w c z a s  
b) ć m o g ł y ) ,  skoro ukazała s i ę  farsa C h ło p  MHio- 
n o i o y ,  w s z y s t k o  s tra to w a ła ,  oddala  z a p o m n ie n iu ,  
.f. sama j e d y n o w ła d n i e  o s ia d łs z y  na tr o n ie  w i d o ­
w i s k ,  przy ćm iła  w s z y s t k ic h  m ę d r c ó w  k la ssy czn y ch  
i  lo m a tU y c z n y c h .  C h ło p  to jed en  u tr z y m u je  tak
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¿ob rze  kratkę w i d o w i s k  d r a m a ty c z n y c h  ( 3 .2 0 .  6. ) ,
bo  sz esn a śc ie  razy  d z ie ń  p o  d n iu  g r y w a n y — z a ­
d z i w i a ł  n i e w y m y ś l n ą  p u b l i c z n o ś ć .

Co do  sk ła d a  teatru  w  t y c h ż e  sa m y c h  e p o k a c h ,  
p ostęp  r ó w n i a  w i e l k i  i  z a d z iw ia j ą c y  jak s a m y c h  
w i d o w i s k ,  bo z n i e m i  m u s i  z o s ta w a ć  w  n a jś c i -  
s'lejszym z w i ą z k u .  Jak tr n d n o  b y ło  p r z e d s ta w ić  
d o b rze  na w i d o k ,  j a k ie  d z i e ło ,  k i e d y  a r ty ś c i  d r a ­
m a ty c z n i  m u s i e l i  b y ć  u n i w e r s a l n y m i  i  w s z ę d z i e ,  
m u s i e l i  jednoczes'a ie  b y ć  g o t o w y m i  do kaźdój g a ­
ł ę z i  s z tu k i ,  n a w e t  do c h ó r ó w .  Jak w i e l e  p o w i n n a  
p r a c o w a ć  ś p ie w a c z k a  nad w y r o b i e n i e m  g ł o s u  i  
p o z n a n ie m  m u z y k i —i praca tru dn a  i  c iężk a  —  i l e z  
tancerka, aby  to  i m ie  s łu s z n ie  n o s i ł a —m o ż e  je szc ze  
w i ę c e j .  D z i ś  każda g a łą ź  s z tu k i  s c e n ic z n e j  , m a  
o d d i i e l n e  i n d y w i d u a  i  każd y  a r ty s ta ,  m o ż e ,  p o ­
ś w ię c a j ą c  s ię  j ed n e m u  z a w o d o w i ,  p r z y  p racy  i  
ta len c ie ,  g o d n i e  m u  o d p o w i e d z i e ć .  I le  o b o w i ą z ­
k ó w  c i ę ż y ł o  na n i m  p i e r w e j ?  d z iś  jed en  t y lk o  
w ł a ś c i w i e  — p r z y  t y l u  o b o w ią z k a c h  p i e r w e j ,  b y ł -  
źe p e w n y m  z a w s z e  o tr z y m a n ia  w  czas o z n a c z o n y ,  
w y  n ag ro d y  s w y c h  t r u d ó w ,  w e d ł u g  t a l e n t u ,  z a ­
s ł u g i  i  urnow y;  —  a i l e ż  razy  z m u s z o n y m  b y l  
w n o s i ć  zaża len ia  na p r z e d s i e b ie r c ó w  w i d o w i s k  ? 
T eraz  każdy  jest  p ła tn y  n a j r e g u l a r n ie j , w e d l e  
w a r u n k ó w  kon trak tu .  D a w n i e j  130 lu b  l5 0  o só b ,  
n ie n io g ło  c z i s e m  za  ̂ s w e  n a j g o r l iw s z e  i  w i e l o ­
rakie u s ł u g i  odebrać n a leżn ej  p ła c y  —  d z iś  430  
ma z a p e w n i o n ą  t e r a ź n ie j s z o ś ć ,  co  w i ę c e j  m a  
z a p e w n io n ą  p r z y s z ło ś ć  w ła s n ą  i  p r z y s z ło ś ć  d z i e ­
c i .  T a k ie  są s k u t k i  c z y n n e j  i  t r o s k l i w e j  o p i e ­
k i ,  s k u tk i  n a jś c iś le js z e g o  p o r z ą d k u  p rzez  p o ­
d z ia ł  p r a c y .  M ias to  n i e p o d n i o s ł o  s ię  tak o l b r z y ­
m io ,  b o g a c t w a  n ie p r z y b y ło ,  a n igdjr  w i d o w i s k a  
w a r s z a w s k ie g o  teatru n iern ia ły  c ie n ia  n a w e t  te j  
w s p a n ia ło ś c i  i  p r z e p y c h u  jak m ają  d z is ia j  —. j e s z ­
cze k i lk a  d z i e s i ę c i o l e t n i c h  p e r i ó d ó w ,  c z e k a ć b y  
n a le ż a ło ,  n i m b y  w i d o w i s k a  nasze  p o s t ę p u ją c  
w  ta k im  sto s u n k u  jak p o s t ę p o w a ł y  d o  1829 r o k u  
p r z y s z ły  do  o b e c n e g o  stanu. W i d o w i s k  T e a tr u  
R o z m a i to ś c i  n i e  p o d a jem y  teraz o d d z i e l n i e , bo  
w y p a d a ło b y  dla j e d n e g o  1839 r o k u  i  k i lk a  m i e ­
s i ę c y  1829 (11 w r z e ś n ia  o t w o r z o n o  T e a t r ’w ' g m a -

27
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c h u  D o b r o c z y n n o ś c i )  t w o r z y ć  T a b e l l ę ,  stan i c h  
o z n a c z y  n a s tęp n y  w y k a z :  w  1829 r. p r z e d s ta w ie ń  
60 — w  k tó r y c h  dano 84 k o m e dy j  d ro b n y ch ,  65 h o-  
m e d y o -o p e r  —  a w  tej l i c z b i e  9 k o m e dy j  i  w o d w i -  
l ó w  n o w y c h  i  2 o r y g in a ln e .  W  1839 r. w i d o w i s k  
2 07;  k o m e d y e  w y ż s z e  i; n iż sz e  z lat  p r z e s z ł y c h ,  
p o w t a r z a ł y  s ię  p o  t r z y k r o ć ,  n c w e  w y ż s z e  p o  
s z e ść k r o ć ,  n i ż s z e  c z te r y k r o ć  — w o d e w i l e  w i ę k s z e
i  m n ie j s z e  z lat  p r z e s z ł y c h ,  p o  tr z y k r o ć  p r a w i e ,  
n o w e  p o  d z ie s ię c k r o ć ;  w  o g o lę  p rze to ,  k o m e d y e  
w y ż s z e  i  w o d e w i l e  na w y s o k i m  s to p n iu  p o m y ś l ­
n o ś c i  s to ją .

D l a  u z u p e ł n i e n ia  p o w y ż s z y c h  objaśn ień  ś c ią ­
g a j ą c y c h  s ię  do o b e c n e g o  stanu w i d o w i s k  w  p o ­
r ó w n a n i u  2 d a w n i e j s z e m i ,  w i n n i ś m y  j e sz c z e  d o ­
d a ć ,  że  n i e t y lk o  p e w n ą  m a m y  n ad z ie ję  u t r z y m a ­
n ia  s i ę  na d z i s ie j s z e j  p o m y ś l n o ś c i  s to p ie ,  l e c z  u r z ą ­
d z e n i e  w e w n ę t r z e  za b e z p ie c z a  i  w  p r z y s z ło ś c i  ta ­
k i e ż  p o s t ę p y ,  u t r z y m u j ą c  p r z y  T e atrze  s z k o ł y  
ś p i e w u  ,  d r a m a ty c z n ą  i  b a l e t u , k tóre  s p o s o b ią  i  
p r z y g o t o w u j ą  m ł o d e  ta len ta  d o  | s c e n ic z n e g o  z a ­
w o d u .

Szhofa Spie«'LU„
D z i e l i  s i ę  na  t r z y  k la ssy ,  w  p i e r w s z e j  korre-  

p e t y t o r  c h ó r ó w  i  n a u c z y c i e l  P. W a le n t y  Kracer  
m a 33 u c z n i ó w ,  p o w ię k s z e j  c z ę ś c i  z chóru .

W d rn g ie j  na d w i e  c z ę ś c i  p o d z i e l o n e j ,  ma  
p i e r w s z ą  D y r e k t o r  m u z y k i  B a le tu  P. J ó z e f  S te fan i ,  
d r u g ą  P. N i d e c k i ,  d y r e k to r  m u z y k i  , w  operze:  
u c z n i ó w  d w u n a s tu .

W  trzec ie j  k o ń c z ą c e j  w y k s z t a ł c e n i e ,  skąd  w y ­
c h o d z ą  j u z  a r ty śc i  na sc en ę ,  P, Karol K u r p iń sk i  
p i e r w s z y  d yuektor  m u z y k i .  D a w n i e j  na ten  cel  
u t w o r z o n e  b y ło  k o n s e r w a to r y u m  m u z y c z n e ,  u p o ­
sa ż o n e  o s o b n e m i  f u n d u s z a m i ,  d z iś  T e a tr  u tr z y ­
m u j e  s z k o łę  ś p i e w u  ua w ł a s n y m  k o szc ie .

(J^tcomochjczHO,

P i e r w s z y  jej p o c z ą t e k  s ię ga  1810 r o k u  i  na leży  
s ię  W o j c i e c h o w i  B o g u a ła w s k ie m u .  D z i ś  ta sz k o ła
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fjrzez d ł u g i  p r z e c ią g  czasu p r z e r w a n a  a p r z e d  4rą  
a ty  p r z e z  d z i s ie j s z ą  D y r e k c y ą  te a tr ó w  w s k r z e ­

szona  i  na n o w o  u o r g a n iz o w a n a ,  m a d w i e  k la s s y ,  
po 12 u c z n i ó w  z a w iera ją ce ,  w  p o ł o w i e  z osób  n a  
e tac ie  T e a tr u  zo s ta jących ;  n a u c z y c i e l  Pan B o n a ­
w e n t u r a  K u d l ic z  reź y s se r  o b u  t e a tr ó w ,  artysta  
z n a n y  z ta len tu  i  z w i e l u  w z g l ę d ó w  w  teatrze  za ­
s łu ż o n y .

Klassa p o c z ą t k o w a  d z i e l i  s i ę  na  d w i e  czę ś c i .  
O d d z ia ł  p ł c i  żeń sk ie j  i  o d d z ia ł  p ł c i  m ę z k i e j ,  ra­
zem  u c z n i ó w  30. N a u c z y c i e l  P. C arell .  Z  tej 
klassy  p r z e c h o d z ą  d o  n a s t ę p n y c h  klass r ó w n i e  
p r z y g o t o w a w c z y c h ;  c h ło p c y  d o  k la s s y  p o d  k i e ­
r u n k ie m  P .  T u r c z y n o w i c z a ,  p a n n y  do k lassy  p o d  
p r z e w o d n i c t w e m  p a n n y  P o l i c h n o w s k i e j , m a ją ce j  
jeszcze  d w i e  p o d n a u c z y c ie lk i :  P a n ią  B rand  i  P ann ę  
P o ly a k .  Klassa ta d z i e l i  s ię  na t r z y  o d d z ia ły ;  p i e r ­
w s z y  za jm u je  w ła s ' c iw y  c o r p s  de B a le t  p ł c i  ż e ń ­
sk iej ,  d r u g i  c o rp s  de B a i le t  śr e d n i  a o s ta tn i ,  d z i e c i .

O d d z ia ł  n a j l i c z n ie j s z y ,  b o  p r z e s z ło  50 u c z e n ie  
z a w ie r a j ą c y ,  tak jest  u r z ą d z o n y m ,  że  z a p e w n i a  n a m  
b a let  co, lat  k i lk a  ja k b y  o d ś w i e ż o n y :  sta rszy  co r p s  
de B a l e t ,  p o  p e w n y m  p r z e c i ą g u  c z a s u ,  zas tą -  
p u je  s i ę  p rzez  d orastający  śre d n ią  a ten  z n o w u  
p r z e z  m łodszy ' ,  w y ż s z e  zaś z d o l n o s e i  n a u c z y c ie lk a  
p o str z e g a ją c ,  p r z y s p o s a b ia  aby  m o g ł y  w e j ś ć  d o  
klassy  n a jw y ż s z e j .

N a k o n i e e  klassa n a jw y ż a z a  c z y l i  tak z w a n a  
s z Ł o ła  d o s k o n a le n ia ,  p o d  k ie r u n k ie m  z a s łu ż o n e g o  
s a m e g o  D y r e k to r a  ba letu  P. M o r is a  P i o n ;  w  t y m  
o d d z ia le  m ie s z c z ą  s ię  m ł o d z i  ta nc erze  i  t a n c e r k i  
s p o s o b ią c e  s ię  d o  r o i  p i e r w s z e g o  rz ę d u .

U c z ę sz c z a ją  tu  także n ie  z  o b o w i ą z k u  jed nak ,  
p i e r w s z e  ta n c erk i  i  tancerze .
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SĄDY O TEA TRZE
C Z Y L I

\Ą ^ L eczo 'c^ .

P i e r w s z y  w iec zó r .  N a  p r zy ja c ie lsk ą  pogadankę ,  
z b ie r a ło  s ię  l i c z n e  do  p a ń stw a  R n s z c z y c k ic h  t o w a ­
r z y s t w o  ; gospodarz  u p r z e jm y ,  em eryt;  g o s p o d y n i  
• w i e l o m o w n a ,  w e s o ła ;  a ch o ć  j e d e n  syn  Stefan już  
b y ł t r z y  lata h o n o r o w y m  re feren tem  na cz y s to ,  c ó r ­
ka zaś A u r e l i a ,  s ł o n e c z n e j  j a s n o s c i  b lo n d y n k a ,  p o ­
w t ó r z y ł a  juz  k i lka  razy  Koka rom an se  p o  p o l s k u  i  
n i e j e d e n  zdrój  ł e z  w y la ła ,  czytając  rep er to a ry  T e ­
a t r ó w  w a r s z a w s k ic h ,  w y b o r n e m i  o z d o b io n e  r y c i ­
n a m i ,  p r z e c ie ż  m am a b y  w a ła  je s z c z e  na m askaradzie
2 g o ł ą  g ł o w ą ,  a lbo  p o d  m ask ą  w  pasterki  s troju .  
L u d z i e  tak ś w i a t o w i ,  m ając  ¿ /on ii  t o w a r  do z b y c ia  
d a w a l i  częs to  sk ro m n e  w i e c z o r k i  —  j e s i e n ią ,  w i ­
s t o w e  i  l o t e r y j k o w e  —  z im ą ,  tańc ujące .  Zapraszano  
t y l k o  d o b r y c h  z n a jo m y c h  , e m e r y t ó w , czasem  
m ł o d y c h  a u to r ó w  p o e t ó w ,  r e c e n z e n tó w  —  bo  
jasna A u r e l ia  lu b i ła  k s ią ż k i  , s z c z e g ó ln ie  R o ­
z m a i to ś c i  w  g a z e ta c h ,  a ł a s k a w i  a u t o r o w i e ,  p o e c i  
i  r e c e n z e n c i  m i e w a l i  z a w s z e  p r z y  so b ie  k i lk a  
n u m e r ó w  g a z e t ,  g d z ie  s ię  i c h  p ł o d y ,  różn ej  w a r-  
t o ś c i  i  treśc i  m ieśc i ł jr .  B y ł e m  na trzech  ta k ic h  
■ w ieczorach ,  a c o m  s ię  d o w ie d z ia ł ,  n a u c z y ł ,  c h ę ­
t n i e  o p o w i e m ,  nau czę  —  bo  r z e c z y  bardzo c iek a­
w e ,  g ł ę b o k ie  i  ś w ie ż e -

S k o r o  z a p r o s z e n i  p r z y b y l i ,  a kaźd;^ o p o w i e ,  
d z ia ł  na w s t ę p i e ,  k r ó tk i  rys c a ło d z ie n n e j  p o g o d y ,  
r o z s t a w i o n o  s t o l i k i ,  jeden  z i e l o n y  do w i s t a ,  d r u g i  
w i ę k s z y  z tr z e c h  różn ej  b a r w y  i  w ysokos 'c i  z ł o ­
ż o n y ,  do lo te r y jk i .  W i s t  w  p ię ć  osób  —  Pan Ru-  
s z c z y c k i  w y c h o d z ą c y  u tr z y m u je  rejestr  ( s łu ż y ł  lat  
26 w  w y d z i a l e  r a c h u n k o w y m ,  j e m u  w i ę c  s łu s z n ie
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m o ż n a  b y ło  tę  c z y n n o ś ć  p o w i e r z y ć ) ;  P a n i  Rusz*  
czycŁa z a s ia d ła ,  w y c i ą g n ą w s z y  a sa ,  z t rzem a  
u c z o n y m i  do  robra — gra g r u b a ,  po  10 g r o s z y  bez  
k o r o n ,  k w a d r u p l i ,  preferansi i  i  resztek  —  w i s t  
w  p i e r w o t n e j  s w e j  czy s to ś c i .  P r z y  d r u g im  s to le  
t r z y k r o ć  l i c z n i e j s z y m ,  rej p r o w a d z i ła  co  do  pra­
w i d e ł  porządku  w  c ią g n i e n i u ,P a n n a  Salom ea, n i e ­
gd y ś  w  w i e l u  z n a c z n y c h  d o m a c h  g u w e r n a n t k a ,  
w s p ó łc z e s n a  p i e r w s z e m u  w y d a n i u  gra m a ty k i  M ej-  
d in g e r a ,  w s p o m in a ją c a  częs to  n i e b o s z c z k i  i  n i e ­
b o s z c z y k ó w ,  W o j e w o d z i n y  i  S ta r o ś c i c ó w .  Panna  
A u re l ia  g ę s to  l o k a m i  o p a tr zo n a ,  w  g r o n ie  r ó w i e n -  
n i c ,  p r z y j a c i ó ł e k ,  r o z d a w a ła  m ł o d z i e ż y  kartk i  —  
a każdy  l i c z ą c  ua p e w n ą  w y g r a n ą ,  w d z i ę c z n e  sk ła ­
da! p o d z i ę k o w a n i a  za g r z e c z n o ś ć  i  u p r z e jm o ś ć .  
N i m  z a p r o w a d z o n o  p o r z ą d n ą  a d m in is tr a c y ą  p r z y  
l o t e r y j c e ,  d r u g i  s t o l i k  p r z e g r a ł  d w a  r o b r y ,  oba-  
w y g r a ł a  g o s p o d y n i ,  u p o m in a j ą c  m ę ż a ,  aby d o ­
k ła d n ie  i  w y r a ź n i e  z a p i s y w a ł ;  p r z y  r o z d a n iu  
kart p rzez  Pana U c i n k o w i c z a ,  w ł a ś c i c i e l a  ja k ie g o ś  
p ism a  w  kraju w y c h o d z ą c e g o ,  w s z c z ą ł  s ię  l e k k i  
spór  o d w ó j k ę  p i k o w ą ,  która.  Pan U c i n k o w i c z  
u t r z y m y w a ł ,  n i e p o tr z e b n ie  j e g o  d am ę  za b i ła .  
P a n i  R u sz c z y c k a  zaś ,  t w i e r d z i ł a ,  że  krok  ten  u w a ­
żała za j e d y n y  ś r o d e k  w e j ś c i a  do  g r y  i  p r o w a d z e ­
n ia  jej  do  końca .  Pan U c i n k o w i c z  n i e m ó g ł  p r z e ­
k o n a ć ,  p a n i  R u s z c z y c k a  n ie m o g ła  b y ć  p rz e k o n a n ą  
i  n i e p o w i n n a ,  jako  k o b ie ta  i  g o s p o d y n i ;  s p r a w ę  
w y g r a ła  i  o k r y ła  p o c a łu n k ie m  ł j ' s in ę  m ę ż a ,  k tó r y  
w  tym  sporze  b y ł  n e u tr a ln y m .  T y l k o  w ł ó c z ą c y  
s ię  jak iś  j e g o m o ś ć  od  s to l ik a  d o  s to l ik a  n i e c z y n ­
n ie  ,  n ie m a ją c  w y o b r a ż e n ia  o  w i ś c i e ,  n a w e t  g r z e  
m a r y a s z a ,  d z i w i ł  s ię  m o c n o ,  źe  n ie k tó r e  d a m y  
b i ją  k r ó l ó w ,  a só w ,  a padają z a b i t e  p o d  w a l e t a m i ;  
ł a s k a w y  gracz  n a jw ię c e j  milczący^ i  rach u ją cy  a tu ­
ty ,  w y ł o ż y ł  m u  p o k r ó tc e ,  że  w  każdej  g rze ,  p o  kart  
r o z d a n iu ,  jest  jeden  k o lo r  p a n u ją cy ,  p rzed  k tó r y m  
w s z y s t k o  pada, c h o ć b y  najs tarsze ,  a p o t y m  z n o w u  
p r z y c h o d z i  kolej  na b i ty c h ,  że  b i ją ,  n-p. teraz Karo  
zn a czą ce  w  kabale p ie n ią d z e ,  ( p o s ia d a ł  gracz  t e n  i  
K a b a l i s ty k ę )  starsze j e s t  od  t r e f l i ,  p i k u i k e r u ,  
a w  d r u g ie j  g r z e  ker  Ijędzie starsze  od Kara i  t .  d.
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Juz  r o z u m i e i i i , r o z u m ie m  i  d z iękuję  , j e s te m  s p o ­
k o j n y .  S k o ń c z o n o  c z te r y  r o b r y  ( t o u r ) ;  w  lo te -  
z y jc e ,  d w a  c i ą g n i e n i a ,  k tóre lo s  i  d w a j ,  na s k r z y ­
d ła c h ,  obok  P a n n y  A u r e l i i ,  s i e d z ą c y  k a w a le r o w ie ,  
b o g i n i  tćj p r z y z n a l i ;  Panna Salom ea zaczyna  s ię  
m a r t w i ć ,  m ia ła  za każdym  razem  p o  c z t ć i y  k w a -  
t e r n a , k i lk a kr o ć  o m y l i ł a  s i ę ,  b io r ą c  p ią tk ę  za 
ó s e m k ę  i  s trac i ła  w y g r a n ą — g d y  p o w s t a ł  brzęk  
s z k l a n e k ,  ł y ż e c z e k ,  ch rzęs t  s u c h a r k ó w  i  r u m o t  
s t o ł k ó w ,  na znak ,  źe  p o d a ją  herbatę .  N a p ó j  n ie -  
p o ż y w n y ,  ale p r z y j e m n y  i  jak w  ty m  d o m u  n ie -  
rozd ra żn ia ją cy  n e r w ó w ,  j e ś l i  m u  r o m  n ie p r z y j d z ie  
W p o m o c ;  s p o r z ą d z o n y  w  k o c i o ł k a c h ,  p r z e la n y  
w  c z a j n ik i ,  s z k la n k i  a dla k o b ie t  w  f i l iż a n k i ,  m ia ł  
z a p a c h  w i ę c e j  ja k ie g c ś  sosu  i  z y s k iw a ł  l i c z n e  
a d o r a c y e  ( s a m o w a r ó w  w y n a la z e k  j e sz c z e  s ię  n ie -  
u p o w s z e c h n i ł  na b łę k i tn e j  ulicy") w s z a k ż e  p o w t ó ­
r z o n o  i  w y p r ó ż n i o n o  d ru g ą  p o r c y ą .  P rzy  l o t e ­
r y j c e  Panna A u r e l ia  i  Salom ea n i e c h c i a ł y  d r u g ic h  
U liża n ek  — A u r e l i i  n i e w y p a d a ł o  —  S a lom e ę ,  m o c n a  
h e r b a t a ,  z w i ś n i o w y m  so k ie m  lu b  ze ś m i e t a n k ą ,  
sn u  p o z b a w i a .  U c z e n i  t o w a r z y s z e  w i s t a ,  z a w i ą ­
z a l i  r o z m o w ę  o t e a tr z e ,  z o k o l i c z n o ś c i  k i lk u  n o ­
w y c h  sz tu k  w  t y m  cz a s ie  p r z e d s t a w i o n y c h ,  o k tó ­
r y c h  d z i e n n i k i ,  r o z m a i te  g ł o s i ł y  zdan ia .

Z n u d z i ł e m  s ię  w c z o r a j  o k r o p n i e ,  r z ec ze  P an  U.  
na tej  m o r a ln o  - s e n ty m e n ta ln e j  k o m e d y i ;  jestto  
d o b r e  ,  z r ę c z n e ,  p ię k n e  ale b ez  ż y c i a ,  g d y b y  nie-  
o s ta tn ia  w e s o ł a  s z t u c z k a ,  na której  u ś m ia łe m  się  
d o  w o l i —  k a z a łb y m  b y ł  so b ie  z w r ó c ić  p ie n ią d z e .

M a sz  s łu s z n o ś ć  n a jw ię k s z ą  za cn y  r e d a k t o r z e ,  
w i e s z ,  to  s i ę  g o d z i  karm ić  nas m o r a ła m i  b ez  końca  
i  j a k i e m i s  d o w c i p k a m i ,  k t ó r e ,  żeb y  z r o z u m i e ć ,  
t rzeb a  s o b ie  g ł o w ę  łam ać  p ó ł  g o d z i n y  —  c z e m u  ty  
n i e p o w i e s z  p r z e c i e  k o m u ,  co  m a p r a w o  z m ie n ia ć  
w i d o w i s k a ,  ab y  n i e  w y s t ę p o w a l i  z f i lo z o f ią  za -  
n i ia s t  k o m e d y i  — p r z e c ie ż  m asz w p ł y w  i  s to s u n k i .

M a m  w p ł y w ,  za p e w n e  i  ju t r o  n a p i s z ę ,  bądz' 
s p o k o j n y  C y ry a k u .

Z a  p o z w o l e n i e m  p a n ó w ,  o d e z w a ł  s ię  z  n i e ­
ś m i a ł o ś c ią  J e g o m o ś ć ,  k tó r y  c h o d z i ł  i  n i e g r a ł  w  
w i s t a  — c z y  w o l n o  zapytać ,  j a k ie g o  p a n o w i e  ż y c ia  
s z u k a c ie  w  k o m e d y i ,  bo ja b y łe m  w c z o r a j ,  s łu-
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c l ia łem  z n a jw ię k s z ą  p r z y j e m n o ś c i ą  i  ś m ia łe m  s ię  
n i e z ł a m a w s z y  g ł o w y

A le  p a n ie  D o b r o d z i e j u ,  co  m i  to  za k o m e d y a ,  
m u s z ę  m y ś le ć  i  d o m y ś la ć  s ię .  A  pan  p o d o b n o  p i .  
sujesz  czasem , jak m i  m ó w i o n o ,  p r z e r w ie  z i r o n i ą  
n a tr ę tn y  f l e g m a t y k , jakże  pau  w t e n c z a s  radzisz  
so b ie  ?

T o  co  in n e g o  —  tam  m u s z ę  m y ś le ć  n i e  m a m  
czasu na ś m ie c l iy .  W in ie  s ię  zdaje źe pan  D o b r o ­
dz ie j  i  w t e n c z a s  n i e z ła m ie s z  g ł o w y .

Jakto? pan  w i d z ę  n ig d y  w  ż y c i u  s w o j e m  n i c  
n i e d r u k o w a łe ś .  JVzc — ale w s z y s t k o ,  czy tam  co  p a ­
n o w i e  d r u k u je c ie .  Ł a t w o  c z y t a ć ,  ale p r o sz ę  n o  
u siąść  i  napisać .  S p ró b u ję  k i e d y ś ,  jak s ię  w i ę c e j  
n auczę  —  teraz ś m i e m ,  w r a c a ją c  do  g ł ó w n e g o  
p r z e d m i o t u ,  zapytać  raz jeszcze ,  j a k ie g o  to  ż y c ia  
pan szukasz? i<!icwdając s i ę  w  r o z u m o w a n i a  c ięź -  
s i e  —  p o w i e m  panu  po  p r o s t u ,  ja  s ię  c h c ę  śm ia ć  
n ie  m e d y t o w a ć .  W i ę c  pana, k o m e d y e  F r e d r y  jaŁ 

i  s o n a ,  p r z y ja c i e l e ,  ś l u b y  n ie  m ają  sz c z ę ś c ia  
r o z sm ie s z a ć  — to  ju z  r o z u m ie m ,  c z e g o  pan ządasz—  
cz y  znany- p a n u  ta len t  P. D a l l o t ,  k om ik a ,  u c z n ia  
s ł a w n e g o  F r n n k o n ie g o  w  c y r k u  o l i m p i j s k i m  , 
o n b y  pana r o z ś m i e s z y ł — o n  w s z y s t k i c h  r o z ś m i e ­
sza, co  s ię  na k o m e d y i  F r e d r y  n i e  śm ie ją .

Pan U .  jako c z ł o w i e k  ju z  bardzo  d o ś w i a d c z o n y  
b l i sk o  40- le tn i ,  a na p r z e d s ie b ie r s tw a c h  l i t e r a c k ic h ,  
j u z  c a ły  m ają tek  s t r a e i ł ,  p r z y z w y c z a j o n y  do  r o z ­
m a i t y c h  i  o s t r z e j s z y c h  p r z y c i n k ó w ,  na  które nara­
ża ło  g o  sam o p o w o ł a n i e ,  z n i ó s ł  tę  n i e g r z e c z n o ś ć  
n ie z n a j o m e g o  prostaka, bo  o n  je s z c z e  n i c  w  ż y c iu  
n i e d r u k o w a ł — niezna  w i ę c  m o z o ł ó w  i  z a s łu g  r e ­
d a k to rsk ich  i  n i e u m ie  sz a n o w a ć  i c h  zdania .

P o z w o l i s z  p a n ,  jako p r z y ja c ie l  kom edyj  F r e ­
d ry ,  o d e z w a ł  s ię  z p o w a g ą  Pan C y r y a k ,  dostar­
cza ją cy  znacznej  l i c z b y  d o w c i p n y c h  a r t y k u ł ó w  
do R o z m a i to ś c i  w s z y s t k i m  p i s m o m —  p o z w o l i s z  
p a n ,  że  i  m y  p r z e c i e ż ,  z n a m y  s ię  na d o b r e m — ale  
w  k o m e d y a c h  F red ry ,  j e ś l i  m a ją  zająć, trzeba  n i e  
n a szy c h  a r t y s t ó w — m y  t u  n i k o g o  n ie m a m y ,  o p r ó c z  
k i lk u  osób  ; tam w  sam ej r z e c z y ,  m u s i  aktor  d o ­
b rze  p o m y ś l e ć ,  aby  śm ie s z n o ść  z n a la z ł  i  po h a za ł .  
N i e m a m y  —  n ie m a m y  —  c z y  pan  m asz s łu szn o ść
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n i e w i e m  —  bo  je s tem  tu n i e d a w n o  i  b y łe m  do­
p ie r o  na Ł i lkunastu  p r z e d s ta w ie n ia c h ;  zdaje  m i  
p r z e c i e ż ,  źe aby sz tuka dobrze  p o s z ła ,  aby zaję ła ,  
d o s y ć  t y m c z a se m  b ę d z i e ,  j eś l i  g ł ó w n e  r o le  m ają  
d o b r z y  a r ty śc i  —  le p ie j  z a p e w n e  w y d a  s ię  ca ło ść ,  
k i e d y  w s z y s t k o  w  Łaźdym  sz c z e g ó le  p r z e d s ta w i  
s ię  d .o k ła dn ie ,  ale to  są za w i e l k i e  w y m a g a n ia .  
W ą t p i ę  ,  czy  na k t ó r y m k o l w i e k  z eu ro p ejsk ich  
t e a tr ó w ,  w  sz tukach  S l^ribego,  grają  sam i w y b o ­
r o w i  a r t y ś f i  —  ta k ic h  l u d z i ,  jako  r z a d k ic h ,  n i e ­
m o ż n a  c o d z ie ń  i  z a w s z e  w  lada ro lc e  u ż y w a ć .  D la  
c z e g o  n ie m o ż n a ?  o fu k n ie  Pan C yryak'— d la c z e g o ?  
cóż  r o b ią  k ie d y  n ie g r a ją ?  P o tr z e b u ją  jak l u d z ie ,  
w y p o c z y n k u  do pracy  w i ę c e j  u m y s ło w e j  jak nj>. 
k o m p o z y t o r  szarad. W r e ś c i e  cz y  l ic z b a  p i e r w s z y c h  
t a l e n t ó w  tak je s t  w i e l k ą ,  aby w y s ta r c z y ła  w  k a ­
żdej  p o tr z e b ie :  p r z e jr z y j  p a n ,  w sza k  cz y tu je sz  
g a z e ty  f r a n cu sk ie  i  n i e m ie c k ie  — p rze jrzy j  r e p e r ­
to a r y  o s ó b ,  i l e ż  tam  np .  w e  F r a n c j i  jest  o w y c h  
b r y l a n t ó w  w k i lk u n a s tu  teatrach —  im io n a  w s z y s t ­
k i c h  z n a c z n ie j s z y c h  zn an e  c i e k a w s z y m  —  p o l i c z  
p a n ,  c z y  b ę d z ie  t y l u ,  i lu  s z a r a d z is tó w  p r z y  ka­
żd ej  g a zec ie .  M ój  p a n i e ,  i do szarady trzeba g ł o ­
w y .  JSliewielkiej— z n a le m  w i e l u ,  co  ty lk o  szarady  
p i s a l i  i  p i e r w s i  o d g a d y w a l i  a im io n  i c h  dotąd  
n i e w i d a ć  w  h i s t o r y i ,  an i  l i t e r a tu r y ,  an i  sz tu k i '— 
c h o c ia ż  p r z y z n a ję ,  że  do  n ap isa n ia  szarady, trzeba  
zn a ć  k i lka  i m i o n  rzek  s ł a w n i e j s z y c h ,  m ia s t  i  ca­
ł e g o  a b e c a d ła ,  d o  o d g a d n ie n i a ,  p i e r w s z y c h  p o ­
c z ą t k ó w  l i c z e n ia  i  z m y s łu  s z a r a d o w e g o .  Porzuć  
pan r o z b ió r  szarad a p o w i e d z ,  m ia łź e ś  p o w ó d  do  
s z y d e r s k ie g o  ś m i e c h u , w  cza s ie  p i ą t k o w e g o  w i ­
d o w i s k a  w  T e a tr z e  R o z m a ito ś c i .  P o d łu g  m n ie  
artysta  C ,  c h o ć  m ł o d y  . i  p o c z y n a j ą c y ,  tak m a  
w i e l e  ta len tu  jnż  r o z w i n i ę t e g o ,  że p o w i n n i b y ś m y  
ż y c z y ć  s o b ie ,  aby  w i ę c e j  ta k ie h  okazała n am  sc e ­
n a ;  ]aka gra, ja k ie  ż y c ie ,  jak i  o g i e ń  —  O g ie ń ?  za­
p y t a ł  z d z i w i o n y  i l e g m a t y k — ch yb a  w  n o g a c h  —  
b o  s ię  p o d ło g a  t r z ę s ie ,  k i e d y  w y j d z i e  na s c e n ę ,  
ż e b y  o n  m i a ł  w i ę c e j  o g n ia  w  g ł o w i e ,  to  b y łb y  
z  czasem  d o b ry .  Jesteś  pan s t r o n n y  w  n a j w y ż ­
s z y m  s to p n iu  —  już g d y b y ś  sam n i e w i d z i a ł  w  n i m  
ta le n tu ,  to  p r z y z n a j ,  ż e  g ło s  o g ó ł u ,  g ł o s  p u b l i -
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cz n o s c iy  co ś  z n a c z y  i n ie i ia le ź y  go l e k c e w a ż y ć .  
G ło s  o ^ o łn ,  n i e p e w n e  zd an ie  —  w i e s z  pan dla cate- 
g o  tak ie  b raw a  n a g le  p o w s t a j ą ?  to  są braw a l ę ­
k l i w y c h  : k i e d y  ten  o g n i s t y  a r ty s ta ,  k r z y k n i e ,  
s tu k n ie  — s t r w o ż e n i  k r z y c z ą  i  t u p ią  n o g a m i ,  p ó k i  
i c h  strach  n i e o m in i e .

Pan w s z y s t k o  k r z y w o  w i d z i s z ,  p r z e c ie z  j e g o  
r o la  w y m a g a  s i ł y  i  cz u c ia .  C zy  tak? a w i ę c  ]u-  
ź eś m y  sk o ń c z y l i  d y s p u tę  — o d w r ó c i w s z y  się  bardzo  
z w o l n a ,  przeszed ł  ir o n is ta  na d r u g ą  s t r o n ę — tym*  
czasem m i lc z ą c y  d o tą d  m ł o d y  p o e ta ,  p r o z a ik ,  k r y ­
tyk ,  t łu m a c z ,  s ł o w e m  n a jw ię k s z y c h  n a d z ie i  c z ł o ­
w i e k ,  p r z y s u n ą w s z y  s ię  do t y c h  n e s t o r ó w  k r y t y k i  
i  l i t e r a tu r y ,  o z w a ł  s i ę  to n e m  w z g a r d y .  Co p a­
n o w i e  s p rz ecza c ie  s i ę  z s z a l e ń c e m ,  c z y  o n  m a
0 c z e m k o l w i e k  w y o b r a ż e n i e ;  p r z y j e c h a ł  z d z i c z y ,  
z za W i l n a ,  m o ż e  z za K i jo w a  n a w e t ,  co  o n  tam  
w i d z i a ł  — ż n i w a  i  ż y d ó w  w  m i e ś c i e .  D a j c i e  m u  
p okój.  O to  lep ie j  w y t ł u m a c z  m i  s ię ,  c z e m u  p r z e ­
c ie ż  n i c  n ie n a p is a łe ś  o W .  o n  w c z o r a j  tak ła d n ie  
ś p i e w a ł ,  brał  b i h z. p i e r s i ,  a z ja k ie m  c z u c ie m ,
1 dla c z e g o  n i e w y ł a j e c i e  t y c h  pancjw r e c e n z e n ­
t ó w )  co  s o b ie  u r o i l i  jakieś p r a w a  do  c z y n ie n ia  
u w a g  —  jak m o ż n a  p o z w a l a ć ,  aby  k to ś  bez i m i e ­
n ia  i  w i e d z y  naszej m ie s z a ł  s i ę  do g r y  a r ty s tó w .  
C z y  to  W  p a n ó w  z a w o d z i e  jest  z w y c z a j  u d z ie la ­
n ia  n o m in a c y j  na u r z ę d o w e g o  k r y t y k a ,  w t r ą c i ł  
Pan R u s z c z y c k i  d o b r o d u s z n i e , za p y ta n ie .  M h  —  
na to  n i e  daje s ię  n o m i n a c y i ,  ale  trzeba g ł o w y  
d o ś w i a d c z o n e j ,  ś w i a t ł a ,  z n a j o m o ś c i  i  p o w i n i e n  
b yć  nam  o s o b i ś c i e  znajom y.  P r z e p r a sz a m ,  n ie  
w i e d z i a ł e m  t y c h  z w y c z a j ó w ,  b o  ja n i g d y  w  te  
g łu p s t w a  w trącać  s ię  n i e m ia łe m  o c h o ty ;  co  tu  p i ­
sać o komedy^antach, o k o m e d y a c h  o jak icheś  t r y ­
l a c h ,  u w e r tu r a c h  w  o p e r z e ;  n i e d o s y ć  ze  w y d r u ­
ku ją  na afiszu im io n a  t a k ic h  lu d z i  bez charakteru ,  
u c z c i w o ś c i ;  a g d z i e ż t o  M o ś c i  D o b r o d z i e j u ,  c z ł o ­
w i e k  m o ż e  b y ć  dobrym, u c z c i w y  —  k ie d y  d z i ś  
udaje j a k o w e g o ś  f ircyka  , z w o d z i  n i e g o d z i w i e c  
p o c z c i w ą  d z i e w c z y n ę ,  ta p ła c z e ,  a on  z t e g o  d r w i ,  
ju tro  z n o w u  uda e p o c z c i w e g o  w i e ś n i a k a ;  o sz u s t ,  
o sz u s t ,  n a u c z y  s ię  u d a w a ć  t a k ,  źe  p o ty m  d iab ła  
b y  o k p i ł — ja b y m  n ie g a d a ł  z t a k im  c z ł o w i e k i e m ,
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p ójd ę  czasem p o p a tr z y ć ,  co  t e z to  tam r o b ią  i  ba­
sta —  a co  tu  p isać?  W i d z i s z  Pan P isarz  D o ­
b r o d z ie j ,  10 w ł a ś n i e  s t a n o w i  w i e l k ą  zaletę  aktora,  
to  s i ę  n a z y w a  ta len t  tak u d a w a ć ,  aby na c h w i l ę  
s łu ch a cz a  o m a m i ł — nad tem  p r a c u j ą ,  u c z ą  s i ę ,  
Łsztaicą. O h o  —  ie s t  c z e g o  —  a n ie c h  w e ź m i e  
p i e r w s z e g o  l e p s z e g o  źydka  f a k t o r a ,  ten  g o  sto  
r a zy  l e p ie j  oszuk a .— c z e g o  tu s i ę  u c z y ć .  C z ł o w i e k  
p o c z c i w y ,  c h o ć b y  c h c i a ł ,  to  n iepotra f l  u d a w a ć ,  
a b e z b o ż n ik  n ie p o tr z e b u je  ¿ię u c z y ć ,  p r o b o w a ć .  
A te a k to r k i  co  t a ń c z ą ,  p o d k a s a n e . . .  p f u — k r ę c i  
s i ę ,  aż g r z e c h  patrzeć  ■— o d  F r a n c u z ó w  to  s i ę  p o ­
u c z y ł o  —  a teraz d u r z y  i  g r o sz  w y ł u d z a — o h  —  
w o l ę  na h e c y ,  p rzy n a jm n ie j  k i e d y  m i  sk o cz y  
d w a  r a zy  na k o n i u  r o z p ę d z o n y m ,  jest  s i ę  cz e m u  
p rzy p a trzeć .

D ł u g o  j e szc ze  w  coraz  w i ę k s z y  w p a d a ją c  za -  
p a ł  i  g n i e w ,  dąsał  s i ę  Pan R u s z c z y c k i —  g o ś c i e  
r e d a k t o r o w ie  m i l c z e l i ,  b o  za n a d to  g ł ę b o k o  t r z e ­
ba b y ł o  s ię g a ć ,  ż e b y  p rzek on ać  p o c z c i w e g o  e m e ­
ryta .

M ój  B o ż e !  to  o r y g i n a ł ,  r z e c z e  p o c i c h u  C y-  
ryak  —  ̂ o n  n i c  n i e  r o z u m i e  —  jaka to  r ó ż n ic a  od  
d z is ie j sze j  o ś w ia t y .  R ó ż n ic a  n i e w i e l k a  s z e p n ą ł  
Pan D a m i a n  na s t r o n ie :  Stary co  m ó w i ,  z le  c z y  
d o b rze ,  w i e  dla c z e g o  m ó w i  —  a t y  p isz e sz  o  r z e ­
c z a c h ,  k tó r e  z n a sz  n ib y  a b łą d z i s z .  Co w i n i e n  
ś l e p y ,  j e ś l i  m u s i  m acać  —  g o r z e j ,  k to  m a o c z y —  
a ś le p y .

P r z e s z ło  k i lk a  m i n u t  na z u p e łn e m  m i l c z e n i u ,  
w  s t r o n ie  w i s t o w e j ; L o t e r y jk a  zaś w z m o g ł a  tak 
d a lece  w r z a w ę ,  że  P a n i  R u sz c z y c k a  z m u sz o n ą  
b y ła  d o w i e d z i e ć  s i ę ,  c o  jest  p o w o d e m  n arzek a­
j ą c y c h  g ł o s ó w — p ok aza ło  s ię  źe Panna S a lom ea  
z g r a ła  s i ę  do  g r o s z a ,  p r z y n io s ła  d r o b n y c h  c a ły  
r ó g  c h u s t k i ,  p o ż y c z y ła  od  sąsiada na k i lk a  sta ­
w e k —  a lo s  u p a r ty ,  ś le  t r y u m f y  i  zd o b y cze  —■ sa­
mej P ann ie  A u r e l i i  —  K a w a l e r o w i e  c ią g n ą  i  za­
w s z e  brakujący  n u m e r  w y s z u k u  ą w  c h w i l i ,  g d y  
Panna Sa lom ea ,  już  n ak ry ła  t r z y  k w atern a .

G o d z in a  d w u n a sta ,  m o ż e  d o sy ś  na d z i ś ,  o d e ­
z w a ł  s ię  p o  c i c h u  d o  g o s p o d y n i ,  n a jw ię k s z y  p r z y ­
ja c ie l  d o m u , w  p ię d z ie s ią t e j  w io s 'n ie  k a w a le r ;  za-
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pe w n e y  p o u fa le  o d p o w i e  P a n i  R u s z c z y c k a  —  du-  
źoś  pan  p rzegra ł?— n ie  w i e l e  —  b y ł b y m  w y g r a n y  
g d y b y  ta P anna Sa lom ea  n ie n a p o ź y c z a ła  o d era n ie  i  
n a j le p s z y c h  n ie p o z a b ie r a ła  m i  kartek. N i e  c i e r p ię  
tej k o b ie ty  — r zec ze  g o s p o d y n i —  w t e m  n a d c h o ­
d z i  Salusia do  p o żeg n a n ia .  Tak p ręd k o?  n i e z a p o m i -  
najże o n a s ,  w e  w t o r e k  z a b a w im y  s ię  z n o w u ,  
odegrasz  s ię .  Z a  p r z y k ła d e m  p o w a ż n e j  S a lo m e j , 
p o s z ł a  w ię k s z a  częs'ć t o w a r z y s t w a  —  P a n i  R u sz -  
czy ck a  s t a n ą w s z y  p o ś r o d k u  p o k o ju  p r z y j m o w a ła  
u k ło n y  i  u śc isk i  od k o b ie t ,  m ę ż c z y ź n i  p r z y s t ę p o ­
w a l i  w  r o z m a ic ie  ł a m a n y c h  f igurach  do  u c a ł o ­
w a n ia  r ę k i ,  z w ie s z o n e j  z w d z i ę k i e m  na l e w e j ,  
służącej  za p o d p o r ę  p o d p a rtą  t r w a ls z ą  i  i -oz łoży -  
stą p o d s ta w ą .  R e d a k t o r o w ie  i  p o e ta  z n iż o n y  do  
r e c e n z e n tó w ,  ostatn i z ł o ż y l i  s w e  sz c z e r o l i t e r a c k ie  
ca łusy  na p u lc h n ie  szą  część ręk i  g o s p o d y n i  i  Panny  
A u r e l i i .— W  czasie p o ż e g n a ln y c h  u k ł o n ó w ,  zaszła  
zaciętsza  jak dotąd  m i ę d z y  R e d a k to ra m i  sprzeczka;  
p ó k i  pan D a m ia n  n a c ie r a ł  i r o n i e z n e m i  p y ta n ia m i  
na c z o ło  k ry ty czn ej  i  p o l i t y c z n e j  l i t e r a tu r y — p óty  
z łą c z o n e m i  w a l c z y l i  g o  s i ła m i  i  m i e l i  s i ę  i .aw sze  
za z w y c i ę z c ó w  — g d y  ten  o d s z e d ł ,  o b u d z i ł y  s ię  
u ś p io n e  przy g r z e  k a r t ,  z a w i ś c i  i  s tarły  s ię  sa- 
m e m i  o s t r z a m i .  W y r z u c a ł  s tarszy ,  k tó r y  na d z i ­
siejszej  e n t r e p r y z ie  s p o d z i e w a ł  s i ę  p o p r a w i ć  s k r y ­
ty k o w a n e  bardzo in te r e s a ,  m ł o d s z e m u ,  z u c h w a l ­
sz em u  a n i e d o ś w i a d c z o n e m u  —  jak ś m ia ł  n astaw ać  
na jeg o  r e c e n z y ą ,  p o c h le b n ą  dla m ł o d e j ,  p o c z y ­
nającej a r tystk i  a g n ę b ią c ą  i n n e  t a l e n t a , z a s z c z y ­
co n e  już  w z g l ę d a m i  pub licznos'c i .  M ł o d y c h  trzeba  
zachęcać ,  za g r z e w a ć  do pracy", w y t r w a ł o ś c i ,  m ó ­
w i ł  pan G ab rye l  —  ale n iezab ijać  w y t y k a n ie m  b łę ­
d ó w  p u b l i c z n i e ,  to  j e s t  n i e s u m i e n n i e ,  n i e g o d z i ­
w i e  n a w e t ;  P a n  b r o n is z  sw e ]  p r o t e g /e  z za p a łem ,  
to  n ie  bez  p r z y c z y n y .  R ę c z ę  p a n u ,  b ez  żadnej  
o d p o w i e  pan G a b r y e l ,  n ie z n a m  j e j ,  ale m i  m ó ­
w i o n o ,  źe  ma w i e l e  z d o l n o ś c i ,  czu c ia  i  t w a r z  
p r z y je m n ą .  M ó w i o n o ,  w i ę c  pan sam n i e w i d z i a -  
łe ś  tego  o l b r z y m i e g o  ta le n tu ?  n ie ,  ale ten  co  p i ­
s a ł ,  w i d z i a ł  n a j l e p i e j ,  a zna s ię  jak m a ło  k to  —  
wres'c ie  p r o s i ł  m i ę  o w z g l ą d  d la  n iej  J W .  R e f e ­
rendarza S tanu ,  p o w i n i e n e m  b y ł  p o z w o l i ć .  A p a­
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n ie  D o b r .  n i e g o d z i  s i ę  p o c h w a ła m i  sz a fo w a ć  n< 
c u d z e  zd an ie  i  p rośb ę .  Jaka s u m ie n n o ś ć  z i r o n i i  
p r z e r w a ł  pan  G ab rye l  —  a pan n a p isa łe ś  czterj  
szpalty  r e c e n z y i  w  p o ł o w i e  p o c l iw a ln e j  a w  p o ­
ł o w i e  w y o s tr z o n e j  na l u d z i  n a j p o c z c i w s z y c h ,  
k tó r y c h  znam  o s o b iś c ie  —  a jak s ię  p o k a z a ło  nie 
w i d z i a ł e ś  i c h  grających . T o  b io r ę  na moj^ 
o d p o w i e d z i a l n o ś ć ,  proszę  być  s p o k o j n y m ,  z p o ­
w a g ą  z a k o ń c z y ł  pan C yryak . K ie d y  S a lo m e a  z e ­
gnała  p an ią  R n s z c z y c k ą ,  d o s ły s z e l i ś m y  ostatnie  
^ o w a  pana C yryaka —  o d p o w i e d z i a l n o ś ć — a na 
c zem ? c z y  na s u m ie n iu ,  c z y  na g ł o w i e ? — bo k i e ­
szeń  pusta.

R o z e s z l i ,  s i ę  t o c z ą c  przez  całą  d r o g ę  z im n ie j -  
z ą  r o z p r a w ę  —• zdaje s ię  n a w e t  p o  u ś c i ś n i e n iu  
r ę k i  i  s c h y le n iu  d w ó c h  g ł ó w  o d p o w ie d z ia ln y c h ,  
W dobrej h a r m o n i i  —  m ó w i ł  m i  p o t y m  p o e t a ,  
k tó r e g o  b l iże j  p o z n a łe m  na i n n y m  w i e c z o r z e ,  
źe so b ie  p r z y r z e k l i  n i e p i s y w a ć  p r z e c i w  s o b i e ,  
a le  zy ć  w  z g o d z ie  jak bracia  —  poeta  zaś p r z y ­
r zek ł  dostarczać w i e r s z o w a n y c h  k o ń c o w e k  do  g a ­
z e t y ,  w  ra z ie  g d y  b rak n ie  o b w i e s z c z e ń  za k tóre  
p od a iący  ^-»łaci.

lV ieczor  d r u g i .  P ie r w s z e  to z g r o m a d z e n ie  kar­
n a w a ł o w e ,  jakoś na p o c z ą tk u  S ty c z n ia  na i m i e ­
n in y  M a m y  D o b r o d z i e j k i .  M ł o d z i e ż y  z a p r o s z o ­
nej m n ó s t w o ,  n a w e t  k i lk u  za staran iem  Pana M ę-  
d r z e c k ie g o ,  ż w a w e g o ,  w e s o ł e g o ,  z w 'y ższeg o  t o n u  
o b ie c a ło  z a s z c z y c ić  salon e m e r y t ó w  R u s z c z y c k ic h .  
Z a t y l e  starań i d o w o d ó w  p r z y ja ź n i  d z i ę k o w a ł  
R u s z c z y c k i ,  d z i ę k o w a ła  p a n i ,  d z i ę k o w a ł a  córka,  
i  S a lom ea  n a k o n ie e ,  bo jeszc ze  n i g d y  tak w i e l k i  
s p le n d o r  n i e  ja śn ia ł  na B łęk i tn e j  u l i c y ,  jak te g o  
w i e c z o r a ,  w  k tó r y m  w y p o ż y c z o n o  w s z y s t k i e  l i ­
ch tarze  z c a łe g o  d o m u .

Na p i e r w s z y  rzu t  o k a ,  w s z e d ł s z y  do P a ństw a  
S o l i n i z a n t ó w ,  m y ś l a ł b y ś ,  źe tii  w y s t a w a  w y r o ­
b ó w ,  ż e l a z n y c h ,  b r o n z o w y c h ,  r ó ż n y c h  fabryk  
K rajów  E u r o p y .  W i e l k i  teź zb y tek  u d e r z a ł  p r z y  
chodnia ,  za k a ż d y m  krokiem -.  P o d ł o g i  w y f r o te -  
r o w a n e  o b f i c ie ,  Jiranki o g a r n ir o w a n o  s z e r o k ie m i  
bardzo f r e n d z la r a i ,  p op rzep la ta n o  k o k a r d y  ź o ł t e -  
m i  i  c z e r w o n e m i  w s t ę g i ,  a g ł ó w n e  b u fy u  d o n ł
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z i e lo n e m  o z d o b i ł  sam Pan R u s z c z y c k i .  S w i d c  
l i c z b a  tak. w i e l k a , źe  g o s p o d a r z  , n i e ę d y ś  r a c h ­
m istrz ,  n ie  m ó g ł  w  l i c z e n i u  przyjść  do  stałej  j e ­
dnej i l o ś c i .  T o a le ta  P ann y  A u r e l i i  i  M am y z u ­
p e łn ie  j e d n a k o w a — w y g l ą d a ł y  ¡ak d w i e  r o d z o n e  
s io s tr y ;  iednej w i e k  p e łen  d o ś w ia d c z e n ia ,  d r u g ie j  
w i e k  r o z w i n i ę t e g o  juź  k w ia tu .  Mama ró żę  t y lk o  
b ia łą  zatknęła  w  m is t e r n ie  u to ź o n e  p u k le  —  córka  
d w i e  s tok rótk i  nad m a łe m i  ln ia n e j  b ia ło ś c i  l o c z ­
k a m i —  c z o ło  o b u  z d o b i ła  z w ł o s ó w  p r z e p a s k a ,  
z ło t e m  przerab iana  — m a m a  d o sta ła  ją od s. p. m ę ­
ża kaw alera ,  d z iś  em e r y ta ,  córka u w i ł a  so b ie  takąż  
z w ł a s n y c h  k ę d z i o r ó w  na w z ó r  n ia tczynaj .  S u k n i*  
b ia łe  g a r n ir o w a n e  w  d w i e  fa lb a n k i  w ą z k ie ,  p r z e -  
rabian : w ł  iczk ą  k o l o r o w ą — r ę k a w y  n ie k r ó tk ie ,  ale  
sz e r o k ie  z 1835 r.; t r z e w i c z k i  b ia łe  a t ła s o w e  z c z a r ­
ną w y p u s t k ą  —  w a c h la r z e  w  r ęk u  p r a w y m ,  c h u ­
stki  b ia łe  w  k w a d ra c ik  jeszc ze  z ł o ż o n e  w  l e w y m .  
T o  są g ł ó w n i e  sze c e c h y  toalety'. G o sp o d a r z  p r z y ­
brał frak ś lu b n y ,  g r a n a t o w y ,  z g ła d k ie m i  n ie g d y ś  
ś w ie c ą c e m i  g u z ik a m i .  S p o d n ie  iia s t r z e m io n c z -  
kach! w ł o s y  ku  ś r o d k o w i  o s t r o  sc zesan e ,  k a m i ­
zelka i  chustka  n i e b ie s k a w o - b ia ł e .

G o d z in a  s i ó d m a ,  sa lo n y  c z y  sa lon  p u s ty ,  g o ­
sp od arz  ś w ie c e  o b j a ś n i a ,  g o s p o d y n i  rozcz esu je  
f r e n d z le  u f iranek , A u re l ia  p ir a m id u je  su ch a rk i  i  
p o n c z k i ,  k ip ią  i  parują k o c i o ł k i  w  p r z e d s i e n iu  , 
b ły sz c z ą  r ó ż n e g o  w z r o s t u  i t u s z y  s z k l a n k i ,  f i l i ­
ż a n k i ,  z p ośro d k a  n i c h  ok aza lsza  b u d o w ą  i m ia rą  
w y g lą d a  p o r c e la n o w a  czara pana R u s z c z y c k i e g o ,  
która ak on, pos^vyankow ana w  k i lk u  m i e j s c a c h ,  
dla z a s łu g  i  u ło m n o ś c i  nabyła  p r a w a  do e m e r y ­
tu r y  g d y b y  ją g o s p o d a r s tw o  p r z y z n a l i .  Z  n ie j  
pija ł  nasz b y ł y  P isa rz  m a g a z y n u  s o ln e g o ,  na o s o ­
b n y m ,  w  ty m  j e d y n ie  ce lu  z b u d o w a n y m  s t o l i c z k u , 
p o k w a d r a io w a n y m  na szachy' i  s to ją cy m  z a w s z e  
b l isk o  p ieca  w  d o g o d n y m  i c i c h y m  k ą c ik u .

O sm a,  w  p ó l  do d z i e w i ą t e j ,  k ilka d o p ie r o  za ­
p e ł n i ł o  s ię  krzese ł ,  ż y w e j  s ta ro ży tu o śc i  f ig u r a m i ; 
n ie m s s z  o b ie c a n y c h  i z w i e l k i m  m o z o łe m  n a m ó ­
w i o n y c h  p rzez  p. M ę d r^ eck ieg o  s a l o n o w y c h  ka­
w a l e r ó w —  n iem a sz  M ęd rze ck ie ^ o ,  n iem a sz  S a lo m e i  
z tran sp ortem  e l e w e k  ,5 o s ta tn ie g o  n a j ś w ie ż s z e g o
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p o k o l e n i a »  z o s ta tn ic l i  c z a s ó w  n o w o ż y t n e j  staty-  
t y s t y k i .  Ń i e w i e d z i e l i  p a ń s tw o  S o ln i  p i s a r s t w o ,  
źe  na w i ę k s z y  p u o szo n y  w i e c z ó r ,  p o d  t y tu łe m  
b a l ,  zg ro m a d za  s ię  m ł o d z ie ż  po  d z i e w i ą t e j  lub
o d z ie s ią te j  — ti n ic h  d otąd  u p ł y w a ł o  już  t r z y  
c z w a r t e  w i e c z o r u  po d ru g ie j  f i l iżance  sosu  —  
te  —  herbaty .  P.irtya w ista  d a w n o  s k o m p le to w a n a ,  
r e d a k t o r y  już  s ię  d w a k r o ć  s k ł ó c i l i  i  p o g o d z i l i  —  
U r b a n  akadem ik  z 1829 r o k u ,  w e s t c h n ą ł  k i lk ana­
ś c i e  r a z y  k u  s t o ł k o w i ,  na k tó r y m  s ie d z ia ła  p rzed  
c l i w i l ą  A u r e l i a ,  w z d y c h a ł ,  n i e m ó w i ł ,  p a tr z y ł  
na r y c i n y  — a n ik t  z d o m o w n i k ó w  n i e m o g ł  d o ­
c i e c  o d  p ó łr o k u ,  c z e g o  U ib a n  w z d y c h a  —  z w i e ­
r z y ł  s ię  t y lk o  starszem u r e d a k t o r o w i ,  że kocha  —  
t e n  d o m y ś l i ł  s ię  w  k i m — ale A u r e l ia  n ies te ty !  n i e ­
d o m y ś l n a — c z e m u ż  jéj ża d n y m  n i e u p r z e d z i ł  zna­
k ie m ,  rę k i ,  n o g i ,  oka  — n a w e t  w e s tc h n ie n ia ?  —■ c z e ­
m u ż  w  jéj o b e c n o ś c i ,  p a tr z y ł  w o k n o  lub  g ra ł  z sob ą  
w  s z a c h y  a l e d w i e  od esz ła ,  z a s y ła ł  na s to łe k  w e s t ­
c h n ie n ia !  Jedna ¡M arysia, m a r s z a łe k ,  k u c h a r z ,  
p r a c i k a , s z w a c z k a ,  n a j d o m y ś l n i e j s z a ,  p r z e c z u ła  
c o  s i ę  ś w i ę c i ,  bo ją za każde p o ś w i e c e n i e  na s c h o ­
d ach ,  o b s y p y w a ł  20 g r o s z a m i .

Z a d z w o n i ł y  n a k o n ie c  w n ę t r z a  p o d w o i ,  z e r w a ły  
s i ę  m o p k i ,  c h r z ą s n ę ły  na k rzes łach  f igury ,  m am a  
o d s k o c z y ła  na środek sa l i ,  o d sa d z i ła  fa łd y  s u k n i  i  
n a g o t o w a ła  ręk ę  dla o d m ia n y  l e w ą ,  jako d e l ik a ­
t n ie js z ą  i  w  g o s p o d a r s tw ie  m n ie j  u ż y w a n ą .  — 
W s z e d ł  j e d e n , d w ó c h ,  p i ę c i u ,  dalćj jeszcze  d ru ­
g i e  t y l e — ra zem  i  w  t ło k u  jak na m askaradę.  Ręka  
m a m y  c z e k a ,  w y s u n i ę t a ,  b ez  r ę k a w i c z k i ,  córka  
w d a l i  o d w a  k r o k i ,  jak adiutant polo  w y  — k ró tk o  
i  p r o s to  m ł o d z ie ż  s ię  sk ło n i ła  — r e k o m e n d o w a ł  
je d e n  d r u g i e g o ,  d r u g i  t r z e c i e g o  a£ do o s t a t n ie g o  
a żaden  n ie p r z y s tą p i ł  bliżej  do czekaiącćj r ę k i  —  
s k o ń c z y ł y  s ię  r e k o m e n d a c y e , jak o rd y n a n sa  o f ic e ­
r ó w  na p la cu  przed  w o d z e m  — p r z y b y ła  w k r ó t c e  
S a l o m e a ,  z tr a n sp o r te m  elev^rek, po  o w i j a n y c h  
s t a r a n n ie ,  jak s z k ło  u p a k o w a n e  na w i e l k ą  d r o g ę ;  
tu  c z o ł o  m a m y  b ia łą  o z d o b i o n e  r ó ż ą ,  t r o c i i ę  s i ę  
w y p o g o d z i ł o — s y p n ę ł y  s ię  l i c z n e  c a ł u s y ,  w y n a ­
gradzając n iegrzecznos 'ć  s a lo n o w é j  m ło d z ie ż y .  A l e  
ręka] l e w a ,  bez r ę k a w i c z k i ,  s tercza ła  d ł u g o ,  p o ty m
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w s u w a j ą c ’ s ię  [ p o w o l i  sw ej  i r c h o w e j  k r y j ó w k i ,  
z n ik n ę ła  c a łk ie m  i  n a z a w sz e  dla i m p e r t y n e n t ó w .  
G d y p r z y b y ł  znany  juz  c z y t e l n i k o w i ,  p r z y ja c ie l  do­
m u ,  n ie z n a la z ł s z y  p r z y g o t o w a n e j  r ę k i ,  z k tórą  r o z ­
g n i e w a n a  m ama k ry ła  s ię  i  n ie p o d a w a ła  n a j le p s z y m  
z n a jo m y m  teg o  w i e c z o r u - - o d s z e d ł ,  z m a r t w i o n y ,  
z d z i w i o n y ,  r o z u m i e j ą c ,  źe  jakąś bajkę z m y ś l o n o  
nań przed p an ią  P i s a r z o w ą .  Z a g a d k ę  tę  r o z w i ą ­
za ł  do p iero  na d r u g i  d z ie ń ,  ak ad em ik  i  w y t ł u m a ­
cz y ł ,  ze  s i ę  teraz w  sa lon ac l i  n ie c a łu je  w  ręk ę  g o ­
s p o d y n i ,  n a w e t  s u r o w e j  e t y k ie ty  p r z e p i s y ,  n i e  
p o z w a la j ą  k o c h a n k i —  w  r ęk ę  — c a ło w a ć .

J e d n e g o  figla n i e d o s y ć ,  m ł o d z i e ż  b y w a j ą c a  
z w y k l e  w  d o m u  e m e r y t ó w  przy b ra ła  frak i  m o ­
dne, k a m iz e lk i  k w i e c i s t e ,  c h u s t k i  b ia łe  —  a sa lo ­
n o w i  w y s t ą p i l i  w  frakach t ę p o  p o d c i ę t y c h ,  z pat­
k a m i i  k i e s z e n ia m i  na b ok ach  jak n o s i l i  w  1828 
roku:  f i luty!  u m y ś l i l i  z r o b ić  s o b ie  ig ra s zk ę  z m o ­
dy  i  d o m u  — w y s t ą p i l i  d z i w a c z n i e ,  aby o sz u k a ć  
m a łp u ją c y c h  b ie d a k ó w ,  s ta ra n n ie  ś l e d z ą c y c h  t o n u  
w y z s z e g o  ś w ia ta  u b i o r y .  W i e l e  i c h  ten f ige l  k o ­
s z t o w a ł  k ło p o tu ,  w  b łą d  w p r o w a d z i l i  m a ł p i a i z y  
i  za t y d z i e ń  u jr z e l i  j u i  w  r e s u r s ie  t e j t f i a c z k o w e  
s z e r o k ie  p o ł y .

Z a g r z m ia ł  m a z u r  po  tańcu  p o l s k i m : m u z y k a  
z ło ż o n a  z a m a to r ó w  — f o r te p ia n  r o z b i ja ł  S te fu ś  
s y n ,  sk r z y p c e  d r ę c z y ł  a k a d em ik  na cześć p ł y w a ­
jącej p o  s a lo n ie  A m e l i i ,  i l e c ik ie m  p rzeb ija ł  o s t r o ,  
m ł o d y  z szóstej  k lassy  g i m n a z y u m  u c z e ń .  W e s e -  
ło ść  i  ta n ie c  p u śc i ły  w  z a p o m n ie n ie  w s z e l k i e  ura-  
z y  g o s p o d j n i  do g o ś c i .  A u r e l ia  z a l e d w i e  m o g ła  
w y s t a r c z j  c r ozoch ocon ej  m ł o d z i e ż y  —  z a m a w ia n o  
ją  j e d n o c z e ś n ie  do m a z u r a ,  w a l c a ,  s e n n e g o  k o n -  
tredansa i  na końcu' drabanta. M am a ta ń c zy ła  
t y lk o  w a lc a  na t r z y  -pas,  p o  m u z y c e  F re jszy ca .  
Pan R u s z c z y c k i  u śm ie c h a ją c  s i ę  l e k k o ,  c h o d z i ł  
m i ę d z y  o d p o c z y  w a j ą c e m i  i  c z ę s t o w a ł  tabaką.  
W r z a w a ,  o c h o ta ,  ż y c i e  —  w  n a p o ja c h  z b y t e k ,  p a ­
n ie n  p o  d w a  e x em p la rze  na j e d n e g o  ka w a lera ,  ale  
s ię  n ik t  n ieu sk a rża ł  na n i e z m ę c z e n i e .  N i e c h  g r z m i  
m u z y k a ,  tańczy m ł o d z ie ż  —  m y  p r ze jd zm y  w  kąt  
sa lo n u ,  g d z ie  zb ierają  s i ę  ja k ie ś  g r u p p y  o d p o c z y ­
w a j ą c y c h  r e j t fr a c z k ó w  i  p o d s łu c h a j m y ,  , c n o ć  to 
n i e w y p a d a .
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Już] tam  d łu g o  t o c z y ł y  s ię  sz ep ty  p r z e r y w a n e  
s ł o w a m i  ja k ie g o ś  zapaleńca  n i e d y s k r e tn e g o .  A le  
t o  n ie m a  sensu  m o i  p a n o w i e ,  dz is  na jutro  p r z y .  
g o t o w y w a ć  b r a w a  i  w y w o ł a n i a  —  w s z a k z e  to  jest  
n a g r o d a  p r a w d z i w e g o  ' t y lk o  t a l e n t u ,  j e d y n a  m o ­
r a ln a  p o c ie c h a  dla artysty  — a p a n o w i e  p r z y r z e k a ­
c i e  s o b ie  p r z y w o ł a ć  p o  tr z y k r o ć  jak ie ś  d z i e c i ę ,  dla  
t e g o  źe  m i ł e  i  d r o b n e ;  w p r o w a d z a c ie  w b ł ą d  p u ­
b l i c z n o ś ć  ,  i  a r ty stk ę ,  k tóra z  czasem u w ie r z y ,  źe 
w a r t a  tr z y k r o tn e g o  p r z y w o ł a n i a ,  u b l iż a c ie  s o ­
b i e  na m ują c  s ię  b e z p ła tn ie  do k r z y k ó w ,  które  w a ­
sz e  g ł o w y  w  p o r o z u m ie n ie  n i e  n ajkorzystn ie jsze  
p o d a ją .  N a  co s i ę  zda ła  w a s z a  p r o te k c y a  ; w a ­
sz e  w y w o ł a n i a ,  są p r a w d z i w e m i  w y ic o ła n ia m i  
z  k ra ju  ; ch cąc  p o m ó d z ,  s z k o d z ic ie  i ś c ią g a c ie  na 
p o c z y n a ją c ą  d o p ie r o  arty stkę ,  najgorszą  o p i n i ą . —  
C o  pan so b ie  m a r z y s z  p o  g ł o w i e  jakieś m o r a ły ,  ja  
i d ę  do  t e a tr u ,  ż e b y m  się  b a w i ł ,  b i ł  b r a w o ,  k o m u  
z e c h c ę ,  k to  m i  tu  ma p r z e p is y  w a ć  p r a w id ła ,  k ie d y  
w o ł a ć ,  k ie d y  m i lc z e ć .  P a m ię ta j  z a cn y  pan ie ,  z w i ę ­
k s z y m  zapa łem  doda  e x a l t o w a n y  m o r a l i s t a ,  ża n ie  
sam  jed en  s ie d z is z  w  k rzes ła ch ,  za sześć  z ło ty c h  
n i e  k u p i ł e ś  p r z e c ie  d w i e s t u  n u m e r ó w ,  jesteś  ¡eden,  
l u b  w a s  m o i  p r o t e k t o r o w i e ,  d z i e s i ę c i u ,  k tó r zy  
p r z y c h o d z i c i e  d la  ig r a s z k i— cała p u b lic z n o ść  p r z y ­
c h o d z i  b a w ić  s i ę ,  u w a ż a ć  d o b rą  g r ę ,  ale n ie  s łu ­
chać w a s z y c h  r y c e r s k ic h  z a l o t ó w  — có ż  w i e l k i e g o ,  
jaka z a s łu g a  ź e ś c i c  m ło d z i  , m a c ie  dobre  p ie r s i  i  
c ia s n e  lepićj  oddające  ech a  r ę k a w i c z k i ,  a p r z e ­
s z k a d z a c ie  n ieraz  t y s ią c o m  s łu c h a c z ó w .  Z d a r z y ło  
m i  s ię  n ieraz  s ły s z e ć  o g r o m n y  hałas ,  jak na t r w o ­
g ę — d o m y ś la m  s i ę ,  m ę c z ę ,  z ja k ie g o  p o w o d u ,  
g d z i e  s i ę  p o d z ia ła  ta  scena tak efFektowa —  aż m i  
są s ia d  p o w ia d a  — to  ten  przebrany  za l o k a ’a z p ra­
w e j  s t r o n y  k u l i s ,  w s p o m n i a ł  coś o artys ice  ładnej,  
he ł a d n a ,  stąd tak p o w s z e c h n a  r a d o ść ,  u c i e c h a ,  
braWa. A cóżto  za g ł o w y  p o m y ś l i ł e m  , b iją  bra­
w a  juź  n ie  g r z e ,  n i e  s z t u c e ,  n ie  a r ty śc ie  ale 
T w ó r c y  w s z y s t k ic h  p i ę k n o ś c i  na ś w ie c i e ;  to  w a -  
r y a ty  —  k o m p r o m i t u  ą a r ty s tk ę ,  k ie d y  jej dają  
b r a w o  za w d z i ę k i ,  c z y ż  jej  ta lent  n ie z a s łu g u je  
na o k la sk i  k i e d y  s ie  w  grze  dobrej o b j a w ia  —  
c z y ż  on a  p o tr z e b u je ,  żeby  jej w  g ło s  o ś w ia d -
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c z o n o — p i ę k n a ś — Ł ied y  ch cą  jej; dać p o z n a ć ,  sw e  
z d a n i e ,  d o s y ć  raz okazać to p r z e z  zn an y  im  s p o ­
sób , przez  k r z y k i ,  n ie o b r a z i  to k o b ie ty  — ale za­
w s z e  —  g ł u p s t w o ;  -wrescie  c z y ż  m a ło  dla k a ­
żdej z w i e r c i a d e ł ,  c z y  jej raz zd a r z y  sig  s ły s z e ć  
w y r a ź n ie j  i  p r z y z w o i c i e !  to  s a m o  p o c h l e b s t w o —  
a p r z y n a jm n ie j  w i e  od  k o g o ;  tu  w  m a s s i e ,  n i e  
ma r ó ż n i c y ,  n i e m a  żadnej  z a s łu g i .  P rzy  t y c h  
m ło k o s a c h  i  starzy s ię  psują  —  o n i  także p r z y c h o ­
dzą  d la  p i ę k n y c h  o c z u ,  w d z i ę c z ą  s ię  do w d z i ę ­
k ó w  i  składają do bra w a  k o ś c i s t e  r ę c e ,  k tór e  j u z  
echa  n i e w y d a j ą  jak u  m ł o d e g o  z a lo t n e g o  r y c e r ­
s t w a — g d z ie  i d z i e  o g ie ń  r o t o w y ,  w p r o s t ,  na b o k ,  
k r z y ż o w ą  s z t u k ą ,  takt  g ł o w ą  w y b i ja j ą c  —• są to  
jak k o n d u k t o i y ,  śc iągające  n i e p i o r u n y  ale k r z y ­
k i  n o w e .  z parady su g d z ie  l u d z i e  są n a jn ie s z c z ę ś l i ­
w s i ;  i c h  u c z u c ia  ż y w e ,  h u m o r  dob ry  i  tak c z ę ­
sto p o ru sza ją  i c h  r ę c e ,  a tu z n o w u  s ły s z ą c  b r a w a  
k r z e s e ł ,  w  ślad za n i e m i  —  w r z e s z c z ą — t y m  s p o ­
s o b e m ,  z a p ła c ą  za całe  w i d o w i s k o  —  n i c  n i e  s ł y ­
szą, m a ło  w i d z ą  i  z d y sz a n i  a p o b i c i  o d  ł o k c i ó w ,  
w r a c a ją  do  d o m ó w .

Ju ż  daw n o  m łodz ież  o d e s z ła  do k o ła  m a zu ro ­
w e g o ,  zapalen iec  p r z e d s ta w ia ł  to w s z y s t k o  p r z y ­
byłem u panu R u s z c z y c k ie m u ,  k tó r y  sam jeden , c ią ­
gle  mu p o ta k iw a ł  — wt^m  n a d szed ł  j ed en :  P o ­
z w ó l  p a n ,  c h c e s z  ab yśm y uw a ża l i  na s z t u k ę ,  
cóż tam c i e k a w e g o ,  grają n ie g o d z iw ie ,  sam e fa rsy ,  
gdybyś w id z ia ł  n a s z e  am a to rsk ie  teatra , p r z y ­
z n a ł b y ś ,  że  n ie w a r to  chodzić  na -farsy. H /ierzę  
b ardzo ,  źe  s ię  b a w ic i e ,  że  b a w ic ie  p a tr z ą c y c h ,  
że  dobre sz tu k i  g r y w a c i e ,  i e  w  g u s to w n ie  u r z ą ­
dzonych  t ea tr a ch ,  ale n i e w ie r z ę  w c a l e ,  aby tam  
było ty le  d o skona łośc i  —  dosyć  j e s t  p os łu ch ać  
w a s  rozpraw iających  o sz tu ce  i grze  a k to r ó w ,  a ła ­
tw o  d o jś ó ,  jak s łabe macie w y o b r a ż e n ie  o s z tu c e  
i grze  dobrej. N a p rzó d  g r y w a c ie  po f r a n c n z k u ,  a 
nie je s te śc ie  F ra n cu zy  —  zdaje w a m  s i ę ,  ż e ś c ie  tak  
biegli  w  fran cu zczy żn ie  jak ar ty śc i  T e a tr u  F ran -  
cu z k ie g o  a w ie r z c ie  mi, to m arzen ie  —  w  grze  k a ­
żdego a r ty sty  okazuje  s ię  w y r a ź n ie  charakter  jego  n a­
rodu —  w  w a s ze j  g r z e  i w  w a s z y c h  choć w y p r a -  
w n ych  ustach  tak w y g lą d a  s z tu k a  f r a n c u z k a , iak
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p o e z y a  grecka  w  t łum a czen iu  polskidm —  są  też  sa­
m e  m y ś l i ,  ten sam  tok w ie r s z a  i m iara ,  ale niema  
teg o  ducha p o e z y i  i tego charakteru — n ied osz l iśc ie  
f r a n c u z ó w  a s k r z y w i l i ś c ie  s ieb ie  —  w  sw oim  j ęzy k u  
grać  n ie .p o tr a f ic ie , bo n iezn a c ie  go w ca le  , w y m a ­
w ia c ie  przez  nos, jakbyśc ie  bez n o só w  byli— dobrą je s t  
-wasza z ab aw a  i ,  podobna bardzo do udandj w o jn y  
z  d r e w n ia n e m i ,  o ło w iem  p o w le c z o n e m i  dla b lasku,  
p a ł a s z a m i ,  w  p a p ie r o w y c h  zbrojach z d z ia ła m i ,  w  
k tó r e  dziec i  groch  duży nabiją . N i e p r z e c z ę ,  źe  
W  l iczb ie  w a s z y c h  a m a to r ó w ,  w s z y s c y  m ogą  mieć  
i  mają  n a jw y ż s z e  z d o ln o śc i ,  źe  s ła w ę  p r z y n io s ły b y  
n a jp ie r w s z e j  sc en ie  E u r o p y ,  gdyby  los z a s z c z e ­
p i ł  je  w  innćj k la ss ie  s p o łe c z e ń s t w a ,a l e  z a w s z e  w am  
brak  będzie  tego , o cz^m na początku  w s p o m n ia ­
ł e m  '—  z a w s z e  to będzie z a b a w a ,  z której  za b a w ę  
t y lk o  m ieć  m ożna. Słuchałem-watS&ndL z uw a g ą  i n ie  
w i d z ę  w  n iczym  s łu s z n o ś c i .—  T a k ie  w s z y s t k i e  w a s z e  
zd an ia  —  o g ó ln e ,  k r ó t k ie ,  bez  dowodu —- ' z a w s z e  
m ó w i c i e ,  ten  z ł y ,  ten  n ie z ły ,  to n u d n e ,  to n i e z n o ­
ś n e ,  a n ie m ó w ic ie  dla c z e g o ,  bo n ie w ie c ie  dła c z e ­
g o —  um iec ie  s i ę  k r z y w i ć ,  a n ieu m iec ie  p o w ie d z ie ć ,  
c z e g o  w am  b r a k u je , czeg o  ch cecie —  jak d z i e c i ,  
n ie m o w lę ta ,  p łaczą,  w yc ią g a ją  ręce , a n iem o g ą  w y ­
ra z ić  czego  im s ię  ią d a  —  g ę s ta  n i e w y r a ź n e ,  roz-  
k r z y ź o w a n e  —  s k u t k i  g r y m a s ó w ,  ale n i e r z e c z y w i ­
stej  po trzeby  lub żądania. M n i e j s z a  o to, co pana  
m o g ą  obchodzić  n a s z e  t o w a r z y s t w a  —  m y  tu  s tan o­
w i m y  g ło s  i zdanie .  - B a jk a  — um ar libyśm y prędko  
n a  su c h o ty  g ło w y  —  do w id zen ia .  T o w a r z y s t w o  
n ie z n a c z n ie ,  z n ik a ło ,  co ch w i la  m n ie jsze  g r o n o ,  
m n ie js z e  k o ła ;  g o sp o d a r s tw o  n iep o jm o w a l i  jakim  
to d z ie je  s ię  sp osob em  — n iem ogli  s ię  rozejść , bo 
s i ę  żaden  n ie p o żeg n a ł— a p rzec ież  n iebyło  jak k i lk u ,  
w k r ó t c e ,  d w óch ,  jed en ,  p u s tk i  —  zosta l i  sami p r z y ­
jac ie le  i m łodz ież  e tatow a w  domu. A  to mi s ię  
p o d o b a ,  w  n a jw y ż s z y m  g n i e w i e ,  z a w o ł a ł ,  p o w o l­
n y  dotąd przez  lat 36 sw oje j  s łu żb y  em eryt .  P isarz  
S o l n y  R u s z c z y c k i  — a to s o w iz d r z a ły  —  A raby, T a ­
ta r y ,  w padli  o pó łnocy ,  n iep rzy w ita l i  s ię  z gospo­
d y n ią  jak  n c z c iw i  l u d z ie ,  najedli s ię  su ch ark ów ,  
napil i  herbaty ,  orsza d y ,  w in a  k i lk a  b u te l e k ,  żaden  
n ie p o w ie d z ia i .  B ó g  zapłać i w y m k n ę l i  s ię  jak ra­
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busie .  Co to z n a c z y ,  c z y  p o s t r z e le n i?  Pani R u s z ­
c z y c k a ,  nic n ie m ó w iia  z p rz e r a ż e n ia ,  w s ty d u ,  ¿alu  
(herbaty  i s u c h a r k ó w )  i p om ieszan ia .  Staia n i e -  
p o r u sz o n a  przy  s t o l i k u ,  na k tórym  w  n ie ładzie  
r o zrz uc o ne  gru zy  w spa n ia le j  w ie c z e r z y  n a js m u ­
tn ie j s z e  obudzaiy  w  nićj  w sp o m n ien ia .  T a ń c z y ła  
ty lk o  jed n e g o  walca z panem ¡Mędrzeckim , który  
sp r o w a d z i ł  tę zg ra ję  T atarów  —  M ędr^ecki n a ­
przód  s ię  w y m k n ą ł  —  a on jed en  jako bardzo do­
w c ip n y ,  m ądry, ś w ia t o w y ,  m ógł  był tę zagad k ę  
w y t łu m a c z y ć  ■— na n im  w ięc  ostatn ia  nadzieja  p o ­
c iechy .

N o c  p r z e s z ła  n i e s p o k o j n ie ,  pani R u s z c z y c k ić j  
śn i ły  s i ę  ciągle  te im p e r ty n e c k ie  f igury, k tór e  tak  
okrutn ie  w z g a r d z i ły  p r z y g o t o w a n ą  le w ą  jćj ręką.  
Panu R u sz c z y c k ie m u  staw ał  p rzed  oczam i w a le t  
k a ro w y ,  k tórego z r z u c i ł  p rzez  n ieuw 'agę,  k ied y  mu  
p r a w i ł  androny jakiś  m łodz ik  o w dziękach  A u r e l i i ,  
i sz lem a  dosta ł:  s trata  n iczćm  n ie p o w e to w a n a ,  
stała mu w e  śn ie  i na j a w i e ,  t łu m a c z y ł  s ię  z tego  
błędu w s z y s t k im  redaktorom p rzyjac io łom  ~  aź do 
z e m sty  nad n iep rzyjac ie iem , kiedy mając dwa a tu ty  
drobne, a p rzec iw n ik  s z e ś ć  s t a r s z y c h ,  u c iek ł  na re-  
n onsa  z n iem i,  ł  w y b a w i ł  partyą do w ie lk iego  sz lem a .

T V ie c z ó r  T rze c i .  D w a  tygodn ie  n a jw ię k s z a  c i ­
chość p an o w a ła  na B łę k i tn e j  u l icy  w  domu r o z r z u ­
tnego em eryta  po takić j  p o r a ż c e ,  po doznanćj  z n ie ­
w a d z e ,  c h o ć  ją M ęd rze ck i  s tara ł  s ię  z m n i e j s z y ć ,  
przytaczając  w  s z c z e g ó ła c h ,w s z y s t k ie  z w y c z a j e  w ie l ­
k iego  ś w ia ta ;  w s z y s t k o  to n iem o g ło  rozdrażnionych  
serc  up ok o ić .  D w a  tygodn ie  n iebyło  ani w is ta  ,  ani  
lo tery jk i ,  n a w e t  m aryasza  i partyi  w arcab ów  z p r z y ­
jac ie lem  domu Panem  W o jc iech em . Ochłonęli  ze  
z g r y z o t ;  k arn aw ał  k r ó t k i ,  trzeba  k o r z y s t a ć ,  ale  
precz  taniec ,  w ie c z o r y  h u c z n e ,  n ie,  n igd y ,  aź do w e ­
sela Panny A u re l i i .  U łożono  na środę przy ja c ie lsk ą  
z a b a w ę ,  parę c iągn ień  do k w in te r n a ,  po d w ie  
sz k la n k i  herbaty ,  po ponczku  , na za k o ń c z e n ie  p o ­
s ta n o w i l i  zagrać w d a r o w a n e g o ,  p rzy jech a ło  też k i l ­
ku  sz la ch ty  z p łockiego;  p o c z c iw i  ludz ie  chciel i  o d ­
w ie d z ić  s y n ó w ,  popłacić ich d ł u g i , o g rza ć  (bo gorąca  
m łodz ież  w z im ie  bez ognia dom ow ego  ży ie ,  g r z e ią  się  
przy  kom inkach  w  k ą w ia r n i ) ,  być  kUka razy w  t e ­
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a t r z e ,  u p r z y j a c ió ł ,  w y k u p ić  w s z y s t k i e  k a p e lu sz e  
dla zon  i córek z lat dawno m in io n y c h ,  k a p e lu sz e ,  
któr e  m a g a z y n ie r k i  tr o sk l iw ie  co rok chow ają  dla 
p rzejeżd żającej  z p row in cy i  sz la ch ty — sło w e m  p r z y ­
j ech a l i  p o k rzep ić  s w o im  w o r k ie m  k ie sz e n ie  s y n ó w  
i m a g a z y n y  z F re ta  ulicy .

T r z e j  b l iscy  s ą s i e d z i ,  p rzy jac ie le  pana P is a rza ,  
na drugi  dzień po p r zy jeźd z ie  o d w ied z i l i  go zrana;  
z a p r o s z e n i  na w ie c z ó r  znaleź l i  l iczne t o w a r z y ­
s t w o  ro zp ra w ia ją ce  o w s z y s t k i e m  g iośno  i z z a ­
pa łem . —  Kiedy t y l e  zmian z a s z ło  w  domu p oczc i­
w y c h  R u s z c z y c k ic h ,  c z y  m y ś l ic ie  źe  pan Urban  
akadem ik  pół roku do k r z e s e ł  w z d y c h a ją c y ,  n iepo-  
s u n ą t  s w y c h  in te r e s ó w  dalej ku c e lo w i  —  i bardzo'— 
na tym  w ie c z o r z e ,  p ie r w sz y  raz s ie d z ia ł  obok A u ­
r e l i i ,  podniósł  j e j  c h u s tk ę  z  z iem i dw a  razy ,  i 
oddał m a m ie ,  aby ją  w r ę c z y ła  c ó r z e ,  sam je s z c z e  
n ie  śm ia ł ,  ale z c z a s e m  p o d n ió s ł s z y ,  sam odda —  bo 
zn a c z n ie  w  w y k s z ta ł c e n iu  św ia t o w e m  p o s tą p i ł ,  
p r z y  p om ocy  M ęd rze ck ie g o .

N ad c ią g n ę ła  s z la c h ta ,  codz ienne  to w a r z y s t w o  
ju ż  s ię  od dw óxh  godzin  sp iera ło ,  n ajw ięcej  o T e a tr ,
o dram ę, o p ery , b a le ty . K aida z tych  s z tu k ,  miała  
obrońców i p r z e c iw n ik ó w ,  w s z y s t k im  bez w y ią t k u  
d ok u cza ł  f łegm atyk  D a m ia n ,  nastając  na n iesp ra­
w ie d l iw e  ich sądy w  gazec ie  o g ła s z a n e .  Po p r z y ­
w itaniu  s ię  z  P is a rs tw em ,  sz lachta  p o czc iw a ,  zacna,  
praw ych  w y ob rażeń  i n ie sk a żo n y ch  o b yczajów ,  z m ie ­
r z y w s z y  od stóp do g łó w  w y ć w ic z o n y c h  w  g a z e -  
c ia r s tw /e  kap łanów  i p o w ie d z ia w sz y  k ilka razy „za  
p o z w o le n ie m “ zaję ła  sz erok o ,  m ie jsca  w s k a z a n e  im 
p c z e z  P. R u s z c z y c k ą .  Jacyśc ie  Państw o s z c z ę ś l iw i ,  
o d e z w a ł  s ię  ś m ie l s z y ,  codzień  w id z ic ie  T e a tr ,  różne  
figle ,  m u z y k ę — a m y  s ie dz im  na w s ia r h ,  c zy ta m y  Ku-  
r y e r k a  i d o m y ś la m y  s ię  ty lko ,  co tu s ię  u w a s  w y ­
rabia. B y łe m -c i  wrczoraj na tym  v / i i s z y m  K o n iu  S p i ­
ż o w y m — a co teżto tam p ięk n ośc i ,  c z ło w ie k  n ie w ie ,  
gd z ie  p ie r w e j  ok iem  rzuc ić ,  c z y  na te jak ieś  pałace,  
c z y  na one  tańce,  c z y  m u z y k i  s łuchać .  A l e  i a k ź e s i ę  
panu  podobał Koń w  ogóle ,  zapyta  jeden  z W a r s z a -  
w ia n ó w .  N i e w i e m , m oże  to z d a le k a ,  ale p r z y ­
zn am  s ię ,  iakiś c h u d y ,  ty lko  prawda, alboźto p r a w d z i ­
w y ,  gd z ieb y  on u s ta l  tak spokojn ie .  Ja p y t a m  o m u ­
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z y k ę .  l V I u z y k a ‘̂. g ło ś n a , wrzask  u co nienuara. Jak  
oto  zgrabn ie  siada na t fg o  k o n ia ,  ona W ło sz k a ,  
ty le  lat j e ż d ż ę ,  a n ieodw ażylbym  się  wisiąsć, n iespro-  
b o w a w s z y  pidrw^j. Co też Brat  gada, czego  tu się  
bać,  d r z e w o ,  czy  papier  n iezrzu c i  —  hali —  m oże  
się  chybnąć i p o szw ank ow alb y  jeździec .  Ażc mu niebę-  
dzie ,  pojedzie drugi raz i d z ie s ią ty — toć ich przec ie  
uczą , ozw'ie s ię  trzeci .  J«  bo z r e s z t ą  przyznam  s i ę ,  
nie lub ię  tych  try lów , zaśpićw aj ini mazurka, zagraj  
k ozaka ,  to ci p o w ie m ,  co to w arto, ale w tćm niema  
s e n s u ,  c zeg o  to ludzie c isną  s ię  i k r z y c z ą ;  p r z y j e ­
chałem  z e  w s i ,  gdzie  cicho, spokojn ie ,  by łem  w P ie ­
cku na T e a tr z e  i bardzo mi podobało; grali «yzwZera—  
ten  s z u le r  dobrze d e k la m o w a ł ,  lep ićj  jak tu u w a s  
w  ty c h  d r a m a ch — m ó w ią  i m ó w i ą — jak w  p okoju—  
a na diabła s ię  to z d a ło — kiedy mi dobry aktor  z a ­
deklam uje  a w y ra źn ie  i g łośno,  zrozu m iem  go i po­
w iem  że  by iem  na T e a tr z e  — a tu  co? W ł a ś n i e  i e g o  
u nas p o tr zeb a ,  nad tem się  pracuje,  aby na sc e n ie  
było iak na ś w ie c i e ,  tak mówić i grać najtrudnićj;  
trzeba prawdy n ie  dek lam acyi  w y r a ź n ć j  i g ło śn d j—  
dumnie  w y r e c y t o w a ł  mu pan C y ry a k .  P r a w d a ,  
natura, charakter— to w a s z a  jedna z a w s z e  śp iew k a —  
czy tam  n iek ied y  te niby nau k i,  ale w ą tp ię ,  czy  sami  
macie to w s z y s t k o  czego  od drugich żądacie— gd zie  
w j a k ić m  p iśm ie  zn ajdz iesz  praw dę,  charakter; ma-  
cież  w y  sam i to na u w a d ze  —  p is z e c i e  co c h c e c ie ;  
jak chcecie  byle  w y d r w i ć  p ien iądze  — albo gdzie  
prawda w  Dramach; j e s t  że  jćj tam chcć siow’o ;  
w s z y s t k o  udanie —  ż y j ę  ty le  lat na ś w i e c i e ,  w i ­
dzia łem  ty lu  zbrodniarzy ,  oszustów', zw o d z ic ie ló w —  
oto ten —  (obracając  s i ę  do sąsiada Jakoba)  ten Ka­
s z t e la n ie — u r w i s ,  kręc i ł  się  koło  n ie b o r a c z k i , . .  . 
D a j  pokój —  nie oto idzie miarkując go Jakób, przer­
w a ł .  ui o c ó ź ?  przec ież  o f i lu tów —  m oże  tam g d z ie  
j e s t  t y l u ,  ale u nas B ogu  dzięk i,  nie  tak w i e l e ,  na  
co sp o jr z y s z  to łotr  —  w e  w s z y s t k ic h  w a sz y ch  d ra ­
m a c h —  a jakie  kob iety  —  jabym  żo n y  nigdy n ieza -  
prow ad zi ł  na dramę —  czem u  to n iep rzed s ta w ią  
kiedy  p o c z c i w e g o ,  dobrego o j c a ,  m atkę p r z y k ła ­
dną i p o s łu s z n ą  c ó r k ę ,  w ie r n e g o  paliwodę —  nie  —  
w s z y s t k o  ło tr y .  D la te g o  p rzed s ta w ia ją  s ię  na s c e ­
nie p r z y k ła d y  z b r o d n i ,  aby od n i c h [ o d s tr ę c z y ć ,
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w t r ą c i i  poeta .  N a  co od s tr ę c 2ać'od z b r o d n i , [które  
tam F ra n cu z  popełn ia  — by le  n ie  tw ó j  s y n ,  prędze'j 
go n a u c z y s z ,  o s w o i s z  ze  zb r o d n ią , p r z y z w y c z a i s z  
j e g o  uc l io  do b e z e c e ń s tw a ,  ir i s te r i i ie  op isanego ,  jak  
o d u c z y s z ,  lepiej  niecli n ie w ie  ze  są źli tacy, to bę­
d z ie  dobry i tw ó j  s y n  i tw oja  córka. Kiedy c h ces z  
w auczyó chłopca dobrze pisa<5, to pokazuj  dobre  
w z o r y ,  niech z nich p i s z e ,  n ie  b a z g r a n in ę ,  bo po-  
p s u ie  c h a r a k te r ,  a n ie u s t r z e ź e  s ię  k rz y w y c h  lasek .  
K i e  będę z wami r o z p r a w ia ł  boście  przes ięk l i  F ran ­
c u z a m i —  ieno p i s z e c ie  o nich, naśladujecie ,  t łum a­
c z y c i e  ich w s z e te c z e ń s t w a  a sami nic dobrego n ie-  
c h c e c ie  w y m y ś le ó .  W - ^ y m y ś l im y ,  w e s o ło  p o w ie  po­
e t a ,  mam p r z y g o to w a n ą  dramę oryginalną bardzo  
ła d n ą  i m oralną. /  satn  s ię  w a ś ć  c h w a l i s z ?  Ot, 
fr a n c u z c z y z n a — F ran cu z  n ie c z e k a ,  czy  go pochw alą ,  
ale sam  zrobi i sam roztrąbi.  Z am ilk ł  poeta. N a j ­
w ię c e j  m ię boli, bo s a m  w iem  co to choroba —  że  tu 
bardzo chorują  artyśc i  •— Z a p e w n e  —  ale p ow iem  
panu, r zec ze  pan C yryak ,  ze m y osw oil iśm y s ię  i  cho­
robą i ś m ie r c ią ,  n ie  p ła czem y  bo często  w czas ie  
słabości  n ie k tó r y c h  a r t y s t ó w ,  scena  lep szym  c ie s z y  
s ię  zd ro w iem .  Co t e ż  Jegom ość w tr ą c a s z  s ię  do 
s p o r ó w  o T e a t r z e ,  sz c 7 e g ó ln ie  o m u z y c e .  Ci pano­
w i e  tu s i e d z ą ,  p a tr z ą ,  s łu c h « j ą ,  m ogą  lep iej  w i e ­
d z ieć  i sądz ić .  T V  r z e c z y  sam^j p r z e r w a ł  pan Pan­
k racy  mąź c iężk o  u czon y;  aby sądzić  o s z t u c e ,  
w y p a d a  p ićrw ej  długo p atrzćć  i s łu ch ać  —  w r e ś c ie  
c z y  teatr  w'art t e g o ,  żeby  o nim tak w ie le  m ó w i ć ,  
c z y  tak g r a ją ,  czy  inacze'], cz y  K on ia ,  czy  Roberta  
w s z y s t k o  jedno dla nas i dla sp o łec zeń stw a ;  są  r z e ­
c z y  w ażn ie jsze ,  fi lozofia, h is torya '— tu s ię  zagłębiać  
w a rto  —  a to są  d z ie c iń s tw a .  O h! iuż ty lko  dajcie  
p o k ó j  w aszdj  filozofii  —  p ozaw racac ie  g ło w y  a nic  
n ie d o w ie d z ie c ie  —  każdy  f i lo z o f  dla s iebie  —  o h i s t o -  
ry i  co ja mam b a d a ć ,  p rzecz y ta m  i d o sy ć .  D łu g o  
m ilc z ą c y  D a m ia n ,  o d e z w a ł  s ię  g rzec zn ić j ,  jak  z w y ­
k le .  D aru j  p a n ,  choć m asz  czcz e r e  chęci na leżan ia  
do l i te r a tó w ,  ale są  przedm ioty ,  o których  fa ł s z y w e  
p o w z ią łe ś  w y o b r a ż e n ie .  T e atr ,  czyli  scena,  w p ły w a  
b a id z o  na ogół,  na o św ia tę ,  charakter  sp o łe c z e ń s tw ,  
i wyobrażenia ,*  je s t to  jakby zw ierc iad ło  serc  ludz­
k ich  z  r ó in e m i  s k io n n o ś c ia m i ; sk u tk i  w p ł y w u  sce-
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ny n a j^ g ó t  tiie d a ią j s i ę  i a tw o ] |z m ie r z y ć  ( i ' o c e n ić  
obecnem u. N ie m a s z  kąta  p raw ie  w  p o lo r u ją c y m  
się  ś w i e c i e ,  gdzieby nieobja.yiata s i ę  k o n ieczn a  p o ­
trzeba w i d o w i s k  sc e n ic z n y c h  — one są  d o b r o w o ln ą
i cichą sp ow ted n ią  serca  s łu c h a c z ó w ;  nie bez ś l a ­
dów t r w a ł y c h ,  odchodzisz  z t e a tr u ,  ślad ten  j e s t  
n iew y ra źn y ,  n ied o strzeźo n y  w j e d n ^ j  o s 9 h ie ,a l e  l e s t  
w y r a ź n ie j s z y m  w m a ss ie  —  każda ch w i la  s ta je  s ię  
n o w y m  p o stęp em  w  poznaniu s ie b ie  i d r u g ic h ,  w  
k sz ta łc ie  w yobrażeń  i ich pow oln ym  r o z w ija n ia  się;  
n a d to ,  jak  każda k lassa  s p o łe c z e ń s tw a  ma od m ie n ­
ny  c ł ia r a k te r ,  tak każda potrzebuje  s w e g o  z w i e r ­
ciadła, gdzieby  odbijała s ię  jej s z p e tn o ś ć  i p ięk n ość .  
S z p e tn o ś ć  u j r z a w s z y ,  zech ce  ją z m y ć  lub o s ło n ić — 
p ięk n o ść—«zeche pom nożyć j e s z c z e  w d z ię k i .  D la  tego  
teatr  p o w in ie n  przed s ta w ia ć  d z ie ła  dla w s z y s t k i c h  
klass ludu —  niech s ię  tam w s z y s c y  poznają  i p r z e j ­
r z ą — w  ogóle  ty lk o ,  n iech  to zw ie r c ia d ło  będzie w i e r ­
ne i n ie m a lu je  k r z y w o  i p o tw orn ie  t w a r z y  s ł u c h a ­
c z ó w .W i e l k i  w ięc  w p ły w  m o g ą  w y w i e r i ć  w id o w is k a  
na charakter w id z ó w  stąd i a r ty s ta  sc e n ic z n y  w in ie n -  
by s w ó j  u m y s ł  s t o s o w n ie  w y k s z t a ł c i ć ;  n i e m o ż e  on  
być zu p e łn ie  dabrym bez g r u n to w n e j  n a u k i —- s z c z e ­
gólnie  h is to r y i  i l i te ra tu ry— tru dn e  j e s t  jego  p o w o ­
łanie ,  a m oże n i e z a w s z e  z p o c z ą tk u  dobrze z r o z u ­
m iane —  p o w in ien  on zn a ć  w s z y s t k i e  odcien ia  c y -  
wil izacy i ,  jeśl i  ma być r r e te łn y m  p r z e d s ta w c ą  p r z y ­
branego charakteru .  P o lo ie d z ia łe ś  pan w ie le  , a leś  
n ie p r z e k o n a ł—■ rzec z e P a n k r . ic y .  N ie  m oja  w in a ,  ź e  
chcąc n ie  u m ie  n przekonać .  Ja  p r z y z n a ję  s łu s z n o ś ć  
panu w  w ie lu  w z g lę d a c h ,  ale c z y ż  to w a r t o ,  aby  
codzień  o tem m ó w ić  i p i sa ć ,  iak u  n a s ,  albo j e ­
sz c z e  g o rzej  w e  Francyi .  T r ze b a  m ó w ić  i p i s a ć ,  
skoro przedm iot  ty le  w a żn y  ile funie s ię  zdaje ,  
A le  u w a g i ,  że  ktoś rękę p o i n o s i  za w y s o k o  lub 
nogą p r i w ą  p ierw ej  s t ą p a —-na co s ię  kom u zdadzą.  
T o  p i s z ą  u rzęd ow i  k r y ty c y  i czasem  mają po sobie  
p r a w d ę — bo u w aź  pan cz y  s ię  to g o d z i ,  c z y  j e s t  
s e n s  w  t e m ,  kiedy n p .  aktor m ó w ią c  o se rcu  lub 
g ł o w i e ,  zaraz  rękę k ładz ie  na se r c e  lub g ł o w ę  —  
pokazując g d z ie  s e r c e ,  a g d z ie  g ł o w a  —  na co 
ta a n a to m ia  p r a k t y c z n a  c z a s e m  m ożn a  c ię  p o su n ą ć  
do n ie p r z y z w o i t o ś c i , ]  iW y b a cza m  , 'k iedy d z ie c k o
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nieu m ie jące  w y r a ź n ie  m ó w i ć ,  pokazuje  co go boli
i g d z ie  —  ale c z ł o w i e k ,  k tórem u  nie brak w y r a ­
z ó w  na odmalowanie  m y ś l i— czyż  potrzebuje  tej do­
k ładności  w  g es ta ch ,  co s io w o ,  n o w y  g e s t —  m ęczą  
się ,  machając w różnych  k ierunkach  r ę k a m i , s a p ią c , 
robiąc piers iam i;  stąd suchoty  w k raść  się  mogą; przez  
lu dzkość  w i ę c ,  n a leży  o s trze d z .  —  N a  to n iepo-  
z w a l a m , gtośuo o d ezw a ł  s ię  m ilczący  dotąd w i e ­
śn iak  —  c h ces z  pan aby s ta l  jak  k o lek .  —  N i e  pa­
n i e ,  ale m y ś i  jedna n iep otr zeb u je  k i lk u n a s tu  poru-  
s z e ń  rąk , p o ru sze ń  w id o czn ie  oblTczonych —  jeśli  
sam a ręka podnosi s ię  —■ dobrze — gdzie  ją  a r ty s ta  
podnosi  —  ź le  — n ajw ię cej  g e s t ik u lu ją  s tarcy ,  dziec i
i p rostacy  — s ta r y ,  brak ognia  z a s tę p u je  w y w i j a ­
n iem  rąk i co s ło w o  m us i  powtarzać „ p r z e p r a s z a m  
d z ieck o  niema d o sta tk u  w y r ą z ó w ,  p rostak  w ie le  
c z u ie ,  ale s ię  w y s łó w ić  n ie  umid. —  D o rozpraw  
n ien a leża t  jakiś  j e g o m o ś ć ,  częs to  g ła sz c z ą c y  w to s  
s tarann ie  w y lu s t r u w a n y ,  k r z y w i !  s ię  na w s z y s t k i e  
r e c e n z y e ,  p i s m a ,  s z t u k i ,  g r ę ,  m u z y k ę —-bo b y ł  za  
gran icą  i w id z ia ł  w ie lk ie  cuda, w ie lk ie  g ł o w y , k t ó ­
rych sam  n ie p o jm o w a i  w ie lk ośc i ,  z góry p atr zy ł  na  
p i s z ą c y c h  z profesayi — sam n i e w d a w a t w  p iśm ie n ­
ną  l i te ra tu rę  z  t y m i  co  n iew id z ie l i  zagranicą  opery  
dram y, k o m e d y i ,  baletu. —  K r z y w ić  s ię  —  a nie-  
p isa ć  i e s t  j e d y n y  środek  u tr z y m y w a n ia  dobrćj o sw ćj  
g ł o w i e  m iędzy  p rzy jac ió łm i op in i i ,  bo B ó g  w i^ ,  
jakby mu s ię  p ow iod ło  p ie r w s z e  w y s tą p ie n ie  na  
forum k r y ty c z n e  — zapytaj g o — jak  mu s ię  co po­
d o b a .— A h ,  z w y c z a j n ie  n a p is a ł ,  jak z a w s z e  p isze .  
D ajm y pokój d yspucie  — za żyjm y tabaki i idźm y do 
d o m u ,  jutro trzeba  na sądy  i w  drogę. Jaką j e g o ­
m ość  m asz  ta b a c zk ę ,  p r z y s u n ą w s z y  s ię  zapyta  pan  
R u s z c z y c k i  —  p r z y w ie ź i im i  ją  z W o ły n ia  c z y  z  Po­
dola —  dob ra , kręci  tęgo. —  C z y z  oni um ie ją  robić 
takakę  — to nie k r a jo w a .  —  A l e  kra jow a  s ło w a  bratu  
daię. R u s z c z y c k i  zażył,  k ichnął  — na z d r o w ie  —  
z a g r z m ia ło .  Sz la ch ta  w ie d z ie  spór o tabakę —  ten  
n ie p o z w a la  na k r a io w ą — ten ją gani, k r z y w i s i ę  —  
A k ad em ik  w y ś m ie w a  —  A p a n i e k i e d y  s ię  w asan  nie-  
z n a s e  na tabace, to lepićj n ie psuj i nie b i e r z —  ta­
baka w yborna ,  warta  p o c h w a ły  w ię k sz ć j ,  jak w a s z e  
sz tuki;;— 'orzeźwia ,|;!dobrąi,myśl]  daie), ł z y  [z oczu
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w y c i s k a - — m yj/ i jce  oznacza i s t o t y .  Co t e i  J egom ość  
w y g a d u je sz  —  m ó w isz  o tabace jak o cudzie jak im .  
N i e t y l k o  m ó w ię  ale będę m ó w ił  z a w s z e ,  j u i c i m u ­
si  to być  d o b re ,  k iedy  jakiś  poeta nap isa ł  w ie r s z e  
do tabaki— - W ie r s z e ?  T a k  w i e r s z e  —  p ow iem  je  j e ­
śli ich  posłuchacie .

©Do. SaBaIłi .
Tabakę śpiew am , która z w irg iu sk iej krainy 
Przez liczn e morza płynie, między Franków  syny;
Od nich na w onny proszek sztncziiie przekształcona  
N ietylko sw oich  tw órców  nracza plem iona,
A le w  blaszanych puszkach z kartki zlocistem i 
Niesie w ytw orn y przysmak nosom całej ziem i.

1 ciebie pieśń ma wspom ni, tabako zielona,
Z krajow ego bakiinn miałko namielona.
Którą dla skromnych nosów  na gminne użytki 
W  Krutych i Szarogrodzie (*) fabrykują żydki 
Ciebie łiw ie lb ia  w ie lu  z mych przyjaciół grona 
O rzeźw iarz Teodora, pokrzepiasz JLeOna.
Ijeez gdzież poczerpnę m yśli na w asze zalety  
Niedotknęło was pióro żadnego poety  
Homer śp iew ał Trojany, Tass jakieś krzyżaki 
N iem ieli oni szczęścia, n ieznall tabaki.
Abym w ięc oddał godnie, przedm iot w ie lk i now y. 
Pójdę z tabaką w  palcach po roziim do głow y.— 

Zażyłem, kręci w  m ózgu, zjeża czubu w łosy ,
M yśl w  .głowie w ylęgniona, w znosi się w  niebiosy  
M iizy jej otwierają Parnasu podwoje,
■\Vskazują strumieii m ow y, i^oezyi zdroje;

idzę, jak dla mej pieśni pełne u w ielb ien ia  
Czczą Bóstw a opiew ane, późne pokolenia ;
Czyż zrówiiają mej chw ale, inne laury jakie 
M ilczcie  w szyscy poeci — ja śpiewam tabakę.

W  tera kichnąłem , łz ą  mętną zaszły moje oczy.
M yśl zw in ęła  sw e skrzydła i  pamięć sie mroczy, 
Próżno nic n ieznaczące słow a z sobą kleją.
Tracę natchnienia w ieszcze i sław y nadzieję,
A zamiast górnej ody, pow iem  morał taki 
Ze w szystko tak przemija, jak urok  z tabaki.

TF. K...........
S k o ń c z y ł — w s z y s c y  pochw ali l i  — zaży l i  z u sz a n o ­
w a n ie m —■ zb l iży ł  s ię  i P a m ię tn ik  s c e n y — z a ż y ł  —
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. Gubernii 
■ych w ale-

(*) Kruty i  Szarogród, miasta blisko Bałty w  
Podolskiej; tam m ieszkaiicy, potom kow ie ow ycii w ale­
cznych synów  Abrahama, Jakóba, k tórzy ,połączonem i 
niegdyś siłami s ta r l i  groźne F ilistyny, dziś in j  tabakę i 
żyją w  śm iertelnej n ienaw iści.

( P. W . )
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chcia ł  kicKnąd — iz y  m u  s ię  ty lko  zak ręc i ły  w oczach  
bo mało z a ż y ł —  p o w t ó r z y ł  dozę — kich n ą ł  c icho —  
n ik t  m u  n ie p o w ie d z ia ł  na z d r o w ie ,  a sam  sobie ,  
p r z e z  zapom nienie  p o d z ię k o w a ł  —  myśląc i e  w d a l i  
s to jący  ż y c z y ł  m u  c z e g o  dobrego — byłto  a r ty sta  —  
na zam ach P am ię tn ika  do k ich n ien ia  —  sz e p n ą ł  
z c icha —  B o d a j c i . . . .  p o w ied z ia ł  nam o t i m  ż y c z e ­
niu, kochany A k a d e m ik ,  k tórem u  n a leży  g r a ty so w y  
za to e x e m p I a r z .

G o śc ie  s i ę  r o z e s z l i ,  p o w ie d z ia w s z y  do  w id z e n ia  
na rok p r z y s z ł y .

-  338 —
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W ielki
Teatr T ytu ł D zieła Rodzaj O-N

Dzień
przedstaw.

s ^

Kom. 3 I Stycznia 1
Balet 1 13 — 8
Op. ko. 3 26 — 28
Balet Z 17 Lutego 13
Drama Z 1 Kwiet. 3
Balet 2 21 K w iet. 4
Kome. 3 4  Sierpnia 5
Op. ko. 3 12 Sierpnia 6
Kom. 5 1 Wrześn. 2
Drama 5 6 Paźdz, 5
Balet I 17 Paźdz. 6
Drama 2 27 Paźdz. 7
Kom. 1 1 Stycznia 10
Kom. 1 i Lutego 7
Kom. 1 =5 Lutpgo 6
K o. op. 9 1 K w ietn. 11
Ko. op. X 29 K w ietn. 27
Ko. op. 1 7 Czerwca 6
Kom* 2 14 Sierpnia 5

Kom. 2 2 Paźdz. 2
Ko. op. l 15 Listop.
Kom. 1 6 Grudnia 6

- - -

Teatr
fiozm.

zo n y  pożyczane  
Mars 1 Flora 
Napoi M iłosny 
Sylfida
Prawo angiels. 
Am azylla  
W ieśniak  
K oń Spiżowy  
A n io ł opiek. 
L u d w ika ,
Stach i Zośka 
Dziadek Giierin 
Zoe
Zbyt saczęśliwa 
R ozw aż, małż. 
A d o lf i  Julia 
Biedny Rybak  
P u łko w n ik  
Służący mego 

stryia 
Karol i Karolina 
Szpital waryat. 
Nientiil. w  żal 
R ozbiór oper 
Napoju i Konia 

spiżow ego

55

72
iox
104
2l 3
207

235

65
77

JO C)

165
217

259
378
280

263

W zn ow io ne dzieła na w ie lk ą scenę Kopciuszek 153 
opera często erana. Porwanie atpazyi igo, Dziesięć' la t  
drama 210, Fdłszywjr ton 2ia i  I.eonida  261 komedye. —  
Na scenę Rozmaitości: .Anglik jo g. Fosei 197 komedye.— 

ezbranie kom. opera i  O ry^nały  komedya często bar. 
powtarzane 2 1̂.

Panna Münchensag . . .  161 
Panna E . Możdżenska. . 162
P. Szturm......................... 193
Pani K łysayilska............ ig'j

leiuct'.

Panna Sosnowska . . . .  262
Panna Damse................... 262,
P. K le c z y ils k i................290
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Z a k ła d ............................  i
S k a l d ...............................69
Ballada............................. 70
T rzy o b r a z y ................... 83
Ł ę s k a ...............................85
Czemuż nie była sierotą 87
M e lo d y a .............* . . . 96
W  le t r z y k ........................ 97
U ryw ek z elegii . .  , . . 98 
Scena z k. o. Bied. R ybak 117 

,, z  dramatu P. Hugo 139

, ¿̂rr.
Sceny z dr. dwa oswiadcz.167 
Zwrotki z  k. W e z.W isły  198
Z o s ia ............................... 199
Do Ł. H............................. 201
M azurek ........................ 201
przestroga ......................203
Sceny z kom. Fredry . . 219 
Scena z dramy Ludw ika 243 

,, z k. Nieut. w  żalu  
Objaśn. Tabelli Statystyc. 309 
Ustęp p.t. Sądy o Teatrze 316

ZNACZNIEJSZE POMYaLKI.

Stron, T V iersz  Z a m i a s t  C z y t a j
104 5 w  3cl i ,  w  2cJi
109 15 z  fran: z  fran: P. C o lo m b e
269 15 z f r a n c u z k im i  z w ł o s k i m
324 osta tn i  * b u f y u  d o u ł ,  b u fy  u d o łu
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